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B11rza. Jak wygrali Lahlnyllce. Pot.ar. 811111 Opacza. Matka. Wł• 
d:1enla na chmurach. OJosephowym senniku,M11gieriŻdt.ara. 

Chrzed. Pod równikiem. W porcie. Ziemia. 

Wiec kiedym stanął na onym pokładzie 
Na pewnych nogach i szeroko w kroku, 
Tom się pocieszył, że już na zawadzie 
Nic będzie teraz nic, nawet łza w oku. 
Okręt był wielki, głęboki w nasadzie,' 
A choć wiatr tęgi zadymał mu zboku, 
Ledwo siQ w sobie kolebał bezmała 
Na linie, co się prężyła i drżała. 

Ha, w imię Ojca i Syna i Ducha ... 
Zrobiłem święty krzyż: Płynąć, to płynąć! 
Człowiek nie plewa, wiatr go nie wydmucha; 
Katolik przecie, Bóg nie da mu zginąć! 
I zaraz we mnie wstąpiła otucha, 
A że mnie jeden z fajeczk.1 chciał minąć, 
Więc ognia wziąłem i ezapkęw nacisnął 
Na ucho, kiedy nagle sygnał świsnął. 

Jest przeraźliwość jakaś niespodziana 
W takowym świście, co jeży ci włosy, 
Boć to waleta 1 przez ziemię ci dana, 
A ty się zbieraj i w garści dzierż losy! 

IN11sada-gr11ot,podstawo,spód okrt;lu. 
1Waleta(t.)-po:ł.eguaole. 



Więc się pode mną ugicly kolana, 
I w oczach nieco zaczulcm tej rosy, 
Która, choć nikt cię nic żegna z żałobą. 
Samego człeka urzewnia nad sobą. 

A już te czółna przewoinc, te lodzie, 
Co do okrętu latały od brzega, 
Tak się zwijając i goniąc po wodzie, 
Jak stado rybitw•, gdy płocia 1 dostrzega, 
To wprost, to wukos, to wtyle, to wprzodzie, 
Cała ta łuza• już od nas odbiega. 
Wtem działo w porcie ryknclo co garla ... � 
Głos poszedł duży, lecz woda go zżarła. 

Znak to byl,jako na grzbiecie już swoim 
Morze nas samo trzyma, bez kotwicy. 
Załopotały po boku oboim 
Skrzydliska'• naksztalt młyńskiej śmigownicy•; 
Nie czułem zrazu, czy plyniem, czy stoim. 
Dym buchał gęsty, jak z czarciej kuźnicy, 
Okręt, choć trzeszczu!, lecz mocny sic zdawał, 
I jak rak, wodę łapami rozkrawał. 

Tuż za nim, jako kiedy na nowinie' 
Plug zajmie krojem I skibę a odwali, 
Taka się polać skróś morza odwinie 
I szczerym ogniem po strzępach się pali. 

• Rybl t w n  - ptak morski w rodznju mew. 
1 PI u ć -plotkn, płocica -rybn z roddny karpiowatych. 

nle:k�ę;: .. \�:
romada, chodz11,ca luzem, I. J. swobodna, nlczern 

•T.j, co alarczy gardła, nn cale gardło. G11rlo (gw.)­
gnrdlo. 
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dilako. (pnen,)-kola skrętowe, nad11.J11,ce atat-

• Smlgownlca -1krzydla wlatrakn czyli łmlgi. 
'Nov.·lna-tlemla po rnz plerwuy pluglemornoa. 
• KrOj albo tnuslo -nOi u plu�a, kraj11,ey 1kmię. 



Bo już się slotice nurznło w gł,;:binie, 
Kolory dając ze siebie tej fnli, 
Co się waliła w żar, brózdn po bróździc, 
Lódż czarną ciągnąc za sobą na uździe. 

Na statku wrza\va, komenda, tłok, krzyki, 
Po ludziach depcą, jnk w boru po chróścic. 
C1.łck się tu robi przemyślny a dziki; 
Ustąp się krokiem, to chybniesz w czeluście. 
Nie tak się niedźwiedź pilnuje muzyki, 
Gdy mu gra cygan na drumli w odpuście, 
Jak tu człek prawa morskiego i rządu, 
Iż apelować daleko do hldu. 

Zrazum byl,jako więc w ostęp wpędzony 
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Słuchy s ma wytknąć, by nie dać odprawy 6• 
Świst wiatru w uszach i rozpęd szalony 
�falo mnie z onej nic wymiótł precz nawy 1 
Razem z magierką e, butami i pasem .. 
Więcem się skulił, by zuj:lc pod lasem. 

Ażci powoli cicho: czym ja zwyknł', 
Czy też tak woda po sobie rozniosła? 
A com rozumiał, że knżdy w swą• krzyk:11, 
Jeden drugiego pędzając za posła-

1 Koci el (111yśl.) - pnestne1\, otoc1.011n siecią myśliwych 
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1Sznrak(myśl.)-ując. 
•Sluchy(myłl.)- uszy. 
• Odprnwn (myśl.) - 1lrawa dla psów (skoki t. j. nogi, 

wnttnności u1jącR i 1. p.) 
•Nawa.(l.)-okrqt,st11tek. 
•Magierka, t.j. węgierka, ho magier w dawnym jęz. Wę. 

gler)-<"z11pkawęl[ierska,okrą,gta. wysoko. 
'z..,,·yk11ć - pnywykać, pnyzwycznjnć się. 
• W swą, -""swą, stronę, 1111 swojq rękę, osobno dla siebie 



Nieprawda! Tuman mi z głowy już znikał. 
Różny tu urząd i różne rzemiosła. 
Nad wszystkiem stoi kapitan w honorze 
I w rozkazaniu. A nad nim zaś - morze. 

Starsze ci ono nad wszystkie burmistrze, 
A każdy przed niem kiep i staje frontem. 
Gdy huknie, kiedy przyporwie się bystrze, 
To właśnie,jakbyś na działo szedł z lontem. 
Zwolnieje zasię, potoczy się czystsze 
Pod drobną falą, jak gdyby pod gontem 1: 
To ci od miru' tego, od lej laski, 
Na cały okół świata biją blaski. 

Ale nim sobie rozbierzesz to, człecze, 
Jużeś poczcstncm szturchańców wziął siła. 
Już za kark pleszczc 1, już na łeb ci ciecze, 
Już cie lu lina skrobnęła, jak pila; 
Tuś w la1'1cuch stąpnął, wiec z sobą cię wlecze, 
Tu pompa chlusla i gębę ci zmyla. 
Gdzie spojrzysz - wszędzie srogość i znwziątck, 
A morze kipi i bucha, jak wrzątek. 

Toż i nie dziwo, żcm zrazu w tym warze 
Zgoła nic wiedział, co z naszą gromadą,! 
Stulić tam w dymach kotłowych i w parze, 
Do kupy zbici, by owiec tych stado, 
Gdy je znploszy wilk. Spojrzałem w twarze: 
Te jedne sino mienh1sic, te blado, 
W oczach błąd, chłopom kolana dygocą, 
Trzęs.1 się wargi, ściskane przemocą. 

Więc gdym obaczył znagla te sukmany, 
Co zwyczkicm t siedzą schowane we zbożu, 

• Morze lekko zmar�zczou11 ma pe„ne podobieństwo do da-
(:hu, gontem krytego, 

•l'allr-pokóJ,spokoJnołć. 
•Ples11c11e-pluszc11c,pluska. 
• z„yczklem (gw.) - &wyk\e, zwyeuJnle. 



On to len siwy, wełnami przetkany, 
Nn polskiej chaty przędziony zaprożu, 
Gdzie wiśnie kwitną, a dach jest słomiany, 
Jak dziś po wielkiem unoszą się morzu, 
Za bujnym wiatrem wiewając po świecie: 
Tom uczuł w piersiach mróz, a ciarki w grzbiecie. 

Bo to już wybić musiała godzina 
Sądna, i onerokowe 1 momenty, 
Kiedy w narodzie tynk opadł i glina, 
A wyszły na jaw tajne fundamenty. 
Już byćmusiala nicbylcprz:yczyna, 
Gdy chłop w ostatnie jakby snkramcnty 
Opatrzył duszę i szuka sposobu 
Za morzem, jakby z tamtej strony grobu. 

Kto powierzch ziemi siedzi - nie dziwota; 
Lacno jest ze mchów płytkiego wzi:lć grzyba. 
Alcć kto dębem korzenie rozmota 
Skróś tej macierzy, i czyjn sndyba 
Samo jej serce- tam twarda robota. 
Śmiertelny topór przyłożon jest chJba 
Do pnia narodu, do rdzenia i miazgi, 
Skoro z nas lecą za morze aż drzazgi! 

Boć ze rzemiosłem to jeszcze pól licha; 
Człek jest światowy i luźny t, sam w sobie, 
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Ale chłop, w sochę co żywot wyd:ycha, 
A ziemię tylko przewraca i skrobie, 
Kiedy chce od niej- nic puszcza go.stęka, 
Krwawe rozdarcie jest i śmierci męka. 

'Hokowy - wyroczny, wnł.uy, przełomowy. 

•Lutuy-1..,.obodny, nleskrępo.,,·11.ny. 



Wit;;c gdy tak patrzą na one Io brzegi, 
Choć im i cudze były i nielube, 
Na one wody pieniste, by śniegi, 
Co walą z hukiem, a idą we śrubę 1, 
Podobni ptactwu, co micwa noclegi 
W śródnicbnych drogach,a podczas i zgubę, 
Od skrawka ziemi niknącej w odduli 
Odjąć nie mogli oczu i tak stllli. 

A ju.t te łuny ugasly nn wodzie 
Z zachodowego poiaru i slOJ'tca, 
Niebo się miało ku cichej pogodzie, 
Otchnione parą od kot'tca do kot'tca. 
Lekuchna modrość szln po niem na wschodzie, 
Aż nagle pierwsza gwiazda błysła drżąca, 
I liczko swoje zamglone i blade 
Prosto na naszą zwróciła gromadę. 

I patrz,jak dziwne są moce i siły 
W onych to światłach litosn:ych na ziemię· 
Wszystkie się głowy podniosły i wzbiły, 
Jakoby tknięte matczynym tchem w ciemię, 
Wszystkie się oczy rosami znszklily, 
A choć nikt znaku nic dał, lud, jak brzemię, 
Z jękiem i z płaczem upadł na kolana: 
•.•O gwiazdo morza I... Karmicielko Pana!...» 1 

Szeroko picś1l się poniosła w przestworze, 
Bo ludu kupa była - do tysiąca. 
Oołem,jak organ, dawało głos morze, 
PowyZ - ta jedna gwiazd:, błyskająca, 
Gwiazda, co gdzieś tam po naszym ugorze, 
Po naszych polach chodziła świctląca, 

'Wełruh,;-na podoblc1istwo śruby, którri rOwnid rau-
1\pn ruchem posL ·11.s·,; 11M11nód. 

1 Znana plcil'l: •Gwiaulo morza, klórał Pana mlekiem 191·0-
jem k11rmllu.,.• 



A teroz przyszła tu zliczyć te głowy 
I dzieciąteczek posrebrzyć włos płowy. 

I tak nas zaszła noc nad tą głębiną 
Z wyciągniętemi klęczących ramiony, 
Jak te bociany, gdy loty rozwiną 
Od gniazd, gdzie miały bezpieczne uchrony, 
A niewiedzące są: wrócą. czy zginą, 
Czy kola dawne obaczą i brony .. ,1 
Więc tylko skrzydła na wiehrach położą 
I płyną - niebem nakryte i zorzą. 

Sczerniały nagle wody. Mroki duże 
Tak się rozwlokły po nich, jako chusta: 
Zlękli się ludzie, że będziem mieć burze. 
Ale był płonny strach i trwoga pust:1, 
Do morze rado lak nosi się w chmurze 
I poomacku w ciemnościach się chlusta, 
A co o boki okrętu uderzy, 
To w.o.rknie, jak zły pies, i kły wyszczerzy. 

A jut szedł rozkaz i dzwon już znać dawał, 
Żeby się wszyscy do miejsc swoich mieli. 
Więc naród hurmem z tych klęczek powstaw:11 
I hurmem schodził po stromej grządzieli' 
Pod pokład. Jeszczeć wieczora był kawał, 
Lecz każdy zawcz.o.s pilnował swej 5icieli,• 
Bo ludu było w okręcie,jak mrowia, 
I nie kaZdemu starczyło wezgłowia 6. 

•Sa1trzeclrnehlubpobllsklthdrze111·achkladqwlełnl11erkolll 
111·ozo..-elub brony,na których bochrny ukladują1wognl11ztla. 

seh:<��ządzlel -drabinka z grządkami dla kur, tu przen. 

•śclel-11oslanle, legowlsko. 
• Wezgl o111•ie -poduszka pod glow�, tu mlej1co na spa­

nie, gdzleby moina glo•� poloiyć. 



Dopieroż to sie zaczęła przeprawa, 
Jako na wojnic bywa w batalii; 
Jeden drugiemu przed sobą nic dawa 1, 
Naoślcp pędzi i na zakręt' szyi. 
Już się do bójki ma,już sroga wrzawa, 
Gdy ja, na pomoc wezwawszy Maryi, 
Klinem się puszczam w ciżbę, a łbem bodę, 
I takcm sobie zo,dobył gospodę, 

Nic przcdniać była. Na dworskim folwarku 
Lepsze dla gęsi tucznych stawią kojce. 
Jcdcn pod tobą,a drugi1H1karku, 
A ty w pośrodku tkwisz, jnk ślinmk w skojec,'" 
Dokoła wzdyclm1'l, chrapotu, poswarku; 
Razem to - dzieci i matki i ojce ... 
Jeśliś ochludny, trzy razy się skóra 
Wstrząśnie na tobic,nim w barłóg dasz nura. 

Dziwnaź ta morska noc i dziwne spanie, 
Jakiegoś nic znal, człeku, od jak żywa ł. 
Ledwo ci dusza ugaśnic, ustanie, 
Aż cię tu jakaś dalekość porywa, 
Jakaś cie rzuca moc i kolychanie ... • 
Stój!-krzyczysz, myślisz na pon;:cz - że grzywa� 
Że ko1'1 cię poniósł wictrzncmi kopyty ... 
Alić wtem wyrzniesz łbem - i padasz zbity. 

I nic. I znów ci powłóczą się oczy ... 
Aż tu nad tobą: «Hatujtat»• kto wrzaśnie, 

• T. j. pierw ne1is1wa nie pnyurnje, 
1 .. ,nai:akręl -na51,m;cenie,oai:lamaolet.J.nybko, 
•skojka - malt,skornpa. 
• ... od jl\k tywa -odkąd lyjen, Zyw-a-o,z przyp. tywl\; 

re,1.tkl :lekii,rncJl r1.eczowniko"ej przechowały się: r.dnlekn, 
zbllska, z dobrnd;dwu (z dobrego dziwu) i t. d. 

•KolychRn l e(gw.)-kolylllule. 
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I znów ci scrcc,jak piłka, wyskoczy, 
I znów się porwiesz - i nic. To cię właśnie 
Tak zamdli, tak cie zanudzi, zamroczy, 
Że drugi dobrze za północ nic zaśnie, 
I wzdycha tylko i pot z niego kapie, 
I słucha, jak w tym parze' ciżba chrapie. 

Ledwo nad ranem ustala ta zmora, 
I zaraz mnie też przychwycił sen tcgi. 
I ot mi w oczach stancly,j:ik wczora, 
Miasteczko, kuźnia, kowadło, obcęgi. .. 
Słucham - z łąk leci gęganie gęsior:i, 
Patrzę - chłop szkapie przyciąga popręgi, 
Jasiek w miech dyma, lśnią w sl01icu ufnale, 
A ja w podkowę, co siły mam - walę. 

llejl Niejeden tam śnić musiał tej nocy 
O chacie, o tym zagonie, o rodzic ... 
Stęknly chlopy,jnk w ciężkiej niemocy, 
Insze zaś w głos się śminły, by przy miodzie. 
Niejedna baba skoczyła, jak z procy, 
Gdy ostrzej chybia pudliska na wodzie; 
Wzdychali, pokrzyków niemnło tam było -
Tak nos to morze,jak wino, spoiło. 

Dzieciątka tylko pośpily się ciche, 
Jakby się nigdy przebudzić nic chciały. 
Pisklęta one bezpióre i liche, 
Gdzie które padło, jak padło, tak spały. 
Człowiek, choć we śnic, a różną ma pychę 
Iróż ną żądość';a taki ptakbiały 
Mógłby na piersiach Chrystusa spać Pana, 
Jako rzcczoncm jest o głowie Jana•. 

'Par(ll"'·)-gorqco, uduch. 
t Żqdość-potqd11nle,11r11gnlenle. 
• ś.Jnuae„11ngcl111ty;por, ew. ś,Jnnn Xlll,23:A byljedeu 

z uczniów jego, który się b)I poloł}I na łonie Jezusowem ... 



Ledwo dzie1i oświtl - a ranek był chłodny -
Szedł naród z dobrą na pokład otuch:1. 
Nuż do wczełków, ho drugi i głodny 
Legł, postem morze witając na sucho. 
Wiatr ruszał wodą i szum czynił godny 1, 
Właśnie jak gdyby powiadał na ucho 
Jakoweś mile rzeźwiące orcdzic: 

- Ej, pójdzie jakoś! Ej, jakoś to będzie! -

Bo niema, coby tak silnie przywarło 
Do człeka, jak to na jutro czekanie. 
Choćby sic serce, jak żebrak, obdal'ło, 
Jeszcze w tym jednym zostaje łachnrnnie. 
Śmierć- i ta patrzy irenic.1 umarlq, 
Rychłoli wskrześnie a z martwych powstanie. 
Więc choć sic naród zmilrężył 1 niemało, 
Morze nndzieją ku niemu !:iiC śmiało. 

Dopieroż tu sic tej arce dziwować, 
Co nas na sobie przez zatop ów niosła: 
A toby było i folwark gdzie schować, 
A wodę pruje, by szczuka, bez wiosła. 
Zadzierasz głowy, chcesz maszty zraehować, 
Na które sosna - sto Int mało - rosła, 
Alebyś darmo swój rozum przykładał! 
Dopieroż jeden stał i tak powiadał: 

- eOkręt mieć musi, jak człowiek, swe imię, 
A ten tu z nami, to 11:Krejc» się mi:muje, 
Co po naszemu «Krzyż» znaczy. Aż w Rzymie 
Sam papież takie metryki spisuje. 

•Godny (gw.)-znacu1y,duiy. 
Zmllręłyć się - zmnroownć 1lę, upnłć na ducbu. 
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Przy biciu 7. hnrmnl, przy ogniach, przy dymie, 
Mn okręt chrzest swój i chrzestnych przyjmuje. 
Dopieroż granie i wino i miody, 
A pierwszy kubek na wiwat - do wody. 

Więc jako człowiek najwyżej nm głowę, 
Tak okręt z:1się maszt wielki, koronny•. 
Trza zbrodzić lasy i puszcze światowe, 
Zanim się trafi dąb, silny a gonny', 
Co go nic toczy czerw, kory mn zdrowe, 
Ani go suszy jemioły liść płonny. 
llo widłak' na to, ni bochniak• - nic będzie, 
Co mech skołtuni, n grzyb go obsicdzie. 

Taki nim spuszczą, to czynią z nim próby; 
Do musi rostu mieć do setnej stopy, 
A od przyziemka też godnie być gruby 
W sobie, przynajmniej na jakie trzy chłopy 
Dopieroż gdy te odprawią rachuby, 
Siekierą po nimi I nuż go przez tropy 
Wilcze, przez gawiedź' borow:1, przez ha.szczq\ 
Jako niedźwiedzia, powa.lq i taszczą. 

Długoby przyszło i w ciężkim 
Powiadać wszystko, co potem z 
Do moczą w ,vodzic i warzą go w 
Aż z niego wyjdzie precz treść leśna, 
Nic tyle razy przewróci chłop rolę, 
Nic tyle żyd się przez szabas na.kiwa, 
Co on trnm męki wycierpi, nim zgoła 
Masztem powstanie i wichrom da czoła. 

•Mant kurouny-p:lówny 
'Gonny- bujny, wybujały, wysoki. 
'Widluk-dąhl'osoc:haty,majqcyllc:zne konary. 
•Bochniak-dąb p�knty n ute wysoki. 
1 Gawledt borowa - ultsze krzewy l drzewa. włród któ­

.rych dlłh Jesl królem. 
•Haszez lubhnszc:zn-gęuez, g11stwa, uroiln, krzaki. 

Pn,tBalc:er 2 
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Ten drugi zasie, co «bukszpir»' go piszą, 
Z żywicznej sośni1jest, albo z modrzewa. 
Żagle się na nim jak chusty kołyszą, 
Gdy niemi kramarz na budzie swej wiewa; 
Sznury sie po nim pną i luźno wiszą, 
Na czubie, w koszu•, coś gwiżdże i śpiewa. 
Pachoł to, co tam siedz:ic przy powiezi 
Lin,śwista sobie,jak drozd na gałęzi». 

Otwarły chłopy gęby, jako wrota, 

I patrzą, niby na wiewiórkę dzieci. 

- «Spadnie!• - «Nie spadnieb - A ten się chybota, 

Jakoby leciał już. Tak krzyknie trzeci: 

«Trzymaj się, chłopie, bo wiatr cię pomiotab 

Ten nici Więc inszy: «Nie słyszy Waszeci, 

Bo sroga góra jeł i woda huczy ... 

A zresztą takich tam - sam djabcł uczył» 

I prawda! Nie raz i nie dziesięć razy 

Widzialem,jak się masztowi do czuba 

Pnie taki, jako po olchach te lazy' 

I te dzięcioły. To idzie, by śruba. 

Na drzewcu żadnej zadzierki ni skazy: 

Skręt karku pewny inszemu i zguba, 

A on nici Śmieje się tylko i śwista. 

To cóżby, jak nie ta siła nieczysta? ... 

Ale największy dziw w ciebie uderzy, 

Kiedy to pojrzysz nn one głębiny. 

Bo choć się oko nnjdnlcj zamierzy, 

Nic ujrzy ziemi skrawka, ni drzewiny ... 

, Buks :i pl r {<t holend.) - mnsd puedul. 

•Sośula(slp,)-$O$na. 

• o 1 't - •gnln1 '> bocian·e• na ue<tyele maulu. 

•Jecgw,)-Jest. 

•La<t,lnęka-plak:i:nęduprzyrostopa\cowych(nnnb•te1). 



A teraz patrz-że, jak po tych bezdrożach 
Okręt steruje i plac sobie czyni, 
Gościniec miawszy• znaczony na zorzach•, 
W tej niezmierzonej, bczbrodnej pustyni, 
Jak zna te chody przepastne na morzach! 
To prędzej u nas chłop zmyli w Sterdyni1 

Drogę- z odpustu idąc- do rogatek, 
Niż na tych wodnych obrusach - ten statek. 

Więc się i 'ł.'ludziach bezpieczność jakowa 
I dobre w sobie ocknęło dufanie. 
Od •Pochwalony•, od słowa do słowa, 
Tu jedna kupka, tam drugn przystanie; 
Radzą - a każda ma rozum swój głowa -
A jak to będzie, a owo jak stanie, 
Aż brzckło gwarem po onym pokładzie, 
Jak kiedy pszczoły uroją się w sadzie. 

Więc to tam było napatrzeć się czego, 
Onych ubiorów i ludzkiej odmiany.,. 
Bo się lud zeszedł, het z kraju całego: 
Kurpie\ Mazury•, Lomżyi'lce', Płocczany•, 

•Pnr-opnr, mgln. 
•, .. mln wszy (:w.)- mi°J/1,t 

•S1erdyń-mkon11Podl
a

,iu. 
1 Kurp Ie - osndnley mazurscy, zamleukuh obszary ldne 

puszcz nud rz, Norwl11 J Jej doplywnmi w woj. b lalostocldem. 

s
z

a�·±�
e

!�ły

y

ńee � z 

k

o�ol:eMm. :omty.·�· :o/. 
w

::z. ·a wa
r. 

• Ploeezany- mieszknńey d11wnego woj. płockiego, 
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Allć nnj1tściej z porębu' nnueao, 

Od Liwca', arwi' brunntne aul,1.1neny ... 

A w i.P.idym inuy ruch, iQSJ.ll postawa. 

'fai. się to r:ieo1ia w 1ulrodr:ie wydawa. 

Dopieroż tu sic zapalą te oczy, 

Dopieroż stan:\ te lica w kolorze! 

Ten z czapą jedzie wtyl, ten j:l wbok tłoczy, 

Tcn,jak lny, jasny, a ów,j:lk ditll w korze. 

Lud zwiczly w sobie, żylasly, roboczy, 

Łeb prosto nosi,jcst twnrdy w honorze, 

A choć po równiach polistych rad siedzi, 

Górny jest, jakby dziś był u S\lOWiedzi. 

Drugi ma ledwo ten kubrak na grzbiecie, 

A Jlalrz, jak ręce od·siebic rozkłada! 

Właśnie, jnkoby choć z włóka' w powiecie 

Na niego stała. Dokoła gromada, 

A ten - tak, ownk, a inak po świecie„ 

Każdego przeprze, każdego przegada, 

Jakby podwójcim był nlbo ławnikiem �. 

Tnki się z drogi nic namknic przed nikiem! 

Najgłośniej prnwił Opncz. Chłop, j11k rzepa, 

Szeroki w gębie nn każdym jnrmarku, 

Lenił sic nngiąć do pługa, do cepa, 

Wiec luzem chadzał przy drożnym szarwarku'· 

'P o r ęb lub porobn-mlcjsce w \ule, gd:tle dnewn wy• 

rqbnne;przen.sledzllrn ludzkn, okollcn. 

1 Llwlec - n. 1rn Podlnslu, lewy dopływ Snrwi. 

• �are..,·- rz. 11raW)' dopływ Wisły, pneply•m w łrodnlnl 

blea:uprzezPodlule. 

• Włóka - m\11TR po\n11, SO morgów. 

• Lawnik - Jeden i sęddów wiejskich. 

•Siarwnrk(nlem.)-pr:lcn c11lej gromady przy na11rB• 

wie dróg, budowle mostów, kościołów 11. p. 



Wiej ka aio na nim przetarła polopt1. 1, 
Bo w artylor kim 1iugiwg_f i::(bie· parku 1. 
Ton krttych wlo16 był i duicj w:lowy, 
A nu kamzcli mini zyncl1 woj kowy. 

Tcrg,z upalił cygar, jql się w boki: 
- «Cói tam n morze!• - mówił i pluł ślinę. 
- « icch mi poloiy kto xo dwt1. aoroki 4 
Hubli: tak, brat moj•,choć wpoprzck. pncplynol• 
- «Olnbogal - k.rx)kn� baby, idyby noki -
Przez tylą• wod�1 ... Prxoz tylq ali;bino1 ... , 
A on: - • 'io h1.kio jn widxig_l w Odc iol, 1 

Tuk baby: - «Hela!...•• - .\ on: «Nic hójcio sięli,. 

• to etura Paweł: c,Vaxyatko nicxcm, 
Kiody my io tu uczołli"·io doatali, 
To tam i dalrj pójdziob - «A ·my liczom, 
Żo togo będ:r:icjuibliioj,nii dalcjl:t-
R:r:ccxc Pietr Handy : - «Ot, lnclil jok biczem!» 
Zakn:yk.nio inny. - «A u nu g:1d;1li, 
Co 1uchoputn�• m11j1porxcj je I drog,: 
Trxy dni coł, tylko io trofić nie mo1N•· 

A wtem Prr:ytulg_ Siymon: - «Ol to biocla 
Z clupim narodem!» - rxctl i kiwał brod�. 
- ,Jak owce to to ... Chce - kupi, chce - prxednr 
A to nie wiecie, co v.uclti kraj wod:1 

1P•l•p•-.. -Jaruhnl, .. ·•r1tw••1llny,p••i•ruho .. -n•••• 
1P1rk •rtyltr■kl-•d,bl•I 1r1yltrJI. 
1 1yn•l-k•11•I• łol 11lar1k1 • wo J1k11 ro•yJ1kit■l. 
•lor•k (rt>1.)- cdtrdddti. 
• ... «hr•t moj»-"lrtt· ,n o ... !t p•tountli••·•J•k nn•• 
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•0••••••-1•l•1to11orto .. • n•d 1nontu1 C1urntm. 
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, 
r•ty il2lt r■t■, r1ty- .. ·y••• p ne■trnltu lub p•-

•Suchoput ny tblr.)- suchoclrotny, lądowy. 



Oblany dokół, n woda precz nie da? 
Czcmżc to zaprzesz granicę? - Czy kłodą? 
Nic bój się! Dobrze tam strzegą od szkody .. 
A ten mocnicjsz:y, kto więcej ma wody!• 

- «Co z chłopstwem gadać? Łby tępe, jak drewno. 
Albo to widział co taki kozica?« 1 -
Rzekł Magier stelmach, splunąwszy wbok gnicwno. 
Ten od Lukowa• szedł i grnl w szlachcica. 
Bo to tam u nich tak szlachty ulcwno•, 
Że jak nie zrodzi groch albo pszenica, 
To słomy w buty na wiechcie nie stanie. 
Ci w płaszczach chodzą sinych, nic w sukmanie. 

Słyszq to chłopy. Nuż trącać się, zżymać, 
Aż Kacper Bugaj z tęczny I, setna dusza, 
Nic mógł zęboma'jcz)'ka utrz:ynmć, 
Przestąpił, wcisnął nisko kapelusza, 
Ręce pod boki, i nuż gębą <l)'mać: 
- «Każdy je mądry, jak wraca z ratusza, 
Kiedy go burmistrz po skórze wyłupi ... 
Ino na ratusz, to wszyscyśma glupil11 

Tnk chłopy też w swą: - «A jużci! A przecie!» 8 
A ten sparł boków i aże przysiada: 
- «Co głupich robić gębą, kicj na świecie 
Dość ich bez tego! A gadka powiada: 
I głupi chleba nic ciśnie na śmiecie, 
Ino tak samo,jak drugi go jada! 

'h'.o:ticn-rękoJclić u pluga;;przen.;chlop uleokrzesauy, 
prostak. 

t l,uków -m. nnd n. Knną nn Podlulu. 
• Ulewuo -nnkntnll ulewy, obficie, mnop;o. 
• Lęczna - m. und Wlcpn em w ,rnJ. lube llkiem, 5i)'nne 

zjo.rmo.rków nn konie. 
•zęboma -(gw.J nn po<lobie1ist,.·o ręk oma, 
• ... AJu.tcl! A 11rzeclet (gw.)-zwrolypotnklwania: A Ju.t 

cltnk1Apr zecle nlelnaczej! 



Ma on swój rozum! Tyla, że nieboże, 
Mądry się jeno na nin(poznać może!...» 

Pojrzał z pod czoła Magier. Widno w twarzy, 
Jak mu war idzie do ciemion od karku. 
Wtem ściśnie pięście i okiem zajarzy ... 
Aż Opacz: - «U nas, w artilerskim parku, 
Dwóch było głupich i poszło w kucharzy 1 

A że się chłopy wypasły przy garku, 
Więc jaki taki feldfeblu zeznawał, 
Jako jest glupi,a rozum - udawał. 

To jak nas liczyć wziął na poligonie 1 

Feldfebel, ćwiartkę dostawszy tabaki, 
Wyszlo,że rozum dobry same konie 
Miały u lawet s, a my wsie - duraki '· 
Tak raport. Do tam w każdym eskadronie 
Srogi porządek. Tak dalej w baraki! 1 

Dalej w doktory! I nim się wydało, 
To o tern nawet w gazetach pisało». -

- 1Powiadał nam ta• Niemiec z kolonii...» -
Zaczęła baba, a insze,jak w sedno': 
- 1Co tam Niemcowi dowierzać bestyil 
Niemiecka wiara a kocia - to jedno!» -
Wtem druga: - 1Gorszy je Niemiec od żmii. 
Ato my latoś• chudzizne tę biedną 

czci:l„(i�J �:c�l�I�. 
w kuch II r 1: y (zwrot ros.)- zostnll przezna-

1 Po l lg o n (gr.} - miejsce ćwlc1.eń Clrlylerjl. 
1Ln,.·etn (fr.)-wózpod armatą. 
• .• ,w s le dura kl(i"'rot ros.)-w1zyscy głupcy, 
1Ilarnkl (fr,)-tymczuowy budynek, 1111JuęłcleJno. po• 

mle:z;z:���/;1�?t:�. 

•sedn o-mleJsceodparzone,bolące;pr zen.,.·laśclwy punkt, 
1110111, rdzen. 

1Lntoś (gw.)-1enle110 lata. 



24 PAN BALCER W Il!IAZYLJI 
-----�-

Przedali Szwabom od ;\ll:lwy ', to wszytek 
Grosz nam sit;: rozłazi I Nic nic szedł w pożytek•. 

Ale uov:c S:r.c:r.ę,niak, pojr:r.awny na żonc, 
Co d:r.icci:\lcei:ko na łonie tuliln, 
- •Oj d•ł!Jy - rtocxc - Bóg w tę, cxy w tę stronę, 
Bo nas jui bieda xc wu. stkiom :r.amdlilnl• -

a to Sokura: - 1G,1daj11, co one 
Kroje bogato S\, :r.lola w nich - siła, 
Tylko ie naród je cwrny i dziki, 
To przez to na tarn chcą mieć, katoliki•. 

- 1Lgbogal - wru1n, d:r.iowki, co tam st11ly -
Slyuyu ty, zo•k111 Tam chłopy j!lk sadze ... • 
- cA cói \!llll Zokc, kicj Stgcho jo biały!...• 
- «O ... Stacho :r.nowu!... A cói ja ci wadx<,;, 
Że nuiio do Stacht1 prxykłnt.l.ouh - Prx rw:1ly· 
- «Dać1pokójt- Cichgjb' - •Ej, powiem! Ej, zdrłl-

[d:r.ę!• -
Buchnął śmiech pu tr, d:r.icwc:r.ęcy, 1w11wolnr· 
Zośka stanęła w ogniach, by mak polny. 

Lecz w inszej kupie radzili ludziska 
O ziemi:_._ «Słychać, co dołki są płoche•, 
A górki żyzne. - Ja idę, gdzie niska 
Hola. A co mi po górach wlec sochi;? ... 
- Żyto sial bcd<,; ... Zaorzę życiska ł, 
Kobiecie na len odetnę ta trochę, 
Trochę na owies, na jęczmieó uładzę, 
A reszta- het precz ziemniaki obsadz<,;» 

• '.\Ila" a - m. no.tł. )lln"ką w woj. waruawsk\en,, uledn• 
\ekogrnnicypruskiej. 

cho• c�1
c

11.Dj (gw.), niby od c.r.nso"·nika clchać - 1>,dt cl-

llch:.
Dolkl .•. płoche - doliny, równiny m11rne, poślednie, 

•Ż y clsko- pole,.r. którego zebrano tyto. 



-«Słyaulem, co tam ziemniakom nie plaiy 1, 
Ale pa.zenicn to kr.zy aio•,j•k trzcinu. -
«Co niemn kr.zyć ai�, kiej 1lo1'1ec !alt praiy'I' 
Podkład lei- lyax9-godny•, nyata glina, 
Choć na chleb amaruj•. -«A lu goapoderxy 
Jui jeden iydek pnepylnć xacxynn, 
Po czemu par9 • chc;1. Uo to lam bywo, 
Pnex jedno Jg,lo oximo dwa iniwu. 

-«Bo Io nie? ... PrllCcie na takie aorqc• 
Sacin aię ,wi�ln ziomi• chlebem poci. 
ncuy x ternie xe1n -to jui je cxujqca, 
Jui io ta po niej podxicw•j dobrocib 

-«Slychat, co owca w póltr.z ci• rnie i\c• 
Dwoj"iem 1i9 mu·ui trojgiem tei koci, 
A jagniak wełn9 ma,jaltiej kop nie da!• 

-«Tcgi ltrl'lj!-Jeno •ie dolll,1ćtnm biedo•. 

Weatchnn) •za nim in•i. Chłop rnd wxdycha 
Tam, gdxi ię drugi \ mówieniu ronzena. 
Ajul w tcm ,1targn nieznolna, choć cicha, 
Co ziemi\ ru zo i w niebo uderx•, 
Więc moie takie i twardo,ć i pyelu1, 
Co to na rynek nie niesie pacicrxa, 
Jak dzied -j1:tkO'ł.'d doalojno'ć ta ltniieca, 
Od pruto.rego id�ca tdtieś wiec••. 

Ale na boku, od inszych odbita, 
Stałn nicduża gronrndka narodu; 
Na grzbiecie siwa sukmana, a świta• 
p·ęk11·c czarncm· tafn·uu· u pn..odu 

1Plniyłulboplai::ować -1luiyć, nadawnć1ię. 
1Krxyć,ię- krzewlćslę,róśćhujnle. 
1Godny-dobry,inuczny,du.ty. 
•J>nrn (gw.)-dwa korcc:Jeden pne11lcy,druglł.yt:1,ull.>o 

Jtczinlenla I OWSll. 
•Wlec-nur11du,rokl, zebraale sHlrsr.yi.ny eelemobrndo­

wnnla lub sq<b.enill. 
•św I ta, łwitk11-i.wleri.elrnln oddei "'okollcuch ru.sklch. 



I po kieszeniach, po plecach wyszyta. 
Twarze surowe, śniade,jakby z głodu, 
Albo z przedawnej a skrytej żałości. 
Rzadki zagadał co; stali w cichości, 

Pilno patrzając za morzem tcm chyżcm, 
Jakoby chcieli uśpicszyć je w biegu. 
Wtem jeden: - «Słychać, kard)'lml ma z krzyżem 
Przyjmować naród nn tamtym ta brzegu ... »' 
A drugi: - «Chryste!... Toż mu sic uniżcml» -
I cichość. Tają duszc,juk smug .Sniegu ... 
Tak pierwszy: - «PapiCZ dał pismo spisować, 
Co nasi ksicża chrzcić bcdą i chować»•. 

Wcstchncli. Milczą. Aijcdcn do nieba 
Rcce podniesie:- «O, Panie nad pany! 
Olom jest Łazarz ... Nic uskąp mi chleb:1, 
Co światu z ręku anielskich je dany!» 
Lecz insi: - «Cichojl' Tak głosem nic trzeba ... » 
Umilkł. Łzy połą wyciem sukmany. 
A wtem niewiasta, już drżąca z starości: 
- «Aby te kości donieść!... Aby kości!...» 

Tak buchną na mnie serdecznej krwi wary. 
- Lud-ci podlaski'jestl Oneć unjaty ... 
A toć ja przecie tej jednej z nim wiary! 
Toć i ja rodem z podlaskiej gdzieś chaty ... 

'«Nn brzegu mor:r.o(wDro:r.ylJl)c1,ekoCbęd:r.iekslqd:r.:r.kny­
ł.em I obrn:r.em Matki Botklej I blol{osłuwlć będzie nnród11. Tnk 
prawił (w r, 1800) jakiś clllop-apostol eml11:rncjl wobec tłumów 
rozgor,czkownnego ludu w Sierpcu; gdzle ludzlej:r.k$lt;dzazro­
blo11okurdyualn. 

1Cho w a ć(gw.)-grze bnć,odprawloć po11:ncb. 
•Clchoj (gw,), wlałclwlc cichaj zapocbylonem,nlby 

odclchnC:Bqdt clcho!Mllczl 
• Podlasie, d a"·ne woJewOd:r.lwo podlnskle - kraina plaska, 

lasoml pokryta, przerznl�tn r:r.eknmi Biebrzą, N arwlq, Nurcem 
J Bugiem, m ająca llczne bngun I Jeziorn,a grunlw znacznej 



Tuk do nich. Wnet my przystali do pary, 
Wnet przyjacielstwo sierdziste, że - raty! 1 
Dać ta kowalska bekiesza• z sukmaną, 
Dalbóg, że razem kiedyś w sprawie• stanął 

Zetkly się głowy, ścisncly prawice, 
Z nadra do nadra t posięgly nam oczy. 
Wyszły kolory tajcmnc na lice, 
Iż to tam naród od wicków krwią broczy ... 
A choć nikt uszów nie o�trzył na szpice•, 
Czuj duch!• Trzymają na tęgiej utroczy' 
Język. Słów mało a mowa niedługa: 
- «Skąd? ... Poco? ... , -•Dusze ratować. Z nad Dug:u1.-

Rzeko! Żebyś ty wiedziała do siebie, 
Co siły w tobie jest i co jest mocy, 
Jaką to twardość tot'l twoja kolebie, 
Jaka przysiężność1 z dna bije wskróś nocy; 
Tobyś się rwała zn wichrem w podniebie, 
Obwołująca, jak owi prorocy, 

ezęłcl pinuuysty, st4d przyslowle: cLasek,plnsek, knnskl mn 
ulnchclc podln$kb. Podlnsle lnmle�zknj4 w cztłci Mazury. 
"" wlęknel cztścl llusl11I obrządku wschoclnlego, lecz do unjl 
z Rzymem przywlqzanl; w r. 1875 zaliczył ich nqd ros, prze­
mocą, wbrew Ich woli do wyznnwców prawoslnwln, a copor­
nych• karni grzywnruot, więzieniem I wygnnnlcm w orenbur­
•kle stepy. Przy odbler:mlu cerkwi I wprowndznulu popów 
schyznllltyckich polała się w wlelu miejscach krew męczenni­
ków. Dopiero ukazem tolerancyjnym z 17 kwletnln t905r. po• 

:i:����:n7?��:a7:�
m unjl przejść na obnqdck tnch\skl I prze-

, ... te r n tyl-te dzlwl (l'or. str.28, uw.8). 

ma; n� 
k i e  I z• -suknia krojem wtglcrskhn, noszonn prze:t 

• ... w s p r  n w Ie - w styku, w potrzebie wojennej. 
•�,lro-"•nęlrze;z n n d r n  d o nadrn-:t sercmdoserca. 
• ... nie o s t r z ył nn szpice-nic nad$\nwinl 
•czuj d u chl-CzuwPj duch! B11cznołćl 
•Ut r o c z  -trok, rzcmlc,'t,pnsck. 
• Pr1y1lętn ołC-dotrzymyw11ole poprzysiętoneJ wiary 



Co nad wodami siedzieli Jordana 
- «\\'stawnjcic, ludy, ho idzie sąd Panah> -

Ila, cóż! Toć jeszcze nio amo n, nio hola1 1 

Ziemia nie papier, nio tnyml'l picc:itci, 
Komu lu woh, a komu u·cwola ... 
A wy, tymcu cm, retujta mnio ·witc:i 
Policy, żebym też nie mu1ial r:cj·ć :t poln, 
Póki tu 11nopt1 nio xhioro ui:tei... 
A 1trzci nrnie, Chry1olt", prxed ,micrci:t i truną_'.'. 
Zanim nio 1nmotno miotem, ai 1k.ry lun:1! 

Ili 

Nagle udcrxyl huk i mow x,gluuyl, 
torxoaiQ picnićj(lo i kolychać. 

Wialrlropy'xmylil i z  tylu ię ru:tyl, 
Fala na fal( 70CX(ły llH P)'C'hać. 
A no pokl:1dxic, jak 1dyby d xe:1 pró x:ył, 
Takie xly bryxgi . Jui c:itiko i dychał 
I ateć. Jui w ciebie goniec r::1wroty 
Biją, nnprxcminn t.lroar:cx ith.io i poty. 

Ha, niem" o cxcm powi1u\ać tu wicie. 
Zicmia,j:ik r:iomin, a morxc,j.1k: morze, 
Kaido ma 1woje o ohno fortdc, 
A ty 1ię ratuj, jak umie x, niehożo ! 
Poxalegali Judr:isb poiciclc, 
Pincxą, jak wla nio drwn mokre, gdy w korze 
Zielonej xn1biesx je, a ehccar: rozpalić. 
Alo &i( nie miał n:1d nii:mi klo żiliić. 

ul•' ;;�:•l
;,
.�••r•, ni• hola! (I ) - 11·• kenleł. sprn ... n Ju� .. 

•Tr■11• <,,.,·.)- lruurn•. 
•T.J. 1mitnll klerunrk. 



Bo ni:i.okręcio je.t tak,jak nn wojnie. 
Wyjdzie-kto wyjdxie, "-zginie-kto zginie. 
Ty zęby łci'nij i ex kaj •polwjnio, 
At ci� zngryxic xlo, nlbo prxcrninie. 
Juici chłop tnymn. Len bab było rojnie 
I ,tarc6w xo xłyeh, niepewnych w aodxinie. 
WiQC choć •ię atru, te· &am, nie mi1,1lc' miru 
Od wuol1,11.ieao j�cxenia i akwiru. 

Dopieroż t dy pod ow)·m pokładom, 
Gch:io ludu wparto coł więcej ty iqca, 
Tam aię opijeax powiotrxom, jak jadom, 
lail oatntka pozbędxicax x gorącal 

ie tak mrowiako uroi aię 1adem 1, 
Gdy xgóry ypnio ii:i.r i warti.o'ć ałot'lca, 
Jak aię hun naród roił w owej dxiurxc; 
Jui aię i wicuećch ciał jcden 1munurxo ... 

Inszy radby się choć w wódce zatopił, 
Ale że1 li cha była i to drog,1, 
A tu i strażnik mi:il oko i tropił, 
A jak takiego zolmczyl raroga, 
Dalej pod pompę z nim! Tak chłopa skropił, 
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Jak chart umykał, a ten za nim chlustał. 

I jadło co dnia gorsze ci się widzi; 
A słodkiej wody chcesz, to bij się o nią. 
Brud, ścisk: już człowiek sam sobą się brzydzi, 
Już jeść nie idzie do kotła, choć dzwonią. 
Więc jako w kuczce nap chani ci żydzi, 
Tak my nad onych niezmiernych w6d toniq 

tu: :UGr:
1
�<!7�-) 

- wuelkie zwierzę, nawet domowe (gadzhm), 

•A l e  te ... (gw.)- Ale miała tę wadę, te ... tylko te ... 



Siedzieli w tłoku i w duchu' tym parnym, 
Każdy pod męki swojej płatem t czarnym. 

Het, precz ode�zła ta dobra otucha, 
Która nas zpierwa po 01orzu tem wiodła. 
Bo w człeku blisko od brzucha do ducha; 
Taka w nim niskość jcsl i żądza podia. 
Raz wraz to kłótnia, to bilkn wybucha; 
Jakowaś wściekłość każdego z nas bodła. 
A choć sam sobie lej biedy napytał, 
Jak żbik,na inszychparskał,jak dzik,zgrzytał. 

Aż się w to jedno zie i drugie wdało: 
Ludzie zaczęli grać. Po kqtnch zrazu, 
Dorywkicm, milczkiem i jakby nieśmiało. 
Ale że na to nic było znkazu, 
Tak i;ię włożyli. To nieraz noc całą 
Łbami stłoczeni, by ryby u jazu, 
Siedzą. a tylko głos słychać zażarty 
lpadającc na tapczangdzieś kart)·. 

A wszystko w hazard• szło. Bo chłop je świeży 
Na takie rzeczy, więc strasznie gorący; 
l juk się puści,to duszy odbicży, 
Póki nie skipi• w nim ten wrzątek rwący. 
Dopieroż potem padnie i tak leży. 
Już go nic wołaj do żadnych tysiący:ł 
Nic chce, nie pójdzie. Ugasla w nim siła . 
. Wydmuclmł parę, jak kocicl, jest -- bryła. 

1Duch- z11clt,ch, 
•Ptnt-k11w11I sukn11lubplólnn, szmnta,plnchtn,lnchmn.n; 

poetkn mil nn myśli zwycuj u niektórych nnrodów ublernula 
1knz nilców w czarne sznty z knpuzą. 

•Hnzn rd(rr.)-graw plenlą,d,.eprzy wytoklch stnwknch. 
•Sklpi-wyskipl, wyleje1lqu brzegi nnczynln, tu:wy­

bnch11leunmlol11ołC. 
• ••. do ładnych ly1lqc)'{!;w.)-nlcpo mogą uklęcin: 

«Do krotsct, lysliac djablów•! 



Alić podpalków nic brakło tam onych, 
Co Jud jarzyli, by smolne łuczywo, 
Wogniach go codziclltrzymając czcrwonych. 
Ugasnął jeden: to drugi co Zywol 
Póki grosz czuli w tych trzosach palonych 1, 
Czy za pazuchą,to precz' było żniwo; 
Bo z taką kupą te lctkie narody 
Ciągną, by owad powietrzny na miody. 

A już nad wszystkich Opacz. Ten niewicia 
Gadał, a tylko ćmił cygar i chodził, 
Na tych ramionach strząchając szynela, 
A w oczy patrzał. - Kto do kart się godził, 
Dopieroż gdziebądi chuściqtko zaścicln, 
I dalej w kupki!' To chłopów tak w0dził, 
ie gdzie się ruszył, już pełno lam roja, 
I tylko słychać: t:Ta moja, In twoja!» 

Alić z Opaczem pokumał się pędem 
Jakiś to łyczek� wędrowny po świecie. 
Zalatywało od niego złym swędem: 
Cygan nie cygan, takie tam ot, śmiecie. 
Dopieroż to się chłopy zgrywać rzędem! 
Co który pomknął - to płótno w kalecie: 
Nie wiem, inkluza• miał, czyli wężową 
Skórkę, czy zgoła nadrabiał tak glowq. 

AZ się Przytuła zgrał do suchej nici. 
A miał grosz godny, bo przedni w Obrytem' 

•Trzosypal one-ua"·zórbutówpalouych, t,J.cter-
nlonych llustołcląnndogntem. 

1Preca(g"'•)-ci11,gle, 
•Wkupkt-rod:uii gry w karty. 
•'yc zek-11111lomleszczn11'11, 
• I n k I u z (I.) - U1czarow:my pieniądz, mający wlasnołć 

pnyclqgn11ladodeblel11nychple11lędzy. 
• Obryte - w, w pow, pułtuskim w woj, wanuw1klem. 



Szmnl gruntu, chatę, i tutaj nn wici1 

Po Bugu z owem grosiwem, zaszyłem 
\V szkaplerzach, dolar!. Jnkże się nic chwyci, 
Jak nic załamie rąk z srogim skowytem! 
Chrysle! Myślałem, że pndnic tam trupem, 
Tak zsiniał. Język w kół, a oczy slupem. 

Ledwo my chłopa strzymali w t3·m pędzie, 
Bo n:un sic topić n:1 morzu chciał duchem. 
Przycichnął potem jnkoś, tylko wszędzie 
Za onym marnym chodził wialrodmuchem, 
Gdzie ten z kartami, Przytuła też siedzie, 
Nn ręce patrzy mu, za każdym ruchem 
Oczami idzie pilno i precz śledzi ... 
Aż raz kiedy to tak na boku siedzi, 

Patrzy, a łyczek mn karty w ręka.wie 
Insze i niemi,gdzie trzeba mu, sunie. 
Zbladł chłop, jak wapno, sk:unienial aż prawie. 
Jakże mu potem krew w lico nic lunie! 
Jnki.e nie skoczy, nie zaklnie plugawie, 
Jakże na łyczka piorunem nie runie! 
O ziem, i po nimi - «lin, psic ty fałszywy ... 
Nic zajdzie sło1icc, dopókiś ty żywy!» 

Bełkoce tamten, ściśnięty kolany, 
A chłop, co pięści odejmie, to krzyczy: 
- «A ty wisielcze! A katu urwany! 
A ty kołtunie! A psic ty bez smyczy! 
A toś ty z kiami był na świat wydany! 
A niech cię zbieli trąd!» - A tamten ryczy 
o�tntkiem duszy, tak chłop go nadeptał: 
- «Oddaj, psi synu,co czarl ci naszcptal!» 



Widzę, źle będzie, bo człowiek był w gniewie 
Straszny, a już się ze wszystkiem ochwacił•. 
Co my do niego, to jakby zarzewie 
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Na proch. - «Precz! Warn! Nic będziesz ty płacili 
Ja sami Precz! Na boki» - A nóż miał w cholewie, 
I byłby lyczka,jak amen•,zatracił, 
Tylko mu sięgnąć źle było, bo klęczni, 
Przez kożuch. Tamten coraz ciszej jęczał, 

Już, juź ustawał ... - «A niech go tam splatał» -
Przemówią chłopy. - ,Nie będzie miał grzechu!, 
A insi: - «Bogać!• Nie będ1.ic utrata, 
Ni w niebie dziura!, - I już im do śmiechu. 
Wtem, jak gdy gołąb z nagłości przyłata, 
A sincm skrzydłem uderza z pośpiechu, 
Tak nagle głowę llorodzicj wynurzy 
Z trzepotem włosów siwych skróś tej burzy. 

A że nie gwałlcm 4 widział od starości, 
Obicdwic ręce poprzed sobą trzyma 
I puka laską. jak gdyby w ciemności 
Drogi se szukał zgaslcmi oczyma, .. 
Numkli1 się ludzie dla zeszłych tych kości, 
Dziad do Przytuły i za kark go ima, 
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Chłop zgłupiał. Patrzy, n stary precz trzęsie 
Żylastą ręką na nim te manatki, 

"tOb�.
Ochwnclć się - byt! benilnym, strnclć pnnow1mle mul 

•Jak n men wpnclerzu,lnk topewne,te.,. 
1Bol!"aĆ(gw.)-ju.tcl.tenle,nl11!11QUej, doprawdy, 

dob�� ::(:zi:t•ltem wld:tlał (gw,)- nic dowldzlol, ule 

�:n;:�!; się (gw.) - umknęli się, ustqplll. 



- «A ty co, bratku? ... To krzywda ci w mięsie? 
To ty tu sobie urządzić chcesz jatki? 
A wstajesz mi ty? ... Po t:1kim cię kęsie 
Pies przez chałupę nie puści do matki!... 
Wstawaj, bo zduszę do ostatniej pary ... 
A ty, złodzieju, oddawaj talaryb 

Chłop llorodzieja znał. Z stron jednych byli 
I razem uszli z tęgiegoopulu 1• 
Więc się w nim zuraz ten impet przesili, 
Głowa odejdzie z onego postrzału 1. 
Targnął się, zaklął w pic1'13, alić po chwili 
Rąk zwolnił, splunął i wstawał pomału, 
A choć,jak nicdżwicdż, otrząsał si1:, fukał, 
Lba spuścił, niby że to cwpki szukał 

A łyczek leżał, ot, prosto bez ducha. 
Nic wiem, czy znmdl:11 l:ik, czy pory czekał. 
Aż go tam jeden kopnął; więc się brzuchu 
Własnego chwycił i oczy powlekał, 
A choć mu gębą pociekła zła jucha, 
Porwał się - i juk szczur rowem - uciekał, 
Trzosik po drodze puściwszy i karty. 
Horodzicj głową lrzqsl, na kiju spnrly. 

- «Oj żlc,oj źle to bf,'dzic z nami spolu, 
Kiedy wy takie dajecie naczęcie 4 

Tej naszej drodze! Juże nam do dołu 
Iść, nie żaglować pod żaglem w okręcie. 
Oj, nie umiecie szanować Żywiołu! 
Ukróci on was i zgubi w odmęcie ... 

'T.j. z nlebezpierzeń)lwo un tle wyznnnlowem; unie.tell wl-
dnć tlo t.zw.•011ornyelu, których rzqd ros. przdladownl 

1 Po,t rzol -u11I, nie� -;,\omoo·•. 
• ... zukl:11 w pl e ń  (L!w.)-moc110,si11rcz)'łcle. 
• Nnczęcie -rozpo�zt;cle, pocz:atek. 



Oj, poda na sąd was to morzc,podn, 
Tylko 1ię po was zachluśnic ta wodn! 

A cói to? ł,fylliu:, id xiemi 1ię puicił, 
Gdxio cie wkorxenił I3óg, to ci do xłego 
Ju· wolna drnga'.' To' acjLi· rox, Li'c'I. 
JLti nic wieu:, jak mnu: iyC'.' Co jelt do cxcE10? 
Toli jui to pn1.wo wucll<io x1tciolu.kił'.' 1 
Nio bój 1ię! Jo1t u Żywiołu kaidego 
Prawo! .A eiobie nio akryjq i w niehit-, 
J11.k ty Zywiołyobrunyu na 1iobie! 

A toćiem widr;ig.ł w \Vq_growie•, w kościele, 
.Teklo Bóa Ociccm1.d niemi panuje. 
To mu 1io tylko powiolrio to iciele 
Do 1\óp, i:t Ogie1l u11ty obh1tujo. 
Tui Morxc, modro,jak u 1rn1 kołbiolo• 
N11.dhuine, takoi do 1luihy 1ię cxujc, 
A on Stworxyciel w wichrowej koronie, 
Ręco ma nad niem, a Ziemię 1111. łonie, 

A dokól �wiaxdy, rnie1iące i aloóca. 
Tak 011. pocx�tku pok:txał aię łwiala, 
I taki będxie ui u iwiata kot'lca. 
0o Żywioł wiecxny jo, a nio oblała, 
Jako r-- drxewny, n' exn1 go n'o tr�ca, 
Ani •ie n11.jdxio najmniojua w nim l'itril.ta ... 
Ni OJ!ioń ilkry, ni Wiulr tchu nio xroni, 
Nic xginio z Ziomi proch, ni kropl11.1: toui. 

Do nad tym ogniem Micho! stoi świgty, 
Na koniu, z włócznią, a smok mu w kolana. 

1Zae••lu·c,··-•·•pae1><1łc,'·,••trac·'. 
• W111rów - m, na PodluiLl n•d n. u,,.•c,a1n, w póln. 

•
•

ę•, ;{: I .bi•! lub·k�llrnll - mn!a jHiorc, "''c,dy stojqccj. 
3' 
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A nad powielrzem Elijasz, co wzicty 
Wichrem do nieba. A Woda jest - Jana 
Chrzciciela, który był w wiezieniu ścicty; 
A Ziemia zasie Chrystusa jest Pana, 
Iż po niej stopką najświctszą swą chodził, 
Kiedy się w ciele ludzkiem był narodził. 

Wiec ty się wnruj tu na lej głębinie! 
Boś nic jest jako nn boru z napaści 1, 
Aleś Żywiołem bożym, co nie minie, 
Objcty, w Jana świętego jest wlaści ! 
On tu nad tob:lstoil W zorzach płynie, 
N:1d wody świata, nad morskie zapaści 1, 
Na chmurach widna ścięta jego głowa, 
Gdy słoi'lce krwawo pod zachód sic chowa•. 

-«A i cóż oczy wytrzcszczasz,jak gały?» -
Zwrócił się nagle do Pawia Sekury: 
- «Dalej! Ruszta siei Wstyd, żeby tak stały 
Chłopy, łbów zdrowych zadarłszy do góry! 
Nie noc je przecie, dzici'l boży je biały ... 
Dalej! Choć zwijać te liny, te sznury, 
Aby te rcce o procę zaczepić!• -
Ruszył. My zn nim. Tak umiał lud skrzepić! 

Tylko, że krótko tego było. Gadał: 
Słuchali. Drugi i wzruszył się w sobie, 
1 tuman tak mu od mózgu odpadał, 
Jak kiedy komin pomiotłem wyskrobie. 
Lecz wprędce czadział znów i do kart siadał. 
Wiec się to stało podobncm chorobie: 
Jad ludzi ncdzil tak, że twarze zbladły, 
Grzbiety się zgięły, a piersi zapadły. 

• , .. ;,;nnpnłcl-jctl.-nt. tych, co nnpndnjąw bor:1.c, t.J. 

t.bóJ:por.pogo,\-gonlqcy. 
• ZapaiC-pn„pałC,odmęt. 



Szły dnie, szły noce, u czasy się one 
Na żadną lepszą nic minly odmianę. 
Dziatki zaczęły mrzeć. Ognie sic plonc 1 

Hzucaly po nich. Więc oczy, jak szklane, 
Wiec w liczku blade, to znowu czerwone, 
Kwilące, ciężkie matkom, rozpłakane, 
Siniały potem, cichły, i lak kładły 
Głowy pod kose śmierci, jak kwfrit padły. 

Ale sic długo nikt z niemi nic bawił. 
Jeszcze to w oczach ma ciepłe te łezki 
Ostatnie, pachoł już srnura przyprawił, 
Już nim okręcił trupka, i - do deski! 
Kto bliższy, pokląkł, by pacierz odprawił, 
Wtem - chlup do morw! I - Ojcze niebieski, 
Szukajże lernz duszyczki tej na dnie, 
Bo ci z regestrów anielskich wypadnie! 

Wiec tam nie tyle sprawinła żałości 
Tym rodzicielkom śmierć, co te pochowy 1• 
Boć to jest ciężka rzecz, owoc wrn;:trzności 
Dać w te huczące czeluście i rowy. 
To sic tam druga lak krzyżem pomości, 
Że tratuj po niej - nic umknie ci głowy. 
Wiec potem patrzeć niewiastom nic dali, 
lnocą onc dzicciątknspychali. 

A morze, kiedy zaczulo te stra,,•ę, 
To zapicnionc111 stuło sic i gestem, 
1 lnk szło po nią na samą aż nawę, 
Jak,vilkz trzaskanicm szczck głodnych i z chrzęstem 
llóżny tam nictwór• miał swoją obławę 
I lud przestraszał jawieniem się częstcm: 
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ty1Uiu, ie piła h1k falQ przecina, 
A Io grxbiot odry i cxarny rekina. 

Cuaom gdy morze u1tolo aio nieco 
I cioho nioalo pr:r:tjrxyalą skróś wod(, 
To• widxi11.ł, j11.k ich wielkie c:ielska ·wic-c� ... 
A zowuo at.re w tył, • popr:r:6d młodo. 
Utr:1fl:1 xdobycx, Io tak ci 1io r:lec1t, 
Juk kic-dy u nna kijanki I w pogod� 
Z:1 poływiolcm I ganiaj:! 1io 0110111, 
,v prawo i w Iowo wioaluj:1c o:oncm. 

Ale I\ r:my•lnel ich1two prr::ynotu 
Chwycq_, choć połcia xaw�u-::1 loniny 
Lha tylko diwi1nio taki i x odmctu 
Wi11lr ciągnie, gi mu z pauc:i:y lcc:11Uiny. 
Podpływa - ni ci lu palba :i: okri:tul 
\\'alą,jnk w j:lSll\ iwicct karabiny ... 
Ltc:i:, chot: iO trnfi kula, nic u-,,zkodzi: 
Zajuuy trocho i 1m głąb uthodzi. 

Mówiq, io rybok jeden, co noc prxcpit, 
Chwyc:iw1r:y w morr:u takiego rekim,, 
\\':i:iąl go na hu\cm::h, u alniku uc:i:cpi!, 
A am, 1dy prxyu:ła do drogi god:i:i1111, 
Uklodl io w lodzi, by anem io pok.rupii, 
I 1p:1I, a ton iO tak ci;!�11ql, joli: lina, 
Co na niej Bugiem prowadi:;1 g.ilary 
Do u•cilu1a 1• Lecz mało w tom wiary. 

Bo za potcżny jest zwierz ten do lodzi, 
Przytcm żarłoczny mul wszystko i srogi. 

1 IIJ•nk•- b�• ,.,. pl<.'r,.,-1,•j fnl•rH"•Ju. 
•P••r,.,·i•l- iy,.,uołt, p4'1l)'"'·ienie. 
•Ułellu(-n•k• u•d ujłeiem l,uhu 11• ftu1• •· .-oJ. 

wely•1klern. 



Więc prędu,j taki na monu u zkod.r:i, 
iiby miał komu pomag:1ć do drogi. 

Alo ie 1 powiełć tt po ludxinch chod.r:i, 
Bo lu na gadkę, j:1k kot na pierogi, 
Lakotny hi.dy z tej długiej tę knicy, 
'a onym 1tepie modrym, bex lannicy'. 

To ru, był ranek mgli11ty, na pokll.ldxie 
Gwałt! Patrzę, lec:t zypry•, nrnr:ynarzo, 
Za nimi ciiba narodu w nieładxie; 
Tak ja do burtu•. Spyclu1jri. na, traie, 
Sternik ]dnie, z haków zerwało• d, ie hdxie, 
S:rnm, piu k na morxu ... A wtem aiQ uk.aie 
01romny,1tary rekin, co z i:clgzem 
Słoninę chwycił i polkn,1 zarazem. 

Dopieroż go tu windować do góry! 
Nic tak sit,: szarpie wól, gdy r.o obuchem 
Hzcźnik w łeb zdzieli, jak ów. Byłby sznury 
Urwał i poszedł, gdy wtem mi nad uchem 
l{ula :w·sncla z m·czm:11'sk· � d dwurury ... 
Zwierz sic okręcił, r:iz chlupnął, i brzuchem 
Na wodQI Tak go dobyli, nictwora, 
Dopieroi. triumf grać, i do topora! 

Jaki.esic weźmie ciskać, trzcpnć w pławy 1, 
A prać ogonem po onym pokh1dziel 
To nnm muliskiem znchluslnl pól nawy, 
A klo mu podszedł, wuct siedział na zmlzic. 

•Ale ie ... (i:w.)-Ale Io p e"nn, te ... 
•Staunle n - mindn koznckn u n  stepie, 
•Szyper(nlf!m.)-icgltlr, mnjtck. 
•Burt olboburtn (niem.)-hok okrętu. 
1 Ze rw n I o (l'(w.)-,wrót hezpodmlotowy, Jnk błysk al o, 

straszyło, J•lsnlo w 11nze1:'e. 
• Mlezm n 1i1ki, przym. od m lezm nn (ro�.), a to z nng. 

m Id s hip m II n - nnJuibzy sto11ień oflceukl na stutku. 
•Pła w y-pletwy, 



Ja tam nic bylem do niego ciekawy. 
Haniebna sila jcst w tym ludojadzie, 
Anibym wierzył, by mi kto powiada!, 
Co on tam chłopów na kupQ naskładał. 

-e:Nic toi Niech morza spróbują frajery•'· 
Śmiech dookoła ... - Jest r:1cja, i juści. 
Tymczasem u łba nie skąpią siekiery 
I już mu wnctrznych sięgaj11 czeluści. 
Rąbnął go jeden, coś razy ze cztery ... 
Aż zwierz si,; zmroczy i dech z siebie puści, 
I leży wielki, czarny, rozciągniony ... 
Nuż dalej hurmem do niego, jak wrony. 

Kucharczyk jeden, w krochmalnym birecie 1, 
Osin.dl go, jakby kulbakc, okrakiem, 
Cmoka, że niby na końskim to grzbiecie ... 
Nuż pi,;tą w boki, nuż po łbie kulakiem. 
A wtem si,; porwie on zwierz i pomiecie: 
Chłop z niego! Blady, juk chusta, czworakiem 
Klapnął o ziemię, by żaba rozbita ... 
A ten dopieroż raz chrapnął- i kwita. 

Byłoż to teraz napatrzeć sic czego, 
Kiedy lak leżał, jnk niedźwiedź zwalony: 
Takiemu mało kłów rzędu jednego, 
Ale, jak zęby chłop wbija do brony, 
Gęsto a płotem, tak wla.Snie u niego, 
A każdy,jako szłyk• w ogniu stalo11y. 
Więc niema sic tam i bawić co wielce, 
Kiedy raz człeka zatrzaśnie w te kielce. 

•Frnjer(nlem.)-now:ik, frye,eodopleropo r:izplerw­
szy n:i morzu. 

mal
•liroc:hmnlny blret-blolue.u1.pk11knehnuk11,uukraeh-

1Sztyk (11!em.}-ostry koniec, boguet. 



Dziwią się baby. Coraz ktOrn zhliska 
Podejdzie, rekę do bro<ly podniesie, 
I chwieje głową:- •A cóż za zębiska!... 
A cói za ryba taka!... A bójcie się ... » 1 

Wtem jedna: - «Hctal To unsze dzieciska 
Takim ciskają? ... » - I w płacz sie zaniesie. 
- «To te sieroty nasze ... w takie garła? ... » 
Wiec insze za nią: tnkiałośćje sparla. 

Lecz wtem cie1i upadł na wodę zwysoka, 
I ptasia wrzawa przebiła nas z góry. 
Patrzę, a tam się na podób' ohloka 
Rybitwy srebrz:1 nad maszty i sznury! 
Gromnda była tak zbita dla oka, 
Że cały kłąb ten jednemi się pióry 
Unosić zdawał, i tylko po kraju 
Strzępił się, śniegiem niesionym z wyraju•. 

Ale llorodziej, na kiju oparty, 
Rękę u oczu wpółślepych przyprawił, 
I pilno patrząc, rzekł:- «A ot, i warty 
Bóg Przenajświętszy dziateczkom przystawił. 
Nic będzie na nic smok godził zażarty; 
Na wszystkie On już sieć srebrną nastawił... 
A ot na piórach ptaszęta je niosą. 
Ociekaj11ce matczynych łez rosą!» -

Nui: więc te mułki dogóry pozierać 
Ti;sknemi wzroki, łaknące pociechy ... 
Nuż łkania llumić i oczy ocierać, 
I bić się w piersi i kajać za grzechy! 

'A bójcleslęP:111a Boga! (i;w.)-okrzyk podziwu. 
1N11 podóll(g11·.)-napodohleflstwo. 

lll 
I Wyr�.

!-ruj, bnjec�ua, uczęł\iwu kramn, Idąca gdzleł 



Chci:ił ci hun Opacz 1tarcgo prxepierać1, 
l już po gcbie latnly mu •miechy; 
Ale nie dalim, ho one podniebne 
Hzcczy, jak chleb, � nicwi1lltom potrxcbnc. 

Tylko Szczęśninka żona stała bladn. 
Oczy, jak żużle, świccq, i jak próchno; 
Coś od dni kilku, czy jadło nie nada, 
Czy wodn, ale dziecku nogi puchną. 
Hadzil ci doktór. I cóż tu za ruda? 
Mdłe to, ugaśnie, gdy wichry na1i dmuchną, 
A białe, jakby na rosach blichował ... 
- «Oj, żeby tylko Pan Jcws zachowal!lł 

Patrzy 1iQ w mone, n 11iwe jej oczy 
Wxrok ciemny wajit, glcholci, upnrty, 
Ai: j� to wuy1tko ma orcu 1:i;i_mroczy: 
Ton krzyk, to imicchy, te płacze, to i:arty. 
Wice ię :uclrniejo znaglił i potoczy, 
Jako len powój na niczom nio ,party. 
Tak Szei:cfoiak: - «11:urnś! A ty xn6w co, habo?t 
A ona zcicha: - « ie. Tak mi eo• sli;i_hot. -

1\llodc to jeszcze było, w pierwszym kwiecie, 
Więc skóra na tcm miętka i czująca. 
A tu sic temu tak tułać po świecie, 
Tak tajać w onej duchocie• z gorąca ... 
Toż nic dziw,żc tcm i sł.1bość pomiecie, 
Jak wiatr wiosenny, co trawy mdłe trąca. 
A wszak to one przesilone drogi 
Chłopa nadgryzą, nic takiej niebogi. 

0 li
' !�r1.ep
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r11ć (11w.) - zhlJ11.ć czyjeś zd1111\�, przekony.,·ać 

ł Ducloota (l(w,)- zaduch. 



Więo palnę na ni111,ai ona dt:ic('inę 
Pilno przy aobie rękomg_ og•rnie 
I patr:r;y w mon:o ogromne i •ine, 
Jg_k un:ec1:ona,podobna tcj nr11ic, 
Co z kn'e· w�jdz·e nn Ir.zał, na dro·:no, 
L:111i�t trxcg:ica, a wcu:y, gdt:it' p iarnic ... 
Wtem jednl.'l: - «Chloptik, to wam chory chyba?• 
.A oaa z kr:r;ykiom: - «Co wyf Zdrów, jak l'yba!• 

1 zaroa chusto n• nie,i:o i w atronę. 
A na to bladoić pierwlłXIII - tom io zdumiał, 
Jakie w ni11 ognie buchnęły cr;erwonc. 
Dxieciak lei v.-loinie, jakgdyby roxumial, 
Zacichł i schował ię w railtuchy on. 
Tylem i widt:iał go. A okr9t uumial, 
Bo m1 ten wiwat•, kapitan dfa wiary1 
'fyto1i wyatawił1 i togioj axtof' miary. 

Toxto nuciło aio na one gody! 
J:1k kiedy mi lnik wny tkic puki iluxy, 
A tu pod bud1nie i ro1i wg_r• wo<ly, 
Tak.i io uobil huk wjród onej hu:y 
Bo naród mor ki nad w zy tkie narody 
Pn;dki do wódki jcat i z:1rll1 w tuxy•. 
A nnjrxy dxiewk9 - j.1k dnuxgn aię pl'l!i. 
A klnie, i:eby mu czuci nie 1prostali. 

Więc nui pi xc.ulki, bchcn, ai i myka 
Dobył tam jeden iydck i-xępoli ta, 

... ,,. ten ·•·•t-r·11loł·,1r111111r,t1 llrl->n• r•k"u•. 
��'. �-: •;:::: 
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I daloj t111iee, •piewi:mie, mm:yb, 
Skac.1,, aż okręt pod nimi •io chy,ta 1, 
A cora.1 wruinio który, jakby dxik• 
Digal pod łopatlc9. - A niechże was trzysta! 

-lly•l9ja 1obio i cupko n• uszy. 
"'tom krxyk!-A nmio co• wnętrzności aż ruszy .. M 

Bo znany był mi gło1 i jak rodzony. 
zo•kal Chrxdniacxh moja! Jezu Chry1tol 
Czyli •io t:ylko nie chybia gdzie z alrony ... 
Rxuco •io w cii:bQ, a tam j' - 1iarcx:y1tol -
bjtek do &iobie ciii,8llio rozchmielony. 

Jakże nio zd.1ielo w łeb!-Nie tg_k_ noai1te 
hkry z pod młota lee'-, jo.k nmio :ii: pioki ... 
I tyllcoin poczuł, że ko•ć pod nh1 chnolici. 

Padł i dał farbQ',jak li• w świeiym tropio, 
A tych już na mnie, by wróhli m1 ,tn:i.chu•. 
Stnąaletn 1io; byłbym xmiodlił41111. konopie, 
Alo iem w lici1ku wxi,ć nie mógł roxmachu, 
Tak krxykno: «Stasiek! A bywAjno, chlopiol• 
A dxie\'t'ka moja w wrxa1k: -<{0 rota, St,1chul• 
Za:ruchn'!,ł •io naród,j:1ko,io do czego, 
Ale do bitki jo1t duau u nio�o. 

Toi:by ich tutaj mógł mało.n mo.lować, 
Jak joli manxcxyć łby a brwiami ruchać. 
Najpierw 1io bokiem 1uneli próbować, 
Łokcia no.1tawiać w klin a w w,11 dmuchać. 
Groino hun było i nic uło żartować! 
Już w lica ogniom uex9ła krew bucho.ć, 
Już •io co blii:axy xamo.chnql, w Q:arić plunli,ł, 
Gdy wtem xagrxmi11lo cioi:ko i doucz lun�II 

1 Chy1t1.i- huj\�oi 1lt, kolyuoi 1i1, 1h"i.itl się. 
1F■rb■ (myjl.)- krtw. 
1Str■1h-1tr1n>·dlt,m■h�••<l1•ni•oi ptaki. 
• li: rn Itd I i oi (prun.) - •1nldoi, uni•�dt)·oi. 



Jako więc kiedy o kość się u proga 
Psi gryzą, a tu dziewka chluśnie z cebra, 
Tak wnet ugasła ta cala pożoga, 
I tylko majtka Stach macał pod żebra. 
A tuż nawalność bliżyla się sroga. 
Już z nieba strugi pol:ily się srebra, 
Już gasną, lecą jak ołów w głębinę, 
Stygną, i w wnły staczują się sine. 

Jak kiedy hutnik w staw szlakę I wypuści, 
A wody ze dna podniosą się z sykiem, 
Tak wnet przyrosło tych morskich czeluści. 
Już pokład liżą spienionym językiem, 
Jużfolajednn drugicjprzez leb szuści1, 
Jnko te owce, gdy lecą za trykiem 
Przez wąski wierzej•, u wszystkie chcą r:u;em, 
Aowcarz, Jicząc,nawracaje płazem'. 

Wnet plac opuściał 1 z zbytniego narodu, 
A kto miał w czubie, wytrzeźwiał dorazu, 
Do lud tu odmian nawykły od miodu, 
Jlod strachem ż_yje,jak okoli u jazu. 
Wtem reja• trzasła. Huk poszedł od przodu, 
Do gromowego podobny rozkmm, 
Sternik zbladł, skręcił śruby', co miał siły: 
Zachwiał się okręt i bieg wziął poeh:yły. 

A już i niebo spuściło się nisko, 
Ciężkie_�urami, i �t po niem chodził, 

• S z I II k 11 (olem.) - płynna m11111 nn powierzchl wyt:iplll• 
negoielaz11,tuiel gor11cy. 

•SzuJclC-szelrich!,z nelestem pnelnlywaf. 
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10pułclef-zroblC1iępustym, 01,usloneC. 
• Rej n (niem.)-drqg poprzec1my, 1111 którym wbl łagiel. 
• ••. łruby,zapomoc,której 111111ln1·l111ter. 



Rwąc nn paździerze to szare plachcisko, 
Którem się od nas dzień biały przegrodził 
Chwyciłem mnszlu,bo stnC było ślisko, 
A wtem umie bałwan jeden tnk ugodził, 
Jak chłop,gdyćnogipodhijc klonic:\1, 
I uciekł, enty siny błyskawicą. 

Jakie nie ryknq wiehryl J:lk po niebie 
ie nacxrnt lrxlil kać x okrntnym gruehoteml 

Jak 1io nie porwą, nie wpadn\ na iebie, 
Jak ię nie ci JJ\O morze pokotem! 
To ko1'1 takiego dołu nie wygrzebie, 
Kiedy go je:ulnik uwi:tie pod płotem, 
Jak one ,,·odę 1kopaly kopyt m, 
W bly1ki kowanem, a w 1:1romy podbiłem. 

'ie tak 1io w •obie roxnnrni, roxehwicje 
Bór, gdy iQ 1o'nio zamiotą od buny. 
lnie tnk roh11toran111cxerniejc, 
I nie t:1k iyto pokwiatcm 1ię kurzy, 
Jako wi9c n10rxc pod on\ 1tawiejo 
\Val na wal pędxi, do1i:ania 10, nnrr;y, 
Zatapia, r,rexy, jako byk do lnda, 
Zrywa •io, leci i w otehłu'1 przepado.. 

llukn(ly teru niebic1kio harmaty, 
Któr 1nm fichnl Archanioł nabija. 
lrok upadł gęty,i tylko 1ię 1xaty 

Jego excrwono'ć kró' ehmury prxe�·ija. 
Pękły nad ,wie.tom oa11i1to 11:re.naty, 
Świuexq, iqdhuni lr.rQC\,jako i:mijlil ... 
Lec'ł_ do mona pobito czerepy•, 
A 1trugi dencxu tak walq,jak el"py. 

' KI o n I c n - drqhk, który jednym ko,icc111 wsplern 1ię nn 
oslv,·ozu,ndruglm podplerll drnhlnę-dorywc:i:abro1ichlop1lr.n. 

• ... eserepy- k11wnlkl owych granatów (w.5). 



Znam ci jn burze tęgie, bom od dziecka, 
Po leśniczówkach,jak wilczę, schowany. 
Wiem, jak Kampinos' grzmi, j:1k Myszyniecka', 
Jnk i Zielona' - aż hel, za Prui.:'my• 
Onać to sławna puszcza Bialowiecka�, 
Gdzie się zataił żubr 0, potopem gnany, 
W gąszcz taki, że snm Bóg drogi nie wic,IT.i:11, 
Pon·cchać mus·n1, a z,,•erz s·ę os·e· ·11 

Jest ci tam wojna, gdy wicher uderzy 
\V krętych róg 1 sosen, lub pwki ze smyczy 
Ogary wietrzne po pustej trzebieży, 
A tur• go ci:1gnic w chrap9 mokry i ryczy. 
Lecz przecie się to do morza nic mierzył 
Tu strach osobny jest, co kości liczy10 
Tak, że ci każda do szpiku dygota ... 
Strach większy, niili przed kot'1cc111 żywota. 

Jeszczeć to chłopu mniejsza. Chłop dostoi, 
Choć sic w nim duszne ruszą fundamenty. 

'Kam p i n os- "', _,,·. sochn,� t .,sk·m, ,,oj .. .... IW• 
1!<1em; od niej 1u1zwll 1rnuc1,y k"mplnoskiej, gdde si,; zbicrnly 
plerwne oddzl11ly powst,11\ ów r. 1863. 

1 MJSZ)n i e c kn czyli Ostn)lt;ckn puszcz::,. kurpiowska ze 
stollcąllys,.ynlec. 

1 Zlelo111l puszczu czyli Nowogrodzku, lak nnzwanu od 
rnkn Xowogro<l 11ud Nnrwl,1, zumleszlrnl11 równie! Jlr7.Cz Kur•
plów. 
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r -zwierzę ssqce, przetuw11Jqce, 1111-

, ••• w k r ęl y c h  róg sosen -w rogi, rosochy, konary 
krt;tycb, t. j. pokuywlonych, niewyrosly�h wysoko sosen. 

1 Tu r -r.wicrzę pok,·ewne t.uhrowl, dziś Jut zagiuiony,
przo,Jek by1lln rogatego; tu �am. żubr, 

1Cllrn p,chrapy (mył!.)- nozdrza. 
11.,. koki li c z y-ni do kości dochodzi. 



A drugi taki, im ciężej się boi, 
Tcm twardszy bywa w śmiertelne momenty, 
I zn trzech zuchów tchórz nieraz nabroi. 
Lecz baby, srogie czyniły lamenty, 
Od których prawic, że już uszy puchły; 
Knpitan kija podniósł, i tak zgluchły. 

Dopieroż okręt lżej zaczął sterować, 
Bo już nud wszystko wrzask babi nic płuży 1. 
Gdy się klo bierze po morzu żaglować, 
Bzecz to jest mocna i pomiar jej duży; 
Już się tam nie lża 1 po tynnc• targować 
Z śmiercią, gdy nawa pod ·wodę się nurzy: 
Co masz, to dawaj, czy miedzią, czy zlotem 
Wypłyniesz? Będziesz rachował się potem. 

Do samej nocy goniły nas sine 
Oczy błyskawic i grzmot łajał z warkicm 1• 
AZ my się w wichrów wcisnąwszy szczelinę, 
Przebili z tuczy•. Tak skrzydłem ptak szparkiem 
Pruje naukos powietrzną głębinę 
I przed nawałnic uchodzi poswarkiem. 
Lecz piorun jeden dognał nas, wypalił, 
I sążeń drzazgi od masztu odwalił. 

Zaraz też, jakby na Io tylko czekał, 
Jął się wichr ciszyć i składać po sobie 
Zjeżone grzywy. A grzmot tak uciekał, 
Jak gończy z troka•, gdy w kniei przeskrobie. 

1 Pluiyć -kwltn11,ć, grF11ow11ć, surzyć się. 
1:-iielt11(1lp.)-nlemotnn, 11lepo<łobu1. 

• Ty nr - dn..,.oa monet11 polskft, tak nnzwa111 od mincerza 
Tynfn. któryJ11 wybljal-doty, 

•\\'nrk-wnreuule,pomruk. 
• Tue.11:a - burza, n■walnlea. 
• Trok - rumień, 1myez, na które! sit p1y v.·odzł. 
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RA.i:, drugi, tneci, skróś mrola:ó,., zui:c.tcla:ał, 
Zncichl, znów drogo 011:czekn,ł na globie, 
Ai ciuej, dalej, z o,talnim •kowytem 
Schował ię w niobie chmurami nala:rytem. 

Noc cicha, pArnn, nie błyala ni jodn, 
GwiAzdą na całym niebioakim przoatworxo, 
I tAla:nu dwoje objęło bozodno1• 
Ci:Arno lo niebo i czarno to mono. 
Cxelrnłem, nie jpiąo, a:i: mroki pnorxodn"', 
Bom •łyaxał, wy,op ie ujnym na zorze'· 
Kupa nu było, lecz nio nlA nam rada, 
I:i:wlyehupA'ci.1ch ezlok lacno nio gada. 

Kaidy tnm w duuy doległość miał własną, 
Któn1 i:uł milexkiom, by piołun ugorny. 
Dxicnne otuchy- to prędko ugaan'l, 
Gdy w sercu pomi•rxch wybije wioexorny. 
Gorące oexy nierychło tam uu1,, 
lfgla na nich aiadA jak opar jeziorny .. 
Whijuz jo w ciomnolć, by w trumnę otwartą, 
Nie luxowan, u troakiawoj wartą. 

IV. 

A i: tych patrych gromad, co ruom w tej arce 
fonom pływały, przylgnęła do •iobie 
Garjć ludu, chłopy, młodziaki i atarco, 
Jakby aię wiciti ' zwołały w potr:r:cbio: 

'B•1,lno - bu<luo, pri11tw'r ,,.·um'1uo11J, 
'lor-obu1r,,..-lduolrru1, hory1out. 
ł Wić -pr9etk 1lhki, li•t król•w1lrl powoluj,•y •• woju�, 

1d1:
1
p�•�:i:�1;t• ml1I byi 111 wi•I obuonony. 



Bo człowiek, z dolq choć wyjdzie na harce, 
Nierad sic chmielem bez tyki kolebie, 
Lecz wnet sic wiąże do kupy drużyną, 
A osamiale• ptaki prędko giną. 

Więc albo jaktam szły ziemie pobliżem, 
Albo juk biedą swoją kto groniezyl, 
Tak my sic jednym pisali już krzyżem. 
A znś llorodzicj nad nami lnwniczyl'. 
Najwi1:eej ludu przybużnym szło niżem, 
Choć inszych tcżby niemało naliczył. 
Jeden borową żywicą, a drugi 
Załatał skibą, gdy ruszą ją pługi. 

Wiec Luć Osta0czuk, więc Bandys chłop tęgi, 
Dobry na zimno, dobry na gorąco, 
Więc Pictr Zagajny,co nic prócz sicrmiegi 
Nic wyniósł z chaty w te drogę ciekącą. 
Więc Ziąbu Wawrzon,co garść miał, jak cęgi, 
A skórę srodze do łupnia• świerzbiącą. 
Wiec Łuka, Bugaj, wiec Kos, wiec Soloda ... 
Co liczyć? ... Naród płynął, tnk jak woda. 

Jeden, to drugi, dym z fnjki wydmucha, 
Podeprze brody i patrzy przed siebie ... 
A wkoło ślepy szum i ciemność głucha, 
Okręt się morzem, by piachem wóz grzebie. 
Tom poczuł wtedy, jak światem Bóg rucha 
I jak go w onych biegum1ch kolebie, 
To w śmierć, to w żywot, a nigdy nic zmyli ... 
Insi milczeli takoż i knastr•ćmili. 

101•mlaly-somotny. 
1 r.11wnicJ:yt-byt ln11ni�lem, pnewodnlcJ:yt. 
• ... do lupnin-dobltkl. 
•Knu1tr(nlem,)- tytoi\ połlednl. 



Magicr sii;tylko kręcił. \Vldnć dusza 
Szlachecka tęższe ma, niż chłopska, szruby 
I łacnicj jakoś,językicm choć, rusza. 
Aż buchnął: - «Cóf. to? Zamokły wam czuby 
Hnzcm i z mózgiem? Co u paraluszn? 1 
Czy my Kartuzy? Czy wiążą 1ws śluby? 
Ledwo się puścił wrólnl, tfu <lo licha! 
Ledwo, że przez próg przelazł, a już wzdycha, 

A cóżcś to tam zostawił za krocie 
I zn rozkosze takie w tej chałupie? 
Czyliś tam w maśle pływał? Chodził w złocie? 
Tfu! ... że się baby puścił i na kupie, 
Jak kur z kokosząnicgdaka na plocic, 
To jui. se mierzi świat! Chłopiska głupie ... » 
Wtem \Vawrzon: 1(Co la baby czyje mieszać! 
Że la chłop stęknie, nic hcdą go wieszać». -

- l(Oj, prawdal-Bandys na to-Nic z rozpusty 
Człowiek się wydał do tylego świnia ... 
A co ma robić, jak garnek je pusty, 
A gruntu niema i tyle, co szmata 
Na owinięcie palca? Toć jui. szósty 
Rok, jak komorne wyrabiam u brata, 
Kątnikiem' siedzi,: ... » - A Bugaj: «Ba! coby, 
Jak nie głód, we świat gnało u choroby!»• 

Wtem Magier puścił dymu: - «Różnie to ta 
Bywa. Jak komu. Ja bo sic od dziecka 
Nic trzymowalem spódnicy ni plota. 
Człek je od rodu szlachcic. A szlachecka 

kle,:s!:�
0:alusz (pr,ekręcone z por:i.tit) u par:i.luna - prze­

• Kątnik - u kogoś kątem �led1.ąe,·. 
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Od Żdżarów zaraz wbokb - «Co mi tam Żdża.ryl 1 
- Zakrzyknie Magier - ja ta ze Żdżarskicmi 
Nic będę stawał w kumotry, ni w pary! 
A żeby oni sczeźli! Takiej ziemi 
Tyli szlnk poszedł! Na sHmc pomiary 
To my wydali, szlachta, z podrobncmi 
Koszty, co więcej, niźli złotych dwieście, 
A jeszcze trzech nas siedziało w harcście». 

- «Mniejszać o hareszt - przemówi Szaława. 
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Tylebyś mnie tu i widział człowiecze! 
Cóż tu za honor mam? Jaka tu strawa? 
Jaka wvgoda? Że za kark mi ciecze? 
Ba! Żeby!... Tobym nic puszczał zaścianka•, 
Nic włóki się z żoną, co też jest szl.1chcianka». 

Na to Ostailczuk Luć: - «My, Lnhiszyńce •, 
Insze znów mieli prawo: to mieszczańskie. 
Wzięlim,nie licząc,i guzy i sill.ce, 
Ale swojego nic dalim. Co pa1iskic, 
To pańskie. Ale te nasze ddedzitlce•, 
Te pasze, grunty, te jeszcze pogańskie 

'••Zn I esie, Żd t Rry-c,ęsto powlRtt11Jqce 1lę nazwy wsi. 
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• L11hl1zyllce-mleuk11ńcy mka L11hl1.r.yn w pow. pió-
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Pouroczyszcza 1 , Oziaty•, do deski' 
Oddał skarbi Papier my mieli królewski. 4» 

Tak Magier: - «Szelmy łyki!» - A Luć: - «Kartę, 
Taką, co na niej są ziole litery 
Z królewskich czasów. To więcej jest warte, 
Niźli dzisiejsze stemple i numel'y. 
Prawda, zetlałe to już i wytarte, 
Bo temu sto lal po razy coś cztery 
Minęło; ale stoi wypisane 
Co nam, co kniaziom Ogit'lskim i nadane>). 

Tu Magier nie mógl dosiedzieć na lawie, 
I gęste dymy puszczał: - «Szelmy łyki! 
To szczęście mielił To stali na prawic! 
Oj, żeby papier taki na Żdżarczykil 

1P o u r o c z y s z c z e  - uroczysko, miejsce łw. v,· głębi 11u-

1 O z i n t y  -pastwbkn lnhlszy,iskle zn lu111nlem Ogh\skiego. 
• ... do d e s k i-w zupclno$ci, w enloścl. Zwrot pochod:d 

z tych cznsów, kiedy ksi11ikl oprnwl,mo w <lrewninne deueiulkl, 
�-

l��lyw 
u;:;:�:•t' -Przeczytnlem kslqikę o d  d e  I k i  d o d e s  k I, 

• Glośnn w swoim tzasie sprnwt1 mleszuan lnhluyńskich 
przedstnwl:1 się w krótkołcl tak: Mhisleczko posl:ulnlo przywl­
lojo Zygmuntn 111 i Wlndytilnwa IV 1i:1 grunln,z których płacili 
11leznncmqdnnlnę doskarbukrólewsklcgo.J{orzy1tnłz tego 
w r. 1370 guberrrntor mh"1ski Toknrew I 7/lllcr.ywny owe grunta 
do b.dóbrkrólewsl.icl1,po1taral sl9olch sprzetloi dla sleble­
prawle za dnrmo, bo cena kupna, I tnk niska, byl11 rodoiona 
nn2trat rocznych.Gdy 11o dlugim proeule przynlo dootlbie­
rnllla gruntów,mleszcznnto odparll gwult gwnltern, co gubernn­
tor uznal z.n bunt; 5 gló1n1ych ohro1\ców zeslimo ,ui.Syberję, 
,:) skazano nn 1:l lal cltikkh robót, 11n mleszcznn naloiono kon­
trybucję 5825 rubli (w r. 1375). Mlencunle znnldli Jednak ape­
lację do lli!nlltu, który dnwne przywileje królewskie u1twlerd2ll 
i wszystkie wyroki I banicje I kontrybucję rnlósl. Sknznnl mlo• 
ncinnle wrócili do zagród domowych, u Tokarow I dwóch jego 
v.-1pólnlków zostali l)·lko zwolulonl ze sluthy. 

• Lohlnynlkie starostwo niegrodowe {królewnczyzuę) dzier­
iyll w X.VII w. Ol!ir'ucy. 



Toiby, jnk wjuny ', t.reciły •ie w tit•wio, 
A my ich d11lej w 1:1lc, i n• patyki 1 
A to fortunne k•ndjeb - A n• to 
01tallc:r:ulc mow-.cich-., lodoiut-.: 

- «Od prr:edawnorici on• lcrólowuc.1y:r:n11 
O grunty :r:nami, mieuc:r:11ny,1ie duła, 
T•lc, ow111lc było, loc:r: przecie iściznn• 
S.:r:ła v, brogi nauo i Dietle poparł11 .. 
A.i •ie 1lco1'lc1:yły lcnia:r:ie,ogińuci:yxn•. 
Nowo nam p•ny po1iegly do g11rla. 
Zjlł,tnył 1ie naród,choćlby t•m pochyle, 
)ty mieli dawnołć 1111.u'l,oni 1iłe. 

To jale my p•pior do 1-.du no1ili, 
To obchodxilim nocą tnąe\111.wice •, 
Lepiej rnul•j-.e drogi, nii dwio mili ... 
To n• Wuch•wiec • my uli, Tylmionice •, 
Po blot•ch my i wyi. lcolan brodxili , 
Drug-. i tr:r:eei-. oheuli gunice, 
Żeby no1•by nie potk.la gdxio zdr11da. 
T•lc lcon1panij-. uła cała gromadll)>. -

Tu urn, j•lc uydłom, •1:ie;ier pncbił' rno'We� 
- ((A zmyj]ne nelmy! A daji.o ich katuh> -
I dalej w palcetr:r:1ulcać i chwiać głowe: 
- «Oj, rozum taki nuxemu mieć bratu! 

• A nam.ie aktów .ugneb11ł z polowe 
Advwbl:t! - A ów: - (( ly tom hadwokala 

1 WJl'ln (,:w.)-pi1kor:i:. 
•I,ol1n1 -ploo :i:r11li. 
I Tr•,1h1••io1 (1v.•.)- lL'lłUwi1k1, b111111n,1ki1, 1 1 -

p1d1i,011lf pod 1top,. 
• li o o h I w i•• - n. 111 P1d1„1io, prawy dopływ ftoao. 
• Ty,mi1nic1-n.n1PodJ„1ill, prawy doply• w1,pn1 
1Pr•1b·• -prlll ll'. 



Nie dali w rcce grosza ni hramoty•. 
Sami stawali w sqdach•. - - •A niecnoty! -

Magier w śmiech na to - a setne hultaje!• 
A Luć: «Ta cudza gęba to jest lelka, 
A dobre prawo głos samo podnje. 
Tnk my starego obrali se li wedka 
Uhacza. Ano, niech przed nami staje, 
Że to tam w sądzie nikt kupą sic nie tka. 
Dziad głuchy, ślepy; takowy nie zdradzi, 
A wreszcie sama hromada poradzi. 

To co sic na nas przepierca' zaniesie, 
Gębą. to my nic. Czujem, taj i stoim. 
A ten tnk rąba ozorem, by w lesie 
Drwa, a poglądu, czy strogo 1 �ie boim ... 
Tak my nic, cicho. Tak on wiccej prze się ... 
Aż schrypnie. Tedy my z papierem swoim. 
Tak sąd - do zgody - tak my stoiw niemo: 
Papier przed siebie - Nie! - Nie żelajemol' 

Więc jak zaczęli karami nas J>rażyć, 
To do siódmego praZyli nas potu. 
Nic szlo ni żyć juZ, ni dobra nam zażyć. 
Co pojrzysz, wisi powiestka' u płotu. 
Przestali ludzie spać i krupy warzyć, 
Nie patrzył statku' nikt, ani omłotu, 
AZ i kryminał przyszedł. To lam w Pillsku 
Jedni siedzieli, a drudzy znś w Millsku. 

• HrRmota(gr.)-pismo, dokument pisany. • 
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rz epierea (gw.) - popiera.ez sprawy, rzecznik, ad-

•Strogo (gw.)-srOl(O, bnnho. 
•Nl e:telaje111o(ros.)-Nletyezy111ysobie,11lechcemy. 
• Powl estkn (ros.}-weu,•a11ie, znwhulomlen i e  urzt,dowe. 
•Statek (gw.)-bydlo. 
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No, nie złamali narodu. Tnk wzięli 
Na pojedynkę we łbach robić szumy. 
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Szlnchtn od tego są.żeby coś chcieli, 
O coś krzykali, a my zasie, tłumy 
Szaraków 1, wtedy najpewniej obstoim, 
Gdy cicho siedzim, n zgody się boim. 

Aż i wygralimb - Umilkł. Strząchnął' bary, 
Przedmuchał fajkę, pojasa• poprawił, 
Ziewnął, ni: trzasło, i w kłębek się szary, 
JakjeZ, do kupy zwinął i nastawił. 
Lecz Magier wzdychał: - dla! gdyby nie Żdżaryt...• 
I glowc zwiesił i żółć w sobie trawił. 
Insi drzemali. Tak biły godziny 
Nieme nad światem, aż dzień obrzasł siny. 

Wtem, jak gdy chróslniak • nowizną skróś zboża 
Wyrznie się czarny, tak z wody odwulem 
Wrcby I sic ji;ly wyrzynać skróś morza 
Wyspu onego, o którym słyszałem. 
Choć lekkim ogniem palila sic zorza, 
Matom co widzieć mógł w pomroczu bialem, 
Gdyż taka ziemia morska, folą bita, 
Mglą bywa gęstą i parem nnkryta. 

' S z nr n k - chodt{łcy w ,urej, snmodzialownj odtidy 
dro�,i
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;;qsnqć. 1Pojo.,(blr.)-pu, 
•Chróstulo.k-chróściel (derkncz), pto.k z ncdu bro• 

dtqcych. 
• Wr�by-zaclosy;pr,,en. brzegi, kro.węd,;le, 



Gadali, że to świętego \Vincenta• 
Wyspajest,:i:c się mieni: Kanaryskn.. 
Ale Prokurat, co jeszcze pamięta 
Francuza, gnicwno wdól sznrpnął wąsiska, 
Aż mu twarz stara, szramnmi pocięta 
W żar buchnie: - ,Fnlsz jcsl! Zmienili nazwiska! 
Święta Helena toi A za pntron:i. 
Nie Wincentego ma, lecz Napoljona ... 

Napoljon tutaj siedział Bonaparte, 
Przez chytrych wrogów zdradliwie zamknięty; 
Ale mu gwardja przejęła tu wartę, 
I wojsko świeże dowiozły okręty .. 
Choć dzień noc Anglik miał oczy otwarte, 
Napoljon puścił w niego takie męty, 
Że skoczył z wojskiem w czółna i w mgłach pływa ... 
Tylko się bęben w wód huku obzywa. 

Słysz? - Myślisz - morze? To trąby tak grają 
Wnlącym pulkom na dobrą ochotę ... 
Patrz! :\lyślisz - slo1'ice? To orły wiewają 
\V chorągwiach, całe srebrzyste i złote ... 
Czuj I Myślisz - piorun? To z harmat znak dają, 
Że ccsnrz wdziewa swą sznrq kapotę ... 
\'ive Nnpoleonl... Na rami<; broll, wiara! 
- Gwardjal... Gdzie gw.irdja moja wierna, stnr.i? ... » 

I cichnie w szeptach, zwiędłemi coś usty 
Gw:uz:tc sam z sobą, .il spadnie mu głowa 
Na pierś, gdzie rękaw zatknięty nm - pusty, 
I gdzie żelazny krzyż nn strzępku chowa. 

1\Vyipa św. Wincer1tego, Jedn11 z wysp Zielonego 
przylądkn przy u1chod11iem wybn11.'lu Afryki, nie no.Jety do 
wyspKnnnryJ$klch, letqc,ch zn11cz11lednlej na północ. 
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Więc tylko morza huk słychać i chlusty, 
Tylko szum foli ucina w pól słowa, 
Które tu owdzie pad:1ją przerwane 
W powietrze ciche i 7.lolo•rumiane. 

Aż skoczym nagle: strzał gruchnął po wodzie. 
Słuchamy -drugi! Nie bawiąc -wnet trzeci! 
Już na pokładzie gwull, spuszczają łodzie, 
Ju.Z miczman w czółno wpadł,jużjak ptak leci. 
-Ohi! -o! -Oho! -A wtem na zachodzie 
Wielka nam jasność pól morza obświeei... 
Okręt się palił tam! Snać od pioruna, 
Bo sroga była i roznośna łuna. 

Cudne to było ono widowisko, 
Ale się -..v zgrozę mieniło dla człeka, 
Gdy palrzał,jak się tam ludzkie mrowisko 
Tłoczy, tratuje, przewraca, ucieka. 
Ten w morze skacze, choć łódkę ma blisko, 
Bo strach mu krzyczy, że jeszcze daleka. 
Insi od wrzasku i dymu szaleni 
Sami się naskróś rzucają płomieni. 

Kupa tam ludu musiała zaginąć 
Od głowni onych, od iskier kurzawy ... 
Bo się to śmierci nic łatwo uchynąć. 
Gdzie woda z ogniem pilnują przeprawy. 
Ja sam widziałem: chłop jeden chciał min:tć 
Maszcisko srodze płonące śród nawy, 
Wtem się potyka ... A nimbyś zakrzyknął: 
«Jezus Maryja, ralujl, -w ogniach zniknął 

Więc choć z bezpiecznej patrzyłem ostoi, 
Mróz mi przez koście szedl,aże do s1.piku ... 
Bo jest w człowieku, co więcej się boi 
Tej niemej śmierci, głośnego niż krzyku. 



Więc tulaj cicholć,a tuciaioroi, 
te ałyuyu: w jakim, okropnym jęxyku 
Oat11.tnie Iłowa ... 01talnie v,ohmio ... 
Ai ci wło1 •jeiy aio i dęb• al•nio. 

Tak dx-won, gdy bije w Horodło' na wieży 
Z11. potopionych bex pory• nn Bugu, 
Rai tylko w cicholć wiccxorną udony, 
A 1etny j9k ,ię roxnic1ie po ługu ... • 
Zm"lkn'e, • dzwon xn'\• - nu:. I znów s·ę szcrzJJ 

ZnÓ\'t' leci roxj�k, hot, od Uriciługu 
Ai do Dubienki�- Tak niot\ •i� jęki 
W•dlui Buga, co je,t rxek\lex i meki,:; 

?11.n·m •·o w Jordan x11.m·en· r' ·c·. 
A jui: z poiipiechem wrncnly 1ię łodxio, 
Co oamalonych prxynio,ly nam gorici. 
Najg9lciej Włochów było w tym narodxie. 
Ci dalej żebrać, tej ludxkiej litolci 
Sięg11.j4c rok� po onej prxn:och:io, 
Jak 1111. j11.nnarku, po m11.lp widowi,ku. 
Tfu! Z piekł• t11.ki nie wyjdxie bu zysku. 

Ale i nHi byli. Ter11.x w kraju 
FliH □ie buk.nie! Wi11.tr jakil podrywa 
Ludx' · n·e,·e, jak l"'c·e po gaju 
Drogami bł',dxi, monnrni to pływ•, 
Za ptactwem ciiu:::nio 1111. liwi:it, do wyraju, 
Cxo1:10 nie rabial nigdy od jak iywu. 

1 H•r•dlo-inko nul Ru1itm, ponlitj Ułoil•I• ,.. ,.·oj. 
luh•llki•m, p1mit!n• unj• l'ol1ki 1Lit•·, ,.. r.UIJ. 1 ... b•1porr-1•w1u,nl•, LIIHpOdl·· 11· ... 
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• Po•tl<a nH 110 m}·Ui 11r.cłlndo"·•ni• unitów polll�skicl1, 
miHllrnjricyeh po obu brx�1:1•h ill11U· 



Ot, jakby uciec chciał samy od siebie ... 
Musil, planeta•taka !:.łoi w niebie. 

Wice kiedy weszli nn pokład, na susze, 
Po tych śmiertelnych przestrachach i mcce, 
Tak zara 1 ', rz,. o z'cm, · nu) " ':n zc 
Ponad głowami podnosić te rcce 
Smolne od dymów. To dziś jeszcze prósze 
t.zy na te kartę, gdy owe jagnięce 
Trzody prz:ypomnc, jak całą gromadą 
Ogniem znaczone run;l llogu kładą. 

Sam jeden teraz, gdy insze już padły, 
Gorzał koronny mnszl, niby gromnica 
Nad konającym slatkiem, gdzie się kładły 
Całuny dymów. Tu owdzie iskrzyca 
Duchnie mietliskiem, lecz luny już bl:1dly, 
Już dopalała sic ta czarna świCca, 
Już gasła, pelgla,aż z setn:ych dział grzmotem 
Runcla, sypiąc w morze szczercm zlotem. 

Wiem trąci mnie ktoś. Odwrócę ja głowę. 
Magier! Czerwony w twnrzy, pomieszany, 
„mieje się niby, a ognie mu płowe 
Strzelają z oczu. Myślałem - pijany. 
A on: - 11:Wiesz, Wnsze? Wiesz, kogo tu nowe 
Licho przyniosło czółnem? Ila, na rany 
Chrystusa Pan:1! Tej brakło mi pary! 
Żdżarski jest... Żd:Urski lu z synem jest siary!» 

Cisnął mi ramii; i syczał tak w ucho 
Jak żmij•, kiedy go nadeptasz nienackiem. 

1\\lusl-(g .. ·.) znpcwnf', 
1J>l11n et:i(ii;r.)-clnlonlel>leskle,krqtqcekolo slońc11lul, 

Innego cl:iln nlebleaklego-gwl:udn wogóle; ponle,,.-atgv.-ln• 
zelom pnypbywnuo wpływ ml losy lutlzkle, &lqd plnnet• -W)'• 

rok
•�nra (gw./-1.nrn1.. 
•żu1lj (gw.)-tmlja. 



Pntrzę, ogromny szlachcic z kością suchą 
Podnosi głowę, bo leżał był plackiem, 
I wali w piersi kulakiem, uż głucho. 
Przy nim wyrostek z wejrzeniem junackiem; 
Ten w taratatkę1 odziany był siną, 
Stary zaś w kaptur i w płaszcz z peleryną. 

Zrazum nic widział z pod tego habita 1, 
Jak nos krogulczy z wąsami siwcmi. 
Aż hlysn:11 twarzą. Ta była poryta 
W brózdy i Izami świecąca wiclkicmi 
Wtem garść koścista synowski knrk chwyta, 
Zniża go, łamie i ciśnie do ziemi; 
«Tu dziękuj Bogu, że cię wyratował. 
Tu, smyku, krzyżem padaj!» - padł na pował. 

Nuż Magier w wąsy dąć, a gębą puhać: 1 

- «A publikanin!. .. � A celniki... Putrz, Waszcb 
Lecz nic czas było mi patrzeć, ni słuchać, 
Bo nas ścisk naparł i zmieszilł, jak kaszę. 
A tu już nasi poczęli się zgruchać, 
Obsiadać ławy, by wróble poddasze, 
I radzić. Co? Jak? - Niewiciem miarkował, 
Ale że Opacz okrutnic rajcował 

Aż buchlo,jako war z koiła: - •A co to? ... 
To po nas okręt dosiała królowa,1 

A tu go obcązapclrnli holot:1? ... » 
- «Nic slrzyma! Musi do dna! Tu polowa 

ikl:n�.
n r nlntkll-kllpota do kolnnspotrzebaml szmukler• 

1Hnblt(:tlać.)-oddenle, 1uknln. 
1 I' u h Il ć - wydawnć głos wl:1śclwy puhaczom, krsycseć 

glołno. 
• Pu b I i ka u I n {lać.) - u lhymhm dderiawca dochodów 

publlunych;przen.zd:tlercn. 
1 ••• król o'l\·a - u1glelska, •Angllcku, jak ją n11iyw11li 

erulgrnnci, uwlenywszy klamllwym opowladaulom nlesumleu• 
nycb njent6w hru.ylljskkh. 



62 PAN BALCEII W BRAZ\'LJI 

Luda je zadośćb- «Jak jaje to zgniotą! 
Glowc dać przyjdzicb - A Opacz: - «Co głowa? 
Tu wsio 1, ty brnt moj, wsio k'czorlu przepadnie! 
Mnlom w Odessie statków widział na Unie? ... -. 

- ,Laboga! Rety!-. - wrzasną baby - a ów: 
«Ja tu wsio widzc i wiem, że już krucho 
I wody dobrej mają i sucharów. 
Eh, mam ja okol Eh, brnt moj, mam ucho! 
Jak co, to tych tam co hrubs--.:ych bojarów• 
Na łodzie wsadz:L przcprnwi1t na sucho, 
A reszta pójdzie fiut!.t-Tak baby: 1o:Hcla!• 
Wtem Boch: - •A ciclrnj! lu robota nic ta! 

Tu nic po krzyku. Tutaj :1lbo zara 
Kupą sic ruszyć i w kije zatrzaskać, 
Albo ... » - Tu przerwał Bugaj: - «A psia parał 
Jak to umieli narodu przyglnskaćl 
Jak to gadali, co Papież się stara 
�ami ... A tu - laska ... » - A Bnnd�·s: - •Oj, taskać, 
Ze i wrogowi nie życzyć, pomucha!...• 
Albo ... »-Chciał kollczyć Il.och, lecz nikt nic słucha, 

Wszyscy gadają narnz. Lec:1 szmery, 
Gwary, wzdychania ... Aż gloSnicj zagada 
Roch: - •Albo sznura w pas, i do siekiery 
I z deską w wodę!» - Znmilk.Ja gromada. 
- «Ha! Moźcć•by to ... » Wtem Opacz: •Frajery! 
Dobre to z rzeką,lecz z morzem - nie nada»•. 
- ,Przez cóż to?» - pyta Bugaj. A len gęby 

Odmie: - ((Co będę pytlował otręby! 

; �\s
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• Pomucha - zarnz11 c1t1 bydło; przen. chorobn, tu znkl�• 
cle, Jak �,ył.ej. 

• ... nie nnda - nie nmlaje si�, nlls zda tł� na nie 



Nic nada i już!• - Tak baby wzdychają ... 
- «Dalekoż jcszczc do tego tam briegu?»­
A Opacz: - l(Czort wici Taż rudla I stawiają 
Inaczej w morze po każdym noclcguh -
- «Prawda, moiście!... I co tci; w tem mają?» -
- ,Co? - Krccą, brat moj, jnk lis ten po śniegu 
Chwostem, by drogi za niemi nic macać, 
Żeby po tropie nikt nic mógł sic wracaćb-

Więc nowa w kupie zdumiałość i troska: 
Biją na twnrzc odmicunc kolory. 
Nuż dnlej baby w szloch: - «O Matko Boska! 
A toć nns tułaj pogubią bez poryb 
Wtem Hoch Zatrata, co ćmił papieroska, 
Wstał: - «Co b.;:dzicwa mądrzyć, jak doktory! 
Pójdźwa! Niech Starszy - jak i co, powiadał» 
Obcisnął pasu, ruszył, zu nim rnda. 

A już wiatr pędził nas nn tę zgorzałość 
llliskiego ognia i swędy te trupie. 
Wiec coraz nowa wznrngala siiJ żolość 
W onych przybłi,:dach, co stali tom w kuple. 
Aja, patrzący na matek omdlałość, 
Nu ojców ciężkie h:y, na dzieci głupie, 
Tak trzepoczqce sie, jak marne muchy, 
Dzwon miałem w piersiach rozbity i głuchy. 

I dzwonił mi on te swoje nieszpory 
Wielkopiątkowe nie dzic1i i nic drugi. .. 
Byłbym się chętnie przyzostnł do pory 
Na wyspie onym; lecz tylko nam ługi 
Migly zieleni:\ utkaną w kolory 
Kwiecia, t)'lko nam zawrzasly pnpugi, 
I dalej! Lodzie nic brnly nikogo. 
Knpilan przykaz dał, strzeżono srogo. 

63 



Szeptali, że jest jakowaś choroba, 
Że się starszyzna boi komisyi· 
Lecz ciszkiem szło to, bo b_yla nie doba 
Gadać i zdrowej nastawiać tum szyi. 
I Hoch i Bugaj spłukali się oba 
Na owej to tam swojej rebelii... 
Trzy dni siedzieli w kunie 1, o czczym duchu•, 
A Opacz śmiał się i gładził po brzuchu. 

Ale że a równo' uczynek tam jaki 
Być musfal, bo wiatr ciągle się przcciwil, 
I krwawe były zachody i znaki 
Na niebie, jakby nożn kto zakrzywił... 
Sternik łbem kręcił, brał gęsto tabaki, 
I jednem okiem do nieba się dziwił, 
Zmrużywszy drugie, a głowę wbok chylił, 
Że do własnego nosa drogc mylił 

Gdyby nie ludzi ścisk i nie ta trwoga, 
Co jako z widzell. anielskich, tak biła 
Z onych tentrów na chmurach przez Boga 
Wymalowanych, Io mógłby tum siła 
Cudów obaczyć. Bo bitwa się sroga 
Co zachód prawie na niebie paliła, 
Żeś widział pulki lecqce i działa, 
Przysiągłbyś, ziemia tętentem ich drżała. 

Tak nasi zaraz różne wiedli 
Że skąd siętakie na nicbie 
Wojsko, lam uszy posyłnj 
Bo to są pierwsze pikiety 

•Kunn-1lupz obręcz11, wkltuhmqun nyj�przestępcy-
wogólewlędc11le,koza. 

• ... oczczymduchu-n11czczo,bujed1eula. 
•Ale.te (gw,)- lylko.te. 
•Równo (gw.)-znrówno, przecie. 



Czasów, co wojnę prowadzą w swe ślady, 
Aż spadnie prędcc na ziemię, w stugwan;e 
Trąb, kotłów, btlmów i harmat, i mieczy ... 
Ale Horodzirj stary temu przeczy. 

Ten siwą glową,jnko bocian, kiwa, 
Aż rzecze: - «Jeszcze ... jeszczeć Io daleko! 
A z temże wojskiem, Io znowu lak bywa: 
Gdy Bóg ma litość na krwie te, co ciek:1 
Z narodów, to sam batalje odgrywa, 
I archanielskie pulki się lam sieką, 
Żeby spokoić tę ziemie, co krzyczy 
O krzywdy swoje, nim zegar doliczy. 

Wiec nie na przestrach to i nic na wojnę, 
Lecz na znak, ii.e czekać jeszcze trzeba, 
Takie sic bitwy czynią, lallie zbrojne 
Rycerstwo wali precz pośrodkiem nieba, 
Iżby sic lasy rozwily spokojne, 
A pola ciche iżby dały chleba, 
A ten skrzywdzony ii.by się posilił, 
I pewną rękę miał i zaś nie zmylił. 

A jak czas przyjdzie, Io Pan Bóg tam zwoła 
Te duchy: - «Chcesz iść ty, albo ten drugi?» 
To ów: «Chcę, Panie!» - To Bóg zjnśni czoła: 
- <lTak dawaj oba skrzydfo, a idź w sługih 
To taki składa skrzydła archanioła, 
Kapotę bierze, krakuskę, miecz długi -
I - «Na koli, wiara!... Jezus Marja! Ze mnąl-. 
To wtedy czas jesl! A pierwej - daremno•. 

Zamachnął n;ką na mroczne powietrze 
I odszedł. A nam w piersiach war się ostał, 
Jak kiedy człowiek na pięście się zetrze 
Z takim, co krwi mu serdecznej zachłostał 1. 

�=n11::i�:;1ać- irnm,c1ć, unpsuć. 



Wiec ognie po nas szły, więc cichsze, lctsze, 
Boby człek w micrze bez bójki nie sprostał. 
Aż westchnął jeden, a drugi, dziesiąty 
Zaklął, i tuk my rozeszli się w kąty. 

AZ ci ledwo świt, o szarym dniu brzusku, 
Wpadł szyper: - «Wszyscy na pokład, i hura! 
Rewizja I• Dziewki narobiły wrzasku, 
Dzieci w płucz, buby, co lum mi:ila która, 
To na się. Stanął tłum. W luturni blasku 
Migają twarze. Chłopów się ponura 
Kupa zebrula, patrzą, j:iko wilki. 
A tamci świecą, źeby dojrzał szpilki. 

Tak num to spadlo,jak ta z dachu cegła 
Na łby. Wiec stoim, by te owce głupie. 
Kobiele jedną, która w nocy zległa, 
Znmrok ogarnął, oczy trzyma w slupie, 
A ta szurni'icza, jak tylko tam wbiegła, 
Tnk w krzyk:-«Trup tu jest! Powietrze jest trupie! 
Niepochowany trup jcstb - Bom zdalcka 
Rozumiał nieco, jak psiarnia ta szczeka. 

Ale Szczęśniaka fona dni już parc 
Chorzała jakoś i w swoim się kątku 
Taiła. Chciały jej tam baby stare 
Urok odczyniać węglami na wrzątku; 
Nic dała. Jeno się w te chusty szare 
Odziawszy, sama przy swojcm dzieciątku 
Legia, bledziuchna, że tylko w jej twarzy 
Ogień na ustach i w oczach sic żarzy. 

Więc gdy tak trzęsą te nasze tapczany, 
Ta rzęsów tylko zmruży i odwróci 
Głowę z tym ciężkim warkoczem do ściany, 
1 niemowlątku swojemu zanuci. 



.. <(Ulinij mi, ulinij, Juiolllcu }cochany!. .. >> 
Śpiewa. Wtem nagle •iędaio, iłOW\ nuci, 
Wypro.towana, plecami o liciano 
Op;1rli;i, oczy mii;iła,jak pijano. 

Śmiertelna w twarxy,usta, by upiora 
Caerwone; wuokicm tych nukacxy ślodxi. 
Ai gdy ta do niej prxybliiy sio 1fora, 
Tak knyknio: - «Ludi:ie, ja chco do spowiedzi, 
Do ukri;imontów chcę! K1ięd.ud Ja chori;ib 
Wtem 1trainik: <(CO n kobieta ti;im aiodzih 
Ti;ik Szcsofoiak w łeb 1io 1krobie: d1ojać babu. 
- ((Co! Pomioui;ini;ih - «I, nie. Tak ot 1labu. 

Więc ie ów ludzkość w 1ercu miał, tak noue: 
- 11Szkodi;i, bo ladmi.h> - Wtom uypri;i odbije, 
Co •iogal ku niej. - ((Ty 1nm jlt, ci:łowicci:o, 
Podnieś i sprowi;idi. Co ręce tam cxyjo 
Surpi;ićj\ bod1ft Si;im o ni\mioj piocxę ... )> 
Ruuył sio Si:cs�lllii;ik, a ti;i w krzyk: - «Zabiję, 
Jeno mnie dotknioai:b>- Tak on: - «Hanuli, co tył ... » 
A ona: - «Jó:i:of,puucnjl... Józofdotyl ... J> 

Iręco obio podniosio i akli;ida 
Jak pned ołlanom, jak pnod monstrancyj� 
A h:i;i joj po łzie z nosów by grod pada, 
Ai: srebrno Io.ny na twan cal\ bij\ 
W lnii;inej koai:uli,broni�ca 1io,bl11da, 
Z wznie1ion� piersi, i odkryt\ uyj\, 
W iloaio modlitwa, i roi:pacx, i trwoga -
Tak mi soatala w oesach ti;i nieboga 

Stropił sio Szczoliniak; był mięlkiej natury, 
Ale i:e lici1k sio cxynił,jak w kokielo, 
Więc krew mu buchta kipi\tkiem do góry: 
- «Watawi;ij! - ukrsykn:1I - Pi;itr:r.ti;il Corogi�l.o 



Bcdzie robiła! Bierz sic na pazury1 
I wstawaj, bo ci tym kijem zaściele!» 
Szarpnął szmal; wrzasła ... Za nią cala kupa 
W krzyk:Jaśka dobył... Dziecko,dobyl- trupa. 

Nie wiedział! Do dziś nie wiedział! Do ranka! 
Zaczął dygotać cały, twarz mu zbladła, 
I niemym głosem szeptał: - «Hanka!... Hanka! ... » -
Lecz n'c słyszała. Juk Jll'll"lwa wznnk padła, 
A tu już trupka chwyciła naganka 
z wrzaskiem i klątwą: - «Ila! Morze okradła! 
Złodziejka! Morze okradła, niegodna! 
Brać jął Niech patrzy,jak psiak pójdzie do dnab 

W jednej spódnicy,w chuściątku i boso 
Powlekli. Prawic poniCSli na ręku, 
Ale jak tylko obwinlo ją rosą, 
Zaraz sic wzmogła z onego zalęku. 
Stancla,strząchła rozplccioną kos:1, 
Bez krzyku, płaczu, bez jednego jcku. 

- «Ustoję» - rzecze. A ci: - «Niech chłop trzymał 
Niech będzie karał Niech ma przed oczyma!» 

Złożyli trupka, ciągn:1 sznur, sztuk belki, 
Tuż przed nią. !lanka i nic spojrzy na nie, 
Tylko w ten obzór 1 zapatrzy się wielki, 
Wte niezmierzone huczące otchłanie. 
Aż rzeknie słodkim głosem rodzicielki, 
Co dla pieszczocha szykuje posłanie: 

- «Puść, Józef! Chuście Jaśkowi podłożę ... • -
Puścił chłop, a ta za dziecko i w morze I 

ott•\:i;: !u� 
I, n• pn I ur y - tr1ym•C: 11, mocuo, doby�•C: 

•Obzór-wldnolr.rąg,horyzont. 



A tak to n11.sle, tak bły•kiem •io •t11.lo, 
Żo □ikt nio zdąiyl krzykn\ć, ruuyć krokiem, 
Tylko wiatr powiał t1l n::11.lk'I, jej biał'l, 
Tylko, j11.k jwiatłojć, mignoła •io mrokiem. 
Rzuci 1io Szczęśniak, lecz dwóch a:o trzymało ... 
To tor:iz juzcze tak m11.m j'ł, przed akiom, 
Cai'l r:rncon\ w limiertolne to loty ... 
I ognia czujo żar i a:imne poły. 

I p11.tn:/ Wnet wichry przeciwne u1talyl 
Okręt aio gl11.dko, by po azklc, pomyka, 
A owo glorjo 1, co krwawo e:on:ały, 
Bóg zwij11.ć Ili.ie i w niobie z11.myk11.. 
To 1io curami to rxoczy być zdały! 
S;i:koda, iom nie miał ze 1obq ((Sennik11. 
JozophowegO!>, co a:o•tul 1pi1ony 
W Egipcie, • z11.I w Lukowio wyd11.ny. 

Tam atoj\ ■wiata pl11.noty i dxiwy, 
Co człeku pomóc mog�1. albo u\wdzić. 
Niejeden zn11.k aio poltaz11.ł prawdxiwy, 
l{to a:o tłumaczyć umi:ił i dochodzić. 
Dwa I\ Senniki; Jocz drugi faluywy, 
Choć takoi: chce aio z Egiptu wywodzić. 
Togo ((Pharao9 piax'l, 11.lho «Nowy,, 
A nś od apodu prxyd11j, dwio krowy. 

Alo nieprawda jeat, bo z Drohiczyna• 
Żydek go jeden zmyilił i ulo:i:yl. 
A kiedy prxyuł11. 1praw11. pr.xed rabin11., 
To boao slan,ł i Thor,• •io boi:ył, 

pn;o� �:.;:t:�.f) 
- kr\.hlr świetlany olwlo głowy świętego; 

1 Drohia.:yn - m. nad B■Ji•m na Podlui■. 

pra;,�;.� • - pi90iokli'1 llojiaua, na lr.tóry *yd.:i skin.dają, 



Jako niesłuszna jest o fałsz przyczyna, 
Bo on swe własne imic tu położył, 
Które w kahalnych księgach ((Nowy» stoi, 
A to są krowy, co pachtem je doi. 

Ta jedna tłusta, jako dawniej były, 
Kiedy miał szlachcic dość paszy w folwarku. 
Ta druga chuda - ot, gnaty a żyły, 
Jak dziś jest, gdy ma serwitut' na karku, 
Faraonowi te krowy sic śniły, 
Gdy podchmielony raz wracał z jarmarku. 
Sen ten sic sprawdził aż tu w Drohiczynie. 
- Tak wygrał sprawc przy mądrym rabinie. 

V. 

Ale już slollce coraz silniej praży 
Lby chłopskie, zbite mieszczańskie czupryny 
I pogolone głowy marynarzy. 
Już nigdzie mokrej nie obaczysz liny. 
Już sic na masztach żywica aż smaży, 
I w skrawozłote ocieka bursztyny. 
Bieleje niebo, żar pomost rozpala, 
A morze ciężko, jak war, sic przewala. 

Mówią, że ziemia naksztalt wielkiej dyni 
Brzuchem się lutuj wypęcza do słońca, 
A czuby1 wciąga. Przezornie to cz:yni, 
Boby ją na skróś strawiły gorąca. 
Wicc tylko pasem żnr idzie pustyni, 
A chłód lodowy zawiewa ją z ko1'1ca. 
I tak się toczy, jak owoc dojrznły, 
Co środkiem żółty, n po czubach biały. 

1 Serwllut(l.)-1lutebnołć n11 rzec;,; chlopównp.p:i1111, 
7blórk111nchych guli;zl w pnr'ukhn lesie Itp. 

• •.. czuby(przcn.)-blcgunyzicmskte. 



lwie 1io to mioj1corównik; ii 1io-wldnio 
a równo tutaj 4wiat dzieli poło,•y, 

Tak odmienione, ie alollco gdy gainio 
Z jodnoj, to z drugiej łwit ruua aię nowy. 
Toi kiedy u nu chłop chn1.pnio, a zainio, 
Tam v, polo wtedy wychodxi korbowy, 
I do roboty 1u1robków x.1annia, 
I 1łychać bydła ryk i kurów pianii;i. 

Więc miojaco ono,by amyłki nie było, 
Pan Bóg gwiaidxi1tym obręczcm dał pobić. 
Prxyczom sio sporo 1wiu:d xlot:ych akruuylo, 
Bo w niebie miotom, nie wiedz\, jak robić. 
Zamachnie taki 1ię anicl1k:t aił\, 
ZuniHl gwóidi awolna klepać, i;i, 1po1obić ... 
Więc Bóg tym iuilcm, by rxecz była wieczna, 
Dał 1ypać drogę, co zowie 1ię - mlocani;i,. 

Cho6 insi mówi'l, ie równik joat na tern 
11iojacu połoion, gdzie atan'lć ma prawo, 
JQko cdek cdoku porównym joat bratem, 
Nie - ton na łi;iwie, • tamten pod ław, ... 
Jako ml ró"-•noić n"d całym być iwii;item, 
Ani 1ię nędun uwzdycha zg 1traw'° 
Ani aię bogi;i,cz w duk-tach zakop"··· 
Ni ul-chty wtedy nie będzie, ni chłop-. 

Dobnoćby było lol Lec.: radbym wiedział, 
Kto będxio mi;i,jatrcm, a kto c.:eladnikiom, 
Kiedy i w kuini u1ti;inio ton prxodział, 
A cbłopi;ik mi 1it; i:aatawi równikiem! 
Cxlok 1ię ni;i, prawie majatorakiom 01iodzii;ił, 
Jol! w cechu - togo nie zlizał język..lom 
Chor�giow brack\ 1101i, ma v, Kr-kowio 
Brata, co kai\dx joat, Balceraki aię zowie. 



Radzim my tedy; to ten, to ów słowo 
Dorzuci, zwykle jak w ludzkiej gawędzie ... 
Lecz Opacz puszcza dym i kręci głową: 
- «Nic tak to robi sięl Nic tak to będzie! 
No wyjdzie przykaz,że wsio jednakowo: 
Łby strzyc, mieć szynie! i kwas jadać wszędzie! 
Kto nic usłucha, w tiurmę i nahajka! 
Tuk równość zrobi się! A reszta bajka». 

Wtem Magier huknie, niby z butla piwo: 
- «Co tu i gadać o jakiejś równości! 
Nie będzie szlachcic przyrównan, jak żywo, 
Ani łykowi, ni chamskiej tej kości!, -
A na to Żdżarski, spojrzawszy się krzywo: 
- «Milcz Waść! Szlachectwo nic ścierka Waszmości, 
Żebyś niem gębę rnz po raz szorował. 
Klejnot jest. Krwawnik. Krwią ziemię farbowab. 

A Magier: - «Co mi tu, Wasze!..., - I świsnął, 
Jak nadeptany na ogon padalec 
Lecz suchy szlachcic wyciągną! garść, ścisnął, 
I utkwił w niego kościsty swój palec. 
- «Fałszerz!, - rzeki głośno i okiem zabłysnął. 
On skoczy, kija chwyciwszy kawalec, 
Jak ryś z gałęzi, gdy się zapamięta, 
Bełkocąc tylko: - «Doku ... doku ... mental... 

Pokaż mi, \Vaszc, na to dokumentu, 
Bo o obelgę pozwę ... infamijęL.» 
Myślałem, szlag go trafi w te momentu, 
Gdyż kark miał byczy, a zbyt krótkqszyję. 
Ale koścista ręka wyciągnięta 
Suchym wc1l palcem godzi,jak w cel bije. 
-«Fałszcrzb-powtórzyl zimno. -«Ja ... do sądu!... -
Wrzasł Magier-Świadki!11 ... -A ów: -«Czekaj lądu 



A toś ty, bratku, lll)'ślał że ja nagi 
Wyjdc z tej paslki1,coś mi j11 nastawi!? 
Że wczmc na sic dziadowskie bicsiagi? ... 1 
A bogdajżc sic tym pozwem zndławiłl 
Szlachta!... i\lagicryl... Zbójeckie watagi! ... • 
A ot umie Chrystus przez morze przeprawił, 
Bym cie dosięgnął, a pomstc wziął z ciebie, 
Tak mi dopomóż Bóg i Trójca w niebici» -

Lecz Magier trząsł sic,jak w wielkiej chorobie, 
Zsiniał,dechtracił iblędncźrcnice 
Obracał kołem: - ,Ja ci ... Ja tu lobie 
Pokaże! Ja ci poknżę ... gr:miccl 
Jeszcze twe próchno przewróci sic w grobie, 
Jnk ja sądową znpalc ci świCeę ... 
Jeślim ja - fałszcrz,,tyś krzywo przysięgałh1 
- «Col - wrzasnął Zdżnra - Ja?» - I juZ go sięgał 

Kościstą ręką, gdy wtem, z pod pokładu 
Sypną sic ludzie dziwną procesyją. 
Popierw niewiasty, dzieci, a pozadu 
Chłopy sic dłu�im, ciemnym sznurem wiją. 
Zawściągl sic Zdżaru z swojego napadu, 
Glowc pod kaptur schowawszy i z szyją, 
Lecz suchy pulce upartym tkwił gestem ... 
Pozmiłem ... Nnsi szli, z dzieciątka chrzestcm ... 

Horodziej trzymał je, krok sławiąc dl'Zący, 
Za nim chłopięta berlicę• mu niosą; 
U boku Zośka, jak bławat kwitnący, 
Szla z uplecioną do wstęg jasnych kosą. 

'Pn,tkn- pnśC,sldta, uisndzkn. 
• Bleslngl (wlo�k.) -11odwóJ11n torbn dzlndow•1kn. 
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Spuszczone rzęsy, rumieniec wabiący, 
Tuż Stach, tuż dziatwa w płótniankach, n boso, 
Zaczem gromada cala: starzy, młodzi 
Z odkrytą głową na pokład wychodzi. 

Nie było księdza naszego w okręcie, 
Coby dzieciątko owo przewiódł zgoła 
Z odwiecznych ciemnic, przez ziemskie poczęcie, 
Dn świcllącego Chrystusem kościoh1. 
Wice kmieć ów, gołąb biały, co ż3•ł święcie, 
Wodą i krzyżem naznaczył mu czoła. 
A zaś na chrzestnych dzieciątku obrano 
Stacha i Zośkę,jak wiśnia rumianą. 

Dziwią się obcy, patrzą, pchają głowy 
Pomicdzy drugich, którzy bliżej stali; 
Bowiem był widok ciekawy i nowy 
Dla nich,jakiego jeszeze nie zazn:ili. 
Słychać okrzyki, śmiech, wrzawę rozmowy, 
Palce wskazają to sznury korali, 
To krasne chusty, któremi niewiasty 
Czoła zawiły, to gorset kwiaciasty. 

Do co kto mini tam z szmat lepszych od święta, 
To przywdział teraz i pysznił sic sob:1 ... 
Jakowaś duma była rozpłynięta 
W tworzach, i radość mt poły z żnlobą. 
Ten pawie piórko zatknął, tam upięta 
Wslążczyna hłyska;tak lud ti1chudobą, 
Jak moi.c, ową biedc swoją kryje. 
- Co będzie oko przetrząsać ją czyje? 

Kołem, n płotem ciekawi objęli 
Mazurów, Kurpiów i len lud nadbużny, 
Lnom się tej naszej dziwując kądzieli, 
Postoły1 bacząc i obrządek różny. 



Zaczem bogatsi grosz rzucać zaczęli 
Dzieciątku temu w węzełek podróiny ... 
Francuzy, Wiochy, nawet Portugesy, 
Choć chytre, gęsto sięgały do kiesy. 

Ale Horodziej, w płótniankę odziany 
Podniósł dzieciątko w błękitne przestworza, 
Gdzie gorzał sło1·1ca krąg, ogniem nafony, 
I rzekł: - «Oto się narodził Sród morza 
Człowiek; i chrzest mu z imieniem jest dany. 
A jeśli wol:i uiywi go boża, 
Krzyżtofzw:mbędzie od tego okręta, 
Co «Krzyh I jest. Niech swój początek pamięta. 

A ty go ręką swoją, Chryste Panie, 
Przcźegnnjl Bo jest tułacz nad tułacze ... 
A pliszka w gnieździe ma lepsze posianie, 
Niźli dzieciątko to, co się kołacze 
W korabiu po tym świata occanieli> 
Tu między matki ozwnły się płacze 
Ciche i ojców odjękly im glosy ... 
llorodzicj milczał i patrzył w niebiosy. 

A/. rzecze drż:icym głosem Symeona:' 
- «Krzyżem ty staniesz na drodze lej, dziecię, 
Co będzie kośćmi naszemi znaczona, 
Po cudzych ziemiach gdy wiatr nas pomiecie ... 
Bo -.ię nier:ychlej natl nami dokona 
To zmiłowanie, aż trzecie 
Zublyśnie,klóre 
Nasze, lecz nie zapłaczą. 

' EtymologJ11 ludown, mylna. Hnyntor, Chrl$10phoros, nic 
z krzytem nic ma "·s11ólnegol 1;nncry Cllry1tonosll'.,1k•d 
legend:i, te ten ś"·ięly ChrlilU51l prze:,,; rr.ckę przenló�I. 

1Syrneon hlblljny (Ew.ś"·· Luknun ll,25nstp.). 



Więcjak. w koiciele,k:lcdy monatr1mcyj, 
Nad ludem zniesie plelJgn od ołtarzg, 
Tgkie z tej siwej głowy blgak.i bij�. 
TRka z niej akruchg idxie i pnerai!l.. 
A mor.r:e hucxy awoj:1 lit!l.niją, 
Włtórej aię wicllli jedenjQk powtar)';i:i., 
,Jęł,co był ałyu:an od pocxąlłu xiemi: 
... «Zmiłuj sio, PRnie, 1111d nRmi nędir:nemih 

Dxień ten był wesół i syty pol'ipolo, 
Bo pod ró'wnikiom nlk.t po11tem nie auny, 
Że 01łlltniego bić mieli dir:ii wołu, 
Więc sio biedi:i.lwm co nieco ok.runy ... 
Lud jui upragn�ł 1hvieiogo iywiołu ', 
Bo na i:iemnialu1ch pnox pół wyxbył duuy, 
Wół w dobrem mit•ic był, nie ,tary jeucxo, 
A :mać c1.uł coici, bo 1i1kór11, uły dreuc.1:0. 

Z krótkim porykiem obracgłu aiebio 
l.eb pła1ki, jakby c.1:cgo u:uhł okiem ... 
Moie 1krxypi:tcych pługów w eięikiej glebie, 
Co unurem eiitsn� po polu uerokiem, 
lfoie tych jRrów, gd1.io kwiat aię kolebie, 
Nakryty srebrnych tunumów obłokiem, 
lfoie ł'l,k, gdir:io &iQ odbiwuy od &tlil.dlil, 
Whródjalowicudop,m:ni•.1:,1padlil.. 

Boć i to bydlę ma &woje lQalrnoty 
lawoje.,.,.iolkie,ciche J.lil.dumania. 
Po1h1j� wolce, " pliltn:;1 w iwit i:łoty, 
Kiedy je oraei: uwrotem • ugania. 

'Żywioł, poły,.,·lot {I"'·) -poiy1t,itni,, ływno,ć 
1la11n·•-puts•l1k0. 
1 U""rol, 01!1-k011·10 �a11oua I•)) 1tn·a11kn. 



Idi międi:y tri:ody 1onne, pod namioty, 
W llep, a udyuyu głęlJoki• wxdyclmnia ... 
W tej niemej tw:1rxy 1 jui duazy połowa 
Stwori:omt: ji;k ma, brnk tylko jej ałowa. 

Więc gdy porykuł tak, to mi tam prawie 
Poehły to błonia stojll!.CO pod tęczi1 
Roi, kędy dropie brodx'!,, • iórawio 
Na rdx:awych piórach noull!. 1ię, • jęc:r:'!, 
A wtem go p:1choł ugodxi w łeb krwawio, 
U · .:r:ancgo 'elg_:r:n. obręc:r:'f, .. 
Ryk arogi pou:edl. Zacxom 1ię zatoc?.y, 
I na kohrnal Zwróciłem ,.,bok ocx:y. 

Bo jo11t najgorzej pr:a.ydnwać hło1ki 
Do onych niomych xgonó,• i do męki. 
A wsxlolk i lud1io rzokoją to proi!Ci, 
Że twardo aorce nnjlcluz"j je11t ręki. 
Wy11ochCby c:dowiok, by utokfiu, do kości, 
Gdyby uri:owniał na wuyalkio to kk.i, 
Co biją w niebo x itruchlaloj tej aierei. .. 
W mig mu złupili skórę, i na ć.,.,.ierei. 

Więe aięl"-m Zlolru,jnkby na odpulcio, 
Tumult uci:ynił i gęlly tłok Jadzi. 
Jodem mu pono 1król ioberei:clulCio, 
Drugi mu v,,tpilol 1 plolrllj'!,Ce atudi:i. 
Na plolłce aplolrty i w jlolaknwoj chulcio 
Przei: biodra, plolchoł niczem aio nie trudi:i. 
Poa:l'!.d• tylko po onoj ci:oladxi, 
I nói a1eroki, płytki, ręki!. gładzi. 

•11·eme l'fltar1 (itp.I I( )-■'flller11,1v,tu1-,1• do1•0••· 
(T..,,ar■ ma tu 1n11-,uu·1· t ') 

• w,tpi■, ,.-4tpl•.(1w,)- ,.,n,tnDoł-,i,tru.-11. 



Nic chce on rąbać cielska, co już leży, 
Gruchotać kości i w:yrzynać mięso. 
Aż wtem mu twarda szczeć na łbie się zjeży. 
Szczęki kiclcami ku sobie zatrzęsą, 
Podnie.<.ic pałki i raz jeszcze 1.micrzy 
W odciętą głowę, co białą się rzęsą 
Ruszać zdawała ... Ugodził ją wściekł)', .. 
Spojrzałem, z martwych oczu łzy pociekły. 

Culy dzic1i przeszedł na głośnej ochocie 
I nu swawoli szyprów, którzy różne 
Psoty czynili tej świeżej hołocie, 
Co pierwsze myto pbcila podróżne. 
Pompa tam była do nocy w robocie ... 
Lecą skorupy z mi'ick, butle próżne, 
Kto frajer, d:llej lać go bez pamięci! 
Tuk to si,;: w onych krnjach równik święci 

Ranek się czynił perłowy, a siny 
Od mgły, co rąbkiem po morzu się kładła, 
Aż w nią uderzy z złocistej szczeliny 
Słońce i modre rozkryje zwierciadb. 
A tu już po nich igrają delfiny, 
Przyjazne ludziom i sinikom dziwadfo, 
Których ma wicie tysięcy ta woda: 
Znak to, że będzie bezpieczna pogoda. 

Jest ten zwierz krągły,jakoby wrzeciono, 
W łusce nic chad1.a,choćdo r)'b sii;:liczy, 
Pławy ma bystre, i z głową wznie�ioną, 
Chwostem skry krzesząc, ugania zdobyczy. 
A ten ma w sobie dziw, iż wodę słoną 
Nozdrzem wytryska, nnksztalt szklnnych biczy, 
Wesoło grając po bokach korabia, 
Gdzie lelki obłów kupami go zwabia. 



Cudnieć to było patrzeć na te świty 
Srcżogą1 srebrną drżące w on czas ranny, 
Gdy nad ocean parami nakryty, 
Skróś mgły zaczęły bić one fontanny! 
Slup w górc idzie, rozszczepia się w kity, 
Spada i sypie perłow:ych ros manny ... 
W stu micjsach naraz wybija z mgly,tryska, 
W stu tęczaeh srebrem lśni i zlotem blyska. 

A Iem ci milsze były te widzenia, 
Iż z dnia nam na dzie1i bliżyły sic brzegi. 
Już się ta błędna niezmierność odmienia, 
Już ptak zapruła gęstszy na noclegi 
Pomiędzy żagle; już sic rozpierścienia 
Lżej fala, już wiatr inszemi sic ściegi 
Pod niebem nosi; już z lądów przywiewa 
Dech kwiecia, trawy i ziemi, i drzewa. 

Więc niespokojność jakowaś się budzi, 
I serca ogiell podpala nam żywy. 
W jedną się stronę gromada pcha ludzi 
Na pomost. Stoją, i wb1tr ten Zyczliwy 
Nozdrzami ciągną, z zadusznej tej gródzi 1 

Wyległszy. Tak pszczeli rój, chciwy 
Wiosny, po wierzchu ul w marcu obsiada, 
Suszy się,brząka,i skrzydła rozklada 

Teraz się widzieć dały te odmiany, 
Które ta droga zrobiła w nnroclzie. 
Stwardly na grzbietach siermięgi, sukmany, 
Solncmi pary przewzięte na wodzie. 
z zapadłą piersią, z clrżąecmi kolany, 
Z twarzą sczerniałą na wietrze i w głodzie 

kuc����\!�� ;2)� jasny, nnp61 pricjnysly bl�kll, łUIOdrość le• 

• Gr6di, gr6dui - rul�J1ee H�rochone, ui11rodo dla kur; 
tu pru11.mlej1eepod pokli1dem. 



Jako z jasyru i z miejsc zadżumionych, 
Tak z pod pomostów lud wychodził onych. 

I dziwi Niewiasty nawet sic nie żalą, 
Tak każde serce nadzieją tam dyszy. 
Otwarte usta, irenice sic pabt, 
Ten, ów już sobie zmawia towarzyszy. 
A okręt sunie, za każdą sic falą 
Bliżąc l,ym lądom, co wschodzą już w ciszy. 
\Ytem - «Ziemia! Ziemia!» - zagrzmiały okrzyki... 
Więc rzępolisla swej dobył muzyki. 

Zarzyna smykiem to grubo, to cienko, 
Aż pies wyć zaczął w kajucie miczmana. 
Stary Prokurat przyszczypnął wąs n;ką 

Sapersk·1,nucą-::: «Jeszcze n·e1 zegrana!» -
Wyrzucilez:1pkcStueh i przedZosie1lką 
Chwycił i krzyknął: «Hej, danażty, dana!...» 
Więc żydek krymkę zdjąwszy, obszedł wkoło: 
Kto miał grosz, rzucał w tc chwilc wesołą. 

Ale nieszczęsnySzczęiiniak szedł na stronę 
I rąk załamał i oczy wbił w morze, 
Co mu zabrało i dziecko i żonę. 
Nigdy już dla nich nic wzejdą tu zorze ... 
Patrzy, a wielkie Izy toczą sic słone 
Na twarz znędzninłą; i stoi nieboże, 
I głową trzęsic,jnk owego rankn, 
Niememi usty szepcąc: - «Hanka .. Ilanknl. .. » 

VI. 

A jui sic wznosił brzeg skalny przed muni, 
• Jakby nie dając przystępu do siebie. 



Czarnemi góry wyrznęły się kłami 
W modrem powietrzu i na jasnem niebie, 
Ku morzu schodząc wąskiemi smugami, 
Za które statki chronią się w potrzebie. 
Lecz nasz się okręt kierował na skały 
Najtęższe, co ta1!1 dwie z osobna stały. 

Port to był. Ziemi upragnionej wrota, 
Obudowane zamczysta a ciasno; 
Lala się przez nic zgóry struga złota 
Słoilca, polewę czyniąc morzu jasną. 
Fala się o nic z srogim hukiem miota, 
Zda sic, że wody srebrnym je zatrzasną 
Wrzeciądzem. Ziemia, bogata a dzika, 
Oceanowym kluczem się zamyka. 

Każdy tu okręt pośpiesza przed nocą; 
Tak dostęp trudny jest i taki zwarty. 
Nie zdąży? -- To go do rana szamocą 
U drzwi te morskie celniki i warty, 
Które z okrutną wściekłością i mocą 
Trzaskają w srebrne swoje halabarty.1 
I to się przyda, że nim tutaj wpłynie, 
Niejeden stę.tek da nura i zginie. 

A już też «Krcjc• nasz, jak panna, się stroi 
Do ta1lca. Lecą służbiste gawiedzie. 
Od pacholików aż w oczach się troi, 
Jeden przed drugim chce być dziś na przedzie. 
Kapitan, w jasnym mundurze, jak w zbroi 
Wódz,na ost:1tni szaniec korab wiedzie ... 
W lin zgrzycic czcladżpo masztach szczcblujc ... 
Lecz Opacz cygar pali i wbok pluje: 

1 HR I II b Br I a (niem.), wlnłclwle ilBIRbarda - dzida pOIQ• 
csooa s toporkiem-dawna broi\, swlnucsa straty pnybocsnej 
_panujqcego; tu prieu. fale spienione, wl�c srebrne. 



- «Co mi za okręt, co mi za załoga, 
Jak puszek' niema, choćby ze dwadzieściel 
,v odeskim porcie, lam każda piroga• 
Wali, aż żydy gewałt krzyczą w mieście. 
Jest przykaz, ile dla llospoda Boga 
Prochu suć w jaszcze na Jordanu chrzeście•, 
Ile ... » Tu szyper pchnie go wedle bnucha ... 
Zaczem chciał koń.czyć, lecz nikt go nic słucha. 

Wszystkie się oczy zwróciły w te strom;, 
Gdzie na pokładzie przednim, z wierzchu drzewa 
Śmigłego masztu, nad morze spienione 
Brazylska flaga nad nami powiewa. 
Chorągiew zacna. Ma pole zielone, 
Jak bukszpan. Równe, czy zprawa, czy zlewa, 
Zaś środkiem złota przedziela je deska, 
Na niej żeglarski znak: kula niebieska. 

Tak pod tą flagą, co wdziccznie nas wiodła, 
Z szerokim pluskiem i w poświstach pary, 
W port my wchodzili, kędy oczy bodła 
Strzelistych masztów mnogość nic do wiary. 
Każdy hun statek osobne miał godła, 
Każdy się z kształtu odmieniał i z miary. 
Każdy się pysznił we swoim kolorze, 
Żeś patrzał jako po zakwitłym borze. 

Tu, jak chałupy, stojq okręciska, 
A od nich wielki cicll pada na wodę; 
Tutaj się mignie parowczyk nam zbliska, 
Co ma jaskółki chyżość i swobodę. 

'P111zkn(ros.)-nrmntn, ddnlo. 
• Plrogn-wqskie czółno z pnin lub kory, utywnoe pnez 

dzlklt1ludy- wogólelód.t,stntck. 
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Tu łódż sic czarna szczeliną przeciska, 
Tu inszą z drogi odtrącim,jak kłodę. 
Port zaw:1lony był, jakoby miasto, 
nozbudowonc lłumno a wicżasto. 

Pickna to jednak rzecz, niech co chce będzie, 
Na własne oczy zobaczyć te dziwa! 
Za�, gdy człek wróci, i na swojej grzcdzie 
Hozlrząśnie snopa z tych cudzych ziem żniwa, 
To choć w pomicrzchu za piecem usiędzie, 
Zostaną na nim te blaski, te szkliwa 1, 
I będą świccić,jak nici pajęcze, 
Kiedy w nich slollce zapali swe tccze. 

A Jcdwiem sobie to pomyślał, Boże! 
Ty wiesz, jaka mnie ogarnęła skrucha 
I jak.ie w oczach stanęły mi zorze, 
I wiatr zaleciał, co z pól naszych dmuchał 
Więc czując, iż się we mnie serce porze, 
\\'strząsłem sic w sobie i podałem ucha 
Ku naszym, co tam w żywym ogniu stali, 
Nic dbając na żar, i ziemi patrzali. 

Właśnie Pictr Bandys prawił: - «Slyszta, kumie! 
Przecie tak w durniach ostać sic nie możem, 
Przed tą kl'ólową!» 1 - A Luka: - «Jak umie, 
Tak niech jq wita naród stowem bożem. 
Je katoliczka,to juSci zrozumicb-
Wtcm Roch:-«Co bcdę gndal? ... Człek się morzem 
Dość umordował! Aż we łbie mi chrzęści... 
Od gęby - głupi chłop; mądry - od pięści». 

• Szk I i w o - polewa hlyue1.qen, umele, emnljn; lu pncn. 
plf,lk11ośt,ezar. 

• Wedle topewnie1\ klnmll"•ych ajentów mialn witnC eml­
grnutów w !Jraiyljl na brzegu królowa 1. całym dworem. 



Lecz Band)••: - «Do.lej, ndita, Ir.to mQ gadać! 
Jui:ci tam całej nie puaxc:r:1,gromady .. 
tnjoatat pr:r:ociol Byleco powiado.ć 

Nie id:r:iel» - «Ano - Bugaj na lo - rady 
lnaxoj tu niema, tylko aio poalr.ładać, 
l nieclmj Magier pn1.wi! On tam :r:wady 
Prowad1i, wie, jak cob - «Nie chcemy 1:r:h1.chtyl 
Krx Ir.nic Czop ltichal. - Ze 11:lachty - lr.onuAchlp.-

C1op był braciukicm xmlodu pr:r:y konwencie 
W ł,lied:r:nej1, jak doh1d o tom •wiodci:y płocha•, 
Któr1, pny kaidem golić daje liwięcie, 
Stąd w okolicy prxoxwnli go «klochu. 
I tak juX :r:osttil. Ten takie xaciQcio 
lisi, ie co powie, to jakby or:r:echa 

Do pary nalo.:r:ł. To.Ir. mu sio te słowa 
Samo alr.ladaly. Toga była alowa! 

Wtem Łuka:- «Ano, niech gada Horodxiejl 
Toć on jo tuh'lj jnlr. ociec nad nami ... )) 
- «Co taki sl11ry wie!• - 1.ilr.r:r:yknlil,. mlod1i. 
- «TAkil'nrn prawie pod kościół x lorbamib -
- «Bacja!... Ilorod:r:ioj, nio iaden dobrod:r:iojh) -
Wrxdnio C:r:op. - «JHlr. tok, to gadajcie aamil• -

. Odkrxyknio l�uka. Zacxom sio u.niosła 
Okrutna apiorlr.a•: brać, c:r:y nic bro.ć posła. 

W jodn1,i w drugqstronQ loca_sloay, 
I w dwie aromada roxp•dł• sioc:r:ornie'. 
Aż wtem staruaxka, która biało włosy, 
A twara :r:01chniot1, miała, jnko ciernie, 
Podniosła ocxy 1rebr:r:1,co alr.rói rosy, 
W lni•n1,plachetkoodxiana mixornio, 

1 ll'ed111a - mk• w pow. w1r,:re,..1k'm ua Podlalla. 
• Pleeh albo pl„ha-11•1110 ••r10Je11• n• 110 .. ·I•, to,uara 
• �pl•�kD. \·._·.) - 1p�r, lr.lQtnla. 



Wyciągnie rcce sczerniale i drżące 
Do brzegu tego i w skrnwc lo slollcc ... 

- »Ja ją przewitam, tę zorzę zaranną .. 
Ja do niej rzekę: ... O jasna królowo! 
Szli my do ciebie,żyjąc)' tą manną 
Łez, ncdzą naszą! ... Tc chatc lipową' 
Rzuciliml Z lawą tą ... Z Nnjświętsz:1 Panną, 
Z jaskólczc;tami pod żylną pasową ... ' 
Lny niesprzędzione w komorach ostały 
Na tych przc;ślicach ... Tak wichry nas gnnlyl 

... Dzieciątka nasze pomarły z tej drogi... 
W głodach, w nicspnniach i w serca ciężkości 
Szli my ... Struchlały pod nami te nogi 
Na cudzych zicminch twnrdych i te kości ... 
Pątniki" sąśmy• lichc ... Lud ubogi... 
Goni nas świntem strach, mrąc)•ch z żnloki... 
Przygnrnij ty nas, a daj nam otuchę!... 
Jako do matki myl...1- I ręce suche 

Przed sobą w modrem powietrzu tcm składa, 
I w słońcu trzyma utopione oczy, 
A Iza jej ciężka po łzie na twarz pada, 
I po Iem lnianem plnchciątku si',l toczy ... 
Zamilkła. Głowy spuściła gromada. 
Aż nns, jak kiedy psów sfora obskoczy 
Zwierza, tak z pluskiem stu wioseł po wodzie 
Sctnc ogarną czólnn,borki,lodzic. 

A już na tylnch okrętu zcpchnic;ty 
t.:ulcuch z kotwicą zatapia się w morze ... 

1T.j. oclenlonq llpnml. 
1 Posow•-pownln, slrop-wogóle pokrycle,slrtechn. 
1 P11tnik-plelgrzym, wędrowłO<'. 
•s,tm)· (g,.•.) -Je,tdmy. 



Plu•ntły falo, w:r:drygnęły •ię męty, 
Kolwica 1r:r:ęinio w ton i bró:r:dę porr:o 
Ciomn'!_. T1tk lomieu, w gnuli I pulchni!_ zatkni�ty, 
Skró• :r:iomię biorr:o i z głębia jq, ono .. 
Chwyta 1ię kotew, puuc:r:a, :r:nóvr 1ie imn, 
Ał: - dfalt! 1-fg_Jt!, - kr:r:yk.n'!_. Zagnę.da jui. Tnyma. 

Zwolnił tchu okręt, vrypo,cil dup siny 
Pary, dd:y, stęka, dygoce i stajo. 
A jui na pomost r:r:ucaj, mim liny; 
Juijodon chwyta, druijiomn podaje. 
Zu:grxytn\ ai:nury, łańcuchy, dr1tbiny; 
W mig ng_• obojm, pr:r:e, oino to :r:grajo: 
Lodwoi tlomoe:r:ek chwycił, jui cię ci•nq,I 
Pęd ng_ dno łodr.i, i wodyi 1achłyan\l. 

GronH1.da ngan najpierw aię prxebrala. 
Płyniemy nino uorokim t1tborom, 
Pilno patrxqcy lCiO karclyn1tla• 
Z krxyiom, i onoj hólowy :r:o dworem ... 
Cicho nu fala nioała, 1iomi1t grała 
Zlotorói1rnym xachodu kolorom 
Lod uniesiony już 1łyuy w uchwycie 
Choruwi jHnych uum i dzwonów bicie. 

Lii,dl L,d! Bn:cal Ziomia! Tłum ciinio się, tłoczy, 
Niopowny w nog11ch, chwioj,ey, zemdlały, 
\Vo:r:brano serca, xm,cono w łzgch ocxy, 
Na ton ,wigt nowy ... 

... Włom - bębny zagrały. 
- «Kardynał!» - krxylrn\. Aż xnagła otocxy 

Nu xo-..,uq,d wojsko. Lud JHtlrxy :r:dumiały, 
Dxioci w plae:x. B1tby wrxaxly chórom: - «Rety!» 
Ofteor krxyi:.n\ł: - « tarub - Ulyaly baanoty. 

1Grudż- gruda, zlemln,rolo. 

1Por. str.261. 
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Oj, źle te n przeda i kiepsko te n kupi, 
Kto się na cudze zamieniać jął włości! 
Tam, chłopie, próchniej, gdzie Bóg cię weslupi, 
Iżby w swym domu miul belkę z twej kości, 
A wiedz, że choć się z Ad:1mcm powadził, 
Każdemu duwa raj, gdzie go obsadził! 

Jeszczeć pól biedy, gdy mocna w kim dusza, 
A głowa górą na życia głębinie; 
Taki nie tonie, choć fala nim rusza, 
Da nura, strząch nie się i z nów ,vyply nic. 
Alić to rzadka rzecz u chudeusza, 
Co w książkach nic żył, nic bywał w łaci nie, 
I tyle tylko wic,żc ma do woli: 
Lub zgi nąć marnie, lub nie dać sic doli. 
A no, nie dałem! Niech będzie w tem chwała 
Trójcy najświctszcj, co światem m nie wiodła, 
: o nej gwieździe, co ze m ną bywal:l, 
A którą sobie obrałem dla godła. 



Onaćje1t1 iuda,eo królom roztlała, 
Gdy pilno jad,c • trok.ami1 u siodła, 
Do Betleemu jpiea:iyli z pokłonem, 
A z których Balcer jeat moim patronem 

Tak wioc i teraz, o gwiudo ty dola, 
Oblwieć mnie z góry, com twoim jeat sługą, 
Abym rnx jeueie przed ko1'1cem i:ywota 
Odprawił w myślach tułgcxko t(I dłag�, 
Zanim mnie wicherfo1iertelny pomiotg, 
Jak łódź 1tnukRn� burzliw, ieglugĄ, 

a brzeg ów wiccxny, gdxie oddać n1am ducha ... 

I i:eby na tem nic aigcJ}g_ noc głucha. 

Bowiem jo•t wiole do ludxkioj pamioci 
W tom wodrowgniu polneao narodu, 
Co od •wych pługów i 1igng_ uięci 
Porwał aię uukgć o�romnych mórz brodu. 
Jak rój marcowy nad 1ruu, 1io kroci, 
Kwieciom nmiemgj;!C okilCie te lodu, 
Któremi ai:ron joj gał,xki ubier11 ... 
Rój 1pgda, chwilo hnocxy - i umiera. 

Jak raz był wlgśnio „m dxio1i Trzcjkrólowy, 
I pewno u nga· d:iwonili we faru 
(Choć tu o jwiocio nie było i mowy, 
1 xaoła nio wiem, cxy ,, kalendarze), 
Kiedy w cxaa ranny, pnod barak portowy, 
Gdxie pro1t z okrotuugn1,J.ły nu 1trde, 
Zauodł d:iiwaexny l11bor x ucaQkicm, x brxokicm: 
Dłuai sznur osłów i murzyn z bQbcnkiem. 

Osły gęsiego ciągły. Rosie, siwe, 
.Z ciemniejszym pręgiem przez grzbiet, kłapouchy, 



Do łyka miały przyplecioną grzywę, 
Co wydawało chrzęst dźwięczny i suchy. 
Zwierzęta drożne widać i stróżliwe, 
Nieskąpo tnkoż wyłożone brzuchy, 
U karków dzwonki, trzęsidła, a z boków 
Głębokie kosze przypięte do troków. 

Przy osiach murzyn. Ten stary był, chudy, 
Prawic że nagi, bo tyle co pasem 
Szmaty związany przez biodra i udy. 
Drumlę mini w zębach i w bęben bił czasem. 
Więc co zabrzęknie w te piszczki i dudy, 
Osły w ryk zn nim z okrutnym hałasem. 
I tak szła w kolej muzyka ta chórem: 
Orumfo, bębenek i ośli ryk wtórem. 

Nuż baby w okna dziwować sięl Zaczem 
Rozhuklo w szopie od gwaru i śmiechu. 
Do to u niewiast śmiech razem i z płaczem 
W jednym, wiadomo, chowane są miechu 
A wtem wszc(ll starszy, z:1gadnł z tłumaczem, 
I - w drogę żywo! Z wielkiego pośpiechu 
Ledwo że ludzie manatki związali 
Jak byle, aby prędzej! Aby dalej! 

Więc już i wołać nie trzeba tam było, 
Bo we drzwi jeden przed drugim się śpieszył, 
Tok to narodem do świata rzuciło 
I tak się każdy odmianie ucieszył. 
Niebo się rankiem coś niecoś omgliło, 
Lecz teraz nagle grot górny je przeszył 
I zalał blaskiem świat dziwny i nowy, 
Na który wszystkie podniosły sit, głowy. 

Santos 1 się zwało miasto, gdzie nas zrnzu 
Doniósł ów korab, który morzem pława!. 

1 San101 - mluto porto"e w Brflzyljl, w stu.nie Siło Paulo. 
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Ternz, w mgle złotej, na podób obrazu, 
Stało przed nami daleki het kawnł... 
Chcieliśmy bliżej, nic było przykazu, 
Więc drab zastąpił i ruszyć nie dawni, 
Tylko nas w oczy z tych blasków ubodły 
Wieże iglaste i śmigle,jak jodły. 

Miasto się zdało na milę obwodu, 
Albo i więcej, bo sło1lcc ślepiło, 
Odbite w morzu, co szybą się lodu 
Zniskrzonego dfa oka czyniło. 
Z pngórków miasto zbiegało do spodu, 
Mury i domy ściągając pochyło, 
Morze zaś przeciw szlo i pluło pinny 
Na plask.ie dachy, na tamy, na ściany. 

Wokół świat dziwny, ogromny i świCZy, 
Jakby go Pan Dóg dopiero co stworzył, 
Że jeszcze na nim ten jasny szmelc leży, 
Który swą ręką nnjświętszą położył, 
Radeby oko, lecz co sic zamierzy, 
Juź mu się nowy transparent otworzył. 
Wiec tylko wierzchem lu, owdzie sic tnie.i, 
Jak czajka, z wiosny nad ląką bij11ca. 

Staliśmy tedy, niepewne wędrowce, 
Jakie z Dil.S dola uczyni igrzysko, 
Aź z mgły port wyszedł złotej i parowce, 
Do my na górce byli, a brzeg nisko. 
Zbiły się w kupke niewiasty, jak owce, 
Patl'ząc na ono słoneczne zjawisko 
Z pod chust ściągnietych na czoło, jak w żniwa: 
Tak wielka była gortleość i żywa. 

Tymczasem wkoło obeszły nas draby 
(Jż tam bez straży nic zrobisz ni kroku), 



1 dalej w kosze pakować nam baby, 
Dzieci, tobołki i torby obroku. 
Patrzę, aż Opacz w kosz lezie, źc slaby ... 
Chłop, jak tur! Chcieli wyrzucić go z troku, 
Ale narobił wrzasku, że zaniesie 
Skargę, że był on na flocie w Odesie. 

Nic chciał się starszy zbyt dingo z nim bawić, 
Więc machnął ręką i ruszać dal w drogę. 
Opacz też zaraz, by czcm się zastawić, 
Stęknął i zdrową rozcierać jął nogę. 
Splunąłem na bok, bom nic mógł przetrawić 
Złości, patrz:icy na jakąś niebogę, 
Która, iż miejsca w półkoszkach nic stało, 
Między nas, chłopy piechotnc, szla śmiało. 

Ale już murzyn na drumli dał hasło 
l w bęben puścił pałeczki sicknilcem. 
!łyknęły osły, aż w usznch mi trzasło, 
Tnk się wicdzfoły I z tym czarnym pohai'1cem! 
Kosz o kosz szturgnął, a w koszach zawrzasło. 
Dzieci w płacz, nuż je spokoić szturch:ulcem ... 
\\'Iem tłumacz,eo nas,jako owcc zpoln, 
Rnchował, krzyknie: «Dwóch głów braknie! IIola!, -

Spojrzeli wszyscy po sobie, jnk owo 
\V tym wieczorniku woskowe figury, 
Co kiedy Chrystus o zdradzie rzekł słowo, 
O brócą oczy i patrzą sic: Który? 
I każdy siedzi z krcc:icq się głową, 
Sam w sobie trwożny swej ludzkiej natury, 
A tylko Judasz, co zwąchał się z biesy, 
Patrzy w twnrz Panu, a dzierży się kiesy. 

J_lzuciłcm okiem rnz, i jużem wiedział: 
Zdżarskicgo brnkło i brnkło Magiery! 

• T11k s lę w I edzl aly (gw.) - Tak �i� rowrnlnly .•• 



01iem dni jeden pny drugim pne1ied1ioł, 
Do oczu 1kacz,c, trza1k11.jąc w papiery. 
Zzieleniał Żdżar1k.l, a lagier ouedzi11.l1, 
Wcor11.z 1io 1rożue wbijając cholery', 
Aż noc'- 1traży uuodłuy pogll'l.du, 
Jcden i druai doł nura do,,du. 

Słucl111.m, co bod:tie, a tu jui I gromady 
Huk: - «S:tlachty niem11.! Szlg_chtyl Panóvr braci! 
Toć bez ulacheckiej p6jcl:tiowa par11.dy!• ... 
Tlumaci: klnie, kr.zyczy: - «Kto kouty zapłaci?» -
Co robić? Niem" 1po1obu ni rady. 
Wdrogo,to w drogo,a reuto pal kfrtci! 
Wtem mi 111.ulocha 1111.d uchom coł bli1ko. 
Spojrxo: Żdi1u1kiogo mizerne ehłope1y1ko. 

Jako wi�cjagnio, macierzy gdy zbodzio, 
Gio1om 1io w pole rnz po raz obwieści, 
Tok i ów ehudr:iak ogl,da 1iQ wu.odzie 
I tr.zo1ie w 1obio od 1rogioj bolcłci 
- «Ha - myłlę, 1labolić m•j�cy na wi:glodzie -
Na moim mieulrn dwóch z bied, 1io zmielici 
- Jo.kio eih - «Ja1iok)). - «To trzymaj 1ię poły 
I nio bec:tl Glodnyih - « ie». - «To b:1di wc1oly». 

I tak my z mioj1CQ pny1tali do 1iobio, 
Jako pny1tajo uczep do płonnej g:ruuy. 
Boć to wiadomo, .i:o w ró,Ynej potrzebie 
Chleb jo1t dlo. ciała, a litołć dla duuy. 

iechilto chco,1erce pod popi6ł zagrzobie, 
iepr• dal 1alołćjakowg_,je runy, 

Odmuchnio, 1lo1leu pod1tawi, u1.ro1i, 
I znów jo iywe i świeżo człek no1i. 

•OszedzleC-zroblCsiębinlym,7.blednqC. 
1Cholera (gw.)- gniew, zawziętość, 



Chybnqł się tabor na lewo, na prawo, 
By łódź, gdy wiosło odepchnie ją z brzegu, 
A ona luźną kołycha się nawc!, 
Oboje burty maczając w pian śniegu. 
Mienią sic chusty na słońcu jaskrawo; 
Tu kamizela, tam rańtuch w szeregu, 
By mak, skraśnieje, tu sprzączka, by złota, 
W trzpień jałowiczy zatknięta, migota. 

Aż sic zmieszały te różne kolory 
I zaszły blasków słonecznych mgłą litą ... 
Jako więc u nas w wiosenne nieszpory, 
Gdy dziewki kwiecia naniosą obflto, 
A tu dym buchnie sinemi bisiory', 
I ołtarz błyśnie monstrancją odkrytą, 
Cały sic kościół mży złotym tumanem, 
Z ksicdzem, z narodem, z ławkami, z organem. 

A gdy tak patrze w te jasną srcźogę, 
W której pagóry spłyncly z poniżem, 
I ztrudna ok.iem rozeznać co mogę 
\V tem migotaniu świetlistcm a chyżem, 
llorodzicj z blasków wyszedł i tę drogę 
Wicik.im w powietrzu przeżegnał nam krzyżem 
I zaczął śpiewać(głos trząsł się staremu): 
... nKto się w opiekę poda Panu swemu!» -

Buchnęło pieśnią, by ogniem po strzesze, 
Bo wszystkie glosy zaniosły sic społem. 
I tak, śpiewając, ciągncły te rzesze 
Za onych jasn3•ch nadziei aniołem; 
Każdy się w swojej rundując pociesze, 
Z dolą rad śmiałem potykać się czołem, 
Jakoby za nim tysiączna szla siła ... 
Taka w tej pieśni moc i dufność bylal 

'Bisior-droga materjn \\SCh0d11ln; tu wyr'1.t pomluznqy 
;i; wisiorem, co wili w powletr:a:u, w1tęgl, taśmy Itp. 



Zagrały echa. Szedł naród wsłuchany 
W muzykę wietrzną.co głosy udaje. 
Zrazu się pędem trąciła o ściany 
Sknł, znś odbita o świata okraje, 
Wrócila,wpadła w jar,jnko w organy, 
Grzmi, huczy, zaczem wzdychając - ustaje 
I w cichość spływa pod niebem wysokicm ... 
Więc chrząkną chłopy i ruszą się krokiem. 

II. 

Droga nam w góry poszła. Wąska szyja 
Pomiędzy skały kręciła się j.ircm. 
Trudno tam nogą próbować bez kija, 
Bo kamiel1 luźny, obrosły wiszarem•: 
Ledwo go chybniesz, z posady się zbija 
I leci w przepaść, nakrytą oparem, 
Z którego syczą iródlisku, jak węZe, 
A foden dna lam ni gruntu nic sięZe. 

Wice ten podolny lud wielkie miał dziwo, 
Wlaśnic,jakoby świat poszedł na nice ... 
U nas chlOJ\ sterczy naokół nad niwą, 
O czapę całą nad żyta, pszenice, 
O sl:1je widać sukmanc lam siwą 
Skróś pól, skróś lęgów, po boru granice; 
A tu się ziemia wybija nad człeka: 
On wdół, a ona pod niebo ucieka. 

Tubym rad piórkiem zloconem malował 
One to farby i kształty dziwaczne ... 
Te pnie obrosłe, lcZącc napowal, 
Te piętra skalne, pod chmury aż znnczne. 
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Alem ja prostak, w miastcczkmn sic chował, 
Gdzie świat sam gada o sobie, gdy zacznc 
Od kuźni - aże do rynku i fary ... 
A na te cuda brak w głowic jest miary. 

Rośnie gwar, tupot. !lej, inak sic gada 
Na wolncm polu, niżeli tam w szopie! 
Rzeiwo się w duszy poczuła. gromada, 
Kiedy tak kupą chłop ruszył przy chłopie. 
Rolnym narodom zamknięcie nie nada. 
Tak było zaraz po świnia potopie: 
Chłopy budować, a Pm1 Bóg swą mocą 
Gruch wieżę o ziem: - «A ona waru poco?» -

To słyszę, do dziś kamieni tam kupa 
Leży i godny szmat ziemi nakrywa; 
Ludzie nie biorą, bo z tego chałupa 
Nie trzyma pionu i zawsze jest krzywa. 
Gadają, jeden tam grunty wykupa 
I role one z pod gruzu dobywa 
Żydkom na wioski i szlachtę z nich nową 
Myśli fundować. Lecz podrwił ów głową. 

Szlachta dawnością stoi. Tak od śliny 
Nikt nie wytrząśnie z rękawa szlachcica. 
I złe i dobre wybiły godziny, 
Różny szedł światem czas i nawałnica, 
Zanim to zeszło z praojców na syny. 
Scheda 1 jc mocna, mocnego dziedzica 
Potrzcbuj:ica; a piitly, dziesiąty 
Nic strzymal, i dziś po nim puste kąty! 

Szlachectwo idzie od gninzda do gniazda, 
Jako płonąca wić t w gór:wh Karpatach 

•Schedali,)-spadek,dtleddctwo. 
• ... płonąca wić- wiecha znl-'nlooa, klórą sobie podaw,mo 

nn znak zbll.hheego sio niebezpleezeństwn. 



Jeden z niq p1Hlnie, to dru1i z niej 11:ii:da 
Ognia uchwyci i dalej po lm�.lach ! 
Leci buławi:1' wierchami, jak �wind& ... 
A Iran w dxiadn, co w x a:tlych jC'1l latach, 
To pod dach wio n dxiad ognio podJawa, 
Ażeby na nim nic i:1dl• buława. 

ly to ta w xyalko, Podlnio.k.l, xnamy ! 
Chot tam podrobna axlachla, co ugoncm 
\\'e trxech aiędxicli,a orno ich hl:m1y' 
I pici - rxeknją- nakryje 01onem ... 
Pnecie nieprawdo.!... Bo pnc IOJl-no bramy: 
Zar11 c·ę ·nnym oblec· x:1koncm, 
Zara duch inny z u:1nyxny wyh1.ieci, 
Zan wie x, żo to co'ci od"'·• zeci! 

Tymczasem rafoo i z clobr� otuch� 
Lud idxie. Dok.11,d? - nie pyta, nie bad&, 
Kontent, io x toni wyplyn:!1 nn zuch:!; 
Jodon drugiemu to, owo powi•da 
Baby też sobie, Io. w 1l0, 1!1. ni:1 ucho, 
Jak to w gromt1th:ic ... Tu rnd:,, 1nm zwada, 
A nicmowla_tck 1ru xcnio 1 i 'miechy, 
Nad wuy tko ,oreo dodajq pociechy. 

Horodziej poprzód ruszył. Kijem puka, 
Osłabłym oczom naddając i nodze. 
Nikt przed nim kroku pierwszego nic szukn, 
Bo każdej kupie potrzebne są wodze. 
Podejdzie który, to siary wnet fuka: 
- «A czego leziesz? A pilnuj się w drodze! 
A zr'ar·� �m·, z, k:icm ·d' pn1' Ym, 
Za 
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11. W E)l!Gl\,1,N(;Knt DO)lU 

Alem ja pilno przymykał io bok.lC'm 
Ku tlumacxowi, eo we;o miał mulu, 
I polwi !ując, Io 1tępi1t, Io krokiem 
Jc(']1:il,jak 1otni na xt·j :i1awula ... 1 
'.\lialem ci ·wiat len odl<ryty prxed okiem, 
Ale ciekawo'(: po ichrad1 11111ie pruła, 
Ż by 1ię zwiedzieć wn�trznego zwyczaju 
I pnyrodzenia,co dunitjc.tkrnju. 

Więc my tam a ob� w rozmow�: się dali, 
l_i politycxny hyl czh:k, i b_yw,1ly. 
Sdqgnie ów uzdy i c_yaar up:ili, 
I pu�d w kółka dym gę ty i biały· ... 
Nuż ja fojecxkę a zanadrza i dalej 
Pyk•ć! .\ tylo1'1 miałem do kont1ly, 
l\upiony w Il.Opie (choć niema co chwalić) 
Od urzodnika, co lin gł, by ni palić. 

Jakby mi miodem pourcu kapało, 
Gd.}'tn cmoknqł krótki cyhuuck wir.xniowy, 
1•:tóry na drogo matcay1ko mi tlało 
Z kapciuchom. Kapciuch. hyl iólty, irchowy. 
Tui przy nrnie chłopię Zdżar.kiCfl:O dreptało 
Z glow:1 xadartq,. ltu:lwj,1c roxmowy. 
Tuk lcLdUm krokiem 1zlii;my, a cic1·1 mały 
lkrótu coruupnd,1l zc kał_}'. 

- •Braxylj1 - mówił ttumacz - od zórz sło,lca 
Kr:1j mor ki', a zai 1·zcezny jest z znchodu 
Tam Amaaona, do mont1 cicąca, 
Granic1t broni uch�ao przcchodu, 

1 A 11 ,._. u I n (rlł:) - •ll•u ko1;ck-l ;-p,-i1n-. ,,-,u-•o-du-l k.-
• t. j. jd11J tlt do Brn•yljl 11r1.1J1<ill• od ,._.,chodu l«Od•<in 

•lu,·1111t), to ta 11r•1u tlro•ylJl jut 111or1kn, 011 JIOrly, 1]1 
l\l(knycb Ulk 11]11111 (pl"l)"Ulll\ pru1 Br1•rlJt ro1111ni11it 

c■hl 110l•dnJo,.,1 Am1ryk1); Jchli 1d k toł puyj11bt1 1111h•du, 
Io n1p•tyk1 kraj •r•�uny., h• pncruufly pr 1u tny ,._.icllll1 
r11lu:Arnn•ukt, lnFrnn1J1c1iL1Plnt1, 



Z gór, co samego 1io1aj, mie.i�ca, 
Ptdx,c na o kp, hex mo1tu i brodu, 
Jak w dxio.ła, hucxy w wielkie wodo pady ... 
Trxo1n takim Wi1lom, jak nana, d:t rady. 

Ta gór, itrllju ciocxe. A w pomorxc 
Dolne, ii xiemia tu lirodki m aarbata, 
Drusl.l. krllj wodi;i na wicie mil pono 
I arebro pławi, a xwie •i� Lllplota. 
Plug tutaj nixin xbyt mokryd1 nic orze, 
A tylko pa1twa dla trxód jc1t bognt:1. 
Zał bliiej w ocan chwost kręci.jak linka, 
Oiironma rxeka łwiętego Franci1xka. 

Gór xnacxnych w kraju dość. Te • ery1 1 zow:!, 
Rótno ku tomu pnydając prxexwi1k:1. 
Co xdi;i 1ię 1lu1xnom. Bo xicmio •urową 
Najpiorw tam ci ple oarxcj, baitni ko, 
Potom •i� wody x niej 1cedx'-' a ow:l 
fiug9,jak tworóg,t:ik lo1'1co wyci1lu1, 

Ai 1l9gnio, 1twardnic, i cxuby, jak axydla, 
Po tawi. Wlalllic, jakby ser x tworxydla 1• 

Te, gdxic nam droga idxie, bli ko morz:i, 
zw, «Sery do lar•, niby: Monk.ie 1ery. 
Głuche tam puaxcxe i ci,;-ikie bexdroia, 
W których xwierx róiny mo1wojo kwatery. 
Ale to ledwo, io pierw xo podnoia ... 
Zi;i niemi trxykrot, a nnwcl i cxtcry, 
\ iękne ,, góry; a Pan Bói tam półki 
Pod niebem 1tawia na one aomólki. 

Lud czarny ziemi lej jest przyrodzony. 
Ten luzem żyje od rodu do śmierci, 

•Slerra(port.)-górn. 
• 'f w or z yd I o - formo nlbo wor(lk do wyciskania sera. 



Jlóżnym kolorem od siebie znnczony, 
Jak konie nrnściq, lub nieme te sierci. .. • 
Są w nim mulaty, tere, i kwnrlcrony , 
Czarne, półczarne, nż sic i na ćwierci 
One mieszn1·1ce liezą. Właśnie prawic, 
Jak dworskie owce, gdy myją je w stawie. 

Brnz3·lja z różn3·ch mitrnujc się części, 
Które tu «stany, zowią. Tych jest siła. 
W jednych sic Niemcom od dawnych lal szczęści, 
W drugie rząd teraz lud pobki dosyln. 
Prawo jest, nic że głównie na pit;:ści, 
Bo s.1d daleko, a droga zawiła, 
Klóry porządek niezgorszy sic zdnje 
Nn te niepewne tnk i świeże kraje. 

Więc świat tu górny i leśny i wodny, 
Wszelkiego dobra zaclosyć ma w sobie, 
Że z lada ziarna już plon będzicgodnv, 
Choć ziemie ledwo patykiem poskrobie ... 
Tyle, że prucy i rąk ludzkich głodny, 
W pustce swej leży, b,y w ciężkiej chorohie, 
Z której hy powstać mógł, trzeba mu bicia 
Miotów, kos szczęku, huku siekier, życia!>) 

Wtem, gdy tnk prawim, krzyk! Patrzę ja, co to, 
I ręką oczy zastawi:un od slol1ca .. 
A tu przeciw nam t:1 ciężką żarotą• 
Kupn bab z dziećmi wi:drujc płaczqca. 
Tobołki niosą, n idą piechotą, 
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Nawpól ośll'plc, z stopami krwawcmi, 
Za ręce wlokąc d1iccii1tka po ziemi. 

Z•ru nmie tknt;-lo: •Na'!i!• W koiicu świata 
Poznałbym takie odzie.ie i liea ... 
Odzieł, co prawda, nic była bogata, 
Ledwo 1ie gnbietów ta hi:ilo llrnuic• 
Trxyma i wi i - lu lat11 l:un n::mnh1, 
Jak gdyi:u.Hrako lenicje turx.na ... , 
A.i: wiem i cafo owa kompanija 
Zak.rxyknie: ,Stójcie! Stój! ... Jexas Maryja! 

Toć nui! - Ludxie! A rxy WH pio.-uny 
Niohir,ikie biły? ... Czy iln niccxy In 
Pedxi wo1 tutaj po dek.i do !runy? ... 
Tot piekło iywe jr tt. .. J\1·nj 1mlychry1lo ... 
Jeśli wnm iywot miły i foi-luny, 
"'rorajcio do dom! Oo dom it;,jok gli ta, 
Choć xiomi�. kopcie! To nie clln c:tlowieka 
Kraj je1tl Klo nic trup j<'Hcxo, niech ucieka!• 

fó i4 i placxą ruom. Szloch i słowu 
Loc4, jok Kr:1cl ów, który I dr XCZClll leci, 
Gd; kuq •.·pn·o. d:mko m.11rcow:1. 
Do płaczu nrntrk prxplnjit wrxosk dxieci. 
Chcinl rnurxyn minąć, lecx kuplil. go own 
Ści1/1. Tak k.rxyczym:-,Slać! Stm:!» - Drugi, trze-ci 
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Stanelim. lin4ć nie było i rady, 
Bo droga w4 ka i w górc się pn�c:i 
Tłumacx io jako' nic śpieszył na zwiady, 
tul "'erxgał po' n·m :,;-,g·eg.., gvn.en 



I I much; więc dnlej jt1. do tej e:rom•dy! 
A ii rxOCJ. kaid'l lHICJ.ynRĆ tn:a .I. końca 1, 
R1.oki:,: - «Pochwalon! A •k'ł.dio wy toru?,1 .. 
- ((N• wiokil - i<r1.yk11ą Jrnby. - Z ł.1in:11s:or1,11hl 1 

- «Więc cói?, - «A cóib3•? ... Z11guba, i lylcl» -
Tu' by c·o·Lc.·m r:an·o•i. •·- plnc1.om. 
- <(Dołów xn nam· rnchowa' 11·1 m'Io· 
TP.Le. mogilknmi, hoz krr.yiów, llad znaczom„ 

Chciolimy z 1kargi1 ... ie w nuxoj to 1ilol 
Gdi:io, koa:o pntrxeć o krxywdQ i m1 czom?. 
Ot, 1płyrn1ć h:1,1,mi do morx1,1,,j1,1,k Wii,hp) ... 
- «.A chłopy?» - )>Chłopów w rudniku• przycisło!1> 

- «Dlabog•h► - knykniom i m1glym siQ ruchem 
Głowy x:1,1,chwioj'l w pn:cciwno dwio strony, 
Id: u tym a:to1u wiclldcgo wybuchom 
Si:mor lokuy id:tio i hanej• llumiony, 
Wzdychali i uoptów nio1iony podmuchem ... 
Tnk dzwonnik ■x:nrpnio nar1,1,x wuyatkio cbwony 

kol,:��•.
z ko1\cn (gw,) - z poc1.,1tku, ho knż<la r,.ecz ma «dwa 

111·n•1•G•r•••-J•'t11 u1tanOv.·bu1yl'j1k'1b, g,.\ ·c 
Ili kopalni11lot1,olov,i11, miedxi, plntynr i:i:ein••· 

1Al1ie •• , (1w.)-Tylko h ... 
,.i; .. �hie,·k• albo 1biól'lrn (1w.)- pr•v.·o 1.hi1r111i• sachych 

11'1t1d11ik�kop1lniarudr. 
B•r1ej (1•·.)-bnch:iej, 



Dopiero.Z pytać: Jak było? Gdzie? Kiedy? 
Tfu! Pr�dzej dostałby u gęsi wody, 
Niźli porządku u babiej czeredy! 
Wszystkie gadają narnz,na wyprzody, 
Każda z inszego kollca tło swC'j biedy 
Rzecz ciągnie w stronę i do swojej szkody; 
Wtem krzyk nad insze ... Dreszcz każdego wioska 
Uczułem w krzyku tym: - «O Matko Boska!» ... 

Jako wiec z gniazda, gdzie drobiazg bezpióry 
Próżno się broni przed szponem sokola, 
Piskliwa wrzawa bije - a wiem zgóry, 
Szerokie przez wiatr skrzydłem pisząc kola, 
Macierz zakrzyknie, a krzyk pójdzie w chmury, 
I strach śmicrlclny naokół obwoła: 
Tak sic z tej wrzawy głos jeden niewieści 
Wybił okrzykiem matczynej boleści. 

Spojrz�. i nagle z przed oczu mi kupa 
Cala zniknęła, a w oczach ta jedna ... 
Szeroko, naksztalt krzyżowego stupa 
Otwarła ręce w niebieskie bczedna, 
Blada, że oczy zawrzeć, i za trupa ... 
Z głowy chuścina opadła jej biedna, 
Ubiory na niej ni chłopskie, ni pallskie, 
Szlacheckie niby, a niby mieszczallskie. 

Stoi, a cała lak zdaje się drżącą, 
Jak ta osina, co w ciszę liść rucha ... 
Wzrok wbity w onąslonecznośćjarząci!, 
Jakby to była noc czarna i głucha. 
Włos siwy powstał, znać my�li się mącą. 
- «Stasiekh1 - zakrzyknie ... I urwie - i słucha ... 
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I znowu: - ,Stnsiek!-., .. - A głos był wn1:trzności 
Rodzących i szedł mrozem między kości. 

Jnk w podniesienie,tnk cichość powinla, 
A onn, sercem bijąca w t<'j ciszy 
Zaklnśnie w n;:ce, ku ziemi się cala 
Przyd1yli... - «Słyszy!... - znsz('pta - On slyszyr 
Skróś ziemi słyszy nwtkcl Dogu chwała! 
Oddy<'ha jeszcze ... żyw jest... jeszcze dyszy-. 
Wtem się zaniesie: - ,Na Chrystusa rany, 
Ratujcie! ... Syn mój!... Żywcem pogrzelmny!1 ... 

Padła. Jak ki<'dy wiatr zmiesza obłoki, 
Bystrcmi pióry lecący po niebie, 
Tak mi się w oczach świat zmienił szeroki, 
I tnkcm nic mógł odnaleźć snm siebie. 
W błyskach i w kirach eicżkiemi 1nm kroki 
Odszedłem, matko nieszczęsna, od ciebie, 
A serce moje sczerniało w tej chmurze, 
I miałem w gardle krzyk przeciw nnturw. 

III. 

Już góry, jakby nocy czyniąc przyjście, 
Odstały od nas w przeciwne dwie slrony, 
Grunt upuszczając zn sobą faliście, 
W glcbokie jary i w górne wygony; 
Już zaszumiały ogromnych drzl'w liście, 
Któremi świat tu z nriczccin sadzony, 
I świeżość m1glym obdaln nas chłodem. 
- «Pinhciroh, 1- krzyknął tłumacz, skoczył przodem,. 

1Plnhelro-dnwnlej pnłlic lelni cuonaDomPcdrnll, 
wtedy stacj11 emlgrncyjnn, Idy w górach nad nek11 Par11hyh11� 



I tnykroć na wiAtr wypalił x krócicy .. 
P,y •io oucxokly gdxid rox, drugi, trzeci. 
Lecz nic nie wid:1ć było w tej ciemnicy, 
Bo noc z11 do11Com bex :imierxchu tam leci. 
Huk tylko grxmolmll i po okolicy 
Bioił, poduucany,jnk pi/ka pnex dxioci ... 
l•n·oual •·o l11bor. Zg'clk, wnnwa, wol·m·o. 
Tak bocian w loty' bije, nim u,t.mio. 

Ale najgło,nioj krxycuł Opi=icx: - «Djnbli 
Z takim articloml1 Z takim ru.dcm w drodze! 
O glodxio pędxg, ... Gonalko xagrabli ... 
Jak g�sior w kojcu 1io<lxę, cierp mam w nodze. 
Stójcie, co xloxę ... lloj, Pi=iblo, cxy Pablil... 
Pa,toj, p•i 1ynu, co nogę roxehodxę ... 
Czort wo,!... lhtujcic!. .. a i:ylo mi ,uch:1 
Cierp tran!! ... Stój, p11io, xakuty na E1luchol, -

Locx darmo wolał. Gło1 iinqł w tupocie 
ÓI, kopyt, w wrxi=i1ku rycxg,coj kApoli, 

Gdy wtem ikry buclrn� w toj g�•loj cionrnocic, 
I ogici1 1lupcm pucd nami wy1tncli 
Zajarxy łuna, a w łuny tej zlocie 
W:rob■·ę zn11czn. pr:u' nam· roxb·or, 
Z którego bije e:iorwonoić ogni1kn, 
A dym wybucha w i1krxalo miotli1ka. 

Tui na piokiolnym ony!Jl lnn1pi=ironcie 
Gmach dość polęi:ny pokll:tAI IWO mury, 
Jak.i>)' z pod xiomi wyró1ł nA zaklęcie ... 
Ton mi 1io wydi;ił wątpliwej 1rntury, 
Więc tylko pi=itrx�, czy wuy•tko w momencie 
Nio xniknio, ognie to i to tlruktury, 
mcdy wtem x pi1kiem rój 1ię nietoperzy 
Porwie i ślepym lotem w na, uden:y. 

1Lot1-1kr1ydla. 
Arti•l (ro1.)-1pólk1roi;otnl0u,1\ho11l•l)'l1·u1, 



Pojrxę ... Tfu! Czyli poku�• nmic mami, 
Cx:y urokf Skaczą u ognia uatany 
I hodq kocie! dlugicmi ,,·idlami„ 
(Piokl1 tak ohrar; bywa 111alow:my). 
Baby w krxyk: - «Jcr:ul Zmiłuj 1ię nad nami!» 
Sci rn11ię chłopy w kupę.jak bar:my, 
Zmilkł nagle Opac:r. i między toboły 
\\'kopi;il 1io z glow:1,jui martwy na poły. 

Tak w :r.aatraa:tonym i :r.bitym my tłumie 
Pode :r.li pod te brony, pod te mury, 
Co ,taty nicmc,jak gdyby po dżumie; 
Echo dni tylko okól11ik ponury, 

a :r.nak,ie ludxi,choć cudxych,ro:r.umio. 
Skocz,brytany,:r.ao trx11puury, 
\\'nrknq pneeiqgle, wtem mały kn((anck 
llly111,11od 1kr:r.ydlanioi.iony pr.1ox ganck. 

Ruom r:1rzylnęly xnmki, a pr:r.ed nami 
Stanęli;i po lać dxiwacxn1 i nowi: 
Kapclau: na lbio,: wielkiomi kro1nmi 
W gór�, x pod nieiO wychyla ię głowa 
Zwi�:t:1111 chu 1, z dlugicmi ko,icami; 
Twan1 w błyskach ognia ierdxi ta, surowa, 
Kożuch nawywrót chwycony z prędko.ici, 

01 1opi, reuta ginęła w ciemno•ci. 

- .-Ki djabcl?• - myśl�. A ów glos<>m: - «Na tu! 
Na tu, sobacza duszo!... A do nogi!» ... 
Tak krzyknc: - «flej, hej! Po jukim to światu 
Wiatr ludzi nosi i p1·zezj.ikie drogi!, ... 
Więc ów: - «A wiatr ci, wiater!... Daj go katu!, ... 
I splunie ślinę i wąs zjci.y srogi, 
l głową lrzęsic, patrz:1c w nas. Aż doda: 
- «Oj, kołowata 1!... Oj, głupia w:y trzoda!» ... -
;K:i;woty - cierpiqcy no. kolowacluu;, J>r;,en. chornbQ 



Wtem •koc:iy tlumac:i: - «Gdxio putj11.'I', - «Wyałan:u, 
- dak, ad:iie wyałan11.'I', - «A w pUUCXQI. - «I kiedy'!'• 
- «A d:i:il ich :ie slu wywlcldo siq :i nnn. -

:;-.•�tuL �ir;ć�et bylob) - «
0�

e
11
�lęd:r;ie tym biedy ... 

Podniósł brwi tlumsc:i, wxrok spuicił. - «No, lody -
Huki, 1kubiq_c bródko - d:ić ludziom wieczenę, 
I czcbć,oi ich komi1j• ubierxe,. -

Z11.�•rócil, pięty mułowi wbił w boki, 
Dłoni-. go kla■nął rozgłoinio prr.ez kh;by, 
Krzylrn■_l 1111.m: - «Z Bogiem!• - I z miejsca -,.,•padł 
Bo jui noc nczer■ n11.kryl1 wyręby. [w mroki, 
Wtem 1trdnik: - «Dalej! Odpinać tam troki! 
Czego stoicie, otwarłsxy to g:r;by, 
Jak wrot11.? Tutaj nio por11. na dxiwy. 
Pilnuj 1io Ili.idy 111.m, póJ.rH jc1t iywy!• 

Nie wyuedł p1ciorx,1 z kolla jui jadło 
Dymi, klekoce, kłębuje, wypry1k11, 
Duch' 1ię rozchod:ii, ho czujne• w niem sadło. 
Sk:■cx-.nmnyny, poddajłCOJll'.ni1kQ, 
Bibie 1ię koło po ziemi roniodło, 
Gwarz�. i tylko ubogie d:1ieci1k.l 
Po1nęły wo l:inch po długiem płakaniu; 
łatki je na mchów 1kład11j-. poll,miu. 

loglijmy w izby, lecz wuy1tkim sio zdało 
Pod niebem raźniej, niieli pod dachem. 
Z kotła tei mile po sercu ghak1,1.ło 
Wyc:icxony naród wiec:icr:r.y upachcm. 
Lud■ 1io wokół, j■k wody, rozlało; 
llukajq_ młodzi i prędko xe strachem 

1 ... na ••1•n- •• lrwał.-,n• ·1ki. 
1 D Il I il (I•'.) - w,,i, np•�b. 
1C1•j111(1•··)-•111hn11•Y• 



Obywszy duszę, wpadają do lnsu, 
Krzycza_, pisk dziewek przydaje hnlasu. 

A wtem urnie strażnik trąci i tak rzecze: 
- •A czy was tutaj choroba prz)'Wll'kla? 
Widzę, żeś mędrszy w tej, kupie, człowiecze; 
Wiec ci powiadam: Grzcźniccic do piekłu! 
Cud boski, klo się z lej dziury ,,,ywleczc, 
Bo fcbra 1 tu jest zjadliwa i wściekła, 
Co więcej naszych, niż tysiąc, wygniotła ... 
Mówię ci, gniewu Bożego jest miotła!• -

Tak chwycc ja się pytać, ale stary 
Już ruszył. To.bor obchodzi dokoła, 
Po któr:ym ognisk płonęły pożary, 
By zwierza straszyć i wszelki gad zgoł.1. 
Za nim brylnny dwa ogromnej mi:1ry 
Węszą ... Ów głosem raz poraz obwoła: 
- «Dokładać chróstu, a zlecać się Bogu, 
Bo na śmiertelnym stoicie tu progub -

Zaczem się czynić zuczcla noc głucha, 
Nakryło ziemię zniżone sklepienie; 
Zatrwożonego w gtębinach swych duchu 
Tu, to tam, słychać strzeliste westchnienie, 
Zatrzeszczą ognie, snop iskier wybucha, 
I znowu wielkie, szerokie milczenie. 
Tylko po drzewach wiatr górny gdzieś chodzi, 
Zarusza borem i jęk w nim rozwodzi. 



PAN B\LCEII W BllAZYWJ 

IV. 

łlejn•łl I Hej, nic ten, którym w Częstochowie 
Jutrxcnkę x wioXy wit•jq x:1rano,, 
Gdy w błnw•tkowych 1wiud wiel1cu na głowic 
ld:r:ie, ypi\c• x ntk blaskiem, j•k manną. 
Trąba to ncxoj, J.:tórq aniołowie 
Dxieó •'(da alraun, olrąbi:1 ho:r:1111nq, 
Na cztery j.,.:i•lo wolnj\c rozloai: 
... «Ż wił Umarli!... Wataw•jcie na nogil1:1 .. 

Zr,ywa się tabor. Widziałem raz w kramie 
Obraz• i długo patrzyłem nań z proga: 
Żołnierstwo jakieś, przy miejskiej się bramie 
Kąpn nn rzece. Wiem bębny i trwoga. 
Jakże siQ chwyc:il... Tu plcco, tam r:unię, 
Tu ud, lam ręka, tu głowa, tam noga, 
Za brori, za szmaty, za tarcze, postoły, 
Ten oklep na ko1i skacze, choć je goły ... 

A taka ci w Iem sprawa, takie życic, 
Jakb)'Ś krzyk słyszał i szcz,:k i wołanie, 
I onych pulsów i ż,yl widzinl bicie 
I tchów tych prcdkoś(: i koni pnrskanic ... 
Toż i my tak się porwali o �wicie, 
Patrząc, rychłoli u bramy los stanie 
I krz)·knic: «Straża!, A ty się do boju 
Czuj, WQdrowniku, i nic śpij w spokoju/ 

A świat był oczom cudny. One wrota 
Puszcz�·•iskic, w zorzach przed nami stojące, 
Jako więc brama czyniły się złota, 
Kiedy je przclwarl wiatr bystry na slolice. 

• li ej n QI ("ęgr. hnjn.11, lulruuka, 11orn11ek)- ple�,\ no• 
J,ołun. "ltrqbi<lnn z "lety kołciel,wj Jlrzed łwltem. 

1 K.1rton z wojuy plzoiiskieJ, Mlehnln Anloln (i'. A.). 



Jut tam,jak"'' karbcu zoJclctym, migotn, 
Jui bij„ tcczc, barwami grnjll!.ce, 
Jui; kwieci raj kich woi'1, jui wioj:1 chmury 
Ptactw• jutrzonc• maczoncmi pióry. 

A vt zyatko no ·c, d1:iwnc,j•k pn}',nion 
W noc 'wictoj:11'1 k"-,gdy kwitną poprocio. 
Wiec jui tum oc1:y były x:1chwycone 
Jjui: tonące w tych bl:1 kw.eh, w tcm złocic. 
A naród cały lak rwało v.• t� alronę, 
Jnkby inu wnet lam miał liczył kto krocie ... 
lłorodxiej nawet w otwnrlc u dl diwierxo 
I na wachód palnttl,u ptaj!'!.C pacier.r.c, 

Grorn•dll!. chłopy runcly na bory, 
S1tumi�ce w wojoj porankowej krasie, 
Kiedy to bla11k.i miące i kolory 
lligojl! aob-.,jak jedwubnym pnie. 
Świ lY, pn:e'wi ty, tuk:1nia 1, klao1or • 
Bij„ ci z onych kniej, a w tym hala ie, 

lll!:ICQ:dxid"lucho,prxeci,uile,zdalcka, 
Zwierz k�dy, r}'knie, zawyje, uucz:ek•. 

Alem ja &obie pomału obchodził 
Gnrnch ów, xwaiajqc po tawnc te mury, 
l{tóre, choćcu11je co nieco uukodxił, 
Choć tam i krok dyn I wyru zyl niektóry, 
Przecie •ie je zcze llA pań ki dwór Q:Odzil. 
Wtem atrafoik: - «My xy tu dzia.iaj i szczury. 

iedlugo rcutkl poxlotyaiei:cdrą ... 
A 1mach ce ar kil Stawiol 10 Dom Pedro! 

'Tuk•nlt-,..obnitna •·ilk•: tu! Pnan. kra7k, 1101. 
•Kl•n1tr(I,)- cli•ltk. 
• Xrok11ty11 (ul•cci.)-nłl• ,w>·•l•J11u mur•nn••·n11tr1, 

,.,p•ruik. 



Na Iowy zjeżdżał tu, że bory blisko, 
Micszkiwal nawet czasem od przygody; 
Ale że było podziemne źródlisko 
I w fundamentach zacz.;:ly bić wody, 
Więcfcbry dostał podeszle panisko ... 
Tak odtąd, już tu ni wina ni miody 
Nic ciekną. Już się nie pieką jelony. 
Bal Sam Dom Pedro zbył dawno korony! 

To gmach oddnli na cmigrncyją. 
Dom emigrancki. 'f:ik go tu przezwali. 
Przyjdziesz? Wikt dadzą, ściel, aż komis,yją 
Hząd przyśle, która cię znów popchnie dalej ... 
Mory po tobic,jak po bębnic, biją, 
Ale parada jest! To w jednej sali 
Trzysta się chłopa zmieści, póki z bagna 
Śmierć1 nic wylezie i w rów ich nic zagna. 

Czekaj Waść jeno! Sam doznasz na sobie. 
Tfu, na psa urok!• - Splunął, nosem prycha ... 
- «Wnet ci gnić zaczną wątpia, wnet w wątrobie 
Kolki zaczujcsz, czy inszego licha. 
Jałowcem ja tu kadz.;:, cicrznicm skrobię, 
Żeby juk - na nici Trup trupa wypycha„ 
Zarnzn toczy mury te, le belki... 
Ale cesarski pałac! Honor wielki!» 

Krew mu w twarz huchla. - «A żeby choroba 
Z takim honorem! Tfu! Siedzę, ho muszc». 
I nagle: - «Co Waść? ... Tak mi się podoba, 
Wicc sicdzcl Ale niechno ja si!J ruszę, 
To i Dom Pedro, i ju, i my oba» ... -
Tu zmącił mowi;: w jakiejś zawierusze 
Słów, której nikłby nic rozebrał wątku, 
.Bo ani końca w niej,ani początku. 



Taki już rozum miał. Dobry do chwili, 
Żc o czcm nic hądi chcesz, możesz się zgadać; 
Aż nagle w nim się ta szala przechyli 
l w jakiś dziwny mąt zacznie upadnć. 
Jui rwie te mowę,już błąka się, myli, 
Już nic wic,jak te myślc ma poskładać, 
A tak ponurej, zlej czyni się twarzy, 
Jakby stał piekłu samemu na straży. 

Tak dnie mijały, a rząd działy zwlekał. 
Jako więc ulgnic wóz w ciężkie roztopy, 
Tak my ulgnęli tam. Darmo lud czekał, 
Żeby już orać na własne te kopy ... 
Gorzko wiec rniród na zdrndc wyrzekał, 
Ijuż się burz)•ć zaczęły prccz chlopy. 
Tak piwo, długo stawszy w ciepłej kadzi, 
Chmielem z niej buchnie i czopa wysadzi. 

Najpilniej było Mazurom. Tych rojem 
Wodził za sobą Szalawa. Chłop tcgi, 
Ociętny1 w gębie, językiem, by krojem 
Szct.lł w rzecz i żadnej nic ścierpiał popręgi•. 
Przy nim stal Zięba Wnwrzon, razem z swojcm 
Krcwicństwcm, obaj Dudkowie, Bąk z Lęgi, 
Jan Koźbiał, Ćwiro1\, Włodarczyki, imura 
I insza łuza mozurska nicklórn. 

Miocie to byto, szarpkic', żywot mniski4, 
Wiadomo, takiej nic płuży komendzie•. 

'Oclętuy(gw.)-ci<,:ty, wygachmy. 
•Popręgn - pns, przytrzymujqcy siodło, przen. więzy, 

ogrnnlczcnie 01obistej wolności. 
•Szarpki (gw.) - ten ,co1ięunr11le, gorący, popętlllwy, 
• ... iyw o t m11i1ki-poddany posl11$zelistwu. 
•Komeuda(l.)-odd1tatwojsko;prze11.zhlorowilkoluclzł, 

Judzlewogóle, 

Pn nBnlcer. 



Wiec to tam różne szły szepty a spiski, 
I miarkowałem zaraz, że co� będzie. 
Płotem' szli, kupą siadali do miski, 
Gwizdnjąc w zęby, jak w puste żołędzie, 
Kiedy porady jakowe szły w kole ... 
Jakźrebce,tak to wszystko rżało w pole. 

Wiec u ogniska posiadłszy na ziemi, 
\Vzd:y chająchlopy i zwieszą wdół glowy: 
- «Toćby już pora za wolmi siwcmi, 
Za pługiem huknąć na gaje, dąbrowy .. 
Na kamicll nas ta głuchota oniemi ... 
My tutaj siedzim,jak w dziuplu te sowy, 
A tam ci ziemia aż pachnie zdalek[1, 
Aż dusza do niej wylata z człowieka! 

- �1alo:;my czasu zumrnili w baraku? ... 
A tu znów insze szykują fortele ... 
Tej komisyi ni widu, ni znaku, 
Co miała grunly mierzy ć. Jakieś lnmicle 
Wodzą lud, miodu puszczaj:1c dfa smaku ... 
Przytułki, djabty, gospody, hotele ... 
A co mnie hotel? ... To dobre dfo miastn, 
Dla panów ... Ja chlop,gruntu chce, i basta! 

- Potom tu przyszedł, potom świat zwędrował, 
Potom sic rzucil,jak ryba we wodę, 
Chatem poprzedni, dobytek zmarnował! 
A oni mi tu przytułek! Gospodę!... 
Lud w sobie dusze aż do krwi zmordował, 
Wiek przejdzie,zanim wżywi te szkodę ... 
Z wiosek wypłynął do morza, jak rzeka ... 
A oni mi tu gospollęl... Niech czeka!» -



Stęknął Pietr Band:ys, iż zdj:11 go żal srogi, 
St,;:knęli insi, pojrzawszy po niebie ... 
LC'cz Mnciek Tatar powstawał na nogi: 
Ten rzadko gadał, a zawsze w potrzebie. 
- •Głupi - rzeki - leci, a patrzy, do(ć I drogi 
W pozad ma. l\lądry zuś patrzy przed siebie. 
Hadhy chłop światu, ino żeby jaszczem1 

Jagły nosili za nim, abo z barszczem! 

Za szyszkę• u mnie, i nawet nic zn to, 
Kto się w pół drogi swej puszczać chce sprawy. 
Dwa razy traci, kto pl:1czc za stratą, 
A kto wyciąga źdźbła, ten nic ma trawy. 
Czas cierpliwemu dokłada łopatą, 
A zbytni pośpiech ma worek dziurawy. 
Oobrcć stt ręce, do pracy gdy skore, 
Lecz i słonina wadzi, jakł nic wporę. 

Czekać, to czekać! A cóż ty, człowieku, 
Inszego robisz od rodu• na świecie? 
Z małości- czekasz lat swoich i wicku, 
O którym nic wiesz, czy dojdzie ci w kwiecie; 
Zaś czekasz, ćwieka wbijaj:1c po ćwieku 
W ostatni dom twoj, czy rychło cię zmiecie 
Śmierć pierworodna. A noc i zaranie 
I żywot cały - co? .. , Na grób czekanie!» 

Mówił tak zwolna i kijem w polano 
L'derzal, które wypadło z ogniska, 
I dusił iskry. Aż głownię obraną 
Ze złotych kwiatów, jakiemi żar pryska, 
Kopnął, wbił w popiół, i choć już strzaskaną 
I czarną.jeszcze ją butem przyciska, 

'DoH(gw.)-lle, 
1JRu,cz-jaslo,5lóJ drewniany. 
• Za •�yszkę- Zł uic 
•Jakd(gw.),-jd�i,1r· ltcnln. 



Tłoczy, aż ostrym oddała dech swi;dem ... 
Wtedy siadł i po chłopach pojrzał rzędem. 

Milczeli. Wreszcie zagadał Szalnwa: 
-«Mądrze, bo mądrze gadacie, mój kumie! 
Jak z książki Ale nic chłopska to sprawal 
Co mi po całym tym kramie i szumie, 
Kicj ani słomy, ni zirirna nic <lawa? 
No.jednej książce chłop niech sii; rozumie; 
Na roli! I dość! Ja znam swoje pole, 
A rabin -dobry jest w żydowskiej szkole,. 

-«Rribin? -zakrzyknie Łuku - Ja z rabina 
Kpii;,jak i z tego pachciarza Chaima ... 
Kupił raz rzepak u mnie Chajm Drabina, 
Ja mierzę, a len - haltl Że ćwierć nic trzyma' ... 
•Nic trzyma? -rzeki;. -Niech le-żył)) -A glina 
Świci:a w klepisku była. Idzie zima, 
Nic. Żyd po rzepak, a tu kożuch' na nim ... 
Tak do rabina•··· -rCo z lakiem gadaniem! -

Przenvic Hnat Józef -Nie o tcm tu rada, 
lno,cobyśma na jedno sic zdali! 
Chłop ci nic siła, a siła -gromada!» -
Wtem Ćwiroli: -<(Cie go!3 Podwójcim obrali, 
Sołtysem, że tak od gromady gada?-
Ujął sic w boki -Dość nam tych mądrali! 
Co mnie tu próżno siedzieć za niewola? ... 
Od siebie rajcuj, a odc mnie-hola!» 

- «Racja! -Mazury wrzasną, aż zachrzęści 
W uchu -Co próżno będzicwa czekali? 

lda��:·
nl e t rsymn -mlnry. I. j. nie sa"lera t)le, ilehy na­

• Koi uch- pleśń, lworząc11 slQ wskutek wilgoci. lliepak 
l,Jljut widounlewl,unoklqtyda. 

•Cie go! (gw.)-wid:tlcic.gol (Wyrasoburzcnla). 



Do miasta pójdiwa! Niech na nas te części 
Rozpiszą, co nam gdzie gruntu nadalih> .. 
Nuż dmuchać \V wąsy, nuż zrywać się gęściej: 
- ,Drogą my przyszli, drogą pójdziem dalej! 
Niech czeka, komu sic czcki,ć lubuje ... 
Nas dość! Wieś z chłopa jednego zbuduje!» 

-tł z baby!»- krzyknie któryś z śmiechem. A ci: 
-«No, to i z baby! Nic będzie kłopotu! 
Jcs1.czcć na grzędzie nic zbraknic tej naci!1 

Nic posiej-i tak wyrofoic u płotu!• -
Wtem Bugaj powstał i rzcl'zc: - «Pal kaci! 
Za wiatrem plewa!» -I jak u omłotu 
Schylił się, nabral dcchu pełne trzcwy, 
I wzdąwszy gębę, dnmchrn!I, niby w plewy. 

Sznlnwn głową rzucił,nż magierka 
Wlyl mu uciekła (urodc'minł czarną): 
- dcszczeć niewiada -huknął -kogo ścierka 
Wymiecie tutaj! Kto plcwa,kto ziarno! 
Rzuć kości! Pokaż, czyja lepsza bierkab• -
A już Mazury do niego sic garną ... 
Lecz Bugaj, palec krccąc suchożyly', 
Jak �rubę, rzecze zwolna: -(ISza-la-wi-ły!, 

Zaczem powstała wrzawn. Setne glosy 
13iją w powietrze, mieszają sic, kłócą ... 
To w jedną stronę szumiące,jak kłosy 
Za wiatrem, to juk kiedy w trójkt;: młócą: 
Bije dwóch równo ziarniste pokosy, 
A trzeci wprzccz im, gd:r cepy wyrzucą, 

•Nnć-lodygn w11rzyw11, kt6re;::okorzeń.jestjndr1l11y, np. 
1łemnlnunnr1, mnrchwinnn i t. p.; tu: dele. 

1 Urodn (11w.). -11teC, cer�. 
• BI er k n (stp.) - nut kości w gru:, loa. 
•suchotyły-zeJucheml ł.yloml, ł.ylosty 



Luzem uderza. Aż kłótnic rozmiotła 
Wieczcrza,którą dobywano z kotła. 

Tymcuaom Bandy• yjął x torby nQue 
Z gor.ulk,., k.tóu bm •ie ((k.auu • xowic 
Chrn)•nQły chłopy. - «Do wg_a! - W r�cc waszcb) -
- «Pijcie, a :t Bogiem! - Daj Boic na zdrowie!» -
Ai mulnik., osły puieiwuy ng_ pan�. 
Obci,.gng,I p,aa po chudym tułowie, 
I jQk. Iciiawiec, do kota gdy akumli, 
PQtr:t„c wo fluxt;, upiucul na drumli. 

Ale •ie chłopy oknyk.ły: - «A cin::ej! 
Tutaj niodiwiedxi11. nie wod1:l w ulicy! 
Doić wiA.tru w unQch, io człek aam nic słyszy 
Siebie,a jeuc1e ton piucxy na grdycy1 
GQaioj! Din ncxurów dobro to! Dla mya1y! 
Bo.rtckl A run aiel A dobądi akrxypic3,[ 
Co tam! Dał Pan Bóg łeb wielki kobyło, 
Niechaj aiQ za nas kłopoce, i tyle!• -

Dobył akrxypicy 13arlek, xwan lu1yka. 
Poci11.iin„1, jA-kby pica xaw3•I nA gluuy ... 
Prz:ykrecil atruny, otworxyl ko:t:ika, 
Zutrugal wiór• i m1ddal nim duuy, 
Spg_rl brode, chru_knął. Ai ng_gle z pod smyka 
Taka aiarc1y1tg_ prxygr wbl aiQ runy, 
Że i ..,.e,cle w niej i xnowu iałoić, 
lból i dz:ikana niego nicdbaloić! 

Słucha lud grania. Hej! ... Gdzie to te chwile, 
Kiedy im z karczmy buchała ta nuta, 

1 K••••(LpOrl, •:o•h•,;•)-.,•Otlka •truiny cmkr•.,••J, 
I Qrdy••• 1r<ly ka (�w.)-llrlal1,j•bill0Ad•m•;1rd1•• 

lt•i•-drum\a (dl• podobl•1\1twu 110,1;1). 



LecflC przez błonia szeroko, na milę, 
Po sadach, kędy dziewkom kwitnie ruta ... 
Gdzie, gdzie to dzisiaj? ... Przepadło, i tyle! 
Wiem brzęknie rnino potlkówkn u buta ... 
Luz 1 sobie czyniąc łokciami po drodze, 
Sunie Zatrata, zjeżywszy wąs srodze. 

Chwycił się czapy, potrząsnął nad uchem 
I od Kujawów obcrka 1 przynucil. 
Zaczem zamachnął na odsieb• kożuchem, 
W boki się ujął i wkólko obrócil. 
Jakże po inszych nic 1>ójdzic to duchem! 
Wnet drugi,tr:r.eci ez::ipczysko wyrzucił... 
Hoch «klękanego»• wywija na przedzie, 
A baby klaszczą, by swachy po miedzic. 

W mig sic to stalo;n nimbyś powiedział 
Głupiemu: - «Głupi!» - już szły obertasy. 
Aż dziw, że naród, co tak już zaśniedział, 
Co ścierpiał takie okrutne niewczasy, 
Rznie tak,jak gdyby o sobie nic wiedział, 
Jakby na smutkach porosły już fasy ... 
Ten dziewkę chw:ycił, a tamten się zgoła 
Sum kręci, aic mu pot kipi z czoht. 

Zatruta majster był. Jnk odsicb runął, 
Tnk kółka pisał precz przy kółkach nogą„ 
To siQ kolanem na ziemię osunął, 
Jak gdyby klękał przed swoją niebogą, 
To nn powietrzu iskrami aż \um1ł, 

Tak błyskawicę z podkówek dni srogą, 
To spadł, to znowu drobiący po piasku, 
Prawic że ćmił się z prędkości i z blasku. 

1 Luz -przcslronoł', ml�j�ce wolne. 
IQbcrek,oberl11,- toulec kujawski. 
• •.• uo odsleb (gw.)-n11 prflwQ. 
• Klękany-rodznj tn1ieo z przykl�konlcm. 



Przestał grać murzyn i binlem się szkliwem 
Oczu przyglądał tej naszej uciesze ... 
Stanęły osły patrzaj:1c sic z dziwem, 
Jak Hoch Zntrata hołubcc 1 wlot krzesze ... 
- «Hu - hab - Głos leci, jak gdyby po żywcm 
Sercu cię trącał! Jak gdybyś w pielesze 
Wlasne,w opłotki powrócił się one, 
O których nie wiesz, czyć jeszcze sądzone ... 

Ale Horodzicj już stukał swą laską: 
- «Dość! Dość mi tego błazeństwa! - zawoła. 
Cóż to? Na jarmark przyszłcś z masła faską? 
W karczmie ci grają? ... Czy radość masz zgoła? 
To zamiast wzdychać, za lloż:ą to łaską, 
Choć w sercu swojem, gdy niema kościoła 
(A szln niedziela właśnie) w ten dzień święty, 
Będziesz tu hukał i hopki bil w pięty? ... 

Błazny wył Wróble wykręcać w stodole, 
Ale nie żywot fundować wam nowy ... 
Tfub - Splunął. Chłopy przystają się w kole, 
Rychtują czapy kipiące w tył głowy, 
Ów wzdycha, tamten pot ściera po czole ... 
A wtem Roch młyniec zakręci wichrowy, 
I obie ręce puściwszy.jak śmigi, 
Krąży na podób puszczonej w pęd cygi 1• 

Tak coraz szybszem toczący się kołem, 
Był jakby pyłu tumanem nnkryty ... 
Podkówki tylko migały się dołem, 
Bokami poły latały od świty, 
Aż gdy go okiem nie ścignic już golem, 
- «Hu - ha!• - zakrzyknie i stanic jak wryty, 

'llolublec(rusk.)- figura taneczna. 
1Cy!IR-bqk,fryRR. 



I w niebo ciśnie i chwyci nad głową 
Siwą magierkę z zaścieiką1 różową. 

\\'tedy Szaława wstał,sprostowal karku, 
Dorzucił na iar gasnący polonu, 
I patrzał w ogień ... 

A po tym przyparku', 
Jakim nas słot'1ce prniylo od rana, 
Już na niebieskim sic onym folwarku 
Chłodek jął czynić i chwila różana 
Szla, niosąc zorzy dech cichy a złoty, 
Co z nas lekuchno odmuchal dnia poty. 

Lecz ów brwi w kozia postawił i powie, 
Palrz:ic się w ogie1l posępna: - «Tak basta! 
Tak wy tu sobie tm\cujta na zdrowie, 
A ja - tu spojrzał na swoich - do miastab 
Porwą się tedy owi Mazurowie 
Bicfcć, kiedy wtem Dudkowa niewiasta 
- ,Stachu! - zakrzyknie. - Ty co, niedowiarku? 
Samą mnie tutaj? ... Z dzieckiem?:. ... -Więcjak w gark1J 

Tak między baby zakipi. Lap swego 
Kaida za połę, za nogę, za szyję ... 
Chwyciła Baśka Koźbiała i drze go ... 
Marychna - Bitka warząchwią w łeb bije, 
Ciągnie Ulina Ćwironia chudego 
Do kobialczyny i wrzeszczy: - «To czyje?:. .. . 
Przycichły chłopy,jak myszy pod skrzynią .. . 
Tak nam Mazurki w mig spokój uczynią. 

Lecz Stach, choć ruszył, poglądał cichaczem 
Ku Zośce, która, jak ten kwieć jabłoni, 

1 z II ł c iei kn nlho ułclqtkn (gw.)-lnslemka śelągnJąca ma­
gierk(, ieby dobr:r:e 1lę tuyn111ln na głowie. 

•Priypnrek (gw.)- nleznoin)' upa.I, 



Pobladła, silą mocuj:ic się z pfaczem .. 
Tylko tych rzęsów jcdwnbnych przykloni, 
Ustka drgające ściśnie i trwa. Zaczem 
Targnie ów sobą, obróci się do niej, 
Uderzy czapą, gdzie iść miał, o drogę, 
Hozpostrze ręce i huknie: - «Nie mogę!., -

I zaraz przy niej siadł i te kochane 
Oczy całował i brwic le sobole, 
I główkę na pierś tuląc,onc lniane 
Wloski jcj gladzil,bydziccku,po czolc. 
- «Tuk cichoj, cichoj! Już cichojl Zostum,:h .. . 
Aż ona z nagłem łkaniem: - c'.\lój sokolcht .. . 
I tu jej jasne Izy polecą gradem, 
Po oncm liczku struchlułem i bladcm. 

Tak od Szalawy odst:110 z połowę 
Onego wojska, a plac spuściał cz:,-ścic. 
I tylko luźne parobki się owe 
Brały iść, jako więc za wiatrem liście. 
Wtedy na zuchóclobrócił chłop głowę 
I twarz czurninwą i szedł sążeniścic 
W bór ciemny,wlaśnie jnkby na przepndck, 
Nic dbnjąc, czyli kto zn nim w pośl:1dck'. 

Szła północ. Miesiąc na niebie dojrzewał, 
I widny czynił świat onego czasu. 
Słyszę, od boru coś tętni na przewal... 
- «toś, nic łoś» - myślę - i milczkiem z szałasu ... 

A jakom zawsze zwierzu się spodziewał, 
Wil,}c za krócicę! Czekam, nż z pod lasu 
Z ,vrzaskiem wypadnie kupa. Myślę: eDzicyl* 
Palec na cyngiel, podniosłem krócicy ... 
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jui 1ie ao nu porwnl ten i owy. 
Tak ja: -••• oko przypu ć, i w nich - hura! 
Kij ici hj w iarłci, a pilnuj od głowy!• -
A tu jui na 1u1.a wproat leci ta chmurQ. 
StrzelejQ wgóre na ygnal bojowy ... 
- ,netg!J -ktoł rzainio. Po:innlcm f:u:ura, 
Wpadł Zieba, dr:io aic, jnk biea, ni boglo•y, 
A na nim mQlpg wnczopiona w• wloty. 

Tuż insi. Lecą r.a nimi od boru 
Gnlęzic, piasek, kamienic i kije. 
Tak, do Judzkiego podobnn nictworu 
Czereda, z puszczy w:ypadlszy, w nich bije. 
Zmykają Wojtki, nic patrząc honoru, 
A małpic wojsko grzmi, pluje i wyje. 
Pisk, trzaski - Pardonu nic daje nikomu, 
Aż ich przepędzi i wróci do domu 

Jedna została jeńcem w tym odwrocie, 
U mazurskiego kołtuna wszczepiona. 
Hzuca chłop sob:i, w krwi cały i w pocie, 
Wrzcszczy,lccz glośniej jcszczc drzc się ona. 
13ieży ów -małpa na nim,jak na plocie. 
T:-1k na podjezdku siedzi, kracząc, wrona, 
I dziób rozdziawia po chłopskim ugorze, 
Gdy w gęsią szyję' sznurki1 l\focick orze. 

Ciągną jq w pozad? Tcm głębiej pazu.ry 
Wczepia ze strachu. - «Dlaboga!-chłop ryczy­
�4cb mi urwiecie!• - Bo więc się do skóry 
Zywej dobrawszy, nic puszcza dobyczy. 
A wtem Kubina: -«A poskocz no który! 
A podaj sierpa z wę;,;elków!• - zakrzyczy. 
Podali. Baba splmu;la za siebie, 
I trzykroć sierpem krzyż znaczy po niebie. 

1 ••• w gęsię, ,�yJę ornć - v.ąskie :r.agony. 
•sznurek- kawnlekpola, 



- «Pójdzill - uwola. - Stl!i z:Q tym wykrotom! 
Głowo wtyl, ntywno, i nio 01iej nie strachu». -
Stan.tł. My inii wedle niego płotem ... 
Tnie bQba 1ierpem z wielkiego rozmachu, 
Złoci1ta cala mie1iocznem tom dołem ... 
Spadł kołtun, małpa z nim, jakoby z: dachu. 
Nui z potl'I. do niej! Chwycilim niebogi, 
A ZiQba babo podebrał pod nogi. 

Długo ta w oez:Qch niewiuta mi stał", 
Z tym wyniosion)'m sierpom ponad głov.,,, 
Od nocy onej ksioiycowoj biała, 
z lnian, X"-Wijk'I, I na czole ... Tak OW\ 
Judylh malujq, kiedy w łum1ch cała, 
N"d 1z:yj'I, króla• tę klingo 1talow, 
Wz:nosi,ogromncj polna jakiej, mocy, 
W sprawie swej z Dogiem :u.zeptan" tej nocy. 

ie chch1ły guhlć fuury o puu:czy, 
Alo ich driąc.zka łamała coii lr.r:y dni. 
Więc onejludxkiej uchodu1.c precz tluucz:y, 
\Vk\tach 1iQdali 01arkotni i w1tydni. 
A.i:, jak 1io kiedy ogrQnka 4 wyhm:c.zy, 
Tak im 1io lico pomału rozwidni, 
Gdy pr.r:y1chl:t aa nieb ta małpia wypraw,, 
I jeden t1•Iko nie wrócił Suława. 

Długo nujencz:e ona to przygoda 
fuunka w nHxej cieuył• mitrodxe, 
I iimit-chcm po nu pry1kał1, jak wod", 
Z niejednej pier■i aplókuj�c dnia m;dxe. 

1P0jd1l(1tp.11..-.)- póJdi. 
'l•-·ljk• (blr.)- k:n•·•l•k płótnu, blnla chusta,pokry­

w1J,e• 1l•1••t lum\01111. 
1 ... króli - "''ldei,1.Ja: wod .. , Holof1rntu. 
• O Ir• 11 k • - pleotea, 11karl1ty••: wylauu•ni• jut 1n•­

klt•, .b •aorell1 •1ttpuj•. 
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Małpeczka owa też, iż była młoda, 
Pn,:dko odwykła na swojej popn;dze 
Od lasu, bawiitc nas swą szpetną gębq. 
Ta wielką odtąd przyjaźll miała z Ziębą. 

V. 

A lud na duchu omdlał. Te krainy 
Wrzącc hart biorą od kęska do kęska 1• 
Człek nic z żelaza, lecz z mictkicj jest gliny, 
Ledwo sic w którym ta moc najdzie męska, 
Dy w dobrej sile złe przetrwał godziny. 
A tak dwuraźna tam bila w nas klęska: 
Bo czus ubiegał, i duch za nim w ślady, 
A na obojga nie widział nikt rady. 

Jednych do żółci burzyło to prawic, 
I o tych nujmnicj nie miałem kłopotu. 
Insi szli chętnie ku łacnej tej strawie, 
Ku zlcnialemu onemu żywotu. 
Lud mulem obślizl, jak picó legły w stuwie 
Żadnej w nim sprawy', żadnego nuwrolul' 
Wice myślę, że jest lepszy głód i wojna, 
Mór llawcl, niż ta bagnistość spokojna. 

Tylko niewiasty (dawno było trzeba 
Słówko mi przcrzcc choć o tym nurodzicl) 
Obcszle rosą łez, gdzieś w siność nieba 
Wpatrzone, trwały cierpliwie o głodzie, 
Kęskiem nadziei żywiące sic chleba, 
Już wybiegają troskumi poprzodzie 

1 .. ,od kęskn do kęska(gw.)-potros:i:e,1woluo,pomah1, 
1Sprown-1prawność,1dat11ołć dodi:iPli1nlo, 
• Nowrot - por.r.uceuie nlewlllłelwej drogi, popraw11. 
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Czasu o chaty, d1:icci, już rzucone 
Na klęczki, szepcą: «Pod twoją obronę» ... 

Prawda jest, że lam szumiało, jak w roju, 
Od swarów, plotek i różnych małości. 
Baby - wiadomo - nic mogą w spokoju 
Dnia utrwać, bo im żółć zalewa kości. 
Więc sobie w onym lęskliwym postoju 
Folgę c;,;ynity. Tak, zanim umości 
Gniazdo, jaskółka okrutny wrzask czyni 
I świegot. Ha, cóż? Przecie gospodyni! 

A potem głoski te dziewczęce, szklane, 
Tc pieśnie nasze, z takiego daleka 
Tu przyniesione, odbite o ścianę 
Pusze.z tych!... Już. różnic próbował los czleko, 
Niejedną w piersiach wypnlil mu rnnę, 
A kiedy słucham, Iza w wąsy ucieka ... 
Taki szmat nieba naszego i poln 
W pieśniach tych,z namiprzyniosla tu dola.. 

Więc to staruchę jaką,chciwe ska.zek•, 
Jak maki kupką rosnące, obkolą, 
To gdzie na drzewie przybiją obrazek, 
W wianki obwieszą,jnk u nas, pod Wolą, 
To w ostrokole' uczynią przełazek• 
I o zachodzie z chłopcami swawokt••· 
Drobiazg to. Ale na tym krańcu świata 
Dom 7. tego pachnął sercu! Pachla chata! 

A tak to duszę brało, że ja, stary, 
Com od młodości odstąpił już w lata 

1Sk11zkn- bnłń, klech da, bnjec1.nepod11nle. 
• Ostrokół-plot sklndnjqcy si� z kołów u l(Óry z11ostr10• 

nych,pnllsndn. 
1Przelnzek-ulntwlenle pr1.elnłenln prr.t1.plot,dwn1lo• 

pnle, jeden pojednej,Uruglpodruglejstro11[eplotu. 



I myślałfnjcc mej dochować wiary, 
Znagl:ipoczulem,jak serce kołata, 
I na śnie różne slawaly mi mary. 
- «I-Ja - myślę - niechże mnie ta puszcza swatał• 
I zaraz jąłem podobać głos cienki 
I czarne oczy Żukówny Jelcnki. 

Żukówna z Kurpiów była. Jlzecz wiadoma, 
Że jak na żonc, to tylko Kurpianka! 
Bór to u siebie lak chowa, jak domu, 
Do marcowego podobne sasanka 1. 
Puch na Iem szczery ... A gdy sic znsronrn, 
Gdy foiade liczko skraśniejc z pod wianka 
Ciemnych warkoczy, toś przepadł od słowa, 
Tak ci zapachnie jagoda borowa. 

Zrazum sic bronił. A jakom jest z rodu 
Rzemieślnik twardy, tak jąłem, jak miotem, 
W głowę sic stukać ... Nie brałeś zamlodu, 
A to ci teraz, staremu, co po Iem? 
To kurpiowskiego zachciało sic miodu? ... 
Kurpiowskiej pszczółki z bncczenicm tern zlotem? 
Bacz, byś do barci nic wsadził gdzie łapy, 
Jak niedźwiedź, bo ci ją przychwycą capy!' 

Ale czy urok jaki, CZ)' przygoda, 
Jelenka sama tak lgnie mi,juk smola. 
To kwiecia narwie i mile je podn, 
To jakoś tęskno pop:-itrzy z pod czoła,.. 
- «Ha - myślę - w dziewce widać krew nie woda

,. 

Gdy sic tak winie ku mnie, by jemioła ... 
Jakby rzec chciała: - ,Mój panie Balcerze, 
Jeślim ci mila,to niech mnie Waść bierze,. 

lllWil�c.
•nokn - rołllllłl z rodtnJu jaskro�tyclt, IIDClllOllll, 

•c11py (od wyrnzu cn11!)- pn:yrzą,d do chwyt110l11 nle­
diwledd, pulopkn, •t1111lc11, 
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Więc, by,broń Boże, nie bylo·w tem grzcchu, 
Ojcu i matce skłoniłem się o nią, 
Rzekąc: - «Już Waszmo:;ć, mój panie Wojciechu, 
Musisz się ze mną podzielić swą doniąl» 1 

Kręci ów głową; aż ona w uśmiechu 
Słonecznym cnlrt, by jaskier nad błonią, 
- «Tatut'1ciul - szepnie - Nic brot'1cic mi doli! 
Mnie jest pan Balcer po sercu ... po woli». 

I zaraz oczy rzęsami nakryła, 
Jak gdy majowe slot'lcc zajdzie chmurką,, 
A jasna rosa u rzęsów zaszkliła „ 

Lecz matka w ręce klaśnie: - <1Co ty, córko! 
A gdzież o ciebie swat z wódką przysyła? 
Gdzie drużby idą z muzyką w podwórko? 
Gdzie oracyja? Gdzie chleb kipi z niecek?1 
Gdzie tu na wieniec ruta? Gdzie zapiecek?»• 

Skraśniala dziewka, Izą oko zachodzi, 
A Żuk: - «Powoli tam, matka, powoli! 
Tu nie Zielona!• Tu morze świat grodził 
Swaty!... Hm! Swaty!... Tu nikt ze swawoli 
Swntem nie gardził Mogą u nas młodzi 
Muzyki patrzeć, kołacza laja soli ... 
Ijaćbym nic chciał jak byle zdać dziecka -
A cóż? Co robić? ... Tu nic l\fyszyniccka!» 8 

•Donla (rusk.)- córka, 
• T. J. cio.110 na korowa j, obrz�do11,•y placek weselny. 
' U Ku rpiów Jut zwyczaj, le swat, pnu miody I ojciec pnrHI 

mlodegoprzybywaJq,do rOd7.lcówpanu y młodej, ehcq,c niby to 
cotkuplć.Wcusiclychtargówuclclr.npnnnamlodn:ta pice 
ljetcll d111iępnnumlodemu stnmtq,tl wycląguqć, toznnk, te 

:�::i:i"' d1�l:i:,���ść, w przeciwnym rnzle moliel'lstwo nie do• 

: �}j :
1

:;�-�
1

:at;�:�;t�
P

;;;.:��·�:���a!) 
•My1iynleck n-puuc.zn,czyllOstrolęclr.11;por.1tr.47,2. 
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I kroci uyjll w tej 1iwoj kapocie, 
Tarimami ■zytoj, i palny w okienko, 
A:i mu źrenice ,ta□eły ,., łoi:: docio .. 
Wioc tabakierki dobył,pukn„ł w denko, 
Pooi�gn„ł r:r:omyk, xaiył. - «Tu sierocie 
Tr:zaby opieki ... Tak có:i ty, Jelenko! ... 
Tak padnij do nóg matce/ Niech be.r: :ialu 
CiQ dnwab - Padła w rumie1'1c•ch koralu. 

O moje skarby, najmiluo, kochane! -
fyllo ja1obio- a,.,,,_, mi ai wstaje. 

Jui ja twym sług„ do lmiorci 01lano, 
Cxy lu, cxy w inno Io• nuci m:ia kraje 
Droge przed lob� v, lillec.r:ki róiano 
Usypie!. .. Sorce tak wo mnie roztaje, 
Że gło1 lcilnionem gardłom wyjk nie mo:io, 
Wiec tylko rykn�: - Tak mi Panie Bo:ie!.. 

r nru my tam pierlcionlrl xmienili, 
Co jo Horodzicj poświecił paciencm, 
Jui: c1:clu1.jqcy w tetiknorioiach tej chwili, 
Gdy bi1ld1 1io najdxio, a my 1ie pobienom. 
A choć puuc:1 była od mili do mili, 
Tak mi 1ie ,romu mi.kryła pukleriom 
Dxiowci::yna moja,i:e chociai pijany 
lyll,., czekałom na llu))no organy. 

Wiec mi niomi;i.l„ pomoo„ w tej wojnie, 
Jak„m sam z 1ob1l miE1!,był ów 1iorota, 
Com go pnygarng_ł. Gdy ,njr1y spokojnie, 
Jui wolniej ukrop po iyb:i.ch ■ie miota. 
Jui: w pier1iach cicho,jui: w my.il11.ch do1tojnie. 
Wiecem tu do1nał,jgk1ie ta lichota, 
J{tór„ uczyni ci::lok innym - obraca 
W moc,kiedy duuna 1mordnje go praca. 



A strożnik ruidko naglqdoł do gmachu. 
Rankiem na wieży obwołał hejnały, 
(A jnk kot łaził po wyszkach1, po dachu), 
To znów przepadał gdzicści na dziell cały, 
To murzyńczukom napędził przestrachu 
Batem, co ognie u kotłów trzymały, 
A w coraz insze ubicry przybrany, 
Jak Wioch sic nosił, Francuzy, Hiszpany. 

Ai gd w cy1al1akio m1 pnybral aii, hadry', 
Nie nio1lom łcierpict, więc nelmę: - ,Bc1 gniewu! 
Nio chci, ja iadncj 1 Woumoiici'l mieć zadry•, 
Loc1 co za racjo laltiogo odxiowuh 
A ów xpodclba: - ,Waiić ai(gHxVI 1anadry1 
Wdć aordccxnc11:o zatargać chcou truwu1» ... 
Poltiwnl glow'I,, xeś w1pifll iii, do 11:óry 
I w ucho: - 1<Żcby nic cxućwlHncj akOry! 

Własna mnie skóra mierzi, że się tuta' -
Polnk - najdujc nu cudzym śmietniku! 
To mi polskiego, uczciwego buta 
Żal jest, i chodzę w francuskim trzewiku. 
Kapoty polskiC'j też żal, bo za suta, 
Za dobrał Li.ej mi w hiszpatlskim mentliku 1• 
Gdy wiec tu n:iród przeróżny umiera 
I lachy' ciskn, to człek sic przebiera, 

Jak mu tnm pndnie ... A zasię, co z domu, 
Szczcdzi. Do trumny przyda sic na pochów. 
Waść mnie nic wydnj ... To ja pokryjomu 
Co dnia na wieże z niemi... To do lochów 

W7t:1kl (Iw,)-•yhu Cl(li domu. 
llld ry (C•·.)-llche1ullnle,lu,hnuny. 
le<ir• - dnu1e; prlln. ••l•rl, •·d1\. 
T•t• (1•.)- tu, l•l•J. 
Mentllk(nlcni.)-11IHauyll. 
L•eli,y (1..-.)-edden\1,1ullnl•. 



io•�, pr:r:ewietru1.m ... A nie mów \VAIC komu! 
Składam ... Do cxy1h1 ch9doio to z prochów ... 
Zawno 1ię col tam 1:npyli, col pnetrzoll ... 
Umilkł i wielkim noaem brał powiotno. 

- ((WiQC to 1om wiC11tlilU1 nlil haki, na grzędy, 
Albo do aknyni kładę, l tak leiy ... 
S1:!wda, ie nic mam choć witki lawendy, 
Lub ro1marynu, co dlilWQ dech lwioiy ... 
Ai jak pocrnjo, io jt1i, to w to pody1 

Znucam Io łachy i do ,woj odi:ioiy, 
Do wh'llnojl Cupko mysz xjlildla mi nową ... 
Co mnicju", bo tam na ,,d x gol, ałow,,. -

Umilkł. A lllil mnio xo1tg.ły to mowy, 
Jlilk ćmy,gdy c.tłeka r. nAgło1ki oblec� ... 
Zlilcxem w gmAch axcdłcm. A tam jui wiatr nowy 
Po łblilch buaxuje1• Nic poxnQU jui, gd1ie co 
Jui wódka, jui ci pij1rnemi iłowy 
Klnio jodon, drugi bcBwcxe co nieco; 
Jui 1io tun róino 1u1.jdujq pociechy, 
Jui aoby, które dymajlł_,jak miechy. 

- tZycic, bo iycie, bri;ill\Vola, bo wolo.!• 
Ri;ijcowal Opncx, uj1tw11xy ,i� w boki, 
Iigo to.cxarna roxparllilfUollil1 

Z c1ują.com 4 1i;idlom. Chłop lnk był głęboki, 

1 ... w t• PtdY (I"''•) -xaru, nnly0hmh1U 
•au,•o•,,a<i-hLllo.ó, rolhijalj•i!, lilruownł. 
•C1ar11at•10\a-«u11r171'filljo•·•n• po\ra,..-a hru7llj-

1lla, lltól'I\ naturnlni• llurmić-it run•i i prxyhyu, ja,t rotlxnj 
J:UIIJ' 1 cx ·n•j· .10J' ·r,u•u1ch•n• m·, .. m,doe1•10 ·1yp11j• 
•if 1n1b•j "''llli roilim1•j, olnym1·w•n•i • lloruni m•niold. 
Xupn wówcxu J11mi1ni11 •it "" jaki• uu7 lll�j.iar. Potrawa In 
nrndla11i•prxyxw7•uJon•10 doci•j •·y1l1ld popro1t11 odrah­
j,.•)'ł. 

• C1uJ„ey-co10 01uó, 0uclm„07, 



Że nim wyłożył żywot, już mu z pola 

Umknęli insi, a on le obroki 
Ku sobie zgarniał, co w zęby popadio ... 
Taki otchlaniec był z niego na jadło. 

- «Tęgi łeb, kto tę zmyślił Brazyliją! 
Riumkę • za jego, wol, wypiłbym zdrowie. 
Nikt mi z przykazem nie stoi nad szyją. 
Chcę - śpię, chcę - nic 6pię i wszy• biję w głowic. 
Psy mi te czarne warzą, miskę myją, 
Ja tabak kurzę, i co mi klo powie? 
Barak - wot, glupość, gdy sytno w baraku ... 
Tak dawaj, brat mój, na riumkę haraku!» 

Ru - nic. A druai - utrafll im w sedno. 
D11lcj mu rxUCl.lĆ no ręl,u� trojaki ... 
Wypgtroa:r:yli kaletkę nicjcdn� 
l{nyk, bijatyka, pr:iekle1l1twl.l,1iniaki ... 
To nieru :wia.r:dy na nicbie jui b\cdn�, 

ci wichrują, i grają w kulaki. 
ie wa:r: ■cyć. -Ale ie była gu'ć tęga, 

Których to w bioto wnunyla mitrę1•. 

Gdybyi widć jl.lka, jflkowa nowin!!., 
Że •io to n■ .r:e cxck■nie ko1'1c.r:ylo, 

t:d�:1� '!!��\'.r:!
on

;c�;ec;::,
.
i: :\ttac:iyna 

Zo plug jui dln n-■ grenice .r:■nyn■ !... 
ie! Tak pnyci'li naa, jakby mog:il�. 

Stninik■ pyll.lć? -To tylko roxloiy 
Te ręce: - «1 i• wie1n ... Nikt nie wie ... Gniew boży» -

Ale Sekura Paweł tak sumował:• 
- «Co za mamona• na ocz; m· • :Ila, 

• rtiu'mkn (ros.)- kiell.oek. 
•Sumo wnć (gw.)- znmyślnć się, lnmnć sobie glow\), 11111r ­

twlć 1lę, 1mrzeknć. 
• li am o n a (gw,) - omn111ienlc, olil\)<l, ślepotn. 



Żom ja, c:ilek-orac.r:, w te .iwiaty wędrował, 
Pługa nuciwuy i kosy i radła! 
Sam Bóg mi xagon udokumentował, 
Chata, by gołg,b, pod ■lnechą mi siadła, 
A ja tu cudxe pocieram dz:i.i ka_ty, 
Bez: duszy chodzę i w głowie mam mąty. 

Kamie1i mi dajcie! Uwiq,icie pod brodą 
I na dno. Tak mi bq,di milolciw, Boiel 
A xal patrujcie,jat będę uedl z wod\, 
Bo ja 1ię slowg, do chaty poloię ... 
Czarty nioch tutaj po Q:Óre.ch 1ię bod\! 
Jnchcę na równię! Na pole! We xboi:el 
Ziemia tam placxe u runa_ ... Ziemia wola. 
Jezus Maryja! ratuj!:t-Tu nie xdoła 

Żalowi, ryknio i łbem rxnio o kianę. 
Dziw, ie 1ie v,, dwojo, ji1k bania, nio spuka. 
A tui 1ie glosy i:anio■\ pijano: 
- <(Zalać robahl Najlepuać to utukab► -
Doić. Cxy ja iwiadkiem n■prr.cci\'ł' ci 1tane, 
Ludu ubogi, 1j:dy dola cię fuhL. 

Czy 1kuiyć będę i ■xukać prxycxyny 
Na ciobic, którym lei nie je1t bei: winy? ... 

A na toż właśnie, putja nowa wtody 
W dom emigrancki pr.iysxia. Same Sz,nby. 
Tylko, ie nu nich nie było ;mać biedy, 
I niejednemu ai tnę1ly 1ię 1chaby1. 
Nie moglim pny1tać do onej ci:erody, 
Ani my, chtopy, ani do b■b baby, 
Bo z tem nijakiej ni mowy ni xQ:ody, 
A chne■t nie z krxyimo. bier:l, tylko :i wody•. 

1 I c,h ab-mit•• pny :łlbrn,:,11, u·eaól• c,19ici nlif•n• '" nd•­
nt•in lub ul,:,-.·i•ll:u. 

•T.j.pro1„1a11,:,i. 



Zwyczajnie, lutry takie, czy kalwiny, 
Jnk te, co u nns po Olcndn1ch1 siedzą. 
Fajczysko w zębach, raz wraz plują śliny, 
A kawi; z miski trzy rnzy dnin jedzą ... 
I oni sii; też, od pierwszej godziny, 
Tak przegrodzili z nami, jnkby miedzą. 
Rzekniesz: - 11:Pochwnlon», a ten ci niecnota 
Zamiast: - 11:Na wicki» - rzec, cości mamrota! 

Ci, kiody prxyuli, a w,ylchli • tej drogi, 
Kai:dy aio u.brał do jekicj!I fabryki. 
Ton dratwy ci41nic, 1:lifujo ów rogi -
Pokajq młotki, 1:gn:ytaj, pilniki, 
Tncuc:r:q_ xrubutaki, a w halH ten srogi 
Wpadaj, Sxwabck kh:ipi,ce tncwiki. 
Te 1,hu1b:y.' gwoim 1tawiają_ od 1picki, 
Jakby tu aicdxioć mnionu1ly na wicki. 

Nic po nich nie 1:nać to kno'ci, ialoby, 
Pod któr'ł, poi ki chłop z il schodxi, pada ... 
Spokojnie cxyni11. nccx woj!'!., jakoby 
Tu it rodxili i iyli z pradxiada. 
Skońc1:, roboto, to w rói:no 1po1oby 
Śpiewają, jakby wln,nie u:paków atndn, 
Z wiatrówek biją, biegaj-, do mety, 
Poczom f1aoli pojcd1:11., i - w bety•. 

Z nami - ni tak, ni siak. �ie było 1.wady, 
Do pilno w swej sic trzymali porębie•. 

•Ol e n dry ,.\bollolcndry-nnzwnosa,l. znklnrlnnychpru,­
wnlnle w nlzlnnch nndmor�kich, obfiluJllcych w illkl I \J�H� dla 
by,lln przez ,.-ychodi.ców "Fry7.jl (w llolandjl), klórzy w XVI 

;:1
1�:�n:���dnll w Polsce, chronlllc się przed 11rzełludow:mlcm 

'1.auby(nlem.)-sulnsy,altany. 
1Bety(nlcm.)-połciel. 
•rortba (przcn.)- obrane n1lcjsee,sie(iliba. 



Alo że z nauoj niojodon gromf'ldJ 
Kulak :u1ci1lr.ał i ili□ę mełł w gtbie. 
- dui my tu jalr.ioj doiyjom się xdrady! -
Mruc1;,1,ły chlopy-Jui my tu m1 iębio 
U tych odmiot'iców l C1uj duch lyllrn, kiedy 

aniost, nnm to pludry1jalr.icj biodyb -

A dookoła bagniah dy11aly 
Tchom xl'l.rniliwym x poi11.rn gonie• 
Co nn• obłok podno1il 1iQ binły 
Z xiomi, co 1tala mokra i dymiąc11.1 

Jalr. ono 1toE1i, gdi:io truwy .t11.prxaly, 
A roxp11.lony i wielki 1lo1 1ło1lcn 
Gor.tnł 1111.d nami od iwitu do nocy, 
Lud ·•:yżymajqc x 01t11.tniej już mocy. 

I tok lmiorć weuła do 1111.uogo gmachu, 
I Uil',dll"l milcxlr.iem, gdiio ugod.ti. 
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«Ot, chodzi 
Po moim grobie lr.to,cil,> - ów x pod dAchu 
Hwio 1ię, jak błędny po bagnach idxieś brodzi, 
lnu:y.unudxi 1ob1,ix11.bi11.da, 

a tym pot ximny,jalr. rosa, opndn 

Więc \'f tej duchocie martwej :t1uor11. siad:n 
a pienioch ludxiom, niby Dabi11. ióra•. 

W k-,ty tiQ Ir.ryj-,, odchodx-, od jadta 
Jak burutyn, talr. 1iQ na nich iólci alr.óra. 
Potom ciemnieje, j11.k alonrn, co padła, 
I któr-,x dcuc.tcm roxno1i wichura, 
W póllr..rv,•Q ych potom, półxłotych kolorach 
lioni aie, jak.o żywico po borach 

1 Pluder-obelżJ"'n nn,n ,•·emcn, 
dd:,

Bnbia góra - unjwyższn górn w znchodniin Deski• 



Tak.nunac:r.one były ludzkie głowy, 
Jak gdy w parobie topór :r.nae:cy dnewa. 
A ehoć nie id.1:iał nikt onej królowy, 
Wiatr a:r.y1ey czuli, co :r.e :r.sla 1 jej wiewa. 
C:r.obla. Pory czekała, jak owy 
Żcnitc, 1dy Ian inu pod kotę dojrzewa, 
A ów pogl,da, folguj",c do chwili ... 
Nocami, w micti'LC patn:a_cy, p1i wyli ... 

Aż się zamachła! Hej, nic w źralc kłosy 
Trafiła .ślepa żniwiarka! Nic w zboże! 
Ale w kwiatuszek, co biały od rosy, 
Slonka uglądał i czckał na zorze ... 
W dziewkę traflla moją! Więc mi włosy 
Na łbie stanęły, jak dęby te w borze, 
Kiedy ją strnżnik pomacnl pod żebrn, 
W oczy jej spojrzał i rzekł: «Śmierć jest! Febra»'. 

A żar tak suchy liczko jej podpalil, 
I piersi miała tak ogniem bijące 
Że zaraz dla niej gromnicę osmalił, 
Rzekąc: - «Ta zajdzie wpierw jeszcze, niż slo1ice». 
A szło południc ... Z nóg ojciec się zwalił, 
Jak kłoda; baby poklękly płaczące, 
Jam z wielkiej mocy o ziem czapą gruchnął, 
Za włosy porwał się i rykiem buchnął. 

Rato-..vać? ... Czem? Jak? Choć łbem bij w podłogi! 
Leżała cicho, lecz była snać w męce, 
Bo jej się w twarzy mieniły pożogi ... 
Aż nagle siędzie, w krzyż złoży te ręce, 
- «Upał mam w sobie! - zawoła - Wiatr srogi 
Po żyłach chodzi mil» - I te jagnięce 
Piersi przyciśnie i szepnie: - «Już biją 
Dzwony na dobrą noc ... Jezu, Maryjo!» 



Tnkio więc było 01talnio joj 1lowo ... 
Oczyma tylko po twan:ach n:un wodzi, 
\Yio, czuje, liyuy,poruny t,głow,, 
Ale ją cichołć �miortclna jui: grodzi... 
Na,11:I• 1io w czoło r:a1ml.l'nci:y surowo, 
Dwio łi:y uk:u1io 1 i:imno, i tak 1chodi:i 
W udumil' z hviloltlol, nicporgtowana, 
W dzio\fcz�ctwio hia!cm, roQi:owi nio dana 

Pnociw ty korou walczyu, Paniol Panie[ 
Pruciw toj pano, co znika oblokiom1 
Pnociw li1lkowi, co padł, g_ nio ,ntgnic?... 
Żdiblo sucho gonin upalczywom okiem!... 
Któi wioc nad ngmi ma mieć zmiłowanie, 
Kiedy ty, ocioc,doci1kau wyrokiem! 
Jg_Jwi: więc mamy i:yć, jak m:imy dyuoć, 
Kiody ty,ocioc,nio bodziou: chciał 1łyuećl... 

Nio dalom dziewki gnoić w to długie rowy, 
Kló!'e tam ;i:aru kopnczo czynili -
li jak aio ngcznio ci:gs tgki moro y, 
To lodzi strzo1io, by mgku z bloldJli -
A\o joj wilolnek i:win.1wuy u głowy, 
Ponioałom hel precz 11'1.m, nim 1io spatn:yli, 
I tlolkom ziemi dg_ł j9, i pochował... 
Bom twi,,rdo On'!. niebo,11:0 miłował. 

Tn:eciogom dnin 8i0 powrócił o mroku, 
Wy1chły,jg_kgdyhy po cięikiej chorobie. 
Ni by, ni mowy jakiej, tylko w oku 
Srogolić, co drugim nio Jawa, ni sobie. 
Knyk u zębami, pięłć ICialg przy boku, 
Skóra 1c1ornigla na mnio,jak ng Jobie, 



Dy ryś biegałem, co postrzał wziął kuli ... 
Ludzie mi z drogi szli, bo bójkc czuli. 

A mór bit po nas i składał w zagony, 
W porc, be1. pory 1, nic dbając o źn:,lość. 
Ale że dla mnie, te mcki, te skony, 
Za wiatr już były po tamtym, za małość, 
Wiec za najmilszą głową ut�sknlony, 
Nie czułem nawet, że inszym też żałość. 
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Wnet po mej dziewce Prokurat szedł siary -
A zasnął cicho, jak dziecko w kolebce. 
Śmierć, nim takiego powali za bary, 
l nim mu nogą na gardziel nadepce, 
Dawne a lube przywodzi im.Il mary, 
I w ucho różnych cudności naszepce, 
A tak, lekuchno, w ostatnią go cisze, 
Bajką, jak matka, do spania kołysze. 

Wiceezcgo nigdy nic czynił za sily, 
Teraz jął śpiewać żołnierskie piosenki, 
A jasne luny po licu mu biły 
Od jakiejś dawno zagasłej jutrzenki. 
Jui sztywniał, już w nim drętwiały te żyły, 
A jeszcze machał rckawem bez ręki, 
I salutował powietrzne gdzieś wodze, 
Na wiclkiej,którąjuż odchodził,drodzc. 

Aż targnie sobą, siędzie, zgarnie z czoła 
Snop białych włosów, co spadł mu na oczy, 
I krzyknie: - «Cesarz! Sam cesarz mnie wola! ... 
Wiw Napoleon!» ... - krzyknie, z loża skoczy ... 

•T.J.starychlmlo(lych. 



I zanim strażnik przytrzymać go zdoła, 
Ostatnim marszC'm zn progi gdziC'ś kroczy. 
-•Haz,dwn ... Hnu ... -liczy; wtem chwiC"jc się.bladnie, 
I z suchym lrznskiem czaszki wtyl upadnie'. 

A kiedy polC"gł tak, i gdy tak leży 
Rozkrzyżowany pod nieba blękitC'm, 
A wąs mu mleczny, jnk wiechn się jeży 
Na licu, kulą u szczęki J)rzC'bitcm, 
Nagle go slo1lce w piC'rś martwą uderzy, 
I promiell kładzie na odkryłem, 
I błyszczy, w momenty, 
Jak krzyż, po przez wodza przypięty. 

Ale nie wszyscy mieli śmierć tak cudną, 
Jako ten żołnierz. Din inszych si.;: w kata 
Z żciica mieniła, co ręk:t swą brudną 
Wpierw cię zbezcześci, nim zgładzi ze świnin 
Więc się,jak kłody, staczali w rów żmudno, 
Nie jak ptak, który na wolność wylata; 
Dez onych zadrgnic1'1 jnsnych i trzepotów 
Ducha, co w drogi wieczyste już gotów. 

I byłoby to wpadało, jak trzody 
Pomorkiem tknięte, w te skony bydlęce, 
Tylko że ich tam, czy st:1ry czy miody, 
Cieszyła w trudnych terminach i męce 
Slaruszka owa z nadbużnej zagrody. 
Temu w krzyż złoży stygnące już ręce, 
Temu szkaplerzem śmiertelny pot zetrze, 
Nad tym od pokus obżegrm powietrze. 

A iż nic do niej przystc1rn nic miały 
Tchy zaraźliwe, co w siebie je brała, 
Chłopy ją •Świętą z nad Uugu przezwały, 
I ta się nazwa już przy niej została. 



Jnk miesiąc, migał nocami jej biuły 
Raiituch, gdy w szeptach anielskich szła cala.,, 
A drugi oczy gasn:tce otwierał, 
Grzechy spowiadał jej i tak umierał. 

Zaczem kończyH różnic. Jeden runął, 
Jak gdyby w czoło trafiony kartaczem, 
A ów powoli do dołu sic sunął, 
W cicżkich wzdychaniach, ze skargą i z płaczem. 
Tnmten w picll zaklął i duszą wraz plunął, 
Inszy, nic mnjąc obejrzeć się za czcm, 
W cichości sztywniał i oczy zawierał, 
Ów, krzyk ogromny dawał, gdy umierał. 

Aż sic powalił i Paweł Sckura. 
Ten, jak dąb, runął podeicty na boru ... 
Oczy mu żółcią tak zaszły i skóra, 
Że człowieczego zbył prawie koloru, 
Do żywicznego, tlącego się wióra 
Podobny raczej. A tak do wieczoru 
O dzici'1 się zmienił chłop, że go bezmala 
Matka.by własna nic była poznała. 

Ale iż wielką ów sile miał w sobie, 
Więc się lak z śmiercią, jak z zbójem potykał� 
I przez gwałt onej nic dawał chorobie, 
Choć stygnął, stracił dech, że prawie znikał. 
Jedną ten nogą.jak mówią, był w grobie, 
I już się nad nim dzień boi:y zam:ykał, 
Gdy nagle zgasłe źrenice otworzył, 
Porwał sic, stanął na nogi i - ożył... 

Lecz jak sic w źrebca wilk weżre borowy, 
Tak się i w chłopa głęboko śmierć wiarła 
I sięgla więcej niż życia polowy, 
Krzyk i głos ludzki wyrwawszy mu z garla. 



Jakby piorunem rażony, zbył mowy, 
I tnk mu dusza na ustach przywarła, 
Ni wtył, ni naprzód nic mogąc do świata, 
Jak wróbel, gdy sic po wniku• kołata 

Wice od tych, którzy z tej wyszli choroby, 
Choć śmierć już krcgi fornala im kołem, 
(Bnndys w konaniu przeleżał trzy doby 
I tul nnd samym zntrzymnl sic dołem), 
Jakby zdnlckn cuchnęły już groby. 
Śnindzi chodzili,z pożółkłem tnk czołem, 
Jak ów Piotrowin, wstający w połowic 
Z jamy, co wisi u fary w Łukowic. 

Nicchctnc taki mini z ludimi rozmowy, 
Jakby w jczyku skrccilo mu szprychy. 
Po kątach pntrwł i nnkszt.1lt sic sowy 
Odąwszy, siedział zgarbiony i cichy. 
Więc nas lak wintcr oblccinl grobowy, 
Jakby śmierć wszystkich postrzygln już w mnichy, 
Co mi sic zdało nieznośnem bez miary, 
Bo niźli cichość w kupie - lepsze swary. 

Cichość dla kupy,jnk mielnik 6w, bywa, 
Co ml�·1iskie kolo rozwiedzie na tryby'. 
Kupa, rzecz w sobie osobna i żywa, 
Wrzawa jej głosem. Jak rzeka, tak ryby 
Nieme łoskotem fal swoich nakrywa,. 
Huch ma szeroki, a nic wie, co dyby•. 

•Try b y  011 kole sq to .r.�by, które chwylojqe .r.n zęhy dru­
�iego kob, "prnwłnjq w ruch oi k:1111ienln mlyi,sklego. Kol11 
ro.r.wldć 1111 tryby- koln ro7,ebr:1ć nn części sklndowe. tryby. 
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I choć nic sami przedniejsi w niej chłopi, 
Wszystkich w ognisty szmelc I swym żarem topi. 

Więc gdy tak śmiercią dyszały te mury, 
Na wiecznym progu gdy wszyscy !>Łoimy, 
Szwaby się od nas wyniosły na góry. 
Nuż ognie palić smolne, kurzyć dymy; 
Tak się rozwlokły nad nimi te chmury 
W slo1icu,jnk gdyby ziole baldachimy, 
A uczyniwszy od nas t,;: przegrodę, 
Po jadło tylko schodzili i wodę. 

Co bacząc, rzecze n,z Przytuhl: - «Braty! 
A możcby my tak samo zrobili? 
Po nieboszczykach popalić te szmaty, 
I w góry! Choćby na jakie dwie mili ... 
Choćby w szałasach ... To może zatraty 
Ujdzicml U Szwabów mór równo nic tyli!» 
Lecz go zakrzyczą: - «Ot, grzeszne gadanie! 
Co ma być - będzie; co się run siać - stanic!• 

- «Będę się śmierci umykał z pod kosy, 
J:ik ta bylina' z pod sierpa uwrotem 1, 
A ona i lak ulapi za włosy, 
Choćbym się grodził fortecą, nic płotem. 
A jak nam przyszło poci:\gnąć lu losy�, 
Kto rekrut, rekrut. Uciekać!... Co potem? 
Śmierć raz sądzona. Więc niechaj się dtiejc 
Co chce! Nicchuj ta już wszystko zmarnieje!» 

Lecz choć tam człowiek tak stwardniał na duszy, 
Jak zeschły rzcmic1'1, to precz mi sil,? śniły 

ceni.i� 
z me I c (niem.) - metnl roztoplon); przen. slim pot1n·e• 

1Byl l1111-k11łd11 roślina tlel1111,chw11st. 
1 U w rol - z11orot ku dołowi, nacilylenie si�. 
•Tam, gdzie Jest więcej 1:do.1uych popisowych, nnl.tell po• 

lrzebn,los routrzyga,k1om11 •· rekrutem. 



Po nocach, wall:róli tych wielkich borów głuszy, 
Nasze wio 11:owc, xiclono moaily1, 
Tc brzozy biało, eo wiotr «dy je ru ,::y, 
Z szeptem liić trxę q i wicncb gn\ pochyły, 
Tak sypiąc ro•�. jak h:uni 1cr:cromi 
Na kości, co tam w liwięeonej jpi\ ziemi. 

I tak mi w oczach,jak mara niezbyta, 
Sunął mój pochów z Swiatlami i z cechem ... 
Tu furczy bracka chon1gicw rozwita, 
Tu dzwon żalosnem oblata świat echem, 
Tu mi sic kłania szumiący Ian żyta, 
Tu nrnie ksiądzkropi,bym nie si.edlprecz z grzechem, 
Tu organista, chrząknąwszy, zaczina 
Statecznym basem piać: Salve Begina ... 

Z wzd:ychanicm lecą krewniaków pncierzc, 
Pod dom mi wieczny kopią fundamenty, 
A ja tu w trumnie nadobnie se leże, 
Wąsa zjeżywszy na one lamenty. 
Tak iclc w ziemie w ojcowej tej wierze, 
A gdy nad głową i krzyż mam zatknięty, 
Do dnia sądnego spać mogę lak picknie, 
Czekając, a:i: len grób nade mną pęknie. 

I dziw! Gdy tyle poległo tam siły 
Dobrej i tyle jarego żywota, 
Borodziej przetrwał! Pień stary, pochyły, 
Co dawno czarne skrzypiały nall wrota•. 
A kiedy młodym pomocne nic były 
Targi ze śmiercią żadne, ani wota•, 
Ten ostro trzymał sic, berlicą pukał, 
I na lud, i:i: dal górę złemu - fukał. 

•;io
.
togily, mogiłki (gw.)-cmentnr,;·tałm'ercl 

• Wota (1.)-Uuby, ślubow:mledaró"·lub dobrych uciynków. 



- «Baby wy! Cóż to, czy nic do roboty 
Lepszego nic masz, kpie jeden i drugi, 
Jak umieranie? By dukat dzicó złoty! 
Bóg pracę rozdał, a gdzie do niej sługi?» 
Wtem Luć Ostań.czok: - «Toć ja nie z ochot:yl 
Toćjaby wolał pleść lapcie1 u strugi ... 
Toć nic z rozpusty!» ... - Tu Pi1lczuk się zwinął, 
Jak jeż, i milczkiem ze świata wychynął. 

Więc po tym chlopic żal objął mnie srogi, 
rż: twardy kark miał, choć niby p9chyly. 
A widząc, iż ma już ozięble nogi, 
I że się po nim już cienie rzuciły, 
Pod szopQ my go wyciągli, w pół drogi 
Do ostatecznej pospólnej mogiły. 
Gdyż nie osobno grzcbiono tam w ziemię 
Trupa, lecz razem, gdy śmierć cisłn brzemię. 

Aliści rankiem patrzę, co u licha? ... 
Sen-li, czy jawa? Mój Phlczuk u progu 
W śmicrtclncm stoi źgle i nosem czmycha 1• 
Patrzę, aż idzie do swego barłogu, 
Siadł, dobył fajki, machorką napyclrn, 
Cmoknął i westchnie: - «Nu, tak sława Bogu!ll ... 
- «Wszelki duch I - krzyknę - Czego żądasz, bracie 
Umarły?, ... - A ów: - «Krzesiwka nic macic?, 

Porwę się, cmoka cybuszek swój krzywy, 
Jakby nic nigdy, i pluje w podłogi; ... 
A już się zgruchnął naród na te dziwy. 
Zdalcka stają, po oczach znać trwogę ... 
Wtem tknie go baba i wrzaśnie: - «Toć żywy!!» 
Więc dalcjinsze:za ręki;,za nogę, 

'Lnpcle-chodnki,obuwle z lykn. 

•Czmychnć-,np11ć,p11r1k11ć. 



Nuż o śmierć pytać! Lecz nic chciał powiadać, 
Tylko to jedno: � «Nic moglim się zgadaćlt 1 -

Tak my tam zbyli więcej, niż polowy 
Ludu, z gromady naszej w tym pomorze. 
Sam Bóg rachował tylko one głowy 
Chłopskie, co po śmierć ci:1gnęly za morze. 
\V płytkie je rzędem składali my rowy, 
Pod wapno żywe. Po małej więc porze 
Klęsnęla ziemia, pożarbzy te ci,1la, 
I znów głoclncmi usty ku nam zinl,1. 

Tak po zedl Tatftr Marcin, ltga g:lowe, 
Tak Cr:op, ów r: Miedr:ncj ucie r:ny braci zek; 
Por dl ltuxykn 11Artek, co od Iowa 
Z baranich umiał gło u llobyć ki11xek'. 
Por dl Solodn, po zcdł l\ncpor So'llt'11, 
Karbowiak Michał i Wójcik Franci rek. 
W ry cy tam padli w n:1jpierw r:ym tym boju, 

icch pocr:ywtijq na wicki w ,pokoju! 

Ci, co zostali, trzymali sic ściśle 
Razem dla większej pewności i mocy. 
T:ik tratwy, luzem plym1cc po Wiśle, 
'lw'ip.1je rctman 3 na w·chcr · w nocy. 
Lud sic sprostował, drzemiący obwiślc; 
Tak go naciągła śmierć,jak rzcmil'l1 w procy, 
I ciuch wyświelni:11 z tej klęski i burzy, 
Jak błyskawica, pogodę co wróży. 

Lecz gdy tak setne do Boga szły dusze, 
Nic oszczędzone też były i dziatki. 

'Zgadać slę-poroi:urnleć,zgocblćsię na jedno. 
'811ranl11 kiszki-stru11yuasknypcaeh. 
1 lletman (niem.)- 1tarny flisak, pnewo,lnik. 

PAnDaleer. 



A łmierC aię po nich, podobna pomunc, 
Chciwie r1uci:i.ła, co cxcrw 11kł:lda w kwiatki, 
Gdy nrnj oł11ieiy jabłonie a gruuo. 
WiQc ubijały 1ie pr:,.od niebom nHttki 
O tlrobia1:: ten awój, któremu co rana 
Górccr:ka była o obna sypana. 

To 11trach, co w r.iomi� po do lej białości 
Liljowcj ciałek, co OCll\l hlQkitu! 
Tak imiorC chru1tala pt:111ęcc te koki, 
J•k dh1, iKra zki, bez tna11ku i zgrzytu. 
Furty ię raj kie dl11. ja ll)'Ch tych go'ci 
Nic :uunyk•ly od 'witu do 'witu, 
A wiecxorowe jutrxenki i zorze 
Od główek lni,mych r:lolniały,jak zboże. 

Więc l:ldi ru: mntki xa lh:icćmi 11i wyją, 
Co jo icrdzi111ni wepchnęły w dól draby, 
Palni:�, ai id,1 całą kompanijl'I_, 
W cxapk•cl1, x fajkami w zębach, 1wiidi�c, Szwaby. 
Jakie nie v,-pgdnl! w rog� rcboliji,., 
Jakie no. icmców nic rxuq ie baby! 
- ,l:łij, kto katolik!, ... - \\'rxuk leci i glosy: 
Niemcy wl)·I, b:tby za nimi, jak osy. 

Tną, gdzie popndnie! Już misy i gurki, 
Jak żitdla raŻ:! z furkotem,a rojno; 
Już baby z żnlu, iż naród to szparki, 
Tcm sroższą w sobie zajarzą się wojną, 
Już w guzach szwabskie i głowy i karki 
- «W nich! - krzyczą - Dalej! A kupą! A hojnoh 
Wtem jedna golą pięSci:1 Niemca mirze: 
- 11A cznpkę z głowy!... A szanuj śmierć, pludrzeh1 

Dopieroż w Szwabnch krew buchla. llcrgotyl 1 

Wrzeszczą,machają fajkami nad głową 

'llergoty,t.J.knylr.l:llerr Gottl(PonieBote!) 



11. W EHIGRANCKJM DOMU 

I w pozad runą. Aż wsparci o płoty 
�uż się oglądać za bronią jakową. 
Chwycił kół jeden. Nuż za nim w te Joty 
Hwać koły insi ... Oj, byliby zdrowo 
Przctrzepli baby! Wiem strai:nik ze smyczy 
Puści brytany i - •Iluż go!, - zakrzyczy. 

lhuc:t it p1i11to.,jak hic,iy xajadlc, 
Z warkicm, ltowytem, z pianami u py1ka, 
Xa pi r i ltncx", tarn10 J:\ po adlc, 
Rwit łydki, Niemcom to.rgaj, pludrxy ka ... 
Chwye� ię baby aronuul:1, jnk trxnadlc, 
l.!cick:11'.', gdy je kot ,iplo xy x imiclni kn, 
Cb.k:1j:1 miotły, korupy i arnhic ... 
Tak ię ko1\czyły b11talj te bnbic. 

Opacz, lymczm,cm pod boki podparty, 
Jadł, pil zn piąci i cygar swój kurz:ył. 
Cmnrl kto? Dalej ów mazać dług z knrly, 
Iż si� to, było, każdemu zndlużyl. 
Więc krzyż, i amen 1, i dość. A że warty 
Przy chorych strażnik cz.rniący sic znużył, 
Obrnt się OJrncz patronem nad kotłem, 
Gęsto murzynów sięgając pomiot/cm. 

Dopieroż to się zaczęły reduty• 
Na Iem szafarstwic i różna intrata!• 
Zrzucił chłop trzosa, lak żywot mia/ suty, 
Kiep szlachcic przy nim, kiep przy nim brat latał' 
Już czuh,1 sadłem smaruje,już buty, 
Już lcdwochodcm, by dynia brzuchata, 

'Amon- koniec (gdyt w 1111clcrz11 I n1odlltwl8 nme11 1111 
końcu). 

1ll8dula (fr.)-ubnwa tnueczna, 11rz1,n.dobr8 czuy, 
11ntrnla(I.) docl,ód. 
•t.nl11- ł)·k, m[uzcz:inln. 



Tocx 10, upi'lc, jui: pije, n owo 
, uystlr.o mu w porę i wszystko mu zdrowo. 

Więe kiody slyuyprxye;•ny tnm cxyje, 
To tylko splunie: - •Ej, głupi ty, chłopie! 
Chcou, to ię wiosxaj! Wot lobio na uyję 
Powró:r.! Toi mówi\: Dl• durni11. -konopie. 
Co robić? ... Świata - mówi\ - nic prxoiyjo, 
A :r.iomi -brat moj - mówi;1 -nie pnokopio, 
I nie prxorohi-też mówi'l-roboty ... 
Tak cói1 ... żgl, co ty nie ;urn! n:1uoj ftotyb ... 

Tymcn om v.igtor pociq•I od morza, 
iby dalolr.ie i cicho xept•nio. 

Zacxem,glo·niejaxy, xaruugl prxe•lworn, 
Wyplyn:�I, j•kby piór l•będxich wianie, 
Hxucit ię, skręcił wbok i prxox roxdroi• 

iebic kiepędxiłna łoTlc• potk•nio, 
Jgk okręt, w :r.y lir.ie gdy roxwinie iaglo, 
Ai. dmuch1ąl lo1lcu w twgrx i at•nąl ugglo. 

Scxorni•lo 1lo1lco, wichr porw•I 1ię dLiki, 
Z•kręcil trawy i w trt\_hę je xwin\l. 
Wnet wolr.ól wielkie zggr•IY muxylr.i 
I łomot głuów,jalr. g:dyby ·wi.1t gin�ł. 
Juli: locqgrxmoty wręcx,jgk kopijnik.i 1, 
Łnj:\C się głucho; jui: bly1kicm wód:r. air.in\!... 
Dymi ię x niob• cxcrwonych krawędxi, 
Huk, tętent, woj1ko prxociw woj Ir.u pędxi. 

Bitwa! szeroko w półkolu rozgrzmiało. 
Z świstem dwa wichry trzasncly o siebie. 
Na szaniec mroków wtoczone już działo ... 
Lont błysnął, ogieTI przeleciał po niebie, 

•Kopljnik-Jeid:tlec walczący d .ddq, kopjq. 



Hykn11.I grom palb11., «A Iowo 1ię ltałol ... 
Wrzqeo iQ nicbo,jak morze, kolebie ... 

�:
1

:;�,.
n

��:
i

i::.�
l

;:t1?�;�,!�:�:. ��!\�� się w:1li. 

Ale pod ogniom gromów, j:ik do mety 
Lot.t) hunce, chn111ra b'jo w an·cc, 
Bły kawicowe wytkną\\. r.y bagnety. 
Zachwiał ie na w�·ch okopach pohaniec•, 
Chmura naciera, jui: trąbi� walety 
W lilnur 1 wichrowy,jui: i: hi:i.1·mnt •iek:rnioc• 
Urnilka ... Chmura x chor:u::wi:! w:1 bi.1bt 
Wprida na r.aniec bun i1,.,.oidxi dzinło 

Gdym ię wychylił po tej trxa kawicy, 
Jui: Otlplywnly owe ciemne roty, 
A huf oblocrny xwyci� kicj konnicy 
Dni bla ki w iohio i cxynił ię zloty. 
Po1rxmiewal je zcxo 'wiw.t i ł. pa ·nicy 
Do wojej chcieli wrócić 1ic roboty, 
Lecx blękil obj�! niebo i nio da\\·nt, 
llot, od w.diiwuy od 11iobie ich - kgwał. 

\\'c tchrn;bi xie111i:1, J)OCXU\\'Sl.Y W wem łonie 
nglo_ i wielk11. ·wiei:o"ć. Bór 1ię In:� a, 

Dr xcz g:! xcx m idxie i tęgie tchnie wonio, 
P try imij wyprQi:yl ię i ogon ko.aa ... 
Try ncly roje mu xecxek mul tonie, 
Jnko lup i kier, gromada ich pl/1 a ... 
Świergot, trxepoty placl\\'a i g"'·izdanie, 
Jak w ono ·w·ota m1jp'erw i.o uran·e. 
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L�t•ur (rei.) - b9be11 ._. pHt•d koli•; la pnH nif'pere­

, 11 «ka u·• e - 1tr1:::I 1·eku1«m i•l•�•m, ktirlau. 



VI. 

aprxód! Dalej! I nam tci pociech• 
Ona udniala, prxez w 1y tltich iq_dana; 
I my lei w 1obie pocxuli jui echa 
Klekoc�ceao n■dxiei bociann! 
Jui icielo mun 1i� droga i u 'miecht1, 
W:mo x:1ai9 głowy, protujq_ k.0!□1111., 
A ercg, bij� rndo1nym trxcpotcm, 
Jak p r:cxoly pnod tym wio ennym oblotem. 

W 'wi0;l! 0'1.lej! Naprzód! Jui kamioi1 poloiym 
Na tej prxo1trach6w i mułków pu1tyni, 
Gdzie pod piorunom i gniewem my Boiym 
Stali! Jui dh• nu blQkitnn ię cxyni 
Droga, klónt t:1d pójdiiem, n ol"''Or:tJlll 
Ten i_ywot nowy, i nicbo jui 1ini 
Gwiud:1 siQ modrą, co idąc popncedzio, 
T wędrowniki m1. wyrAj powi�tlxic 

Wi<ic jak iórawio, gdy w pióra szumi:!CC 
Uderzyć mnj:1 i w bujno te loty 1, 
Wiece wpierw ało no prawuj� nn łące 
I w Jtlucxo wiąi:1 powictrxno we roty, 
Krxyk wypu xcu1j�c pod xorxc !Jraj�co '• 
Pod xnchód nieba rumi:my, ft xloty: 
Tak my lam onej ibi rali ię pory, 
Gwarne porndy cxynil'!_c i klangory. 

Od komi yi, co iodxi gdxiCS w Hyjo•, 
Pi Il.nie pn:y xlo, by obierać lany; 
Więc ię x my'l11n1i róinio chłopy bij11., 
Ob ill.dl xy !Il.wy od 'ci:111y do kh111y, 

'Loty- 1kny,!ł•. 

• ... ,r•j•o•- mi•nlq•••it rOł:1•ml kolor,uni. 
1Hio<l•J•n•iro-1t•li•• l:lrnylJI. 



Za j:1\u, nd:1 i"ć, albo za czyj�. 
r·'y ·w·nt ten · z�· tk.'m zar·wno n·czna f, 
I kaidn drolila znrówno ubio•n 
\\' n·opewno'', kt"ro duuo 111m 1h.b 

Wl:\�nic, j;1k gdyby obierał kto lłryklł 1 

W zi:imkniQlych krzyniach, albo wór picniQ<lzy· 
Pomknie do jcdnrj, jui prnwie ie tyka, 
Ali"ci rQki xnw'cill!"a ex m predxej 
I w p:1lce !ulw i x116w ich pomyka ... 
I na pajQCZ j wi X:!C)' t:1k przędzy, 
To chce, to nie chce, ai x on j roboty 
Troi te na tw:1rx wybij;! mu poty. 

Hndxim ... A tlumt1cx, co jo xcxo z wieczora 
1;rxybył,nn karly roxpi1rnl nt1111 lany, 
Zoby na ro:uny lprtcxdxio1'1bylapora, 
Gdxic lud che grunty brać i być do1łnny. 
Ai krx)·pi<! lnwy pod nami od wcxora, 
I duio xumu 1nm i duio piany, 
Ale ie piwa godnego Io milo 
W hutlu ię onym rad:dcekim ustało. 

-«Co tu xa rncla? - krxyknie Blaiej Dyla -
Kiedy prxede mrn\ ni toi pólkwnrtek! 
Bo ja wien1, gch:ic, co1 Dxic iQć mil, czy mila? 

awykłndali cxlowiokowi k;wt k, 
Jak od powicdxi; rób, co chce x, i tyla!• 
Tu cxape o tól ci 11:11. A wtem Bnrtek: 

-«Ja na lo id\;!•-Wxiątcu1pQ,j:1k pul:!' 
Sin:ll! ną_ł, wycill!gn:11 karit: «S,rn Paulo». 

10hn1t1th•jki. Kt•A•loi 11nedd,..lc••• 1tlllllk1!.ift<-111l 1kny­
nb1•·. ;1dn1· 1tyu1k, n• llt.r)'l!.ll·, ·u1t·• ·,i,•ru m•po­
•iui'5, ••dru,:i1jw.rpl1nitlltl':od..,yb•n1j1d11fj1ty1h1kny• 
1t:ild;•lho•1t1:,1r· 11lho•yd• • <le1t•lk11 · he1·u1t ·•. 

1 Pula (fr.)-nH1ynla, w 111óry1t1 xn•jduh 1if le1y. 



I 

Ruax, 1ię młodxi, ob t,pi' go wkoło: 
- ,A co? A moio n:ijlcpioj tak włdniob, -
- «Powno! - Roch trxyl,mio i pojrxy wosolo -
- Na lo ,to na los! ioch piorun xutrx1.1.'nio! 
Co będę m11.drxyl?b - Tu wy xcdł na cxolo, 
Zanunyl rętę,pncbiora,aichla·nio 
Tny tartki na 1tól. Ti:i.t in i: - • io pri:i.wa! 1 
Po jodnej tylko broćl ioch dwio oddawał• 
\ rxucił, wxi'lł jod n,. Cxytam: - ,Porehybu •. 
Ci w imioch. - «A to ci chłop w i<lr'ci ma minręb 
- «To ci h1iat mqdryl - knyci:11. - To ci ryba! 
Trxoeh brać nio dali, tnt łap ów u porę .. 
Ano, jnt para, to z Bo'kt! jui chyba!•• -
Tu na Dudtównę xertnęli Barbarę, 
li chłop Jin,t do niej i braciom miał waty 
Sli:i.ć,jat się tylko dorwie winnej chaty. 
Za Rochom B,t xodl. - «ŚwiQta Kati:i.rxynal•• 
- «Dobra!• - uknytna_. A Bogaj: - • icxogo. 
Za, axeć to w niobie pewnicjsxa prxycxyna, 
J:ikby na człek• wypadło co xleg:o!, -
Ti;it inów aln'ł I Bertok ci:apę. Stach 111:tcxyna: 
- ,PiAuhyb)'-((Pi:ich?- Il nici Chcę "runlu pn:on­

[nogob 
- ,Kampina !,•-WtemKoa:-cKo.mpino l.:ie 1 la y ... 
Znnm ... Pod War uw, ... Oi:i.wneć to jui czasy». 

• Spr a ·a - sposóll latw·en·J rzeczy· ni� spr11, 1-tak się · � rzeczy n ·11 znlnl ·�. •Parnhyl,n - Jeclcn ze stanów brnzylijsklch wpohl!iu równlk,o,nie pr7.yd"tny1rnkoloniz:,cj1;. • ... para ... chy hn: Parah yha - gr� wrr11zów. • Św. K:1tarzyn11-jcden zpoludn. stanów l,razylijskkh. 1 Pi n u h y -jellen ze stanów br11�ylljsklch wpol,lilu rów-nlk�·
K
P ·,�i p. :;5

-pl:.c
l::;.g ·e sJ•p:;:�o. •1\nmpi11oikie ln1y, por.str.47, 1. 

--



Wo lehn�I. Loc:r; in i ukr:r:ykn�: - «A co Io! ... 
Ziemię brftĆ lo,om? ... A nui grunl jalowy! 
'a nic tu:r:tnk;1radq i robot'ł,l 

Tu m�droj lr:r:oba i :r:nnj„c j głowy!" -
"'tcm Koi: - «Gadaj;!, co po nekach złoto 
A niechby d:1\i wody do po!owyh -
- «Złoto, - Pictr krxyknio - Toi ono sic kopa!� ... 
- «Nieprawda!, - wola Koi. Zgłu :r:yli chłopa. 

\V xy cy g11doj'ł, nan:r:, tumult ro'nio, 
Kaidy chce wojo pnowio'ć do o tallu. 
Jak kac:r:or w kępi;ich, ten krxyc1ty ro:r:glołnic, 
Tamten, jak dorkacx, krxyc1ty, ów 1ię :r;r:r;udka 
Pnohija ba om,j:ik bąk1; ton nic:r:no·nio 
Jak krakwo'dr1to ii,;, a tcn,jok koł:1tka 
Wiolkoc:r:wartkow:1 nnd w :r:y tkich gn:eehota, 
Wh1'nio,jak 1dybył na piń kio wpodł biota 

O wiclkanoenoj pono. Ai 1t t j VffXQW) 
!luk gruchną.I. Cicho·t uobila ię koiom: 
llorod:r:iej cięiko podno il ię z łowy, 
\ milcxoniu dotqd iodx�cy xo tolcm. 
Gnmoln�w xr pię'ciq w deski, jak gdy w traw) 
Strxoloc się pu'ci tym rxocz:nyn1 p11dol m, 
Pnokręci lufy, pod ypnio 1:mić x witwy, 
Huknie - wnot cichnll bąk, kaexor i krokwy. 

Pntrzy llorodliej w chłopów; a oczsllrn 
Brnl slnry,jnkby ci,;g,1mi, człowieka 
A chłopy w niego też ... I tak ich trzymn 
11 snmcm osr ·1 1v'w · prcc c �kn ... 
Aż krzyknie: - «Hej, tnm! Sikawki tu niCma? 
,\ wody na ill)'!... A skocz-no, gdzie rzckn, 
Jasiek! A chluśnij choć konwią od s(raclrn, 
Bo się pnkuly ;rnji,;lr na cbchu!» -

'Bqk- ptnkz r()dzlnyc,.npll 
1h'.rakwn -rodzaj knc1.kl di!lldej. 



Chłopy w fo1iech, a on pilno palny w stron�· .. 
Po nich, jakoby ugl:1d:1ł, 1dxie 1ore ... 
Wtem dnwi u kocxą i w tumult ię ony 
Pchlł ciżbo ludu, co prxy Xhl \\' tę porę 
Z gór. Tnk. x.1krxykną razem: - «Pochwalony!• -
- • • wi k.i!t - 1łosy odnek.n:! im koro. 
- «Wy k:td?,-«Od Warly!n 1-• ly x.1 iQ od Wisły, 
A my od Bu1:1u.. - Tu ręce •ię 1ki1ly. 

Kręcę jg Q:low1:i., Obchod:rę le chłopy, 
Bo mi xanadto co· JHllnt� x niemiecka 
Owo Io kil\ 1, lejbil.:i1 i jopy ... • 
Copki też in xe, niż ta maxowieck.;1. 
Ze w xy lidom idą p•uhnlom• tym w tropy. 
Tak my·lę: «Cin to-C ml xe. Jeno nieckn 
Cudxa! A patrzcież, narody wy moje, 
Jak to ię do li•• odmieni, choć woje!ll -

\, "xb·e xum. - «011.wno· x 'omu w;!• -«Od roku 
Chyb•. - Spojrr:eli po •obie - A będxieb 
Lccx nauym b!y nął ,trach, jak i kn, w oku. 
- t(f nie na wojem je xcxe! Nie nn gnędxich 
A ci: - «Ej, łatwo na trok', ino z troku 
t,;i ! To my tulnj obe xli procx w xędxie 
T mi ltwi;1t:1mi pnex �óry, prxc,: doły 
Bab nienrn, to cxłek I tl<i i we oly>1. -

- KA Bóg-że was tu! - zawoła .J:rn B,mia, 
Podniósłszy ręce i oczy do nicbn -

,ri�p?y<�.�\�.;.��--�-��!�l-b11•l•0i«; W:irl�, pru•r doplY•• Odry, 

•Klt«l lul, ki li• (nl«m.)-1ulo.ula 11.rojłm nL«tnleolo.im. 
: �-::, � \�

i
�'

r
'.'.�;'� �

i
:::'��iulka. 

•T.j, ndladuJ"I N'iłn11••·• 
1T lo- 1runt, chi•. 
•, .• netroll(pru0.)-łlru'·.01n••·• 



A toć my r:1dy pugnqcy,jnk kania 
Didiul Toć nikt nio wio, a:dxie i'ć, co brać trzeba!» 
A IJ:1.mci: - 1:f-lale! ly x tego lat,rnia 

W1y lko pri. 1noli!Ico?Wxod1ie chlcba 
Sk:u>o! T,1k idxiem dalej ... i krain� 
Calq tę xejdziem ... Pampa ... 1 Argentynę•'·· 

- 1:Lt1boga!• - krxyknic-m. A ci - nu.i powiudać 
Ró:i:noici ono i num c,:ynić w głowic. 

u:i: w wąy dmuclrnć, a z czubem doklndnć. 
Chłopy,jak brona, xoh:ile w !oj mowie! -
Obr1:i I• ·wiol, kolem jąl mrok już przepadać, 
Nim io po'pili ci wialropodowie, 

W rói:nne kwiede i w rebrne lolije, 
Wta,11ie,jnk kiedy pnnna wieniec wije. 

VII. 

W udl dxie1l świetli ty i modrC'j pogody. 
Po dri:ewnch iu:cplal wiatr cichy i mały, 
A one, rtido tej świeicj ochłody, 
S:uno xly, nme lisll<ów pod,nvlli.Y, 
Jako więc Buga ro;r;lcją i� wody, 
Gds na«lo pu xcxl! kry i ni go:iwały, 
T;ik. ię w polanie, nakrylC'j od łoi1c:1, 
Karodu powódi ro:ilola 1umi:tc•. 

Stół dla urzcdu w Srodku. Tnm sic roją 
Sprnwcc 4, ni,.cnt,r r'iuc · llu111� ··:,. 

1 ,nmpas - h•clr;,.wne trnwla�lc sll,j w i>Olmlu. Allle­

• lilr•�y\: •. 
nl_ n• - krnhrn w polutlu. Ame j :c, i;r·rn'czr,ca 

•Obr•••n••- 1mcr,1iyoi11,..,. hrudrn, p,;hnrelrn. 

IUL;, 
Pr• w• A - pal11omoc11ik, •••tt1>, .. , ..,-rrta1yd1I, komi-



Ludu ntign■li 'wioic10, tak awoj\ 
Kup\ ię trxynrn kaidy, a to gracxo, 
Co potęiniojuo w gQbio, poprxód loj, 
Więckiodyzn■gł■ to wzy tko obacxę, 
Blo1l mi aię xdawi:i zakwitła roxmnj m ', 
T:1k forb:,r ię tam pstrzą i mn.c, wx.ijem. 

Sli:in(lr nas xlaman;m p·or·c·en·em, 
Bi:iby po 0ankach1, do frontu 1tai. chłopy. 
TwAno iuiado 'ci� ob wlokło i cieniom, 
Zapad/o oc-zy, Cltllpryny jAk snopy ... 
zm·xorow:m; 1b�•t dlul:(om c·erp·on·o l 

i:iród, by nrkn owi:a n:1d potopy 
Świat.i plynąw xy, brał listki i wiochy 
Zielono togo dnia na xnak podoeh_y. 

Więc kiedym pojnal po onym widoku, 
Jaki tam ob� to neaxo czyniły, 
Jak s•j, ton c:ily ordynek• mi w oku 
ZoslA.I, wio'nian� nadrioj11. o<liyły .. 
Tak ci, o Chry te, kicd) . alAn:t w kroku 
Ci chłopi, 1 cięikioj xlmd1oni mogiły, 
I n• �d pójd\ z gi:a!Qimi zieleni, 
By - prxei nadiieję IW� - b) li sądzeni! 

A ty, wcjrx■w 1y na one ukmi:iny, 
a oc1y,x których locąsrobrnc płacx : 

- ,Oto - prxcrxecxcu - mój lud ukoch1o1ny, 
I xiemi mojej prxo mulne tulacxoh -
T:1k chłop ci do nóg: - ((0 Panie ni:ad Pany I 
Toći:em ja exckał, ai: a.cl twój obac1ę!, ... 
A Ocice x:1 iQ wncchmoeny: - •Dość togo! 
Mierxrć pólwlóexck' rnju dl:1 kni:dogob -

1Re1111a·-ro11l··it,k·.·•e·•\'·ołnlnn•. 
1F'la11k(Fr.)-bok. 
• Ortlyn•k (I.) - n,d, U)·k, run• 
•Pólwlóe1t•k -pót v,lókl, limortł• ·· 



Lecz tu, nie po :do prawq• tak, od słow,1. 
Ledwie alanęli, jui dzieła, io w dwoje, 
Jui kaida głowy do1t:1je połowa, 
Jui nó1,ju:i: rnmion,jui roco ma &wojo, 
Jui innym 1ło om kaida gada głowa ... 
A kiedy jencxe\v po•rodku talt stojQ, 
Nui ono znów •io i·ox xcxcpiać na cxo•cio ... 
Więc .r:aL:lno, pluno wbok i 'ci1ne pio"cie. 

Jak niedoachnięlqchlop kopico iAna 
"'idhuni ranki m ro.r:rxuci po łące, 
Tak io i nona druiyna xebnna 
Roxbilo w kopki xo1obna tojqce. 
Jui kaida swego do1tnla hetmana, 
Jui xhidej loca,to glo1y xumia.cc, 
Jui i'ć gotowo pod wla1nq bulAWI,, 
Ju' roxum \\lo1ny ma· wl:11nc prawo. 

Ale Horodxioj, oburqcx oparty 
a wielkiej bcrli', wyciętej x dębiny, 

W piel�rxym kicj guni 1wojej cx_yoil warty, 
Nad iłowy ludxltie patrx1,cy w bór siny. 

a górce tercxal i nad ni.i: otwarty 
Widny był,n:1k xtgltu1.tkniotej broi_rny•, 
Do której xnó, chłop, uj�w .r:y arablicę', 
Kopek nagg;rnie i xrobi kopicę. 

Od icmcó kolej poula. Stoj� ław1, 
Z dxiećmi, x bctg;mi, x iemk:1mi wojemi, 

ie um�ceni bynajmniej ta, prawg,. 
Torby, toboły prxy notach Dlł xiemi, 

•Sprawq-sprawnie, gładko. 
2Berla lub berlicfl (1.)- laska,kostur. 
•Bro±yna -,lrqg w łrodJ.:u brogu. 
•Grablic:'.l - grabie. 
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Sx:ydla, pilniki, dratwy, a:arnczki .1: k11.w�. 
W kitlach, w kankiotach, z d;1&:drnmi bialomi, 
,v panlof1ach, w lropnch 1, toją_ roxkracxcni, 
Ćmi� fojki, roco trxymaj� w kio xcni. 

Włom ich komi an &pyta: «Gdzie!, - Jak w rocie, 
01ic1l po cynglach x komend� wra:r. bły ka, 
Tak dra:m�lo w onej niemieckiej hołocie. 
- cBlumcn:m!, t - krxylr.n:_., ·o :r.n11lo111 nazw·•rn. 
Z11cxcm pobrały k11rly i w ni:.wrocio 
Drogi l:m9ly gotowo Sxwabisku. 
Bo luki id:do do loda poręby, 
Loda gdxio, byle fajk9 miał n gęby. 

Wtem tlumacx krx:,-lrnic: - «Hoj, wy lam, gromada! 
Wy dok�dchcocio i1dxio i9obr■lih 
Chłopy nic. Palna., exy cxa om nie :r.drndl'I. 
Tnk ów: - 1eGloldajcici:I Co hodxicm tu ltnlib -
Wy 1'1,pil Luka: - • ly tutaj brać h1d!1 
Cxogo nie bcdziom. a tutaj do lali 
l por9lr.i unej angi I kioj królowy•. 
W :r.. 11.:o na mu i doj ćb - Tu podnió ł gło y, 

Po chłopach pojrxol. Tak chłopy: - «A prxccio!» -
Tak Luka .1:nowu: - « a1 tuh1.j okrQlom 
Z Bromcnu wicili po całym, het, 'wiecie, 
Prxoz morze! Ni:. tu pri:.wom nio zbyć krętom! 
ty nio nadrachy• tu .iadn ! Nie ·miecie! 

W xytko ni:.pi·n1ie urnistnć!li:llby 
Pieczęć toi bylal• - A chłopy: - ((Je :r.ezcby!),, -

w �r�i�-:� 
y, trepki (n

:
em

i
) 
-; 

saml�
l)\J)anto

1
no.Santa /atar·na 

•Por.str.61,6. 
•Nadrachy(g ..... )-ohd:1rtusy,holota. 
1Jeszczt'hyt(gw.)-silnywyrazpot:1k11Jący,skróconyzdlut-

szego:Jcszczeby I.ei tego brakowało, tehy nie było pieczęci. 

l



Tu w Wl(ay dmuchać xacxnf!., j.ik w nc xoto, 
Stawiać iQ, w boki pienić J.:ul:1k,11ni: 
Pomknęli przed atól, pchają ie, i;i:i: gniotą. 
(Po lolo betrnil komi an pi;ilcami). 
«Dlaboga!-krx_yknic tlumacz.-'fu nic olo!... 
Gdxio chcecie, pytam, iić? G:ulnjcioi sami! 
Tu urxl(d 1iucha i ji;i, lutej 1tojQ• ... 
A wtem Roch hardo: - ,Gdxic? - A toć na swoje!, 

Tak Uumacx: -c(Dobrxe. a woje, cxlowiocxol 
Ale adxie? Ook11d? W jaki t:m i•ć chcocich -
Drepi:1 ie w 1lowy ... Włom Dudek przor:u,cxc: 

-(<A w go podnrxo! P<.1robkiom, toć prx cio 
Do'ć ie nabyłem w Grannom!, 1 - Tak uciocxo 
Óv.•, lb• chwyciw xy oburącz. -• 'iech:i:c, cię 
Piorun! -xakn:ykni . -Co za lud:xio tacy! 
Tu :x jednym wieccj, nii z tamtymi, pr:lC,Yl) 

Rozloiyl ręce, l�knl(ł. Wtem do tego, 
Co pi1RI, lnrcin prxybliiyl 1ie Duda: 
- «Pro ilbym toi j• pan.i wiolmoi:nego 
Dać mnio tam, 1dxio ię lep kio pro o uda, ... -
Locx Swiorcx xakrxyknl(I: - ,Głupi! Witlxicio go!... 
A toć pod pro o xicm xawuo jo chudR! 
Ja chcę p xenicę iaói konicxyne ... 
Co z pro a! Ja ni;i, takich ziemiach zginę!� 

Tu in i wpndnl( w rxocx. Bnchneta wrxawa 
Pomiedxy chłopy, jak łom.i w kominie. 
ladon drugiemu prx d ob� nic daw•'• 
Ton k ob, ten od1ieb1 od rRxu uwinie. 
Krx_ycxy Hoch, krxycxy tom gto,nicj lórawa. 
Tui Wlodlil.rcxyl.:i pr:r.y Ko io :\larcinio, 

'Granne- -..·. nad Bu1lem 111,Po1llulu w 110-..·.hid1ll.hn. 
••r.J. niepr•y1uaje11lerwu•r'1t1,.,n, nl•eho•••t„pić. 
• ... k1eb ... ed1ieb(1-.·.}-ktobi1 ... orl 1lebie, .,,. lewe ... 



Tuż Koźbhtl, Bandys, PrZ)'lula, lu.Ż Duda, 
Ten - eo się uda gdzie, len- co nic ut.la. 

Stultl'l. ltomi1nrx po 1tolo - nic styszą 
Krxyci:r, •i chrypnie tlumg,cx - żaden nic wie. 
T•k kiedy wichry borom nltolr x4 
I Jlll xcz4 tęaio prx łwi ty po drxewie, 
\ 11y1tlto ię inuo xda glun:,i ciu, 
Pny onym "w•lcio i)•wiolu i gniewie; 
Darmo bm dxięciol dxiób p OW"- po Io io, 
I pub•ci: <lnrmo, 1m ęlt ia.dł xy, dne ię. 

Wtem tluma.cx xnalaxl apo ób. Szepnął w uszy 
l\omiurxowi, W t•li i odchodx, 
Pobnw x lt. ięgi. ui: chłop two io runy! 

ui w pokłon! Dro1ę cxapltuni im grodx, ... 
Jal<hy więc miodem marowal po duuy, 
Jui cicho,jui ię w xy cy x obq god.u!, 
Tak io ó, rozłmial i wrócił do lola. 

-«Gadajcioi toru, a prodkol• -zawoła. 

Zhultn'ł, ię 1to y i razem ponios:!: 
-«Do Kurytyby• chccma!» - 11D0 Parannl»' 
- «Do Igła 1.owa!•• - 11Ja do J\lnfagrosoh• 
-«Ja,gdzio 1ólryjeJ•'-«Ja znsię do Jana, 

1 Xurrtyba-n, . .,,,t•nl• Para11a; byty l:1111 Jut w oko­
Har.ianuk•lo•J•p•l•ki1. 

•P«r«na-j1d1n u"•n♦w bru1ylij1kieh, .,, kl♦rym n•J­
.,.l� .. j kolonij 11ohkld1. I I C'" I 1 ♦ .. , -•P••UHOII« nu w• 011·1 lgunsso, letą,j 
11«drHk•t•Jl•n•1t••r,d0111r.,•urukll'ar,,nJ. 

o.•J ·.:,:e� =�.:&;l�ta: ·p-:.�;:�·.�� 1"9lle1lr 1ta11 bruyllJ1kl, W &llHI• 

1 u;,:��.�;j�,�� Or•• 4 • ,I ,1 I u I -11«11 bruyliJ1kl, craatc,,ey 



Abo do Pawia!«• - da równo1 gdzie proso!» 
- «Do \\'SZ)'Slkich świct,ych • my!l) - •A my, gdzie siana 
W sampas,, 4.-«A my In w ll:1hiiit!»�-•"' Dcsteror.e­

Tu się zatchnęli, urwą i tchu bicrą 

SłucllAj'l burzy onej znddwioni 
Komi1arxowio i patrz\ po obie. 
Znex m ten bródko skubie, ó x kio zoni 
Noiyk• wyj4t, punokcio e krabie ... 
Ai tltunac.t: - •Ludxio! Czyłcio nawiedzeni!•' 
Boio, co ja z Iem ladom owiec uobio!» 
Z11i mapo chw� cit: - «Toi wy io roz uli 
Jnllgroch,patrujcioil- po caloj półkuli,. 

lAmilkly chłopy tropione i ioby 
Otworx4, bi:tcz111c, co ów xa· powi:1da! ... 
Tak xarnz 1eplnć xacz9la przex zęby 
Z tlumac1tem owa komi ar ka rada. 
Zmar 1czy io llumacz i knyknio: •W porohy• 
Pójd4 mocniej i, gd1tio g:runty rx4d nada, 
A łab i - kawo plantować w facendzie!• 
A u·iocej nikt io wa■ pyto.ć ni będzie,. -

końc.t)'ł i ręką uderzył w papiery. 
A chłopy cicho, szal Ni mruknął który. 

'T.j.sbnSnoPnulo. 
1 Hówno, zarówno -p r�eclct jerhrnk. 
1T.j.Bnhlade todoslosSantos,zntokaWszystklch 

Swlętych, wrzyn�jqca się w l'}d stmrn Bahia. 
•T.j, puekręconel'am1ins:por. Slr.155, I. 
• 1Jal1la - jeden ze stanów w poblitu 1ównik�, 11ie n:idaje 

się na kolonirncję. 

S. :.1
oe.sterro -wy$epka I mlnsto wpoblitu brzegów sianu 

• ..• uawied z e n i -prze:i: dego duchn,op ętnnl. 
• Porqb-miejsce w lesie, gdzie się drzewa wyrębuje, kar­

czuje. 
•Fncenda{port.)-plnntncjn kawy. 



Nic już te młódki same, lecz kozcry 1 

W mig pochowały rogi i pazury. 
Owe Pnran}', Bahije, Oestcry 
Tak poszły, jakby wodą chlusnął zgóry ... 
A z owej buty wielk..iej i z junactwa 
Odrazu uszy obwisły u bractwa. 

Ale nadbużny naród nasz, unity, 
W śniadościach długiej męki miawszy twarze, 
Tą siwą wełną, jak owca, nakryty, 
Długo stnl niemy w okrutnym tym gwarze, 
W stót komisarski trzymając wzrok wbity. 
Aż wyszły z kupy dwa szczere Lazarze 
l rzeką: •Dajcie nas, Wielmożne Pany, 
Tam, gdzie ze Rzymu jest słychać organy, 

Jako nam było przyobiccowane. 
Duch-ci w narodzie łaknący jest, chory ... 
Szkaplerze chcemy nosić poświęcane, 
I pieśnie śpiewać, j:1k za dawnej pory. 
Dziatki mieć chcemy chrzczone i chowane 
Po polskó. Chcemy w kościoły, w klasztory ... 
Suplikacyi chcemy, litanii 
Do przenajświętszej Panienki Maryi\ 

Od Narwi my są oporne 1 ••• Od Buga, 
Od Mi1;dzyrzecza1, Sokołowa 4, Biały• ... 
Jako tam ziemia szeroka i długa, 
Tak się krwie nasze daleko polały. 

• ... młódki ... kozer y-korty w grze niskie, nie figury 
I karty łw lętne, trijfy; bez przenośni: pospólsl,.,·olprzewódcy. 

1 cOpomymb nazywall s i ę urz ędowo cl uulcl, którzy 119 
oparli przyJęcluprnw oslaw1a. 
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y rzec z - m. oad rz. Kr:tllij w pow. radzyiuklm 

• Sokołów - m. powiatowe nil Podl:ulu. 
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z pola, z warsztatu W)'rwuny, od pługa 
Lud, tu nż onej uchodzim nawnly, 
Ratując duszy. Więc niech nas urzędy 
Nic gwałcą w cerkiew! A iść - pójdziem wszędy. 

Przemierzyliśmy orenburskie stepy, 
Powygnial:ili więzienne pościcie, 
Bosonó:i:: lodu cleplali czerepy, 
Trupem przybu:i::ne zapchalim kolbiele. 
Pałki w nas biły i pletnie 1 - jak cepy: 
A równo w swoim wytrwa.lim kościele. 
- Więc ziemia, jak tnm p:idnic. Byle święta 
Msza ona! Byle one s:ikramenta!» ... 

Umi!Ldi. Pró1z\ lumi niby ro \, 
Glo•nioj mówiący t� cin:\, nii &łowy. 
A tut ię i111i 111 nimi obnio \ 
W jaki. jęk wioli.i, tłumiony, oehowy. 
W tnit I m ię w obio, bom poczuł, :io to są 
Świ4'ci wy,:nawcy, z •wiutloki:! u iłowy. 
Tylko it: 'wiatlo'ć pod cup\ ch°'nna, 
Boby ię przy niej nie :idalt1 ulttnQna. 

Tymcznsem, pory chwytając i chwili, 
Póki się w chłopach nie ocknie znów dusza, 
W dwie no.s gromady pośpiesznie dzielili 
Tak myślę: - 11:Co ja mrun, do paralusza, 
Iść w bory? ... Kowal! Z rzemiosłem świat - tyli! 
Do miasta pójdę! A chamstwo niech rusza, 
Gdzie chce! Dos)·ć się nażyłem mitręgi. 
Człek nie jest prostak! llla w ręku chleb tęgi!• 

Lecz chociem sobie to wszystko tak prawił, 
Oczy tam moje bezwolnie leciały, 

1 Pletnia kańczug, bici z killtu rzemieni spteclony,1u1-
hajka. 



Ja.lrnbym wlałnio pól dn xy zostawił, 
Gdxio laćlti owo, gdzie Dudy, Koibiały ... 
7n1ar11c:tJlem cxoln · w:_1;111 n·_tft\\"I, 
Zły sam na iebio a iniom nabrxmialy. 
Więc 1mrui:ę ocxy,obrócę w bolt alowy, 
Gwiidi:\C prxex zęby lturancilt 1 jakowy. 

Wtem Sxcxę·niak, x Lwarx:1 wyióllt.l„ i chorą, 
Od której bila jui łmiertelna zona, 
Przed tolem cupki uniiyl x pokor-., 
I algn�I, jak tg w polu męka Boi"-. 
Ai rxocxo: - «Nioch tam Panowie obior� 
Zueholelt• ziemi dh1 mnio wpoblii morxn, 
Bo w morzu chlopc:a mam i :ta' ltobit1» ... -
Tu zaikai, oczr prędko otgrl w h•itQ 

Słucha go tłmnae1 i po.nom ro1powio, 
Wo tc:hnąwnr, o tyn1 wiollt.im nio xczę'niltu. 
Zimno to oni pnyjęli pg,nowio, 
W Lolkach 1iQ przy wym gibaj:1e 1toliltu. 
Loci mnio pne1 altórę n1cxQlo i'ć mrowie, 
A cxuj-.c:, ie m"-m duuę peln� ltnylt.u, 
Hxucę ię temu ierocio na xyję 
I ryknę: - «Z wami! Z wg,mi, póki żyjQI» 

I tak mi lctko stało się i milo, 
Jakbym piór dostał i lecieć miał światem ... 
W garściach nmie tylko okrutnie swędzilo, 
Że albo bić się z kim, lub ściskać z bratem. 
Aż razem z oną błogością i silą 
Jelenka białym zapnchla mi kwiatem ... 
Tak zatnę zęby i syknę: - �Aj, że cię 
Też, dziewko moja, już niema na świecie! 

• Kurnncik (rr.)-śpiewkn, 11.rja. 
• Zuchelek (gw.)- kawnleci;ek, 1Ualy sz1Dnt. 
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Ostajio mi ię, ty biała lclijo, 
W c:1nrnoiciach boru, 1dxio nikt ciebie nic wie. 
Niech ci tu wichry lmc:r;q_ lillmij.,, 
A ty cichuchno "pij pn:y onym 'piowio. 
A wo mnio mutki, jnk w iolaxo bij:1, 
Pod1ypuj�co ialof;ci xarxowie . 
I nie ja ko.,.•:1l,j•kc111 mnicm:11 o tern, 
Loci dola, z cięikim i wxnic ionym miotem!, 

Zac:r;cm za rok 'ci nę ono chłopię, 
Co mi w ukcc ji po Zdiar kim o lalo, 
1 wio ów jego prx:y1h1d1ę konopie 
I nclr.ę: - «Ja iolr., • trxymaj iQ 'mii:i.lo! 
Do góry uuy, n pilnuj ię w tropie, 
Bo drog� n111my pn d obit nicnu1i�•- -
Ai widxę, ciqgnio do OCXll ÓW poły ... 
T11kpyl1m:-•Glodnyś?•-•Nio!•-«Tobq_diwcsolyh 

Tymcxasom chłopi, r:godxcni z w1, dolą_, 
Sxr jodn· w ,·•wo, • drudx: u1·w w lewo. 
�ui im i to ię wydnjo byt wol:1 1, 
Ze w pli:i.nty mo, i'ć, lub w bór ci1,ć drzewo. 
Juł Horodxi j•,j•k Ojca otol1,, 
Juli: ci i loj1, pod lol1c1 ulowi!, 
J:1kbJ ich 111 to N1j'.,,.,ięl xy Bóg lworr:yl, 
By nicłli, co im klo m1 kark nllloii:yl. 

Ale niejeden rouh1rtą miał duszQ 

Na dwie przeci.,•ne, holqcc polowy. 
Za jednq cią,glo-chcQ,za drugą-muszQ. 
I szyje siQ tam lnrgalr i głowy. 
A co niedawno, w onej zawierusze, 
Każdy osobno chciał iść w ten świat nowy, 
Teraz,jak kiedy toporem w piell zatnie, 
Poczuli w sobie rdzcll i miazgQ -bratnie. 



,vtem Opacz stanął na progu z cybuchem 
W zębach. Jak szlachcic w boki się podpiera. 
Do pełnej misy chłop przywrzal już duchem, 
Ordzewiał w sobie,jak stara siekiera, 
Pleśnią się nakrył, by d zieża kożuchem•. 
Tnk krzykną: - «Gdzie chce iść, i co obiera?» 
A ów: - «Ej, brntyl O kiju do chleba 
Skuczno 1 iść! Tak cóż? Tu zost:ić nmie trzeba, 

- Co gna.ty bi;de obijał po le ie? 
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A co tu zjemy, mówili, to nuze. 
Tak idicic, braty, wy. A mnie nie chce ie! 
O rać? Siać hrecxke! Tak có.i:! Ja tu kn ze 
Gotow� x 10.dłem mam! Cói mnie w te "wiaty 
Chod r:ić! Tai czego azukać! ldicie, braty!)) 

Puki! kl�b dyma, roxp:irl ie i śliny 
Pluł, p11.trx:1c w buty od tluaxcr;u bl:,rszczące. 
A jui ubiegły x południa godxiny 
I mniejaxsm far m ypnlo jui loticc. 
Bór zumiał ku n11.m oaromny i iny, 
Jakoby pred xej le du xe iywi:1ce3 
Brać w aiebie i�d ał, i <law11.I jui gloay, 
Że padła nasza ko·ć inasze lo y. 

Więc zaraz my t:im stawali do drogi, 
Nie chcący nnwel posilać się niczem, 
Tylko się obie ścisrn;:ly załogi:• 
-«Bógprow:id ź!» -•Z Bogiem id źcie, bracia!,) - krzy-
Już się rozchodzirn, n wtem się głos srogi [czem 

1 Clnsto 11n chleb w dzidy nnkrywuJ'l wldnlaczkl koluchem 
celem utn: ·a uai.-· · j c'epl<:.lJ. 

•Skuc1:11o(ros.)-11r1.ykro, nud„o. 
1 ... dusr.e żywiące (st11,), wldc. J:ywąee - ż�·jące, tywe 

dU$Ze, ludzie;por. rnni J:yw.-j duuy!• 
• ... zalogt-odd,daty,grupy. 



Ponic io, jakby pn:ez crca ci\ł biczem: 
, ie chcemy! :1 nic tu z Iatą porad:i! 
Gromadą prxyu:lim, odejclxiem iromad\!• 

Jako wi�c wody z dwóch tawów sic spłyną, 
Kiedy mlyn:u·cxyk podniesie upulty, 
Tak ię cxupryn:1 uclerxy x cxupryn\, 
Ral11uch z r:uituchcm, kgpoty i chusty. 
Już ię lrxynu,j\ ici"nięll! drui:yn\, 
Jui: trxęsl!cemi od i:alolki usty 
I łowa pnerxce nie moi\ w tej chwili, 
J11tby do siebio z xa'wiata wrócili. 

Patrzs w nas z diiwcm la obca czereda: 
Ten w śmiech, n lnmlen rnmicnicm poruszy. 
"�' n·gdJ cu· �n: ·oium·c··� n·c dn, 
Co jest brntnicgo, nnrodzic, w twej dusiy! 
I Io jest nasze dziedzictwo i scheda, 
�Imć resztę życie roztarga, rozprószy, 
Ze kiedy dola nad nnmi się zaćmi, 
Gromadą czujem się, czujem się braćmi! 

Wszakże zn póżno b:ylo. Już tam w księgi 
\Vpisnne głowy po dwóch stronach stały. 
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Urwał się jeszcze do borów kcs tl;gi 
Chłopa, leci słabszych do kupy nagnały 
Dowrce,jnkby właśnie owiec trzodę ... 
Starzy tam głównie szli i dziewki młode. 

Ale Borodziej stal z głową zadartą 
W niebo i ruszał zwiędłemi wargami, 
W niemym pacierzu o drogę otwartą 
Radząc się z Bogiem, co była przed nami. 
Aż spojrzy po nas: - e:Jakżc? Toćby warto 
Choć a:Anioł pailski, za tych, co tu sami 
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Ostają?» - Baby runęły wśród jęku, 
Mulo już która z dzieciątkiem na ręku. 

Więc jak na harfie, gdy struny niektóre 
Panna potrąca, a insze pomija, 
Ciszej to głośniej poniosło się w górę: 
«A laskiś pełna ... A zdrowaś Maryja!» ... 
Lecz ja, co całą znam ministranturę, 
Czy msza, czy nicszpór jest, czy wigilija, 
I z ampułkami nasznlcm już tacę, 
Huknę łaciną: - «Requicscant in pace!» 



III 

W PUSZCZY 





Powltnniepusze7.y. luwokncjn. Pau BnlcerJlUuczęoplsuje. Na 
d:,;lalach. llorod:,;iej wieś polską :,;nleca. Opór puszczy I tludne 
nadzieje. Pr:zre:,;ucia.OsadnPilluukn. Zwq111l11lośC.Oudekopo­
"·rocle namieuia. Pnn Bnlcer wróty ludowi mocnego pleśnl:lr:za. 
Po$tuchyopo18klej osn(blli. Nariuly. Mogll.1Przytuly. Apostrofo 
pnn11 Balcera do puszczy. Strznl Żukn. Wspomnieuie lowieckle. 
Wicher w puuc:,;y. SmierC Jaśka. Poro desz<':tOw11. Kombj:t. Pau 
Balcer od gromady przemawia. S-t1p:1d babi. U ogniska. Hasło. 

W osierdziu 1 puszczy dzień oś,vitł nam trzeci, 
Zemdlonym, ledwo już wlokącym nogi. 
Za nami tylko i przed nami świeci 
Przestrzał siekierą wyrąbanej drogi. 
Ptak śwista jeszcze i jeszcze tam leci 
Na pnie, na koron zwalone porogi1, 
Które się bronić przystępu zdawały 
W te knieje, niby forteczne zawały. 

Pierwszym szedł, pierwszym przestąpił je krokiem, 
A za mną walił łud z obojej strony. 
A taka gęstwa nakryła nas mrokiem, 
Jakby przez niebo zaci:1gnąl zasłony. 
Drzemy się haszczcm w milczeniu głębokieru, 
Gdy wiem Horodzicj krzyknie: - «Pochwalony!» -

• W o s i erdziu-w sercu, w głębi. 
"P o rog l-rosochy,.L:oo:1ry. 
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A huk się porwał i rozgrzmiał daleki, 
Jakby nam puszcza odkrzykla: - «Na wicki!• -

Wioc my pocxuli dom i coki awc10 
\ onych nicxmicrn:ych dalckoiciach •wiata. 
Bo to i w puncxy, jak wioc u kaidoao, 
Joat duuA.,co io :a: ta,cxlowiccx�- brata. 
A choć joj alobio xatajono tnog�. 
Pncmówiu do niej! - wnet odzew przyłata, 
Widnie, jakby •io druhowie z�adi:ili ... 
I tak my wouli tam i tak :a:o,tali. 

Szumcież mi jeszcze, wy, ogromne bory, 
Sadzone tutaj od naczęcia świata! 
I wy, krzyczące ozwijcie się kory, 
Gdy po was z jękiem siekiera kołatał 
Huczcież mi grzmotem, mazurskie topory, 
Gdy skry z nich krzesze prawica żylata, 
Jako bywało w ten pierwszy czas stary, 
Kiedy się człowiek brał z ziemią za bary. 

Niechajże jeszcze na oczach mi stanic 
Ten nieprzebyty gąszcz i nicstrzymany, 
I naród, w swojej siermiężnej sukmanie 
U proga puszczy tej rozkrzyżowany, 
Suplikujący do Ciebie, o P:inic, 
Byś błogosławił ten dział mu nadany, 
I był tu z nnmi tak samo pospolcm, 
Jak w wioskach, białym nakrytych kościołem. 

�icchajżc jeszcze zobaczę te głow,y 
Zarem spalone i wyschłe do kości, 
Jak się na wiew ten i pomierzch borowy 
Odkryły i jak tam stały w nagości, 
Jak nagle ucichł gwar w ciżbie i mowy, 
A naród tak szedł, jakby do świętości, 



Do snkrnmentu ... Niech jeszcze zobnczi;; 
Tę puszczę, chwilę tę i te tulnczcl 

Bór był o iadły w bagnach przez połowo, 
A przex pól pi�.ł io po knli tym ilobio•. 
Dnewa tam zbit1t cxynil po ow�, 
Utapig,j1tce wiorzcholy wo w niebie. 
Światła siQ tuliło i mroki aurowo 
lbucuj'-, idy i� In punc.ta kolebie, 
Par du .tny, jak gdy w laini 9noj, piece, 
A piimo IOljl:io crnć, nib w aptoco. 

Od podu .w;g,raz, z mokrej arzouwiny 
Pędem io w16ro pr;l okrutne ha .te.to 

a r�k� grubej, tncli !oj w k.i.ć lnciny, 
Po której chrx1taly I brzęe.w;, i ptak kbucn •. 
Spojrzy z w e:it :r:c.t - a tam woi:ow klą_b iny ... 
lodrzit i� 9r:r:bicty i ziewaj:\ pg,ucxo. 

Nad baa:110111 kwiaty w ja krg_w m 1io pyle 
Chwiej, i lecieć zdg,jq. jak motyle. 

Dopioroł ono ciemne matocznik.11• 
To 1knypy, jako w organie fujg,ry, 
To jodły\ co jak :r:aba'no 'wiecznik.J, 
Gt1łę1ic od pni• pu zezg_j, do puy. 
Ten gg_ucz, bez n:1.twy, unie u1.ny i dziki, 
To tolby•, niby ko'ciolno filary, 
To koły z,c• io, jak x ma dów, wiochy, 
Tc inne, kr�glo i 1.bito,jak lncchyl 
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• Stołb - murowllna okrągła wida w da�·nych grodach, 
•lup. 



Darmobyś tutaj dochodził rozumem, 
Jak m·en·· drzewa te· te szuwary•. 
Bo wszystko się tu pcha gwałtownym tłumem, 
Niehamowane i bez wszelkiej miary, 
Każde swym kształtem jawiąc się i szumem. 
A kto nie widział, nie doda ten wiary, 
Bo bitwa prawie jest o dech do sloilca, 
A ziemia w potach stoi, wciąż rodząca. 

Po drzewach pną się, jak po masztach, liny', 
Okrutne matnie czyniąc i zasiecze. 
Jedno tam wgórę pełznie,jakgadzin)', 
Drugie,jak woda z dachu, na łeb ciecze ... 
Liść osobliwszy u każdej krzewiny, 
Te jako pióra, a tamte.jak miecze. 
Dławi się wszystko i dusi pospołu, 
Taka chuć życia u tego żywiołu. 

Więc kiedy slo1'ice w te padnie komory, 
Przez ziele1l sącząc się i szk.Jiwa owe, 
Dziwncmi blaski grają one bory„ 

Właśnie,jak kiedy upadną na głowę 
Anielskie z okien kościelnych kolory, 
One widziadła lekuchne, tęczowe, 
W palmy, w gwiaidzice, w róże', jak kiedyby 
W niebie zaprawił malowane szyby. 

Dopieroż nad tern wrzask, świsty, trzepoty ... 
Plak leci - nie wiesz, czy plomieil, czy kwiaty, 
Do jeden bywa ognisty i złoty, 
A drugi modry, jak nasze bławaty. 

'Szuw11.r- si:ino z łąk blotnhtych, rośllny blotue. 
1 T. j. ll1111y- wiszące i puą,ce si,; rotllny w J11s11ch Ame. 

ryki południowej. 
• T. j w kształcie pa.lDJ (palmetek), g..-Ja.i: dzic (g.,·lazd 

I rói (rozf!!)w1tylu gotyckiDJ. 



Inszy lśni, jak te we skarbcu klejnoty, 
W szafir odziany i w jasne szkarłaty, 
A ·wslrzi,:sie pióra, to w onym się ptaku 

Blaski migają, b)' w drogim kanaku 1. 

Wiec kiedy cię tam to wszystko otoczy, 
Te świalla, farby, jnskrawc te puchy, 
Gdy ci się tęczą rozbłysną przed oczy, 
W żywem maczane słońcu ogniomuchy1, 
To ci tak we łbie zakrąży, znmroczy, 
Jnkby skarb nagle otwarły ci duchy, 
Co go w Ojcowskich skałach• skarbnik strzeże, 
Aż przccknie Łoktek król, a z nim rycerze. 

Jakże więc naród w najpierwszej lej chwili 
Nie runie w puszczę, nie huknie rozgłośnie! 
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Stają, wracają, próbują tych dyli•, 
Patrzają w kwiat)·, tak tkanc,jak w krośnie, 
A choć tam w piersiach duch ledwo kołata, 
Rwą sic tak, żeby dźwignęli pół świata. 

Lecz we mnie, gdym tak patrzał na te dziwy, 
Serce się nagle rzucilo,jak miotem .. 
- O ubożuchne, podlaskie wy niwy, 
Toż wy zbożami też tkane, jak zlotem! 
Toż taru lny nasze,jak szafir ten żywy! 
Toć gryki srebrnym świat grodzą nam płotem! 

1Kan 11k(tat.)-llat7.yjoikdrogocenny,wogóle rzecz droga, 
111:bryl:lnt. 

• Ogulomuchy-o„ady świetlne, d,tórych mlljony znle­
g11ją c:.le przcstrzeule». 

• W Ojcowie pod Krokowem są groty, w których według po­
dania miał si� ukry,.,·oć Władysław Lokictek i lam tet śpi do­
t4d ze swymi rycerzami. 

•Dyl (nlem.)-b:11, belka, tu drze,.,·o wogóle. 



Toć Pan Bóg u nns ma swoje śpichlerze, 
Gdzie chleb, z:1ś tutnj szaty jeno bierze! 

Świadcz-że nam teraz, ty ziemio daleka, 
Któraś nas sobie rodziła, nie komu, 
Czy my ci byli, jak syn, co ucieka 
Ze spokojnego macierzy swej domu? 
Świadcz nam, czy jedna choć sucha powieka 
Była, gdy my tak nieśli pokryjomu 
Dusze i głowy z onego stracenia', 
Gdzie człek wiecznego niepewny zbawienia ... 

Świadc:t-io n•m,cxy my ciobio 1ie pulicili 
Lckkomy•lącom sercom i x roxpustyT 
C:t nio tawali od rnili do mili, 
Trxę1qccmi ię iogn•j:!C cię usty'!' ... 
Cx XilOm 1 •micrlolnom u liobio rzucili, 

• tę ciopamięć wiccxn�T Cxy tw• chrósty, 
Two ploty w sorc• nie wrosły na wieki? .. , 
Świadcx oam, ty kraju mił, ty daleki!... 

Prędko się z nami sprawiły urzcdy, 
Pomiar czyniące przez borów połacie. 
Gdzie szli, lam haszcze rąbalim w te pędy, 
Na kolach pchając ich, w przewoźnej chacie, 
Aż się zrobiły ku niebu wyględy, 
Złotej podobne i świetlistej kracie 
W dzie1i, a srebrzącej do gwiazd i miesiąca ... 
I tak się stała ta puszcza - żyjąca. 

Skrzyknęli zaraz murzynów z szarwarku, 
Iż w tej są bystrzy i sprawni robocie, 



Coby na podób swojego folwarku', 
Chaty stawili i pletli zapłocie. 
Przyszli, z brzemieniem tykw złotych na karku, Gibcy, w tej skóry spalonej 1rngocic, I nic fundując się w żadne warsztaty, Jak stuli, lak nam szli budować chaty. 

Sułn y rncxej xwaćby je x prxycxyny, li w nich ni krokwi nio było ni bclld. Wyli:imio loki ni:. bagnach pęlr. lrxciny, Kołek prxy kołku xatknio w l.:r:11 niowiolki, Zd ujmie l:{arlci.i. raxom u cxupryny, 
Zwi:iio, i tak i(' prawiw zy x cie iellr.i, Li ciem Io iywym po xywa do ziemi, 
Jak kalenic(' chłop nopy iytnicmi. 

A iiby mu ta budowa nic kię la, 
Obrxoci biotem, ubije x ·rodka, 
Pod wierxchem, na łoi, x gołęxi di:. prxę Io, Ich no x„c na nie i•ciel,j:11.::i polko, za· patrzy, h:1rdy xo wcgo rxemi(' la 
(Choć pił w ręku nic ll1iał, ani miot.ka), 
lylląc - io cudo! Alić, jak i(' uda, 

To tęi u u nas fort co - p ii:. buda 

Locx ji:i:, na górce wxiąw 1y xiomi9 dxiałem, Gdxio widniej było, niebo i nookól, 
Oini Ir.o obio pod da xlr.iem tawialem, 
Pobiw xy z dn!gów ucxciwy o trolr.ól. 
Ki:i:rcxunkum 1t'e chc';1/ bri:t ·. Do · m· na malein, Było c:delr. iycia kowi:ilem jui dokuł ... 
Tak umy'liw xy lrwoć wolno i Juinie, 
Polowąm obie, jak mógł, zrx�dxil kuini('. 

Przy kuźni, jako ten gołąb pod strzechą, 
Jusiek mi gruszył; a to, a znów owo ... 

'Folwark (niem.)- lu, osada, wid. 
Pan Balcer. 



xy llto chłopcu hun było uciechą, 
Kaido pio colt� tawolo ię Iowo .. 
Wii;c jak d�b xe chly umai ię wioch, 
Jemioły, zi lell :i:winą_w :r.y nad głow" 
Sieroctwo moje maiło ię wio,ną 
Chłopioccj du xy, co piórka jej ro n:1. 

Z okrutni! w pu :i:c:r.ę lud r:r.ueil ię mocą, 
Ci-.C one bory tojqco :r. prawiek.o 
Tylko to rtCl', to serca dygoc,, 
Tylko ta duuo w •ickiorę uciokul 
Huczq topory dniom i hucxą nocq ... 

io palrxy lońc:a i 'wilu nioc::r.cko 
Ta pr:r. ilona pracn, co ię ulało, 
W pie1·1, do kor:r.onii:i pusxcx xwali tę całą. 

Życii:i prxyro&lo w piorsii:ich. Na odpu·cio 
Nio kipi-.cxapy tak ni najarmi:irlm, 
Jalr. tu, gdy chłop xcdł w borowe czcluScic, 
Junacko &Iowę tr:r. maj,c: na karku. 
Wnet po wykrotoch1,po jaroch,po chró'cic, 
,Yiród yltu :,:1alxin i papug poswarl,m, 
LalajQ. pi ·oic od, i ly, od Bua:Q, 
Hulu:i:cza jedna, a r:r.o-..'nQ tg, druca 

Więch lo patrxoćna tebg,talije, 
Na Wyrwidi;by to i \V;1ligóryl 1 
�ręi:, 1ię kuki, wxdytmij� 1ię sxyjc, 
Zył widaC bicie skrół palonej l.:óry, 

1 Wykrot - ,tól po wyrwauem burzq tlrze<1.·ie 
• Wyrwidęby, Waligóry- slfacze, post:iciez bajek. 



Ai iwi,nio topór, huknie, j•k grom bijo ... 
Kwietnych pl.1ta1·1ców 1 pokają, wnet nnur , 
Mt1lpy x galoxi 11lu1cx� x dxikim 11,1rzuk.ie1n, 
Z &niazd pta.ctwo leci, tiej,ce piór bi• Ir.iem. 

Nie 1onion x k.niei, od jall tlało ·wiata, 
Zwierx w tal, uwę zył, okiem toczy. prycbo, 
Po tn:ykroć lei tw:1 koli k.iem oblt1la, 
Z•darl zy chwo1ta, i ziemny wi•li- wdycha. 
Drgn�ł, toną,ł; pcdzi, gdxic trxcin go t• k.rat111 
O�romnem cielsk.iem w 111oc.ury •i� wpych•; 
Trze zcz,t:unane trxciny, bagno pluch•, 
Zwierz chrap podnió I rozu•■rte i łueha. 

Lecz topór huczy, j•ll d1iolo arm•lnie. 
- Ilij! Pni! - Odwiec1nej dri11. fortecy mury ... 
Co o lrxe I jclliem u,11:odxi i ul11ie, 
To chłop odjQlr.nie i pojrxy <lo gór:y ... 
Ai iły z iebie dobyw ,cy o latnie, 
R•.Jmie! Jnlr. g:nnot pień JJQllł. Lec� wióry, 
Bły kojq,. rażq, by dno.zgi x k.ut•cu ... 
Tak .'lluuraron bitwo z puszczą stacza. 

A był w tej wojnic pcd taki i siło, 
Co i za bębny stał i za komcndc. 
Bo tam toporem razem dusza b"la, 
Soma siekiera grzmiała lam: «Zdobędę!, 
Bo nic wodzowi, co pulki posylu, 
Lecz sobie naród dobywnł lam grzędę, 
Na której róść miał. Więc duch bil z tej mocy, 
Wyrębującej się na jutrznię- z nocy 

Dziś jeszcze, jeszcze teraz ucho słyszy 
Muzykę siekier i toporów ową ... 

1 Plql111iców- li11ny:zoh, sir. 171,2. 



I ten:r. jes:r.c:r.e mun za towar:r.y :r.y 
Te eelu1, co mi ir■jf'l pod po OW'ł. 
Samotnej ixby, gdy 1ię w niej uci xy ... 
I widxę,jok te bor chwieja_ głową 
Z wielkiego clxiwu i jak ałollce trzę ie 
BI• k w  knieję, tęcze nixaj-.c na r:r.ę ie. 

Lccx 1m :r.cxn lala twardo. Ści�le· drzewo? 
Polec nie miało kędy przed in zemi, 
Ale podpnrtc, ntt prawo, 1111 lewo, 
liędxy atolbnmi wi•lo kilinionemi, 

Sypb!C wdól kwieci• i liicia ulOWl\, 
Umii:tlaj:!ce gali:imi po xiemi .. 
Tak xwart, roto :dy kola przewierci, 

ie padu iolnierx, lec:11toi- po •mierci. 

Sly xnlem ci jA. o lej Bukowinie•, 
Co tam podcięte lały w borach buki. 
ldxie chudxinn,jako' ię uchynio ... 
Ai ci tu xlochta wll.li i hajduki, 
A w :r.y lko a:rubc, po miedzic, po winie ... 
Tak ugr:r.mi n•gli:t jmierć, ukncx� kruki, 
Hunie bór icięty, trup pada 1u:1 trupo, 
Pnie, ludxic, konie - rnxcml Jcdn11 kupi:tl 

Więc mi to nieraz na my li tawalo, 
Kiedy lak na i, topory d:r.wonili. 
I-luk.nie co t9icj! - <(A Iowo iQ blob 
Jui ntt<laluchuję od chwili, do chwili. 

ie pokojno'ci xai:yleo1 niemało .. 
ui lba nie umknie klóry! ui pomyli! 

Ale ie jako, prxyp11dku nio było 
Znać cię, chudzino, nio wielce przybyło'! 

1 )Iowa o klęice bukowh\skiej za króla Olbrachta 1497 r, 
• T.j. twojego dorobku, wlasuoścl. 



Tymcu cm baby v.•ylo1ną pn: d chaty, 
O�niska palą i bób waru, cxarny 1, 
Albo nt1ręcxom diwif!:1j11. pattJ.ty', 
Co jak kartofel :1, :ile pocxwaroy. 
Wokoło duuno bijq aromnl.Y, 
Powiotri.e lJnęcxy, jak dxwonek ten forny, 
Od wielkich, xlotych much•, co jc iar drnini, 
A parem dy xy x lak, jnk knc11.p' w lllini 

Po tój. a pomilcx ... Jui gnd ycxy r; traw)', 
Jui xwi n x g:c, Iwiny kocr:y, palny w ciebie, 
Jui ci oi;r,d alowe, ptak 1umi bujawy•, 
Sxcroko knydln ro;i:wiódl xy po niebie. 
W ocxach ci x trx:11ki m kwiat pęka jt1skr11wy, 
Bój p tropien:y tych pnpug ię kolebie, 
A 1lo1lco aą,cxy prr.ex liłć kroplo bli;r, ku, 
Włoinioji;r,k ·zman1gd,lopiony'na pi:isku 

Więc choćbylł sini tak i patrzał do ·wiat11. 
Dxic1l cały, je xexe nic objąłby· ok.ll"m 
W xy tk.lego, co tam pel:rn, bly,ka, lata, 
Co x pod nóg rwie ię, co wybucha tłokiem! 
Tak ·wiety jeden (od k iędxa wiem brnta), 
Cudnym jakowym · x:1chwycon widokiem, 

a xcxl"rcj drodxe lat prxe lai niemało, 
Pięćdxie i:!l coki, .1 dniom mu ię xdalo 

Lecz pod noc pad,il strach. Tc czarne knieje, 
Lud lt"m s\� oc )111 u·e jaw·�- ·ii do dna 
Słysz ... Coś się czai ... Słysz!... Cości się śmieje ... 
Gdzieś gardziel ryknie, gdzieś puszcz ziewnie głodna 

1 Por.sir. Ul.3. 
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Słysz ... Śmierć gdzie, x tru11ldem otworla wierzeje ... 
P uszczn, jak inorzc, bezkresna, bczbrodn•, 
Mn dziwotwory 1woje, n ich a101y, 
Ich szepty, szmery - nn łbie dębi:1 włosy. 

Słacha z i czajesr:, ie tam,w tej głębinie 
_frocznej iwiat jolr.ił niez1Hmy ię rnua, 
Ze coł tnm cierpi, mocuje 1ię,ginie, 
Że j11lu1i łlepa wyrywa i(! duu:1 

Z głębi ciel k, w onit x.11inanych pustynio 
I trwo1a ci tu powraca pa tuua 
Twego dziecin lw111 gdy łyżkq_ od knszy 
l:lór polr.11.zowal i mówił: - «T11.m straszył» -

Ogromn_ym krokiem lud wr11.c11.I I robol}', 
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Które nie z rosy były, lecz x krwawicy. 
A tu i1trx11. ty snop buchał już xloty 
Z 01ni ka mojej polowej lr.uinicy 

a 1órco, 1dzie mi J11.1iek dymel micchn. 
Więc ło1kot mlot11.,więc gw11.r i ucicchn. 
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\::�b;;ten1 
ie "''iedz� ludzie nic, co j11 tu xnoczol 

Tu teraz aruntu tyla, tu bór przytcml 
Oj, będ� tulllj na bozrok1 tolacxc, 
Bo wpół puonic:! obaieję, wpół iytoml• -
A Hoch: - «LalJOQ:a! Jui puucznm popręgi!• 1 -
lnn wimiech:-«Dobry!-kbt 1cx:! w ręco-Tęai!»-

\\'lem Koźbiał westchnie: - «Nim będzie co z tego, 
Niemało wody na Wiśle upłynie! 



Pol" tu ni::dxie nie widxo dobrego 
W b'r 1m• wegnnl",jak t\\•cri:a u· 1 · tyn·Q ... 
Grnnt ciQiki; trxnby prxoinju 1rogiego! 
A g<h.ici ja lol11j IHl owici pt"X)1CX)"lliQ1 
NQ groch, tnt:1.rkę, na \\')'ko, na pro10, 
Co w letkich uciyrbch' najlop xy plon niosą?• 

- t:PnlrtlH - Świcrcx J.:rxyknio - "lcpcgo Mazuru, 
.Jak mu to piasek xn yp1ł I lepie!, -
A Roch: - •Co gtulaC"? Jui taka nnturn, 
'.\hlxur zna glin)' tyl:1, co w polepie ... •• 
- 11:-lioprawda! - krxyl,mio KoibiAI. - .Jo t niektóra 
Ziomin i u na !1 - .-\ llnnt: •llcj, ty lepie -
laciqgnio nnglo glo cm - ty rodzon)'! 
lloj lu,l,lu, mlod\ kalinq adxonyL.1 

Zawtóna. il11i, hukn\. KAidy 'picw• 
Po wemu, •�'·i · ,,� � nndx·c· ... 
Cxcgo uprAgnio, exogo sio podxiowa, 
DobywA x duuy w tej glo ów roxwiei ... 
A wtem wu:cdl k•ioiyc, i bh11ków ulewa 
s,cxyłsię jęlA Lru1ami do kniei, 
Co Inia cicha i hviatlcm rcbrx,ca, 
Pod roxwidnionąironic\ micsi:1ca. 

Ale llorod1doj obchot.hił nn wkoto 
(Stuy li.roll drobny miał, locx je i:cxo szparki). 
T_.,·Jllo Io wio y dxiolono pnoi cxolo 
Od kroni mu siQ xu-icwają 1111 bnrlli 
Ai tanąl, tukn�I kijom: - «A id lici sioło 
Będxic1 Bo jgk.ic · o olmo folwarki 
Sxykow11ć chcecie ... Gdxioi iolo tu będzie, 
I 1dxie tu kmiecie u iQdą na grzędzie?» 

' 1e1tyrll-11•hi pi:iue.y,1:1, plasekopodg!ebiu z uro• 
dujn•Jlll•y 

1 I' el• p • - ,.,-l•r„loni1t .-u1h,·a l 1H11y lU •el•aia ch•I)', 
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Podnió I bcrlicy, brwi ,ci�gnq.l obole: 
- d cói p•lrx cio we nmic, j•k w nrog•? 
Pytam: idJ:ie będxio tu grnm•dxkio polo'! 
Gdzie wyw:on? Kędy ml pa lwi ko droga? 
Gdzie tu wy g(I\ xn xumi\ topolo? 
Gdzie w hi,lrnch lilOii ,wi iego murog•1? 
Gdzie al:m� choty nędom? Sody? Kopy? 
Gdzie tutaj lgnie wie,1 Gdzie ięd:\ chłopy? 

Bo jnk miarkuję dol{td i j•k baczę, 
Holondr chcocio fundować tu ... Sxwo.b .. 
Tfu! Płóciennik.I j•kid ... Djably ... Tkacxo ... 
Co na osóbkę' aicd1:L tfu! j11k iaby 
W biocie!... J11 ci:iana_ł lu miQdxy oracze, 
liędxy ntajo• Boio, Boio nby4 ••• 

Ja tu fundować my"l,111 v,, to wy ioik.1• 
Wie· prawicdliwq poi kąl• - <1Cxy my kolki -

Ko krzyknie - ieby icrdxi ię In malif 
Kaidomu luini j,j11k pol11 ro1cpl'l.oln-
Loc1 lory kiw111I głową: - «Oj, obali 
Wialr cię,obali,jak cujkę ng Dnieprze, 
Ty, r111nolu:r:iel1• - Lex in•i w1dychali, 
Dnie w pomintijqc axcxifliwsxo i lopuc. 
Każdemu toi pncd okiem, jalr. iywa, 
Ta "''i j ka dl'o1a mila, chociai krzywa ... 

1ilcxą. Zbyt pełno w sercu tam i w duszy, 
Zeby wymówić łowem ... Ten zagrodę 

Mur•l(hlr.)-1i•n• 1 l.ki•••hej. 

fl
n•�••bll1 (,i:.-.)-o„buo, w p•J•dy11ll1. 

W y,}ol!k _P.,,y,ledl��de!,
1
!1:1<!1,ik. 

•m•l••-ul••·l•k ehod1,oy lu•cm, .-11•J•dy■k1. 



Rzucon:1 widzi.. Ten zum ly zy gruny 
a wl:1 noj miedzy. Innemu po wodo 

Żóraw u ludni krxypi... Ów pulu xy 
Flecik xt1.l•wi• uchem ... Jakicł młode 
Wonie i ro y powiał kró pi ki, 
Jaki" poci�n:!1 wi•lr fwieiy ... d•lek.i... 

Wioc nn ob da cicho"ć wiclk:1 fil.I� ... 
We tchnie H.o , Bugaj wą a wdól x11:tuga. 
A choć nie mówi nikt, :une io inii! 
Serca ... Z erc amych I ci niema karg•. 
T•k krzyknę: - «Dawi:ij drcu·I Nioch•j ię pni�! 
Bo nam ię du za w tych mulk•ch ob nria, 
Jgk wrona w lolę!• - Buchnęło ze stosu, 
I wnet nam duch• przybyło i glo u. 

Lecx choć powrócił śmiech, wrzawa, ochota, 
Jedno pocr:uli w zy cy: - «Jak raz dol.1 
Z•tr:i:·1·11·0 za 1.:·m cz•rne one wrol•, 
Co od wojego odgrodził. 10 pola, 

ie ufunduje d:1wncao iywoti:i. 
igdy i nigdr:ie!• Ai kncyknie Hoch: - dlolal 

Do yć lej rndy, gromado iyci::liw•! 
Trx·1 z brJ:a 1i:·em ·al·· b'r, pe' ,·ow, p '  · 11·wal» 

Locx i do żniwa 'wi•I' był i cło siewu ... 
H,!bio chlop xnnk•clo nocy dni cztery, 
A ledwo radę cl• rogiemu drzewu. 
Por-oxpalaly ię w gankioch icldery, 
Jgk to iehu:o w cęgach; box odi::iewu 
O głodxio tnie chłop,• ledwo xadzier 
Uci._,n· w kor•eh xa dx"e ·:_t)m r:u:em, 
Bo drxewo takoi zdało io ieluem. 

'Ś"'·lnt (gw.)-doleko. 



Pól biedy je zen, :dzie stały na dziele• 
Jedlice, które ie tom pinho 1 zową. 
Ta, choć sierdxiata i twarde nu:1 bicie•, 
Upadnie przecież prxed ilą tnkow, 
Ale najgorx j było, gdzie k:molel' 
Te, jnk chce x ra_bQj, 1111lbo w nie tłucz �low�. 
Na nici Strom' xwiQdy jak z krzemienia toi, 
A rQk.i ludzkiej n1111jnmioj siQ nic boi. 

Więc w"cieklo,ć naród brała u tych karczy•. 
Zch:icxQły chlopytnk,i choćnl't noie! 
A jam jui widział, ie il lu nie tarcxy, 
Że nie my pu11:cxę, Jocz pu zeza na :a:moie. 
Topór w powietrzu ai jeczy, ai warcz}', 
A j,1k od 1t.11i od koczy po korze ... 
Kln·e Roch: - •N·cch 8romv· ' nrcxv1te 111 )» 
Kinic Zi�ba, dmu:� poc:\cy sio \ la n�. 

Lecz Dudek, który lu prxyci�a:na_ł z ionl\, 
Ze1tron polislych,a:dxica:aj jel jak loinA, 
Ci kał 1ickie.-o i z głow:1 x"·ieaxon� 
Siadał i płakał, podpol'ly n;l..oma· 
- «Chry te! Za kA.id' 01inko krecon�, 
Za Jr.Aidą brxó1ko wyciot, hm1,doma, 
Na dwor1kien1, Bóg nrnie pokarał tym borem! 
Ani go ugryźć, ni uci�ć toporem!, 

Kto klął, kto plak:il, lżej przecie mu było. 
Ale Sckurn, w swej straszny niemocie, 

IHl:.·
···un <lzicle- ,rn tbi:lle, nn pr,.ydzitlouy,n knwnlku 

• Pinho(port.)- pi11J1, rod•aJ 10111y luhjodly. 
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Na 1tucho z on, się J)!'l&Owal il-,. 
W pianach, x krwi-, w ocxach, trxę •.cy się w pocie, 
Jakoby wln'nio xlo w nie10 w tn_pilo, 
Tak w drzewo rxucol aiQ. Ai w tej robocie 
ZapamiQlany1, upndnl nn lr:nvy, 
Gar'ciami 1tielaka rw:!C, dri:ipi\c murawy. 

W zakie i ten i� nic cie xyl 1tomianio, 
Kto w IÓry ))O xcdl i il'Ulll lllln miał elany. 
Bo choć h1.1 xcz tylko pora ti:ił to granie• 
I ledwo rud.ki d\b był tam r-,bany, 
Spodom - glu iywy x.110. na ·cianie 
Sli:alncj tyło lun ziemi, co fo1ictany 
W g1.1.rocu się babie pod wiec1tór u toi, 
Gdy rankiem chudq krowim� wydoi 

Oroć? - A jnkoi, gdy krój w gl�b nio bierze 
I tylko powicrxch d1tiob11,j:1k motyki? 
Sinć? - A to wnet to akrxydlalo drapieXe, 
Ogromny czuny QP i golą_b dxiki, 
Chnm . na· ��½ u ·e"·.> c· ·w·e·c 
A choćby· tcpil i le gwoltowniki, 
Prxylcc-, wichry i ziem tq lokuchn�. 
Jak :unatę xwiną, panie, I! i zdmuchn� 

Tak cxy x tej ugryić, czyli z inszej strony, 
Twardo· xębów nalania· lll'lm t cb!l! 
Świni bo tu x wicków pod pu xcxę prawiony, 
I d:1rmo po nim chcieć pola i chleba. 
A choćby· xwalił te aórnc korony, 
Które w:uokowi nie dajq cło nieba, 
Jakoi wyru xr x paio, co pono wemi 
Korxei11ni siedzą ai w jq_drxe id1tie' ziemi? 

'T.j.niepuytomuy. 
•Grań- trnwl)1li s<>rskn 
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Gdyb i choć iły poprxcć, ile trxcb,i ... 
Skqd? Cxy gnłć 1m1_ki rny t,im? ... Kropi� mleka? .. 
O eurny bochnie ruowego chlcbn, 
J,ikioj ty p,ichniał nam x togo d:1lcko.! 
O prxeicgn,iny rok� Boi� x nieb,i 
Od onych en ów n,ic1.:1tku cxłowioU, 
Dorob ku pierw xy ojca Adunowy, 
Jak łwiotoić, tomi ei� w1pomint1.m słowy! 
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An· do swo·ch prxowoztt n· p)m·1, 
Gdxio chleb ponicch:i cxlcko i opuici... 
Że mu hun gin:1ć, w fo1iertclnej e:iolu·ci! 

III. 

llcj, xicmio, xio111io, io my io toi ciebie 
Pu'cili! licd1 twych i twojego plota! 
A toć po wodxio my tom i po chlobio 
toc wi�kn� cxuli i więcej iywota, 
ii tu,gdxio w 1y !ko naokół i w niobie 

Cudxe i gdxio je I du u,j,ik ierota, 
Ohxiero.j:1c,i io w d,1loko·ć illl,., 
Zn pro;;iom chaty ,woj i za rod1in�! 

Hej, xiemio, xiomio, t m,itko rodxon.1! 
Łnnio ty wdxi�exny i rolo iycz liwa! 
Toć ty lun 1am,i podaje :r: u1011,i 
I xi,irnu 1-k sio otwiera :r:,ji:ik iy"'·,i! 
Loc:r: ta� lllJICOChl:I j t! A cxy kto konJi, 
Cx padnie, i:ini dbi:i ni io xad:iiwi:1 ... 



Naci trupem twoim znów wszystko w tych borach 
Bi;dzic róść, szumieć i błyskać w kolorach. 

Ani tu łollce nie takie jo I racie 1, 
Jnk li llłl ,w IQCUCh plll�cej •io rosy ... 

ni tych plllków podobno 'piew■nie, 
Jak na xych czyi:ów, xill_b, ■kowronków gło 
'i awiudy ni ma tej, co gdy tam tanie 
■d te uX�tki ,rn xe, nad pok.o y, 

To cxll"k wyrainie widxi, j:ik la Bo ka 
toe o mijlich xy Ido w polu ■io trn1ka. 

Tful Jeszcze tcr:1x łxll w oku mi 'wieci, 
Gdy w pomnę i:alo'ć to i to ciQi:kołci. 
A prxeciem nio miał ni iony ni dt.ieci, 
I równo byto mi, gditie 1:loXo kolei. 
Dola - plllk, mowią. Prxyleci, odleci, 
I d:1rmo a-waltem upu ut jq w go'ci. 
Lecx nie o dolo mi n:lo! I prxy doli 
Tak• io rana nie aoi, n boli. 

A chłopy trwały etnie, nic lej du xy 
·e popu xcuj:_c i1::lo u o· lamentu. 

Chłop, j:1k io xa-o.•xiaJ, to prędxej ukru zy• 
Skałki, nii: jl"iO, Mil twardo't djamenlu. 
\jak pod'w·gn·e ru bt'xe111·0 · ruu . .,, 
Do 'miortelneao jui: id.tie momentu ... 
I chyba tylko w tej drodxe go strzyma 
Kr:i;,wda, • ·n .tej upor) mu n'cma. 

Jeden Przytula ... Sczerniał, zsechł na wióra, 
Wilkiem poglą<lal, mrokiem krył się w boru. 
Tak ogorzały mu te bujne piórn, 
Tak bolącego był w sobie honoru. 

•Rnnie(priym.)-ranne. 

• .... ukrus1;y-zwrot nieosobowy; por. str.39,5. 



Drugi ru w i:iomię u adi:ił koulura, 
Spnl'i aii:,, u1.dum:1! i trwał do wioci:oru. 
Tylko ię w1tn'!_ln\l cxa cm, nucił g:low\, 
Jnkby w grób 1pojrxuł, i nic, żohy Iowo ... 

Ru, mali ty ranek był i alucho1n echom 
Biły topory w bór, a ów lt1k do urnio: 
- «Słuch.tj \\"a'ć!... Gdybym kiedy z ciężkim grxochom, 
Z •miortelnym, i:eucdl i: iłwiata boxpnylomnio, 
Gdybym, wieu, u111nrł ... 1, - Tu dobył i: po,piechcm 
lituk.i: - «To gar"ć tu miedziaków... 10 pomnę, 

Do"ć '• ale na m i:ę starczy ... To was prouę, 
Panie Balceno, u du xę ... to grosze ... • -

Tak rxekę: «Co ty'?• - Aż on 1ię :.:anie it 
Ogromnym płaczom: - «Laboc•l Lnbogal 
Jaka tu i:alość okrutna w tym lo1iol 
JQki ból!Jake. tu joll lęakno"ć 1roaa! 
... A któż m'!_ du xę,jak pinka, ponioaio 
Do dom, do gniudn?. .. A idzie.i: mi tu droga 
Do mego rodu'? ... • - Tu :ulu i ryk, wzdycha ... 
- «T:1k pamiQto;jcio ... Ził. du xę IUIU cicha!» -

Poszedł. A w puszczę padły wielkie cisze 
Tych dni. Bór w sobie stanął zadumany, 
Ledwo że liść się który zakołysze, 
Ledwo zaszepcą na bagnach burzany 1. 
Zwierz w legowisko padł i ciężko dysze, 
Zacichły w trzcinach dzwoni:1ce organy, 
A sło1lcc niebem w srogich ogniach chodzi 
I patrzy tylko z góry, gdzie ugodzi. 

Lecz Luć Ostallczuk, jak zaszył się w błocie, 
Tak ledwo słuch dal, by dzięcioł, gdy puka. 

'l>ołC(gw.)-llc. 
1 IJurzau(rusk.)-chw.ist,zielsko. 



C.u1em iQlylko isk.lorka tam r:łoh1. 
Migła, 1dy fojk9 m1.loiyl z kApciuka; 
Tak w bngnach icd:r:i:tł, pogoda ci:y lota 
Ai: widxę - groblo! Patrr:,1.jcici Pil1cxulr.a! 
U grobli bajdalr. 1 i cli.da w nim kurna. 
W gotow� nie chciał i·ć. Powi:1dal: - «Durna!• -

Tak wi9c te bobry, adr:io Bicbrxa 1 je t rzeka, 
Ko11:1ry 1woje 1tAwiaj� na wod:tie; 
TAk wydra, choć i9 u woi do c:deka 
I płotkę z ręki biene, gdy je t w głod:r:it, 
Pomi9dxy ·1uxy u tamy uci ka, 
Aby tam iyla po wojcj prxyroth.ie, 
Jalr.o len Pińcxuk, eo w lliolach rad piu ka. 
O:tiw, i:e i9 po nim nie r:r:uci ta lu ka!' 

A jak lo c:r:lowiek z:e 10b, rnd niesie 
Ws:r:Qdy co· we:o i 'wiał swój udaje, 
Tok on lu obie WJ·dumal Polc1i • ... 
Jui sto i:yl wodnych ług mokry mu kraje, 
Jui c:r:aplo,juie gdzie' rybitwa <lrz:e 1i9 ... 
Jui molne dymy kopc,ci o staje, 
Że tyllr.0 1łuchuz:,rychlo i9 z oddali 
Surum• ohoxw·c a p·c•n·, rox·-11· 

Pii1czuk szuwary W)'Sickł, dobył szybę 
Wodną, nad którą szla b:1ków muz)·ka. 
Tak ciszkiem sobie zrządziwszy sadybę, 
Okrakiem siedział na belce, drąc łyka, 

'UaJ dnk - rod�nj siniku nec.znego. 
• Blehr:t.� - n., prnwy ,łoplyw :,;nrw!. 

i l,l: ... �-��.i;.! 
k a - rybna (z ci'tglei;o przebywnnla 1111 wodde 

•Polesie-ne rokipnskr aju, pokrylyl,1$nmlpoohubrie­
gach Prypeci mię.d�y Hui;:iem a Dnieprem, i glówaem miaslem 
Pillsk (11qd J>llluczy:t1111. Pi1ic111kl). 

sku• pSobklem -:t;:'an!. 
n.zona, lrqba metal· �. <lawo·ej ,.. woj-



Ploty a juy 1nądxiwa:a:y na rybę ... 
- «Tlolk cói ty - mówię - Luć? n pu lelnika'!'• 
A ów: - «Ta c,:egói'!' ... • - Tu ·wianą!: ,: pod bolki 
Żółw wyło.tł, tanąl i podnió I łeb wiolk.l. 

Tak Pii1czuk: •Koiy ', Hrsć, jak w sqdzio tai}' 
Iy, Lahi zy1lco'!'» - A zwien kurczył uyję, 

W korupę wtulił łba i t:1k ię ctily 
Ucxynil mortwy, ie bij «o- nie iyje! 
- lJ\ Luti:e I kgiy, jak z g,du wracglyh -
Tu iólw z pod tflrczy onej, co a:o kr je, 

•"le w:ypu'cil hipy i uciekał... 
Luć łmi■I ię, łyko ci�łtn•.I i zewlekał. 

Tymcxa1em u 1111 pl■cx babi siQ ,:en , 
I lych■ć con1r. glo-ni j xe J1monty; 
Bo nicchie któn mietli kiem uden 
W prót, jui ię w budxie tnę � fundamenty. 
Toi dach, co woda. pływał, póki 'wioiy, 
Teror: ię pacx I i kręcił - wy chnięly, 
A ów Jiłć po nim k\ ilo tak mrowie, 
Żo deucx 1kroł pluakgł lnm,j■k prxox sitowie. 

Dxieci :ucxęły chorr:eć. Jui tam tego 
Gi:i.r:łć ledwo xbylll, prgwie na rozsadę, 

iedoumarłych od moru onoio, 
Co ich wyko il calu k4. lewadę•. 
Do chłopów baby i kaid"' nlol 1we10: 
- •A co' xl.l ociec Inki! A d1j rodęl 
A bro,11 A ratuj! Nie cxyjeć, a twojeb -
Tu jo oblej, łxy, jok rr:ęano• xdrOje. 

' ... katy(blr.J-pokat. 
• ... luttc(blr.)-tcrai. 
"Lewada(gr,)-l11;k11. 
•nzęsny-rz,;sisty, obflty. 



�'io 'miJ1ł w:ymówić nikt, lccx xnJ1cxno było, 
Żo lud ten gncbi 11iexbyti:i. te knot•, 
Że ię tu acrcapoxnJ1iyat'l iłą, 
Co droi i:ym cxyni wój xagon od xłota. 
A choć 1i9 naród niccxuł:1 xdnl brył:t, 
Bacx,ylcm wicher, co po nim ię miota, 
I cxerwiJ1 tew:o ClUIOm, który głucho 
Od u•notru tocxyl lud, by wierdio such:! 

Więc coroa c.r:ę'ciej aiad:lla jromad• 
U kowal kicio mojcjo og:ni k•. 
Ale nie była to jui owa racln 
\\' 110 róinych glo ów, co hucxy i pry ka. 
1ilcz4. Koa ledwo pólCohkicm xngada, 

Roch xgr. . .,tt1, xorp·e 7urnwa w·. ·,w.a 
Zwic ują,glowy i cxol.1 ię chmurz\. 
A w picrai1,1.ch du 1110 cugoj,jak przed burz:1. 

Aż raz, gdy siedzim tnk, Dudek się schyli, 
Ollejmic swojq nicwiaslę za szyję: 
- •-'laryś! A choćby my do dom wrócili? 
Do Wólki?• - Ona tych rzęsów odwije, 
Pojrzy, to liczko zbiedzone przymili: 
- •A czy Pan Jcirns przez cię? ... Próg obmyję 
Lzarui ... Kwiatuszków nasadzę ... Wybielę 
Komin het... Krzyżem co święto w kościele ... )) 

Tu głos serdeczne zlnrnalo jej lknnie, 
Trzęs,. s·ę usta ur anem· słowy 
A po nns poszło, jak wiatru powianie, 
!jak za wiatrem schyliły się głowy. 
Wstał Dudek:- •Niech la! Niech się co chce stauie!...»-
1 nie prz:ydając nic do onej mowy, 
Szeroko ręką machnął przez ćmę czarną. 
- Tak nam to pierwsze do serc padło ziarno. 
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A dziwn, prgwt talo i(I to Boi�. 
li padło z pier i najcich :i:ej - pro takg, 
Z ut n•jcicrpliw zych, co gdy io olworzq, 
To chyba pi1kiem duuoncgo ptgkg, 
Tgk najnnnicjnq Uóg ob1briolJg zorzą 
To uboiuchno, nio tego lepnklł ... 
Pokorne duue i du zo p• tony 
Wicdz'ł,, adzie pn zlo"ć w iloboczku swym leży. 

IV. 

Nio wuy tko ja tu powiadgm zkolci, 
Ale to tylko, co sobie rozponrn(I 
Więc nic wi m, czyli choci:1i: cie11 tej kniei 
Z łów rnoich pgdnie na czuy potomn• 
- T•k gdy w wiecwrnych zó1·x złotej zawiei, 
Woj ko iónwi przepływ• oaromne, 
Za wróble jo ma wznio iona powi ka, 
li rzecz it:1 mieni z wielkiego daleka. 

Jać tylko oto przy1rywam pio cnkę, 
zg wyprxednika je I m i n po h1 ... 
za· przyjdq, którzy m"jt leku� rękę, 

ii: moja, co jo t tw;H"dogo rzemiosł•; 
Ci "piewgć botht pracę tę i mękę, 
I będxio świulom ogromna pic'll ro'"• 
Z którcjlen naród polny,te pro tgki, 
Wył c:t w loi'ico,jako krwawo ptaki. 

Tedy się echem rozlegnie po Swiatu 
Huk siekier, gromem bijących w te knieje, 
I zdeptanemu podobne zaS kwiatu 
Zamysły duszne nasze i nadzieje ... 
Ociec synowi, nbo i brat bratu 
Powiadać będzie: - «Słysz,co się to dzieje!» -



Tak nad swą niskość i nad cha.tnie dymy 
Naród ten polny wyrośnie w olbrz:ymy! 

Tak tani, na "''ej padnie ioniu wiary, 
I mogił woich i wojoj pro toty, 
A mtkn joao tak prxyda mu miary, 
�•k go w •�•ictli w h.ur j,uny i _xloty, 
Zo 1io xdum,oje nul 111m ton łw1at t11.ryl 
Bo wielkiej wojny - o żywot - � roty, 
Które Bói tawil na x1ubnej pikiecie, 
Palcom itn pi xqc po cxołach: - «Zginiecie!• -

Chodziły !uchy, że � kody' tan)', 
Gdzie lud iQ poi ki o iedlil i knqta, 
Że chłopy no xg, krakow kie 1ukm11.ny, 
Krakow kio bryki maj� i chomonta, 
Żo k1uczma tam je I, ko"ciół i or1any, 
\\'la ny pon�dek od k�hl do kął:1, 
K11.ncelaryj:1

1 
wójt, pi an, ławniki, 

Wieij11k io pi;itrzy, nie taki bór dziki! 

Więc my lam nicrnz w cichości słuchali, 
C;.J vd n·c1, i,, nas cho' w·atr n·c pow·on·c ... 
Czy tam parobek gdzie z bata nic wali. .. 
\\'óz nie trajkoczc ... nic parskająkonic ... 
Ten, ·w s·c w t, irz� zm·cn· · rozpal": 
- •Coś słychać jakby! - Coś jakby w tej stronie!» -
A drudzy oczy wytężą i uszy ... 
Lecz tylko pustka podzwania w lej głuszy. 

Nad inszych gorzał w sobie Hoch Zatrata. 
- 11Pójdę ja! Może oną wieś wytropię, 
Bo mi wyraźnie dym skądciś załata, 
Jak gdyby baby suszyły konopie .. . 
Wyraźnie słyszę: cierlica kołata .. . 
Chłop odsieb krzyka ... cep wali po snopie .. 
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Rżą źrebce ... lręthde dzwonią uwiązane ... 
Jezu! Toć my tu od nich gdzieś o ścianę!... 

z knykiem ie chwycił oburf!.CX xa głowę 
I run,! z kuźni procx, jak o uilaly, 
Pro Lo pned iebie, w te g-. xcxe borowe, 
Tylko mu poły ukmanki wiewały. 
Ani 1po obu mieć jt1k:1 x nim mowę, 
Bo xdal aie we ·nic być, choć dxie1l był biały. 
T•k ię urwl.lła nim owa tę \,mica, 
Jak chmurl.l, kiedy Junie nawałnica. 

Ciorpi11.ł lud, póki och cxekal i pługa, 
Jarxem1,.,ch wołów · ·ewnego ·irna. 
Juig:01podyni to jedna,to drug:1, 
l);r;ici:Q na chleby obmy,la i iarnn, 
Gdy w tem wie· C aruchła, ie ■tqd ai do luga, 
Kukurudx tylko i fo oln czarna 
S11.dxona być ma i ie do tc.-j pracy 

ie pługa, ale do taniemy grac31• 

- lRetl.l! - r:awrxn nq chłopy - To iny polo 
Ci-.gnęli tylim •wiatom w to 1m1ty11io! 
Graca!... co z gracy!. .. Toć x l1tki! robot', 
Chłop, hex prxęiaju,jak ruda my J. J.ginie! 
Więc nie paxenicę u iejom tu J.lotq! 

ie iyto nam ię,jak ruta, wywinie! 
Kukurudr:! ... Ciy my grx wacxe? ... Laboga!...• -
Tu buna ało1ów .r:orwQla 1ię sroga 

Dyszkantem baby, a chłopy zaś basem, 
Wszystkosię naraz zanioslo okrutnic. 
Jak rój to brzęczy zmieszanym hałasem, 
Tc pszczoły cieniej, a grubiej te trutnie. 
Nad brzęk pospólny zahuczy głos czasem 
Hocha lub Maćka (lak właśnie trzmiel utnie): 



- «Co muu kukurudz? ... Co graca? Fasola? ... 
Sprzężaju chcemy! Ziarna chcemy! Pola!» 

Jui nrnio i luchał boh1lo w Wl!,lrobic. 
Ai schrypły chłopy,• baby toi nieco. 
Zaczem ic jclo pnyci zać to w 1obie, 
Jak. kielly rojonaląki precz lecg, ... 
Wiem Ziąba: - « ie tu po tak.im &po&obie, 
Tu rady In ba �xulrnć, choć u, 'wiCCI!, •• 
Krxyk. dobry,ji;ilr.je t lr.to, co lr.rxylm lucha, 
A tu io dokól co? ... Toć pu xcu głucha?, 

Szeroko powiódł rclr.11. Jakoż stała 
O,i::romna, c'clrn, oboi�tna, enna, 
Od podu bagni 1r. wych oddechem binla, 
·okryta iarom, a głcbią - be1ulcmu1 

\\'ioc nil wyr�bio i:antecxlr.a ta mała 
Na xych, o v.:oje krxyczl!_ca tu lenna 1, 
T:1k marna xdol• ię i tak.a licha, 
Żo zgro1 wlo•y ,:>dn·o I m· c·cha. 

larlr.otnie chłopy prxyjmuj� te mowy. 
Burcz_· ł(romada joaxcxe · po,11;ruu·cvrn, 
Sxorpi� ię buki, n:uc11j,1 ię głowy, 
li larglo ni;iród oll j lit, od trxewa ... 
Tak ki dy w dęby wi•tr wpadnie boro..,·y, 
A huknie, długo potem zumi.t drzewa ... 
G•la_i aal�xi, li'ć li'ciom poda�·o 
Onego dre 1czu, a· 1twoln·1 u lawa 

Ucichli. Stoją. Patriają się w ziemię 
Ponuro. Czasem 11···asta1b· :1da ... 

�!r!�:��• l;:i ::�:
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:!11:•d:�rzcmi�. 

Toć z nas żadnego nic bilo jest w ciemię. 

dau' 
Lenn

i°io, �
iemia da11:1 komuś "C wla<lanle, tu: działy 118• 
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Od cr:ogo.i: słowa na lrnrku i uda? 
±eh xal rad:r:itl- io1. .. l) •- Tak chłopy- du,ci!• -
Poar:edl glo• echotn w borowe cxelo.ki. 

A ów: - «Tu jednl'I rada: ,.,,ybrać 1łow 
Co tc:i:ue,ile tucxy x nn xej trony, 
I do angiel kiej ni eh idą królowy, 
Że katolicki lud tuje l knywditonyl 
Że 1m wpc:dxili tu, w ten gq,ucx borowy, 
Jak 11'1.do wilków , hex pługi'!., bor: brony, 
B lt konii:i, wolu, bcx chleba, ko,ciola, 
I ie tu naród na pomocj, wola!» -

- «Racjab - xakn:ykn'!_ chłopy. - ów za się: 
- «Niechi:c ucxyni rou,dok Lu jaki: 
Albo iedni�le na lotkim popnie 
I do odlotu i0towe my pll1ki, 
Aboli naród, co w ziemię tę ma się 
Wkoncnićtutaji pu·cićtu rnaki 
Potu krwawego, jak ton prxygwałcony 
Juion,co puucu konenia x korony,. -

Od apn11._I, cxola oh:lrl i nui: ocxy 
Obracać, ktoby iQ tu godził w poiły? 
A jui: się kolo w sromadzic xatocxy, 
Sxepcl!_ ... Jui: z r:eptów pogwary uro ty, 
Kiedy wtem Ja iek z na�lo'ci prxy kocxy 
Ku mnie, jakoby 10 pióra unio ly. 
- «:\łaj ter!- zakr:r;yknic- A Io na karczunku 
Pnytula wii.i!, - THk wrznsnę: - «Hatunkuh -



Poprzedzie chłopak, jak wiatr, i tnk burzą 
Lccim, tylko nnm te czuby si<; kurzą. 

Dopadlim ... Chwytam, trxę ę - nic! Po cznsic ... 
Jui t:1m nio było i pary w Iem ciele ... 
Si:t wny jui, wi ial nie zcxę'nik na pa ie, 
Swoim xiclonym,co brał go w niedr:iele, 
W toi sumo drxewo utlknięty był ia ie 
Top'r x ror:1.1ehu · "'or·w n·cv.•cle 
Pod nim, ot tyle, co w trumni: pod @!:Iowę .. 
Jakie nie ryknę: - «Hnny Chry tu owe 

Otwarte! Tc1oi:e' tu doi:yl kol1cn, 
Bracie!... Takqie' łmicrcią_ ... am ... bez pory ... 
T1ld:eł ię umknął w cie1'1 wieczny z pod slollca! ... 
T"-kiic' wpiag_ł toporem w to kory 
Te lament!...• - Slt1.h gromach m·lcr:_en, 
Odkryw xy głowy. Jako więc w nie xpory 
Jerur:g_lem kie•, e:dy dzie1\ ię pnyniia, 
Podnio li ciało my ,: pod męki knyia 

I znrnz mu lam ręce tych tułaczy 
Oót wymo�cily wiorzyskicm foremnie. 
Le-cz choćbym sto Int... ej, co sio lal znaczy? ... 
Cho'h�·m w·ęc, J' :pl - zos'an·c s·i; · ·- mn"e 
To wic-lkic-, zimne spojrzenie rozpaczy, 
Co mów· n·ebu · z"em'· - d)nrcmn·e•. -
I tam i lulaj, i gdzie pójdę- wszędzie 
Tak patrzeć i tak mówić do mnie będzie. 

Hej, puszczo, puszczo niezgłębionych borów, 
Stanęlnś ty nnm w drodze ezarnąścianą, 
Na której kartę ognistych kolorów 
Widziałem, ręką Boga wypisaną!... 
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Skróś ciemnej nocy,skróś mroku wieczorów 
Widzę cię, w gwiazdy i kwiaty utkaną ... 
W cichości stoisz. Naraz z ciebie bucha 
Krzyk,jęk, przeklci'1stwo ... I znów cisz:1 głucha. 

Hej, puszczo, puszczo! Zeszli my się społem, 
Jak le dwa wichry z zachodu i wschodu. 
A ty się ostrym stawiłaś nam kołem, 
Przeciwna rzeszom onego narodu, 
Co spadł na ciebie lecącym sokołem, 
l picrsijcgoprzcbilaś od spodu ... 
I posypało się skrwawione pierze, 
Którego Bóg sam, choCb:y chciał, nic zbierze. 

Hoj, puu:ezo, 1rnu:cxol Pollu1old ty rosy 
Krw•wo, po których gdy .ziomig zarodzi, 
Sly une bodq wo Ichni nia i glo1y, 
J•lt kiedy x pl•cx m po lg1ach kto chodzi! 
Otntłli my io o ciebie, jolt Ido y, 
Gdy jo w to cepów 1:1rgd lQli u"odxi ... 
I p•dlo xilłrno, pleni to • 'wio.ie, 
W U8ory twoje i w twoje rubieże 1. 

Chci•lom ltrxyż ... Stoj:i w milczeniu ponurem. 
A Ko : - «Samobój! Toć u n• t::im taki 
Nio ng cmont:1nu loiy ... gdxie· za murom ... 
Klłmiell mu ... Kupo duó tu dl• poxn:1Ld ... » 
A ttm l-loro<.lxioj xn1tuh ko xturom: 
- •T coL dwolt•l! K il!,d.z? ... Pntncio go, jaki 
Spowiednik.I Bodxio tu człek• powi•d•I, 
Co 1ię z nim Ojciec. icbio ki już 1audgł! -

Dalej! Bierz duchem, kto topór, kto struga!' 
Nie będzie tego mówiono, Ze lcZy 

•Hnhiei-grnulco,krcsy. 

• Strug - nót do �trugnni:l drzewo, ośnik. 



Chłop z Obrytego, PodlQ iak, :r. nad Buga, 
Jak xakopane bydlQ, na rubieży!• -
Chwycq 1io. Prxeula godxina niedługa, 
Już na w:r:1órec:r.ku krx.yż żółci io 'wieży ... 
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Je zc:r.e iny tali, gdy mrowia czenl sroga 
Ru :r.yla, niby piechotne kolumny, 
laamQ ob,a.zła taczg_rna dro:i::a 
Na ono wzgórxc, na ciało be:r: trumny .. . 
Pchnie ... Jui: wpellda do polowy 1toga ... 1 
Jui: a:o nakryłQ .. . Już chrzo1t 1lyclrnć 1zt11nny .. . 
Jui: piach pr:r:ewierca ... Już sic po nim tocxy .. . 
Znikła ... PiQch rusza io ... Zi.lkrylom oczy. 

Dzie1i ga n:tl. Gwiudy miinly już w niebie, 
Jak kiedy ziole ,cif'gi kto pr.zowleka, 
lilczkiem xly chłopy, nie mówiąc do siebie, 

Tak w r,iordle żg_l im polkniQly dopiek:t 
A w Iem J:Qknika •op i nkolebie 
Ciarne trxydli kg_ na<l nami ... Zauczoka 
�ukal gdzid od gór, zawyje, :1 z dr:r.ewa 
ZIJik z wru tiem l)Q zc:r.ę :r.1lodnial:t rozziewa. 

ldzicm tak,aż nrnic nagle przejmie mrowie 
I wiatcr przykry od bagna zaleci. 
Spojrzę - na bagnic przez trzciny, sitowie, 
Migu coś, coś się porusza, coś świeci ... 
Tak myślę: - «Czart jest, alboli zwierz, klo wie?, -
A już się we mnie strzelecka chuć nieci. 
Z1c':�a111 ,,•atru · nn1' t:n,•um ucli-1 ... 
Chrzęstlo ... -QZwicrz!»-myślę, a w bagnic coś plucha. 

'Stóg(puen.)-1.:opicc, moglla. 
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Wiec Rocha, w pobok co uedł prxy mnie, lrącę 
I uepne: - «co· lti aiodxi w onein biocie ... » 
- «Gclxie!» - li::ne 1low� a w tom palaj•!c• 
Dwa '!opia, cale w krwawniku I i w :docio, 
Błyan, x ćmy, ji:tkby z chmury dwa miol'ii<!CC 
Ti:tk kisnQ pię'cie: - «llej, dnliobym krocie 
Za tnclbQ!, - kiedy nagle w te latarni� 
O trym łodo.o.kiem kto· J. kupy wygarnie. 

ChlupnQIO w bagnic, jakby ci1na_l 1t1ka•, 
Zi:t1aaly ,1epia xdmuchniQt0 od n;;ki. 

��k:":. ��:,!.�!�:, 1�:���::
m
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Ten aie wojogo nie puucul nturmak"- \ 
l w obn� dxoniu mini loft • i urut cienki ... 
Tg_k knyknę: - «WiwAt Kurpieh - A jui: kupa 

asxych iQ wali i po trxcinach chlupi=i.. 

u· hukać,o::n·o kno ać u w·uora•, 
l prxcć ie w bagno 11:1ro1le 1, hasicu .. 
Tygr • był! Joucxo drgał, lel!IO ozora 
Sk:_,·, x wlasn;_ ukrw:r ·om. paucu .. 
T11k Żuk pnymicri:y Jury, gdxio komora .. 
Huknie ... Zwien koczy!, padł. A jui: go taa:r.e:t� 
Za lob,za o"on,zau:r.y,xah1py, 
A ów po1oke wylcw,1 pnox chrnpy. 

Więc zuraz my t.11n palili ognisko 
U bagna, gdzie legi kawal gołoborza'. 

'K rw n·n · k -mlncr:il, otlm··11· chalcedonu koloru� ! r -
wonego 

•sak (niem.)-slcC nn ryby w kul:,lcle work:i. 
• .... z Zielonej -JJIISZC�,y; por. sir. 47, 3. 
•Sztu rm:ik-11lrzelba l rurq szerokqprzy wylocie. 
•Lort- grubyszruł. 
•w1,or-1:leco,lsz:ir·por.str.96, 1 . 

kar' 
G {l I oborz t, goiobórz -miejsce w boru gole, c1.ysle, wy• 



Nuż dziwi Bo zwierz był, jakoby kocisko ... 
A na nim w pręgi pisana ta koża1• 
Pchają się, WSZ)'scy chcą go widzieć blisko, 
Patrzą, macnją, lecz Żuk dobył noża 
I ściągnął skórę, napruwszy jej kęsa 
Ścierw my cisnęli precz, bo cuch szedł z mięsa. 

Hej, że też ciebie nie było tam, czarko 
Żytniówki naszej, poczciwej siwuchy! 
C:dowiek nic bachus', a przepiłby miarką, 
U ognia siedząc pod noc między druhy ... 
Ale gawęda i lak poszła szparko: 
Ten Iże, ten zgada, nastawia ów słuchy. 
Nad wszystkich Kurpie trzymają prym w mowie, 
Majstry na zwierza w wszelakim oblowie. 

Wnet, jakby żywe, stanęły nam lasy 
H,·· ..: na oku, z tą mroi•ą ponow •. 3, 
Ten obrus śnieżny, jak białe ntłasy, 
Ta ok"'ć, srebr."ą w·sz:ica poso• .--
Już słp,zym łomot chróstu ... psów hałasy. 
Już jelon bicży, staje, kn;ci głową 
Koronną ... • Słychać gdzieś chrząkanie dzika ... 
W tern błyski lluknęla strzelba kłusownika. 

Więc jak gach, w cudzą wkr:idlszy się komorę, 
Cichuchno stqpa i tchem ledwo szepce, 
Tak ów się czai po zdobycz w tę porę, 
Bacząc, czy suszki• trzeszczącej nic zdepce. 
Zaczem przyciąga sanicc tam spore, 
Pokurcia e zgwizdnie, co w śniegu krew chłepce, 

ota-$k·r·, 
Bachu$-hotek win11: tu: pijak. 
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Suszka-suclrngalrit. 
PokurC, pokurcz -pie!, nilennnieczogaru i kuudln. 



Utroczy zwierzu, gnlcźmi nakryje, 
I w bór, nos na wiatr podając i szyje. 

Słuchaj-. chłopy, łmiojq 1ię ... Znać z twarzy, 
1· ·m ttt pow·c" xnajonu1 · 111·1 
A cói? Toć borom Hm Bóg go1pOdQrxy, 
Zwiona w nim chow• i n• 1trxal po yl• 
Z pnd1iada było tak! A mówią 1tany, 
Żo w ulka knieja po pólną, wpierw była, 

im u1ypnla n\:1chta ono kopce, 
Co 1uówie,: - «Potąd twoje, a tum - obce.)1 -

Locx Paweł Koibi:11 lri:ą,11 r9kq, i brodą,. 
- «Co mi lQm knieja! I co mi lmn bory! 
Ja 1obio sied19 nQd rxeką,, nul wod:t, 
Gd1ic w trxcin:1ch kn:ycx:1 C)Tlrnki, kacxory. 
Cxłowiek ai iluchnio, juk do dnit1 xRwiodq 
Wru kuny owo lub w ciepło wioczor 
To z loda kij•' cxlok w uuwar wygarnie, 
I ma co w miasto nio·ć albo w łpiiarnie•. 

Wi9c u1ra1 w dwoje roxhukn� siQ glosy: 
Ci chwrilą wodny łów, a ci boro, y. 
Jui Barlk.J, }tlaćki, Bu1:1jo i Kosy 
Odr:mc� w trony k11.poty i !!:Iowy. 
Jui bnQk, uum, jak gdy poru xy kto osy„ 
Tedy jn, widu_c 1awxiąlek takowy, 

ui lnolbo chwalić. Żuk na to: •A p1trzyk• 
iugorzej! Z dxi.1da mam ją, niebo xcxykn 

Ojciec mój takoż strzelał z niej. Już� rodu 
Kochamy sic tak w łowiectwie, my, Zuki. 
Com lisów natłukł, co wilków zn.miodu 
Tą kozią nogą! 1 - i\lyślalem, że wnuki ... 

'KIJ (dzinrawy)-str,.ellrn. 
• 1\ o z i q n o g :t -tnk klusowuik nuzywrt swq krótką strzelbę 

(aby jq Int wiej ukryć 1111. w rękawie). 



Nicpr•wd•I Po Ił• :i mojego ogrodu, 
a 13oiit grzędo d:r:icwkol Dxił my huki 

S•motnc x nu1tkl!.,··• - Tu ból uwiq.rnny 
Targnął iQ we mnie, uwyl, ro:r:dul rany. 

A wiem ię podnió I wichr. Zruu p•dolcm 
Rou:r:optnl trnwy, ro:r: :r:umiel byliny, 
za· iQ xam•chm1) uoroko, :1 kolon1 
Tr:r:11,k i ,yk pono<ll lami;!CC'j io trxciny. 
Ai wxmógl ,ii;, :iebrnl w 1ohie, gruchn•.I czolon1 
W odwiecxnc tołby borowej lliQbiny, 
Z•lnl!. I pnie, wxlecial, urwał ię :r:c myczy, 
I po wion:chołbch ·wi nq_l w tyli'ł,C biczy. 

Z•wyl• pu zcu. Huk po xcdl po kniei, 
Jakby 110 gromów trr:o Io. Ju:i: 'wi t dxiki 
Leci pr:r:ox wr:dęle struny toj zawici, 
J•k prxox :,•cza_cowi;:i:o'lli•ejq:r:ki. 
Ju:i: zcrzyt,axum,lo,kol, nio p•lrxą_c kolei, 
Buchnęły w jeden a:walt ! Ai z tej muzyki 
Prxoci:\gle wy zły jQki i lamenty 
Od ziemi •i po nieb• fundamenty. 

Bór oiyl. Drxowa wycil!.gaj� n�cc, 
Znl1,1mi•. z trza kiom jo i trxę •\ niemi. 
In xc w 'miertelncj kurcz:,·ly it męce, 
Wij,\ ie, 1towf!. udcru. po :ii<"mi; 
To ryk ror:1X1czy m1jq, te - dziccioce 
Glo y ruwliwe, z 1kua:nmi cichemi.., 
In ze lnn{'ly x wyCi,\�lliQll! zyj,\ 
I j1,1k psi ,10 mór lub na wojnę-wyją. 

Czasem upadał wichr,jakby od gromu, 
A puszcza niema st:iwafa i głucha; 
Tak matk:1, gdy jej trumnę syna z domu 
Niosą, na progu zmartwieje i słucha ... 



Ai xnów sio r:ryu•ał jtk, 'wiat, huk, trzask łomu, 
Znów trr:�alll borom dzika zawiorucli.1, 
Skrój której wyły tak okropne 110 y, 
Jakby jwiat tllrHł ię i darł H włosy. 

Tlolk to wiciu w onych 01lępllch powtar:r;a 
Odwiocznotn ochom płacz ah;,,ry cxlowioka, 
Ph1cx nnjpicrw r:ogo bole'ci wlodarzll, 
Adama, k.iody 1: ogrojca' ucioka ... 
Tak wtórzy jękom olchl:11\cloł I t.nzana •, 
Gdy na poczęcia noc awe10 wyn:eka ... 
Tak grzmi pnoatrachu •�dne10 il'l.lob,· 
- «Góry! Pagóry! Pl'zykryjcio nns ob�b-

Siedxim tak, milcz:1c, a orcll nam iluaza 
Cięika obo da,jak woda,jak morr:o. 
Wtem Roch: - «Toć nie co, tylko tu sic dusza 
Pokutuj:1ca po l m tlucxo borze ... , -
Więc wuyalkich nlla to niemiło r:nruna, 
li ile w pominać rr:ocr: ta� w tej porze, 
A Koa: - «Ha, któi:by?... ieborak Prr:ytula ... 
Wichr dmie, bo ziemia wi iolca xacr:ullolb -

Lecr: ku borowi t;::lowę dr:iori:11.c Żuk: - «A 
Cicho! - Zll xepta - Ja tu coł miarkuj� ... • 
Slyucie-no,jak tam coj po drr:owach puka ... 

io dr:ięcioll Dr:ięcioł nigdy tak nie kuje .•. 
O!... Toru!... 7.nowul... Toru tam!... To r:tuka 
Jak.lol'! To dwóch ię po ilo io r:gadujol• -
Spojrr:�. gdxio chloplólk?-«Ja iokb,-krzyknę. Jcucr:on1 

io iodział czego, jui w trz� Iem ię dro r:czom. 

'01r0J•• - e4rócl, •il«txk,u,i• pl•n•·nyob Imid, r•J. 
•Ot•hlani•0(1•·•)-bubo•atk, hluiai•rea. 
1La1ar1•mJ«ttJeb(P•r. KlilfllJolte•1•rotd1,III), 



Tgk t■rijnQ wq a, apluno: - «Tru! Do grzechu! 
Bodo turbow,11 aio ladg atukotem?» 
Loc.1 jak n6i ulknfl!I •tr.1ch we mnio i dechu 

io pu xcul x pieni. A chodził luch o tcm, 
Że d:r.icy ... Chry le!... Jgkie iQ w po'piechu 
Nie porwę! Zimn:ym j•k nie plyno poteinl 
Chco bico - i nggJe tojo lr.amicni•ly: 
Swi,tlo! WyrAiniem u•ly :r.Ał 'wiat &truł I 

\\'Iem, jako piorun, co nim gr:r.mi, wpierw błyska, 
Wid:r.ę, od bogion leci to niclJOio ... 
Ber: tchu, ber: "losu dolcciol ogni ka, 
Powielno chwycił, prr:emówić nio moio ... 
Rękl!, u picr i plótniAnko uciska ... 
Chwyco go. Krr:ylrn1_ł. Krew ... C1l0 krwi morze ... 
WyproXyl mi •ie, rękoma udcr:r.yl, 
lwi n,11, u xeptAł, głową rxucił- nic żył 

Zdarłem płótniankę r. piersi. Drobna rana 
Czarna,jak gwiazda żywota zgaszona, 
� od r· �. ··m·u drag.uu· "'�·siana, 
Smicrćjadowita szla, znacząc promiona 
Modre,jak węże ... Piórkami utkana 
Strzała tam tkwiła ... Tak z oczu mi słona 
Lza spadlH na Io pacholęce ciało, 
Co zaświatowe kolory już brało. 

Runęły chłopy w bór. Tak krzyknę: - 11Waral 
Kogo lu będziesz szlakował i gonił, 
\V tej puszczy siedzi noc głucha i stara, 
KtórcJ �:im Pan Bóg te oczy zasłonił, 
Slepcl W co bić chcesz? ... Dość jedna ofiara! 
Już ile lu z nami, gdy Bóg jej nie bronił... 
Już nam się czarna godzina tu mości...» -
Wtem ryknę.srogiej nic mogąc i żałości. 



- Wiojcio więc tonu:, wy wichry puatynil 
Kn:yczcio więc , niobo, jęcu.co wy "Io yl 

ioch ię tu koniec w r:y tkiomu uczyni, 
Niech - jako p i kołć - tak xaryr:� nH losy! 
Lec,: ciebie Chry Ius o krew IQ obwini, 
Ziemio ty, co tu Iaido pijo i: ro y, 
Co milcxkiem tri:aly wypuuexn x w pisklęta 
Bezpióre, w puchu jo zczo ... B�di przeklęta! 

V. 

Sxodł cui . O po lach jui mowy nio było. 
O tni'iexuk molę pędxił w wym bajdaku. 
Sorce 1·9jako· w nnrodx·o 'c·uylo, 
I u1ów po dawnym robota :1:lg i:laku. 
Locx powionch tylko, bo z oną moaił:! 
Gardłowa prawa r:awiala na haku, 
Którq lud w wnftnncj rouądi:oł ciehoi.ci: 
\ racnć,czy lutnj poloiyć mu ko:łci?-

Więc u pustogo iedxtey ogni kn, 
fy'lałom obie, żo li.ma na dola 

Nagli, popycha, pnyaw•lca, doci ka 
\V powrotna. droaę no wla,no to poi• 
I niera:r:, kiedy cicha gwigzd• bi akn, 
We tchnę ja w du x : - «Ha! B:tdtio twa wolał 
Wracl.lć, to wn1.cać!1 - I zaraz w tej męce 
Folgę poc:r:uję i wąs:1 pokręcę 

A n• świat padły do ltCXO. Ii ltlnl ex• y 
Tokio prx chodzą,io lojo,jak x cebra, 
Więc alaj, wtedy pu 1tcxy1l kio to la y 
Wo malo,jat gdyby 01dmuchał w nie srebra. 



Tylko ie po nich bioltj\ to u y', 
Tylko ie drxowom dym kurxy prxez Zebra 
Tumanom inym. Tok jo tnm to. lota 
Okadi:a, j:1kby popy car ki wroto. 1• 

Wypel:r;/y :r; borów sady, iż im pluiy 
Tak.w posodn mokra na pomioty•. 
Gd:r;ie t:1pi :r;, żmij ie joko powró:1 dlui:y, 
Czerniejąc, modrxąc i(', luh cxyni�c doły. 
Prxojdxic x -two axcxi;�ci I Lecx nicehi:o unurzy 
W topio i:vlli ko-jui: nic do roboty 

o. wiecio nio nw x ... W xy tkicmu waleta. 
Bo ·niicrtelnego je t piecxoć ygnet11.. 

Ochmurniał naród •� dlu&q ulew� 
Z której mu o chnqć nie dala i chata. 
Ale SiQ xawxiął jui i precx ciął drxowo, 
Ii niema x -j1,1k om cxlck jo t obio-kala. 
Bij\ topory wo mgło, w prawo, w Iowo, 

• k•idyin dxialo iokiora kol1,1ta ... 
Alić, kto chłop• xna, a w huk io wsłucha, 
Ci:ujo, it w o lrxu Iem jui niema duchn! 

Tak kiedy bije na boru chłop w so,ny, 
Na xroby chaty, na belki, na de ki, 
Topór mu w �ar"ei furczy, jak pt,1k z wiosny, 
Glo do.wa j• ny, xorok.i i rxe ki; 
A kiedy na dom o tatni, ialo ny, 
Tarcico ciosxo pod lr.rxyi: ton niobie ki, 
Sif'kiora w rtk.ach mdlejących u to.w11. 
1-j•k 1:1r11di ziemi o trumno -gło <lawa 

1 Rllsn- lekkntkanina welnl:ma. 
• Cnr1kie wrotn - "e wselloduim obnądku łrodkowe 

drz"·· w prz.epicrzen·u, th:"el11cem kaplann od wiernych. 
;,1'11
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- potomst J u �wierLąt. 



Bo1dajbym zet:ał i {.ym był prorokieo1 ', 
Co pod drzewin� w lonecxku se iedxio.ł, 
A tak ię j dnem •macxno :idrxomnlł,ł okiem, 
Ze xmiłowtnin Ooiego nie wi dxinł -
Ale tak my"lc, ie wielkim •ię krokiem 
Bliiyl ten doli �dxonej nam pnedxi1,J,ł, 
Gdiie :iystkie więdnq i ga n� nodxieje, 
A cdowiek mówi: - «Niech co chce się dzieje!...» 

Jakoł w l)'mCXlil:&ie prx:ycirigło iemcxysko 
W bory tclegq,pyltającfojcc1kę. 
Ztci:u:nąl budę, prx d bud� bób x miską, 
Pi i;a on Jigar wytocx:yl lei b cxkę. 
Kram iOlów. llaby l1i1l:1jq. ie bli ko. 
Ta mydło, ta nić targuje, ti;i iwiecxk(l; 
Więc iwioiych wie'ci, jak x pieców ti:am chleba 
Sxlo pnex dxici'i,ie i piekarni nie tnebt. 

W tydxici'i coł jaki ciy we dwa - nowina! 
Ltci Butkow11. J:,ga x lej kramicy. 

ie doleciul11.,jui knycxcć1:11.cxyn11.: 
- «Pl.l1l xc:iyxnę jadą pi tć unędnicy!11 -
Jeu:cze la pierw xa nie zi:i chla jej "lina, 
Jui od gri:anicy bór wre Jo granicy ... 
Ci n� topory chłopy, i jak 11t.1li, 
Tak ci:ila kupa do kuini sio wali. 

Kipi lud, jako więc ten ukrop w garku 
A tutżc jedzie wóz, drugi i trzeci ... 
Urząd! Tak dalej z lwżdego folwnrku 
(Folwarkiem zwali murzyllskie te klecił) 
Trzy dni przez lydzici1 spisować szarwarku 
Na chłopa, a dzień na baby i dzieci, 

•ProrokiemjestJouan(roidi.lV). 



z foszynąt. Stoi gromada,jak niema ... 
Aż huknie, niby z możdzicrza: - ,,Nic chccmal» -

I z:1ru: nog,r, od nogi, iż w kroku 
Chłop chce być pewny, 11dy idxie na pięści .. 
Jui iywy 01ie1i ujarxy io w oku, 
Jui: gor·cie w kulal.,jui lwardn ko'ć chrzo ci. 
Za ickli xoby, toj�. A x:1 1 hol.u 
B,r,hy. Tnk woj ko wódx d1ieli nu cxo'ci· 
Pod picnv 1y ogie1·1 front, a dla pr1ni:ody 
Na krxydle obie xykuje odwody. 

Pned nomi, niby !gborcm 'og:ajcc•, 
Woxy od drogi tanoly w półkole. 
\\'Iem tłumacz u1c:tnic, dlub:ij�c po fajce: 

- «Tu nio o chcenie idxir, nie o wolo ... • 
Lecz Boch w rxccx wpndnie: - «A rujce! A zdrajce! 
To wy nas lulaj pnedali w niewolo'! ... 
To my...,. pari xc:tyxno lu zli"! a odrobki? 
To tak'! ... •-\\' 1ar·c plunął:-«A d,r,!ej, parobkil»-

Świ m�ło , kupie, j,1k w pule i:ołodzic. 
\\' kl,b 1io xwinoli wrx:1cy; pr, ię, pclu1j� ... 
Widxo, i:• o krew cxynić io tu b(ld1tie, 
Tak hulrno: - «llolQ! Po łów nio wie xajl\l 
Kto pocxci"'-, w mojrj tawaj tu komendzie. 
ly nie cn:any! Nie xb6jc6w my z:rają 

Pny xli tu! My tu omi1r•cja poi k:1! 
·ie luu jaklll xbójcckQ, warchol kal•-

Tak chlopy:-o:Stać! Stać!... PQ.n Balcer niech gada». 
A llumacz na wóz myk, j:ik do fortecy ... 

1 Fa,�y11a (fr.)-wl:glrnehróstu do11rząd zaniagrobel lub 
napra11·ydróg. 
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(Komi arx u nim, pi 11.n - w xy tko wsiada), 
Ai gdy pocxujc ica ohi!jui plecy, 
- «Co? - krxyk.nio. - , apa·ćT ... Komi ję napada 
H11l11 tra chłop ka? ... Bunt!... Ja ię tej hecy 
'io boję! Ja tu x urxędu1 ly m11my 

Prawo ,rn obą! A wy co tu, chamy?• -

Tak 11t�pię krokiem: - «7. respektem lam! Jlolal• 
Pokręcę w�"' i obrócę 'liny: 
- «Tu nic bunt! Tutaj je t ll:rOmt1dxkn wola! 
Kolonjl\ lulnjl 'io chamy, murzyny ... 
Zgod"', to xgoda! A nie, to do pola! 
(Tu machnę ręką ku drodxo w bór iny) 
ly pod pań zcxyznę nio damy tu karku 

I nie będziemy odr11bioć xarwarku!, 

- «Juicil ie będxiemb) - odhuknq_ mi chórem 
Chłopy i lb"'mi wyrxucą,jak tryki 
Tak tąpię krokiem i:nów (ci za mn� murom). 
- ,Co my tu mt1my? - knyknę. - Jak te dziki 
Siodzin1 w tej knioil Lntwo k.robaC piórom, 
Ale iyć lrndno!, - Tnk u mną znów krzyki· 
- « ijak i:yć! Dobrxo P,m Balcer powiada. 
Jak on, tok za nim i my lei, �romada!• 

Duch powiał po mnie żarem. Więc tak prawię: 
- <(Tu hex odrobków jo t do yć cięikoicil 
Prxolociclifoly, j11ko to iór"'wio 
Prxoz mono, woich pu'ciw iy ię włoki ... 
1ial tu na kraj ten potykać ła kawie, 

Obiocowali prxeró:i:nych dobro'ci, 
Aż jgk za nami zatrxo ł ię wniki, 
To my nic lud:i:ie jui:1 ie kgloliki?-

O chrzest napróżno dzieciątko się prosi, 
Bez ślubu idą dziewki w poniewierkę, 



Du 1:� obrudxil c1:lclt i tak jq no1i 
W obie - tu plunę- tfo!jnko to 'cierkcl 
lór po n• , jakby po tej trawie ko i, 

Z ciol chnełcij:uiskich nm 1:wicr1: tu wyierJ.Q, 
Gdxi padnie 1:1 tam ci cmonlan: i mogił•, 
A rxąd na lul•j w xarwarlti ob yla1 

W pal1,:c,:y1:11y1 \\' tlolti! ___ , l 1111 tłok.i wybiera 
Głód, pohr ło1'1c•, roJ)l�ctwo i nęd1:a„ 

Stn:Q'cio nas, ex_ lu kto ma choć h•lor•! 
Jak psi my w budach! Jal.: bydło boi: ksicd1:n! 
Do gllr'c' prnw·o pn:J··, I• "clt'eriL. 

ieclHtj wiQc lllll tu w odrobki nic pędu1 
ikt! Bo nam nie lin, tylko po'ć i xginąć ... 

A prawa l. �go 11·0 d•mJ tu 111·11:_ćh -

Z•llrnę at�, bo mi dech w pier i•ch zaparła 
Okrutna p• j• i i•lo'ć zbyt rngll 
A u llllll! chłopy, co który ma gllriQ· 
- ,N·e d·1m_'! t-·o chccm n·' sob_ batoglol!t 

Nui tamci x woxów w w�! I Illit ię darła 
Po drug· j lron·o roz'artn x·1loga, 
Ai haknę: - «Ci xcj! Tu jeucxe tej mowy 

i ltoniocb - Zrnilk.li. \\'ięc ja xnów w te słowy: 

- «Ciorpielim. Chcielim dobyć x tej pustaci 
Ornego pola pod xboi•, pod io!• 
Chcieliimy lul•j u ynów, 1:11 bNci 
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Doić! iech nikt na na o więcej nie "'Oilll 
Bo tu q_ wichry, co takie elrwe try• 
Krwią_ wpi •ć mog� w I j puncxy re�o try!• 

'Tlok•-pr•c• 1rotn:Hlt1• h•1p!•1111, nnrw•rk. 
pr■)'.;:�� :•.::i·.�� t r (/.) - priynrn■O'"-• ł0l'!l•ni• nnldnośd, 

"l'l•1«•tr(1.)-■pi■, W)"k•r lr•&ci d1:i1jo ... -d, dlti1j1. 



Ko· ćmi my emi mołeili te do.Id, 
Co do tej czarnej prr.ywiodly na bramy. 
Kto pnyjdxie,jui tu po n• najdxie znaki: 
Go'cir'1cc trupie, mol!lilne te jemy .. 
Z piór my ie tutnj otrx(;Ji,jak ptaki. 
Toć je t llHI l{lr\\'•rld In lCiO - nie d•myl 
A ten1i: - precz ,t:!d, dopóki'cie c•li, 
Bo 01ie1'1 buchnie I n• i bór ten p•li!• -

- «l-luul...l1 - Chłopy n•gle zo.wyjq,jo.k stado, 
I w niow lnym:mym i:nnioaą ait; pod1ie ... 
T•k •l•no, ręce pried 0119,gromadą 
Ro1knyiowaw xy: - ,Stój! Pne:r. Boga - sędzię! 
Bezpieczni przy xli, bexpiec:r.ni otljad•.· 
Wlosjodcn x głowy im tutaj nie 1bę<lxiel 

a obie trzymam ich, i n:1 awcm Iowie.• [wie!» 
-«Ro u1j!-ku wozom krxykno-Chce z mieć zdro• 

Jako wi.:,c owcan gn• owce prxecl burzą 
Z aórec1ki, w kupę xbite i tęlni11ce, 
A tu u1 niemi jni poln 1ię kurx:11 
Jui wieh r kręci tn1w:rn1i po lqce, 
Jui irxmot,jui io le bly 1.:•wice mrużn_, 
Oblatujące niebo w oba 1.:011Ce, 
T11.k z nawalno·ci lej i I rebelii 
Pęd1ily wozy, nu dam:rnie szyi. 

Ale j11.k 1!0.do, atloc1one we wrota. 
Upal" p'orun · udne mu runa, 
T•k wo1y babak11. dopadł.\ pi•chota 
lgruchla o nie na podób pioruna 
Ci:uin� dr„ worki ... Jui łwieci z nich zlotu 
Kukurudx, niby bly kawic:1:11a trunn, 
Ju· jako chmura ulew_ c:0·11.rna, 
Z zumem rnola ypnęla ię czarna. 



Pra·., c· z wozów k·j•m· · b'czem, 
Ci k•j-. irace, co wioili nam - w baby. 
Lec1t ię roxjedly, nie atra 1t-. ię niczem. 
- •• ,ecJ:, kr.i.., wctx·c·clel - wr1tcs1cz. - Precz wy 
T•k x roxpulonym od g:nicwu oblic1:em [Szwaby!» 
Ta 1ię roxwory1 chwyta, t1 ta dniby•, 
Kam·e·m·, Jil'lchern wal.,, c· _gn_ ·•no ... 
Ał dech im uprze z krzyku, więc ustaną 

- •H•! - nekę, gdy'my o wiec1:ornej chwili 
U o:ni• iedli - tojui i po kramie!• 
Tu jui my bierki po lole nucili„ 
Tu jui i loim w powrotnej lej br•mie.• -
Wtem Koa: - «To pójclxiem od mili do milił 
1oiećna1jouexe ta bieda nie xlan1ie ... • -

A in i: - ,Pójdxiem! .lak do C:tQ tocbov.-y, 
Pójdxiem!• - Tu oczy podnio � i głowy. 

A iWiudy gę to po niebie nęłniaiy•, 
Jakby te iólt kwi.ilu xki po l:ice ... 
Ai n•ilc, w ral1tuch owinięta bi•I.Y, 
W tanie llaru xka od ognia i dri-.ce 
Ręce roxwiedxie. - ,Powiaty ... Powiały 
Wichry ... - Xll.llUCi- Ponio ly ly i•.ec 
Pncx wielkie mori.e ... precx ... od sweao plota. 
J•ko· ,, najdQ,ja x·em·a - ·erot•'··· 

Tc. jeden tv•s·ąc - z�1ton,_I', morza .. . 
Ten drugi t_ysi:\C - polegną! od moru .. . 

.... o:u
'.101.wora-drqg l'łczący obapól\\·ozia,t.J. tyli pnOd 

1 Draba -lrnb"nn )1., •... 

ipr: .. �0� 
am - drobno IJ>r1.edat. ujęcie kupieckie, prieo. kłopot, 

• RięśnleC-nęslicleC.7.QgęneiaCsię. 



Ton tnoci ty i�c - u1pnep11.dl w bezdroża, 
Ton czwarty padn�I k:unicniom u boru. 

a wielkiej drodze toi męka Boi:11. ... 
- Czokajio, ziemio - ieroto, wieczoru!... 
Czekała ziomiA,11.i: pnyuly to posły, 
Powiał wichry, gar•ć prochów pnyoio ly!, 

Stoi tak, cala rozchwi:111n W)'m p1ow1e, 
Opadły z glo y podnic ionej chu ty ... 
Jui: kichla,jo zcze amo o tern nie wie 
I bozdiwięezncmi niemo rusza ut.}· ... 
Tak we tchnę, w lanc, ogarnę xarzcwio 

iem• z cię,J11. ku, co· no ił mi chró tył), 
A jakom wzi�I tę komendę 1w:\ mocą, 
Tak rztkę: - •Jutro wyru zym przed nocą.l> 



W POWROTNEJ DRODZE 





••••knj•.Skreł bori,w. !.elonJ• murly,b. Peuw J"iolra aw.1aJa. 
l'rume1"a Hore4d•J•. l'•n lhlur • 1t•pi• po,rdul•. Ch,.•ytu•i• 
ba,.·ol■• Out,. liu�t• • ll:111..,nia, Cifłkełei dre1I. Witluuie. 
l'anaal1er•łwiad1u1i9pn111,.,.,.·idow• .... •c.GOry.X"'·•tpi<1• 
11ie.ft01pae1:Z•tnty.»•ryehn•D11dk0,.·•.0ł,.·i1ie. ,.1ułH0ro­
d•·•·•· · lhni•. l'•n ll•lur o puyoleh' r•unyłl•. J>ot:,r 
lruiu,-.ltrul Za11Jn•I•· apl•nt:,eji. Si1e•tlłcl•m11r17110,.-. 
l'at1Beleerbr•ni l.ry0•11y.Pojetl7n1k:A:•tr■ty1króliki••1.Bitw•. 

W Upamiftanl•. Kr17t. p••.-iedł k1itthe B!o.•017. 
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Oceanowych dróg pieni tym ilebem! 
Wietrze, wiej,cy ku milej ,:ai:rodxie 

• hid� chwil� i pod kaidllm niebem! 
O b y  tre krxydło, na któr m i9 ptaki 
Ku gwi,u:dom no X:! 'ródniobnomi ,Jaki! 

Tyli to mun było 1o'ci1'icem i drogą, 
Klór, i9 m11u rxucil:1 sromado 
W _iwiat, niedophmr je xcxc ludxk� 1101�. 
Gdxi nic po w mu do c:d ka nie ii:ada, 
Gcixie nij:ik, o nic nie pylo.ć nikogo ... 
Ty· to n• ,jak le iórawiane toda, 
\ powrót ponio Io pod xorxy obłękiem 1, 
Obwoluj�c_ych się iórnwim jękiernl 

1 Ohlt1k-luk, kublqk, l�ci:t. 



Dot,d jn widzc ordynek• n• z cały: 
llódi by tra poprzód, za ni:! Hoch Zatrata, 

Tui Rub11, Zi�ba \\'awrzon, dwn Koibiały, 
Piotr Bandy , Bugaj, Kncper, 1w:m I larn1'1.ta, 
Ogloj, w toro'ci wej xenlej 1lruchll'lly 
Horodzioj, dropco, wio ,;a nim polata 
llecxny, jako wiec l•hcdxiowe pióra, 

Za Horodr:iejo111 S:r:czę'niak, Li , Sokun. 

I ciebie widzę, Muyclmo Dndkowt1, 
D1:ieciqtko ,wojo tulącu w chu'cinio, 
Driq,ca, cxy Bói jo weimio, ex. r:achowa .. 
I ciebie, Dudku, i ciebie, llarcini 
Srokaczu! Twoja ogolona głowo, 
Jak żywa, lak. mi widna w tej godzinie .. 
Tui Znunjno�o widzę, widxę Struga, 
I ciebie, ,wict• luru 1k.o z nad Uuaa! 

Stajala na xa kup•,j•k. ·nie::tnjc, 
Kiedy go ł01ico mnrcowo ob'wioci. 
Huk ludu ei�glo 11:1. on wyraje, 
A tcrnz o tal co drugi, co trxoci ... 
I oto znowu na eięi:1j n:nn tnjo 
Dro1g, pnez k.tór'!, ptak llrndna pnelcci, 

iobo i xiomiQ ... ,\ my między niemi, 
Ani z pod nieba tego, ni x tej 1io111i 

O, k.toby mi do.I, iibym tę �romgdę 
lógl wymalować, ku ludxkit-j pamitci! 

Id-,. Dech ,wi xczy. Wychudło i blado 
Twano. Pod \\'ęxcll.:ami id'!. raięci. 
Stopy ich brocx, krwią ... Tu wi�c ja klHdę 
Rękę, W to ·1.1dy, \\' le kr\\'HWO piocxęci, 
Iżby nabrał• koloru tej męl.:i, 
Choć wiem, io niady nie :11nyję jui r�ki 

'Ordynek (l.)--11.yk, pon,!dck w pochodzie. 



A xA• opo iem w xy tle.o i wypi xę 
Ai do o tAtlc.a tułackie to drogi 
Bo mi sio serce nn wichrach kolyu, 
Jak1ep rybołów, nnd morskie roxloci. 
Odc dn•, wielkie glo1y bij'!. w ci xę, 

arxek•j�ce, i wid•ć tłum mnogi 
lhu·, X których kAi:dA w1pominania iądA 
I śni•dem licem 1kroś fali pri:ogl�da 

Aj•, n• mary owe p:1tri:,c XiÓry, 
I joku glo ów tych nnbn;1wuy w <luno, 
Hoxci�gam ikrxydb.1, xakrxywi11m pAiury, 
I pierxc, rdi:awe kl'wią, n• pier i•ch pu :r.o 
ZA, ,padam, błyskiem bijąc w mar tych chmury, 
C•IJ rO:r.\,•·my w lotu u1w·orusi:c, 
A ile chwycić i unic'ć mam mocy, 
Tyle ich ralom wyrywam i nocy. 

Lecx one, wiu�c u piór moich ko
1
lc•, 

Ociek•j1tce dc�i:cxami rebrnemi, 
WolAj,:-<(Ty nA&r: xbawca!-Ty obrollca!-
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A wtem je motnotć grobowa oniemi, 
Bow·em prxypomn·_, ·o n·c wr·c_ 0

.) WO, 
Lecx jAk roi:wiane echo i słów ukliwo. 

lhucili my 1ię skroś borów. A było 
Tew:o, jak morxA przed nami. To dnew•, 
Tc krxe•, to sio Io ai:e bałwaniło 
W 1obie,jak falo, gdy falQ xalew11. 
Wioc tego ludi:k� nie przebrodxić ił:t, 
I_ \\'yj•ć 1tg,d i:ywo niech 1ię nio nadxiewa 
Zaden, bo mu t• pu xcxa pierworodna 

ie pofolguje, i musi dć do dna. 
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Ale ie było rozruchu nicnu1.lo, 
z,mim to sobie m1ród dal prxełoiyć. 
Bo ię k•idcmu x prxodku wydaw•lo, 
Że tylko iść,• i•ć, a kroku spon:yć, 
A łbem prxobij•ć sit xcxe one ·miało, 
To musi bór ten na h,'iat it otworxyć. 
A nikt nie licxył-o cxem i'ć1 Choć leice, 
Co mini, na plecach uwi\ul w pl:1chctec. 

Wiedxi1łcm,jnko tu gdxiol hliia1.ą dro1:111., 
Pn: r: lep, do neki moin1, pod w chód slot'tca. 
Lccx xo borami naród lrxymal srogo, 
Jako io owe poiary gore.ca 
W le,nych na kniejach tak lotwio nie xmo:q 
Więccm jni 1wego nio prxcparl do kolie•, 
Uo ię ni wia1ty, dxicciątl,m co miały, 
Ti lrnrdxo pilno przy bon1.ch oxwaly. 

Tall my ię darli d:,:ie1'1 i drugi darli, 
Prxex bór ten, jak prxex okrutne boi ko, 
Gdxie polom iywi prą ię i umarli, 
1adxio od trupa pod nog:1je t·liilo ... 
Lccx my, jg_k r:1x iQ w i( twinę tę wparli, 
Tnk :di, nic wicdxąc-dalcko cxy bli ko, 
I •1cpo ię w tej pląlaja_c ohierr:y1, 
Gdxie i ten pio1·1 ci wróg, co gnij:1c, leży. 

Naprzód, a naprxódl llcj, są takie moce, 
O klórych cr:lowick, ie je ma, nic nic wie. 
AŻ gdy nim dol:1, juk pic , rn1u11noce, 
,v � ; ,··1.ch mu ono xaj·1n:_ x1r:ww·c ... 
Na gniazdo lcc�c pink, xcich• '·wiogoce 
I wielkie morze prxcmija w tym lpicwie ... 
Tok dusi:a w ludxic ex ni ię �knydlal1, 
Gdy wie, że milej krainy dolllte:. 
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A.i: pod noc tncci9,- łój! Gol•inia 1 była 
Nio1w11Ucm wiclk11, a no. niej :ula•}' 
I krzyi:. Pod kr:r.yi:cm xicmia ię cxcrnila, 
Jak kope:i:yk chró tów wyj11. łych za eu y. 
Ru xym my bliicj, ai ona mogiła 
Jak ię nic porwie, nie wru·nio na IH:y! 
Jak nie ukr�i:y nad nami chmuny kicm 
Z okrutnym krxydol łomotem i pi kiom! 

Spojrzę jR -i:ywc Chry luaowe ran ! 
A toć tu nu i:or padła opów kupa! 
Toć lulaj lciy cxlck nie pogncb•ny, 
Wpłótniance,w kicrpcach, na x!. .. Więcsię do trupa 
R:mcim, a baby w pl11cx, niby w or::any, 
A ówie, nak xtalt kr.t}"io,,·cl:l'.o lupa 
Roxkrxyiowany, imiCjllCY iQ niebu 

a,lliomi ko'·ćmi uczęk, i box pogrzebu . 

Bo •miał ię. T n trup - ·iniuł ię. Ta kość sucha 
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I :i: ocxodolów 1rn tych, co nic plncxl!. 
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. 
Sępy, to w niobie apać nijak ni moic, 
Chociai: jWiax:datni wy brno ma loio! 

a knyiu no.pi : Pol ka Kolonij• Rok o iem elny dxicwięćdx:i i9,I cztery 
A u· poniiej:-Jczu i ?ilaryja!­
Kox:ikicm, grubo wyri:nięle litery .. 
Krzyi: pnox n1miona rói:anioc obwija, 
A pod r6i111icom nacięcia ickicry· 
„ Ru, dw•, lny ... dx:ie ięć ... dw:1dx:ioicia ... Tak głowy 
Padle lu licx:yJ o tatni karbowy. 

•Gol11i11i11 (gl'l',)-golobórz, nilcjsceczy$lc w lesie. 



Wkoło moailki,a po nich się cxerwic 
Irowi, z t.ole tem uchym, na kro, pia ku. 

Sęp to upadnie, to xno�·u 1ię zerwie, 
W potężnych xumaeh i w et.arn:ych piór blasku. 

ie 11u1ć, co ,wicio yp11.nc, co picrwie, 
Bo nędy górki pndoj:t sio, w trxa ku 
Spękg,nej xicmi, i w xęd ko'ć bial:1 
Stercx ,do naaa obri:,,ni:,,jui z ciała. 

a ko'ci11.eh widne siermięgi, kapot 
Podła ki , uyto tdm,m1i cxnrncmi, 
Chusty, raMuchy niewiast, i wio• xloty 
Dzieei�tek, x onej wygrzebany xiemi. 
Więc uderzyły na nrnie xinme poty, 
A ii:,,dnej 'Joxy1 nie cxulem xi:,, tomi 
Oczyma, com je wbił w one mog:ily, 
Twarde a xirune,ji1k lodu dwie bryły. 

Poklękły baby: - «Wieczne spoczywanie!& ... 
Szepcą, wzdychają ... A już się krew we mnie 
Rzuciła warem ... Tak krzyknę ja na nic: 
-«Ciszej lam!... Co tu gębę psuć daremnie! 
Tutaj nic cmentarz! Tu kruki i kanie 
Wyżer swój mają! Tu ziemia nikczemnie 
Zdradza swe trupy przed sępów oczyma, 
A spoczywania żadnego tu-niemal» 

Więc płacz tcm cięższy buchnąi.-Ot, ci dola! 
Ot, panowanie, bogactwa,wolnościl 
Ogolonego z boru szmatek pola, 
Itepsiehud31,i nagictckości! 
-A niechże tam już!... Niech Boska już wola!... 
Niechże już świccim tym borom, w jasności 
Tych białych czaszek, co są, jak miesiące 
Zaryte w ziemi, a w niebo patrzące! ... 

1Sloz11 (gw.)-hfl, 
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Chcieli i•ć ludxie w u1la y - nie dałem. 
Kto wie, j111t.ie tu po nich biły mory .. 
Wioc tylko nad Iem nio gn banem ciałem 
Gorr:oc my piultu u ypnli pory. 
Zacxem lei�c-, iekiero porwałem, 
[ daw r:y xocio o h1t11i pr:i:er: kory 
Krr:y:ia, by rege tr głów dop łnić Bogu, 
Sxodlom w :orxko'ci precx x onego logu 

A patrz! Tałt waxy tkio orc• ie ustały 
W tych lxach, jak lt.lo y obci;!:i:ono ros.1, 
Kiedy aio po nich prxochodr:i wiatr mały, 
A one xa nim lekuchno xio nio •.-
Wioc Q:dym w lccx ru xyl, i chłopy krok dały 
Za mną J: nawrotem. Cxul naród, ie to są 
Wrota,co tutaj J:aln:1 ly aio s:1mc, 
I ie nam IJ.e li• przez cu1rną to bramę. 

W aurolt.ieh lunach paliło io J:Orza, 
Gdyilmy na borów tonoli rubieiy. 
Jui obróceni na w chód i do n1oru1, 
Z,1 którem-ltai:dy my"Jo!-chat■ loiy. 
7.a nami puncxy slohoki• boJ:droia, 
Prx d nami - w11:roltiom jak tylko xamiorxy -
Step, kro· ino10 si11�cy ololtu 1, 
A nu gar·ć, ledwo widna Bosa oku. 

Ktoby nas w·idzial tam! Tc naznaczone 
Głowy, na których się jui śmierć pisała, 
A one, przez gwałt iywe · 11·· ·one 
Wysoko, w kim choć krzynkę'dusza tlała! 

'Otok-krąg, widuokn1J:, horyzont. 

l'n,
•:rzy

,
nka (g"·-)-o,trobinn; krzynkę-trochę. 



Ktoby mis widział! Ale nikt w tę tronę 
Nio p11tnnł. Tylko ona tra zn.i chw11la 
Zorzo, ych ogniów rzuciła mun ,,· JiC"­
Blosk srogi, niby ptono.ca gromnica 

Chwilę stał nuód, bo w xy !kim ię zdało, 
Że jakieś wielkie 1io y bijo. x borów ... 
Więc ton, to owy obróci 1ię mało, 
Zlll'nio1 od ow:ych jnrxęcych kolorów, 
Któromi ni kic l01ice pnie dxiorzg11l0 
BQlll'lll. w•, p"nj. w, palmÓ' , ·v·komorów,. 
Cxynilł,C z nich, prxox ,w:l 1pr:1wę i robotQ, 

a ciarnych gęślach puucxy- !runy doto. 

A choć ttun dokół pu tka była glueh"-, 
Wyrdniem widxii;tl,jok na struny one 
Kl11d� 1ię ręce Zorxowogo Duch.i, 
Co lll"- wpół 1tloto uoly, wpół cxorwono. 
Tr�cil,a oto pic·1i puucxy ,,,)·bucha 
\ 1tncli1tych glo ów górnqg_nlyfom; ... ' 
Drzewa do1laj11, 1knydol, chwiej:\ pióry, 
I w ogniach toją,jak anioł kio chóry. 

Tak się ta puszcza przed nami rozwarła 
W pośledniej� chwili tej, jak skarbc:1 wieko. 
A co nas pierwej 1m;ką prawic zżarła, 
Teraz, kiedy mY od niej szli daleko, 
Gwaltcm sic oczu naszych tam naparła, 
Co ,·aw·c kn,•ą ju', a n·e 10111· c·eką, 

1Zalł 11ąC-nlecoołlep nąC,byCra:lony bllł$kleP1, 
1Banlłn-rołlina podz wrotnikownopodziemnej łodydze 

I olbrzymich IBcinch. 
1Syk omorn-drzewo 7, rodziny ehlebow11tych, tigowlec: 

... p;njów, palmów, sykomor ó"·-2J)rtyp. I, mn. pn.ez n:I· 
łladownlctwo g"rnry ludowej. 

•Anty!onn (gr.)- lple ... ·, odpowi:idnjący ionemu śpie-
'11'0:i
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��:�i�. d wóch chóró w kościel nych, 



I tak kusiła lud,jak dziwożon::t,' 
T::tjcmn. ct'n•f' uk,rn1 �· IOJrn 

Ale Pictr Bugaj klQkn�t, odkrył głowę, 
Grxmolnqt 1ię pit•ciq, jnkby u ,;powiedxi, 
A wxnió lur lico wychudło, ·urowe, 
Ciemne od du xnoj i głodowej jniedzi, 
Wzi�ł przygar ć I xiomi, co pod zorze owe 
Pocxcrwianiala, jakby ruda mi dzi, 
I picr· Xllklę I:! Wltll\"'" xy, by kim złapać, 
ci1n„ł... Przex p1,1Jc krew xdala io kapać. 

A ów: - «Xiechie nas Bóg rox „dxi w niebie! 
Nas, co mr tutaj prxydqw;li 1t u1 morza 
\Yobiocowany krnj I n, i xajcicbie, 
Ty cudza ziemio! Abo' ty je1t Boia, 
A my ię, grxc xni, na twym struli chlebie, 
Że 1 .  nn tu1ucha ko"ć tylko i koia; 
Albo LUY- prawi, o tyil je I czartaw k1 ... 
Niechic na tere1:1 roz�dxi moc Bo ka!»-

Rxckl i podt111_v w lt xlot, ręiogę, 
Trz, I gi;i "d'ł, a lex wi lkie bly kawice 
Prxcz lwarx mu ja n„ ucxynily drogę, 
J11k prxe:r; 1romow'ł chmurę. To prawic( 
Ści'niot-,-widxq do dxt,. I nie mogę 
Zbyć x my'li, w jakiej Io wrnie ionc lice­
Drgaj'łce kaid:1 iylk\-hylo męce, 
Gdy ten chłop tak tę ziemię fciskal w ręce! 

Szczyplać to była marna lego, ale 
Kto wie, od czego wzlecą albo spadną 
One nad ;··atem u\\•-szone lic , 
Ge' ·e ·_1rno p· · u cr �m c·,_gn·c na dno 
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Lecz ów, na Bo kim jakby trybunale, 
\ zg,pamiętaniu klęci:Jc, moc..,iadn"­
Ocknąć aię nie d11.I, choć Koa go, jak umie, 
Tak cicny: - «Co ta!... Co ta jui, mój kumio,!-

l tw11rdy kul11k podno x"-c do ocxu, 
Chlipał, a wiolkio wą i ka mu dr1ały ... 
Alo J-lorodi:ioj, co tal nn ubocxu 
W płótniance wojoj,jak 101',b Len biały, 
Powiódł rękotna po onen1 przexroexu 
Powiotrxnom, w którc1n joucio łuny graty, 
11to em cichyn1, jakby am do icbio, 
16wil, ,pojnonie utopiaj�c w ni bio: 

- «W Bo kim to widać talo d krclarxu 1, 
Bylimy w tych borów pukili ię bci:dmi 
Pał-io na tera, ty dobry Owc:1ri:u, 
li nam tu droao ni pio u, ni joxdna, 
A daj ko'ć xloiyć n• onym cmenlarxu, 
Gdxio u pcq bnoxy, i ro•i nocgwieidna .. 
Ty, co xlakujou, 1dxio owco x.1placxo 
W cionniu•,i j,1anię pia tujc x tulacxe, 

Paś-że nas tera b - A wkoło, jak wodna 
Boztocz, step inia! po nieba krowędxio. 
Trawy w pas. ldxio 1 niemi.jakby do dn:1 
Ów nurek, co go tri:ymaj1, na wędi:io, 
Nic, tylko głębia xielcni bcxbrodno, 
Że jak na morzu, ptak tam nie u i9dzie 
Wędrowny, tylko m1 bujaeh• rotpięty, 
Pod niebieskiemi uwi a odmęty. 

1 Dekretarz(zlac.)- księga dekretów sądowych, pr,;eu. 
prze�naczeule. 

•Cler1-0.(g"·-)-cier1i. 
• l)ujn-skrzydlo. 



- t:llej! Jlej! - znkrzyknic Lis - A to ci pasze 
Nic przcsicczonc żadną ludzką mocą 
Hej, żeby to tak dworskie, a to nasze 
Gromadzkie bydło wegnać tutaj nocą,! 
A Bugajowa: - «Ja się ta nic laszę1 

Na cudze! Co mi la już tera!... Poco? ... 
Abo mi to tu Siwula? ... Kwi�itocha»? ... -
Tu ·a1 n·cw··1slę zcp z_, ··ęc zas 'ocha. 

Nuie undxal:, ie ię to i'ćcknilo', 
O tyd1 :r.ae;onaoh na r:ych, o chudobie, 
Jak to,jak owo bodxic,jnko było ... 
T11 xiomia cudx.i obie, a ci obie, 
Więc ie lam w xy tko bujnło, kwieciło, 

i ich to 1rnjc, ni :a:iobi w lej dobie, 
A k:lida ma/o'ć z I j Wólki, t ltj Woli, 
Za serce lnymn i cie xy, i boli 

.,. 

ldxiem. W ch:ień dchojć d:a:woni�c• się zdawa. 
St p ,., bla kach toi,ji;itoby nieiywy. 
\Vypro towani;i w niebo tercxy trQwa, 
BH ruchu, 10 le u tro xyw zy gnywy, 
Tylko io po niej 'wietli ta kuruwa 
Toc:a:y, mi1aj,c tocxow mi xkliwy, 
I nic, i c:a:lov.i t z1ubiony w tej ci :r.y 

a to mil dokół - dech tylko wój ly zy. 

Nagle i.ię szumy szerokie zrywały 
Nic wiedzieć odkąd,jak na morskiej toni. 
Wizgicm•się wtedy zanosił step cały, 
Roztętniał jnkby pod tabunem koni, 
I cichł... I znowu szumy przcpadnly 
Nic wiedzieć kędy, i cichość znów dzwoni. 

1 L111lć1łę łllkou1ićsię. 
1t:kulć 1ię(gw.)-przyknyćsię. 
1Wl:r.g-glos,11isk,k"•ik 
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I tylko wdali, z chróścianych zasicczy', 
Murzyn na skórze wcżowej 2 z.ibeczy. 

Dopitroi potl noc butlx� ,ię muxyki 
Z1c1rnrow1noj w tym lepie kopoli. 
Dopioroi brxoc:r:11 to xloto go'!iki•, 
Co jo x drxow rg,j kich trugająanieli, 
Dopieroi 1wixdy, trxcpotr, pokrxyki, 
Furcxcnie, jg,J..by rebrxy tej 1..,dxieli, 
Cyk.o.nia, k.lt1 ki', po·\\·i ty, podmuchy .. 
Slronumi cioild łomot i ryk słuchy. 

ldxiom, ■i x onych xiolonych cxo\u'ci 
Piochotnych dropiów porywa iQ lido, 
Skrxydlo., jak io.�lo roxwiedxio, roxpuki, 
I wpław pomyk.n krxycx,\cq sromtut, 
A tui ci x pod nóg xwien: prychni , xuxu'ci•, 
Prxopedl! I tylko xa nim, I� Jow:1d:!, 
W e:lobok.q bróxtlo nurt tn1.wy io poda, 
J1koby cxólnom roi.ciot• kro· woda. 

ldziem-nad nnmi ehrząstyo biją w błony, 
By drogi kamiell w kosztownym sygnecie. 
Jedne jak bławat, a drugic,jak ony' 
Krw� ·k•, a zas·c-jak ruta-le 1.tc·c. 
Właśnie, jak kiedy z królewskiej ski1rlrnny� 
Klucznik przygal'ścicm klejnoty pomiecie, 

•Zn1·e cz-drze1 śc'ęu, · ,_'one jedne uadrugte cclem 
::!:i�-"�h

•�·�.•::f\'.1ie11rzyjac·ek ·I lub_ ·erzyn·e, tu w zna• 
1 ••• nn s k ór z e  węiowe j  - nn lrqbie ze skóry węiowej, 

Gęłllki -mnlegęśle,skrzypce. 
•Klqski-klaski,S7.ll1Cry, 
f Zn s �śc' ·-zaueldc'', zachrzęłc··. 
1Ch r zqst -chrzqszc1.. 70ny (gw.)- on,ów. 
1 łirwnwnik-por. str.202, I. 
•w dzie1i koron:,cjlkrólewskiejpodskarbi roirzucntmiędzy 

Jud monety dole· srebrne, 
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A te, jak iywe plon� lee\, bnęcu„ 
Ja n\_, w kolory inalowon-, tocz,. 

A wtem, n• onych »xerokich krwawicach 1, 
Które ta m 1lol1co xachodne roxlewg_, 
Powietrze cg,!e 1tejo w blJ••kawicach 
Zlotopiorxy tych pinków. Jg_k ulewa 
I kier, gdy mioty ud rx-, w kuinicaeh, 
Tak Jcq. W xy tko drga, pali io, 'piewa, 
Krxyczy,xalaen sobq i xg]eje, 
Jakdxiecko placxo,jak ułan iośmieje, 

Ai na o tatniej mdlejących lun krasie 
Pokładzie pióra to i w il'l)mio w zorze •. 
A im mrok globny czyni io, Iem zasię 
locnicj pocxyna gorxot alepu morxc. 

,Jak rcbrne blaaxki na krakow kim pa ie, 

���� !lkb:
w

::��:!e�
v

t:;�·��'\ok��!b�;e
morxe, 

W lra\1oach, ognicc 1 llwioe,zlololitt-

Zruu �lęboko palq ie l�ijniki 
Stepu, jak próchnA, 1dy w borgch gor�eją. 
A u· io wxbijq on Jgtarnikil 
I k ię:i:ycowych bla kOw w alep naleją. 
A' xaw·ruj_, xa,·od. h'ln d1i:'11.·, 
I gwiaxd lecqc.)'Ch udoru. uwicja_ .. 
Z lrgw buehg, oii ó i w trawy xnów nurka, 
A coraz uch.)' trxa k,jakbyi tkn:il kurk.Q. 

)· s,. w t;m !:>lcp·c dz'wnc -z-rukw·t., ', 
Co nocą z trzaskiem otwierają kwiaty, 

1 lir •lca-krwawa, cz1 Jna luna. 
•Ognica-oi;nionrncl111($lr. 175,2),owadłwlellny, 
•Lalaruik-o,.·ad sknyd\:1.1y,śv.iellny. 

�;;,��:�:::;
,
;-::,��{it��e e�d:�•�:ś��ś�

,
.��i:�'�e::��;����t::�n;�;:� 
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Jodno-j11.k tarcxo,a in xo-jnk J.ity, 
A to-jak miocxe, a to-ji;iJr bułaty ... • 
Chwiej, ię, xumi11., kwiat f;wioci odkryty, 
Do erca wrn:tnno ronil!_C QrOnHtty, 
A nad nio1, x glof;ncm hucxeniem ię miotg 
Ćmów, b,ków, trxmioli 1>0 póła• hołota. 

Bo tgm noe nie je t, jako u n• , rzewna 
I pelo• i• k.i na duun:1 to knicę, 
Kiedy to leda fujnrk1o1 ci x drewna 
l..umi uro i palone źrenice ... 

io je1t ni cicha taka,ni tak f;pievma, 
Ni ndumano nad xicmią ma lico, 
Loc:t, jako wiodimg lccllCa na miotle, 
Kipi,1cy Wr:tl!_lok iycia mic xa w J.otlc 

Więc Q:dy się nn .tA po"pih1 gromnd1o1, 
Po cięik.im xnoju o xicmię nuconn, 
Du xg io we mnie xrywnla i rAdg_ 
Snuła te my•le,j:ik pnodxo x wrzeciona ... 
A jako p .tc:tola n• kwiecie u iuda, 
W kolorach jogo i w woni xgubiona, 
TQkcm ię gubił w te cud11, w le lrachy, 
W te bla ki, :tumy, po•wi ty, upach_y. 

A co najwiękuy ddw, la xiomia wszystka, 
Sama tu pani, om11 go wdyui 
Boć z trudna r;a wieś Jicxyć kretowi ku, 
Co je po stepie kop•j11. murxyni, 
Które, 1dyby n· nie dymek I Oflni i.n, 
Co 1ię tu, owd;icio kroi; trawy u ini, 
Lacno, id,cy, prxollJ;tpilby' nogą, 
Jako mrowisko w brxeiniaku• nad drogą. 

ku �0B0��:/ 
(tur.) - szabla turecka W!li>ka u rękojdd, neroka 

1 Brzeiniak-gaj brzozowy. 
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Cxv.arly my dr.iei'1 jui :lli o twardym głodzie, 
Że choć gr i ll.:unicl1! Alić i kamieni 
Tom brakło ... i:t nic duch xomdlal w narodzie. 

oc klo la 1,ludxioci11gli,jakpo'pit:ni, 
W/afoie io niebo jQ'nilo na w1chod1io 
w, kim r,bocikiem r brx,icej 1ieleni, 
Gdy nagle n1ięd1y lrnwy falujące 
Bly ly nam wielkie, ciarue pólmic i,ce 

Zagiotych rogów. Ko pierw xy jo xocxył, 
Zamachn�I rokq, by dalej-ni krokit:ni. 
Stanolim. Jeden Zuk tylko po kocx:,I, 
li xwioru by1trcm u lrxclil jui okiem, 
\\'yci:1gnąłnyjo, x rxemioni.1 odtroczył 
�uzjo, prxymicn:yl... Patrxo nn globokicm 
Zenniulatadko bi:twolów io pa ie ... 
Dr&n�I c:rn&iel, 1ruchło ctniel Ai tu znsię 

Jak nie wy kocz, na&le gdxie" :r; pod xicmi 
lurxyny,wldnie jakoili p i :i budy! 

Jakie nie ,uu n:1 rodze!Jak ię tcmi 
Ręcan1i w i,ołe nie xaczn� pl'Oć udy! 
Łby wdól i na na ... - A niech wu oniomi 
Cxort!-myślę, palrx:tc na le cxi;irnoludy. 
Bo z takim ulo to impetem, ie - w chwili, 
By mniej narodu - byliby nu xbili. 

Alić pierwszego z tych tryków, jak chwycę, 
Ga i' mu wsz · _p·w- ; w łeb, by w owcze runo, 
Jak nic zatrząchnę,j:ik tę Lrząchawicę 
Grochowin, chłopy jak w kulak nie pluną! 
Byliby im ta zagrali na grd.''CC 
Zdrowo, bo twarze zabiegły już luną, 

'Klęsu:iC kurczrC•it, muleC,znikać, zupadaćsil). 
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Lecz ów, któregom nie puszcz:ił z mych kleszczy, 
\la�· ku swo·m, · sta' 11·1 n"ch w ·  ·z). 

Tnkcm roxtworxył ci.:ir"ć.-1<A wy obaki!-
RxekQ. - \\"y co tuL. Gdxie 1�1r xy? Niech gndnh -
A ówie tnę ie łbem i c:tyni xni.:iki, 
Ze 1trxelnć w gt pic nie wolno do ti.:idi.:i, 
Że xe1trauono 1trx:1!em idxie w minki 
Di.:ilekie i t:1m po bagnach xnp•d•, 
Żo tylko na nnur, 1rn rogi trx• chwyt11ć. 
Tak mnie porwiil_.t xło"ć, więc pocxnę zgrz:ytnć: 

- «A to go ' ·;t j, cxorc·e, 1nm! -xi.:iwru nę -
Bo j:1 nie hycel, i:cbym bydle łapał 
N• tr_yk! A x lrxelby,jak xochcę, wytrn nę 
Choćby do ciebie•!-Ai:ern 1ię u1 •pal, 
I w oct:ich ·w·eco 1t•n(:t' m· ja no 
Z pa ji. Tuk murxyn po !bio 1ię podrap•!· 
Targ w t11rg, zn ćwiarlkQ b.ikunu 1, po polu 
Z tarem Cajcxy I.iem, xli chwyt•ć nt1m wolu 

Tak x•r• my lam 1m Oil[! ochotę 
Podnie"li r,e'ki huk, i-dobra n• x11! 
A jui powictrxe cxynilo ię xlolc, 
Jui: dech 1iQ ranny potwarxach ponnun, 
Jui: "wita ... Pędxim prxed ie tę hołotę 
Curn ., j:ik w1n·11·0 J-r·my x k"c • xa 
W Lukowie, w ?.liedxno,i, nholi w Wohyni', 
A dxioii iQ coraz róbnniej xy cxyni. 

agle- tój!-Cói: tam? ... - H:xucili ię plackiem 
O xicm. Sluch11j:1, co xicmia powind"·· 
S.ttt! Cicho!... Dwóch ich popolxlo omackiem 
W traw &l�bic, nagą picr1ią,jok u gada. 

'Bakun ("·ęg.)-lytoń. poś\eduicgo g:ihmku. 
\Vo',• -miasleL . wpo . r l,;"sk"m, Podlas·u, 
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Znów cicho... anu:, 1t rechotem junacticm 
Por\\'I! 1ię,, pomlmą.'"' Zacxuli jui lada 
Pędx,, znów &teją ... Ai wbok aię, roukocu, 
I dwa picr:łcienie po •lronnch xatocx:! 

Oył mocx1u. Trzciny wy oL:io dokoła 
Stoły, pnero Io polc1tym u:uwarom 
Grunt klę,snqł. Wody ióllc, nil> iol1.1 1, 
Brudno · ·ce··: ·tow·em kro· sx:irem. 
Zn wodl! 1tiemio ubito i gola, 
Jak majdon•. Tom to, nakryte oparen1 
8:1ani ka, lado xbilo ię, b:rn·ole, 
A byk potę,inej wię,xi• .. tal na czole. 

Ju· na uw·c1x·1.111 Prxo l:Jd nnm drog', 
t.bo xniiyl, w lilcpia('h x11bly lll!,11.:rwawic,, 
Poch.yle, xgiQle wdól, na tawil rogi, 
Z 1lulflym pomrukiem jął kopać rnciet, 
Ziemię, i tal toL: roxpnrly, i rogi, 
Z obwi il!, rudo xal.:udlorn! grdyc:!, 
Cornx chrllpliw xym uno ząc xię, ryl.:iem, 
I z miej ca swego nic, myill!C przed nile.iem. 

A ju· murx�•n·w kupa 1t•"crx• lrnxxJ, 
Łby wyrzucaj11_c x pokrxykiem do góry, 
Klnsxcxl!, hukają. A tui im i nnllZr 
Prxyhukiwaj,1, jak moio tam który. 
lłyk toi. Ai tu od xndu, od pn xy, 
Prxebrnqw 1ty bagno i wijl!,c te xnury' 

•d głowa., dru�ft kupn ię, x:1cx:1ja 
• potę,inego onego buhaja. 

'Zola-brudnylug,odply,.•ujący:tpodchust11odc:tn1pr::mla. 
• ajda11(:tl11r.)-mlejscewolne wohoiie, gdzle$lttargl 

odby.,,·ają,placpublicu1y, r\'nel<. 
d .• \\' l � ź, w i ę i - po" lą7.anie pewnych pneclmiotów, bu, 

• S:tnur ten nazywQ się lnsso. 



I n•gle, gdy zwierz ujuuon i wlcicld 
Ru z I io n• n• , z pian płachta_ u JlY k•, 
Sznury u, "wi tem powi lrxe pne ieldy, 
Jui: potlci p11.dla ... jui: gardxiel mu iłci ka„ 
R lrn�.1- Ryli: ltcida uwtórxył prxowlckly, 
J•k arxmot, kiedy ię po górcich roxpr:,•ska. 
Zacxem b,ylc .r:w•lil ię, tocu!c po lepie 
G• n�ce, 1111. łeb w •dxone ·1cpie. 

Tak uraz triumfgrcily one ciur 1, 
N• wiw•t becx�c i on� uciochQ, 

• dlu1ich, pro tych tnibcich z węi:cj skóry. 
Z•cxem z lrxcin tęa:1 uwi;tutli wiech(', 

• kij j't, xpiccm W.)'lil.n�w xy do 1óry. 
Z•· inai, prxe.r: Ich ucxyniw xy plechę 
Toporern, wlekli byk11. na boiako, 
Gdzie w pncicrx j1;asnc 1onało oaniako. 

Tut.ie dopiero '.\!nury poim•ły 
Kuch•r k� ztukę, i:c równej i nicmA! 
Gdy obłupione xe kóry kawały 
Mię• krwawych, l_yc1ki pode!J.r.11n_w xy trzema, 
Ledwo ie nieco u oania czerniały, 
Jui:je chwytali rękom• obiema 
Rw�c. jak p i, one ochhlpy xdymionc, 
A kof;ć murzynom nucająe n• tronę. 

T•k w trxy p•cicno pr:1wic it: lco1lcxyl• 
T• ued•, jalclej nie daj Boi:e komu! 

t.t!a�";���t;cili��•
1
�:� 

j
;;;m�?

1• 

'Więc w nH moc w xo\ka u taln i siła, 
Runęły chłopy.jakoby od sromu, 
Żarem pobici i xmoicni j11.dlem, 
Zaryw x nosy w trawo. I ja padłom. 



Oehlodło.1.orxn e:i:ynił• iQ ni k•, 
Gdym prxccknąl, jak gdy n•alc kto zawoła 
SpojrxQ, a lulaj owe muncyni ka, 
B•kan kuru.c,y, po1iedli dokoła. 
Za nimi b•by, dxieci, nodxc1 p i  ba, 
C•ł• hołoto pocxworn•, wpół go!a, 
Wyle:I• x woich kr towi Ir. i kleci, 
By n:un io przyjrxeć. Patrxo. a w·ród dzieci 

Bi•le chlopiaJlr.o prxy i•dlo na :demi ... 
To liczko xiólkle, czupryn• ta zlot•, 
J•k trxech• pon•d oczyma tnodremi ... 
T•lr. mi io erce,jalr. pti;i,Jr., ulopot• 
�ięc krxykno: «A ty co tu, międxy temi 
!alpami robi xh ... -A ów: -•J• ierotu. -

«Ski!d))! -,A x Radxynin! 1-«Jakiei aio tu dostał»? 
-,z ojci;i,mi. Jeno pomarli, tom ostah. 

-«A Chry to!• - krxykno xe xgrox�, iż czasy 
Zbyt rodx• xdały mi io nie polr.ojne, 
Gdy nie do•ć, i się x miej c ru xył_ luy, 
Lecx i Jr.wi:1tu xek ti;i,ki mu i w wojno! -
Ale jui boby, ii to naród /Q!I)' 

• w xelk:! ialoić, popu xcxn. lxy hojne 
I nui ta. lodką gwar� maiowieck,· 
- 1.A 1ierotol1ko! A moj i! A dxiecko•!... 

Więc tulić,pytać:-« jnlr.oi ci rzek',•!-
-11:Ji;i,ntok,. -«Lo.boin! -Z H,1dzyniu! -•A ju 'ci•! 
-«A k.aji kie• ulb1! -1.Bo ja wiem ... daleko ... 
Jeno ie ojcom xmarlo 1ię)1.-«A 1Jr.ró'-ci• 
Cxegóh! ... -Tak łucham, a one precz iek.� 
Jakby tę iecxko.-A iadn• nic puści, 

1 Rnd:gyń-111. pow, na Podlasiu. 
• •.. knjtełcle (gw.)-Jl:<bletekle. 
•Skrółczego(gw.)-dlncugo, ijakiegopowodu. 
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Jeno znów misich przepytać zaczyna. 
Tfu, że też w gębie nic zaschnie im ślina! 

Tymc1.111cm chłopy w rndo: -«Tot go przecie 
Tak nie o l:1wim tu, miQdr:y cxarnemi! 
Jużci na ter:1x P1111 Jexu po ·wiecie 
Jako mak rox uł, po cudr: j tej r:iomi, 
Alit nas moio flo li.upy li,ld:do r:miccio, 
To· ·eroto prxyli,larn·cm r:e •wem· ... 
A one du xe xhawione lei mogą 
Krxyi nam ucxynić ·wiety nad tą drogą�. -

-«Jakxe! -Jo xcr:oby! -Prl'.ccic rodzicielc»!­
Oorxucl! in i, kiwl.ljąc głowami. 
A chlopio, Io w nu pogl�da nie micie, 
To ku mur,.ynom, iodx�cym z fejltami 
Woltól ognb,k:1, w:dxic lrxc xcx•l w popicie 
Kolby ltulturyd,:. I lak międ,:y n.uni, 
J:ik pi k.lę x 1ni:udlil., chwi jo ię, xrxucono, 
Roxbito, ie mu ni w tę, ni w to &lrono 

Ttk chcemy chłopca brać, g]ić te tryki 1, 
Jak ię nie porw-, x wrzg_ k.iem wniebogłosy, 
Dal j się icgnać,jalto hlolik.l 
Chrxcxono q, dglcj m1 łbach drxoć te wio r, 

A trr:ukl.lć w udyl Boby-w wq. Krxyk dr:iki 
Gruclm9,I prxo:r: n1ajd:111. i chłopię w łzach rosy 
Ocr:r padnie io: - t:J:i wam i ć nic xdol9 ... 
:\Inio co dnia ximno trxę&ie ... Tu jui wolęb 

• to Horodxiej: - t:Ha, rx�di:ic am, Panie! 
Kto wie, na co tu nuciło· to tiarno? 

icchic, gdxio padło x reki Twej, o•t•nic».­
Tu •ie nicwi• ty ku dxiocku poaarną 

cz.
u

�r:::tl-barany, tu: mur�yny {tlla gęstej, skudłanej 
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J uzdrołliwie patrz�, jako na nic 
!urzynka chuch• i(b� 01111, curm1 ... 

Więc kuma kumie na ucho powiada: 
-«Je zczc uroczy!...1Je zcze nm co ada»!... 

Al m ja chłopca podnió1! z;i r;imion;i, 
Ruk,1c: cWidzi z -tam! ... T;im!... Jak wejdą zorze 
Ranne, tak ldęk;ij i palrx! Tam je t ona 
Ziemia! Tam Pol ka je l ! Aby przez morxe. 
Więc ploltrz i wob1j do ni j:-Ty-rodzonal... 
I bij ię w pier i: llądi mito·ciw, Boi:e! 
A cxyll tak co dnia, ai cio Ból wy !ucha. 
A m'alb_·· zt-mrzeć! Tom w;, LI zc .lolj ducl11ol»!-

Tu'11toę, bom io prawic lumi d!awił... 
A i chutlzilol_lko ono t i plnkalo ... 
Wtem Roch Zatrata uoroko rox tawil 
Bęce: -t:Dlollcj go! A pódxi-no 'miało! 
Toć wielgoludlol Krzy ztofa Bóg xblolwii, 
li Jezu icxka prxez trugo nió I mało. 
Tati ja obie to r:iju prxy porxę, 
Jalr. cię, ierolo, ponio o prxcx mone»!-

Sch.ylil 1io, diwi"1n�I pacholę do góry, 
I uru duiy1u 1rn·cilim io krokiem. 
Lecx wru Ir. murxyn6w, na podób wichury, 
Dluio :ta nlolmi bil. Ai nas pomrokiem 
Noc •kryla, co jui xepc11,cco.1i pióry 
I 1k.rxydlem xiemio obwi:i!a ncrokiom 
Zacxem ua• !lol o tatnia pokrwawa•, 
Co io po zonach wieczornych 01tawa. 

'Uroczy-urzeknie, nabawi choroby. 
1 Pokr"·awa-odbln5k krwnwy, łunn. 



Alić im dalej borów, tem sio stepy 
Chudsxc, m11.rtwiej xe, bl'lrxej dxikie cxynil!,. 
Ai my ię nalkli no iywc cxeropJ1 
Zgorxaloj xiemi i xli tak pu tyni!\-

ad Illl.mi, kręiiem, niebie kie ie klepy 
Od gor-..co"ci ok.rolnej ai inil!.--· 
Żar uchy w górx i in suchy w dole, 
A ałoi1ee,jakhy axydlem w ocxy kole. 

Patrzą się chłopy po onej zgorzeli 
N epewn}u1, srodze � asobl"wym wzrokiem, 
Aż gdy l-lorodzicj w znak krzyża rozdzieli 
Pow·etrze nad Iem pustkow'em szerok·em, 
Ruuq w step, jakby nagle uwidzicli 
Drogę przed sobą. I tak, wielkim krokiem 
ldziem, iż noce miesięczne się stały, 
Póki nad nami nic obrzasł dzici'1 biały. 

Wledy,jak xwier,: ów, co cxeka wcj pory, 
JII. kn1.we ,1epi• xmruilljąc od lo1lca, 
Tak my, bl!,d.i jllkiej dopadł .xy gdxie nory, 
Sro1ic10 ię w niej chronili 1or:ic•, 
ż,l;·e l'cx.c� terin na ·ccxorJ, 
A to 1m tynie spaloną, bex kot'iea, 
lien:qc nocami, Il cxuj-..c na hulo, 
Jak u nu-«Świta!»-tak tutaj:-«Z•1• lol, 

A już nad one rozłogi stepowe 
Czerwony księżyc, juko więc latarnia 
Pożnrna, wznosił swą ognistą głowę. 
z,..czem 1·-z'1t�e wy·�. 1:-ok r Jarn'a, 
Jaśni się, drąży nicbicskąposowę, 
Jak kula, którą uleje puszkarnia, 



Z s :zcrego złota, al cornz s·ę mn· � j, 
Coraz świetlistszy czyni i srcbrniejszy. 

A wtcd , w onej xcrol.:iej poświacie, 
Ten 1tcp ,palony xe chlo�o muro1a, 
\ oaromnym jak.lm' !awal maje tacie, 
Z którego bili:1. moc wielka i roga. 
!di.ie x,a c:rnjc x,juk łmicrć dycha na cię, 
Dok.ła<fajg,ca pilno wcao to1a, 
I jak te trawy, których noc nic ro i 
Lx� zmiłowania, -ko i ... ko i ... ko i ... 

A głód prxyJl&kał. Co w płachcie miał który 
Kukurydxowyeh pinek.ów 11lbo xiar111;1, 
To lu hł b11bom, dxiociom ... Ko"ć do 1kóry 
J9la 1r1m 1uchn pnyw·erać ·carna. 
O l11bly l(ldiwic, wu-ok lal ię ponury, 
Gło chrypiał, milcxy groinadi:1. wpierw gwarna, 
A jak bociany póincao wylę1u, 
Ten, to ów iO Io o taw:11 w ocięgu•. 

Lccx Hoch Zatrata 01romnym xcdł krokiem 
Popnód, j11k1dyby prxybylo mu iły. 
• cho" ·ę m·c11·1 0111·a111· · mrok·cm, 
Chociai krwi� curnq nabic1ty mu iyły, 
W rou-adowaniujaki mł xcdl ij)Qbokiem, 
Pod onom dxiockicm mdlcjqc m pochyły, 
Co jo murxynom odj�I i xa raju 
Krzynkę ·1ubował nieć aio do kraju. 

�lówią mu chłopy: t:Niechaj!�-A ów:-t:Co tal 
Toć jak wróblowi szyi nie ukręcę. 
Trochę lżej, c:ężcj-jedno! A sierota, 
I sam P·rn J-c dal m· 1:,0 na ręce»!-

� O c I \g -. oci:iga11ie �lę; w o ei 'Ig u - wtyle. 
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A chłopak, to ię bexpr:r:ytomnie miota 
W oaniach gorąc•, Io w zimnicy męce 
Zębami dzwoni, ji;ikby mróz l!l:O chlo1otal, 
A wy echl, ie ię tylko cieniem 01tal. 

Tak nam w1chod:tily le dni i te nocy 
W ncrokicj pu tce, na 1pnlony111 atcpic, 
Jui luch:1jącym,j11k 'wi ta gdxid x procy 
lur:r:yil kiej kamieil, jak chwo Iem gdxid trxcpie 

W xapadle boki 1xabl; jak w niemocy 
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i,yjących je xcxe-trupem dycha. 

t�r: �:,:!�d;.��!�;:��'.;;�;,}:•�•�•r:
••ploto, 

Zebyi koli :urial, warkoęlo gdxie p i  kol 
ie, tylko pu:1tka niemri. i głuchota, 

Tylko to x iycin wykouonc riy ko 1, 
l.t),Jko w oną mieaicczną, poświatę 
Zmij z ykiem c1olo podno i rogi:atc. 
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;ichości, 
J;:ik nnm śmierć po lbnch piszczelem kołacze, 
Jak w mózgach wierci i jak drąży kości. 
Nigdy ja dni tych trupich nic zt1baczi;', 
Gdy my tak szli, a szli, a tutaj cości 
Jakby wolało na nas: - 11:Dalcj! D:ilcj! 
Bo się za1rnda świall Bo świat się wali!» -

•Rtysko-pole, na klórem skoszono nlbo dęto ret tj. 

tyto,wogólepole.slep. 
•z.abaczyć(gw.)--upomnleć. 



Wic,c corupilnicj 'pie xyliinykroku, 
Róine widxonia m1j:1c llll niobie. 
To o uchodxie, w ocniciich oblol.u, 
Wielki ,ię korab' pn:od nemi kolebie, 

kro• morn płynąc krwi ... To xnów, w otoku 
loni.trancji j■kby, x:,tnjon Ów w chlebie 

Chryi.lu Pun ]Miny ię na nas z op/11.tka, 
A lxy przez rcbrno lico plyn:1 xr:ii1dka ... 

Hęc ten, ·w, n·cmo ··s·run' ·ru.z., 
Podniesie oczy w le nicbie�kic progi, 
I n:lglc,jakoby w nim pękła dusza, 
Jak szedł, tak kl�ka w pośrodku swej drogi, 
Nie dba, czy slusza go klo, CZ.)' nic slusza, 
Wyciągb ręce czarne jak ożogi, 
Inn głos grzechy l:1jcmne powiada, 
I pod miesięcznym kręgiem - krzyżem pacl:l. 

i ·ew·a ·J zwła _z__ chw�·cen·a m"al.), 
Co niosły dusze, niby pióra ptasie ... 
- Ato Jasicńko w plótninnce swej białej, 
Na tych obłokach mglistych owce pasie. 
To martwe główki dzicci:tlek usiały 
Drot,,: prz,- 1·cbo ... To z·ow1.i,, l - ·s·e, 
Las szłyków księżyc wschodzący zapali, 
A ćma kozactwa prościutko w nas wali! 

Więc tak ów n:1ród szedl,jnk oc:,rndzony, 
W maj:1ków onych grążąc się topieli 
Tak widzę, źle jest! Widzę-trza obrony, 
Zalrząchnąć ludźmi trza, coby przecknęli! 
Więc tyłkom patrzał, gdzie i z której strony 
Piorun mi jaki na pomoc wystrzeli, 
I one senne \\ "dowa I zru- �• 
Co pra\\ie ziemi odbiegły-dla duszy. 

• Wldowac1 (l!"',)-c1/o"·iek,któremusię1widuje,klóry 

mie\\'a zwit11e11la, popada w ekstazę. 



Bo dobru, to jo t, gdy ię na Bielanach 
K,i,dx Kamedula w niobie u1pn111iętn; 
A niech prxolei:y i rok ni:a kolanach, 
Ow .tom! Ja am powiadum, noez je t ·więta. 
Lecz naród, który w tych xdartych lochnianach 
Ciał, du zy swojej zbyt popu xezo pola, 
Tak::lonm nadto poddawać nie trzeba 
Onej lodkołei, co k,1pie w ni•! z nieba. 

Kto jo i:yj�cy, ton mu i do pory 
Stać twardo,d go nie xluzujo cr:ala 
A ono du zno mur;yki, kolory, 
Jak wiatr'-'• ziemię co z pod nó1 odmiata, 
Ja wiem, ie idę prxoz Lepy, prxoz bory, 
Gdr:io mi rodzona krain"- i c!H1la ... 
Cięi:kol Lecx onej cięiko'ci nic zbędę, 
Gdy sio w janiolską zg, lucham kolondę. 

Jeślić źle mówię, niechaj mi przebaczy 
Pan Jezus,a zaś człek-niech mnie przekona! 
Sam Pan Bóg z raju wygonił oraczy, 
Bolly im zmierzła płużyca i brona. 
A choć skowronek? ... klói rankiem nic baczy, 
Kiedy śpiewając wytryśnie z zagona 
I praw·e, ·e ·c w modro:�· zatraca„ 

Toć tam nic siedzi w niebici W zagon wraca! 

Naród, co dusze na inszy świat żenie, 
Pewnikiem będzie w sobie slaby, mgławy. 
Atol· we rusz, n·c wr·ą· podn··· �n·e, 
Ale też insze n:.ijdują się sprawy. 
Z ziemi Bóg poją/ człowiecze nasienie, 
A nieba-szczyptę dodał dla przyprawy, 
Jak ów, co warzę1jalową posola ... 
Miałby inaczej cbcicć?-toćjego wola. 



Oziębi ci, Panie, i dziokoi ci, Chry te, 
±e· nm·e po tnw·1 przy mo·m wanxlac·e, 
I id mi w piersiach dal, reo trxcli te, 
Co młota patn::1c, prx,ybacxa i na Cię! 
Dziękai ci, ie to 'wiatlo wiekuiste 

ad mojq kuźnią w 1:1wiaxd paliu: poi!.wio.cie, 
• I xa to dx:iękać,ie mi ai do nieba-

8 w pobli�to·ci Ciobio być-nic trzeba! 

a1lo świat piętn:yl io. Zraxu x:ły falą 
Pa1óry, prawi iyw j trxomieniny, 
To pr:1c.x moc wielką diwign,\ ię, to walą 
W rozpclxlo, �lwim podobne łupiny. 
Idzi m, '1i na świt omglon:1 gdx:ici dal,\ 
Szc.xytó"'' róia11i c x.i.modrxal nam siny,., 
Zęb.i.tc,dziko po z.i.rpane kały 
Wpr.xec.x z.i.waliły niebo i lat lały. 

I my stanęli. Na Boskim zegarze 
Bila grlzieS dla nas śmiertelna godzina. 
Zaczem sczerniałe podniosły się twarze 
Ku C�-Jlom, kęd�• 'cl · �·la mgła s'na 
Srebrzyste, pełne dymów trybularze, 
Jak gdy ksiądz kadzić w nieszpory zaczyna. 
Tak przeciw sobie stanęły dwie siły 
I tak sic z sobą w cichości mierzyły. 

Aż buclm.) srog· wark.-«To· ·c m· w·10, 
Jako tym stepem wprost dojdziem na morze, 
A tera bij się, człowiecze, z tą siłą, 
Co jej i djabel rogaty nic zmoże»! 
- •A pocóż my tu przyszli'! Poco było 
Puszczać sic borów? ... Toć tam, jak w komorze, 

. Toby jagodę nalazł, to choć zielsko ... 
A tera drzyj się z tą kupą djabelską»!-



Klnie Li , klnie Wawnon; xpode!ba i chmurnie 
Patrxy Pielr Bug:1j, w Wl! i1ka Ko, dmucha. 
Loci nmio, kiedym t11k pojrxal w one turnio 1, 
Zarax od erci:i pr:i:owiala otucha. 
Więc tylko fllową kiwam: - «Oj, W)' clurnio,1-
Bom, net xmiarltował, io koro tak bucha 
Ziemia wxwyi, clxiuro być mu1i po 16rxo, 
A cóiby, jeśli nie mono w tej d:a:iuno? 

Ha, iclxiom. Jdxiom,jakby na priopodl\. 
ldxiom cixień, mało eo wytkn:l'1• xy x potu, 
ldr:iem dwi;i, tny dni, nio b11.cr:1tc na jadło, 
No on, a tylko patrując wylotu. 
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io lii:i. 11.d ,11:low:! 11lt1·nwelt tylko 11ioba, 
A jui o tatki Itru r:yli my ch!oln1. 

Ai bo:a: ratunku 1dy my jui w te kopy 
Zabrnęli kro· tej kamiennej JlO uchy, 
T11k ię uobilo ror:p:1cx międxy chłopy. 
Skipi:liy• onych khtlw pierw xych wybuchy, 
J:1k pi:ma, kiedy x ki:idxi wyrwie cxopy. 
Zaczem xawxi11.tek prxy·xodl i wark aluchy, 
Ai w xy tko 'cichło w kupie, i z tej pory 

ie ludxie my jui xli, ale upiory. 

Omglalo dziecko, Lo chłop ściskał zęby, 
Na bary rzucał,jak torbę z obrokiem 
I szedł przez dzikie skal nngich wyręby, 
Brew nad jastrzębiem usrożywszy okiem. 
Malo klo strawę podniósł tam do gęby, 
Malo kto gadał. W milczeniu glębokicm 
Szedł naród-jakby rychlej chciał do koóca 
I do śmiertelnych portów -na wschód słoitca 

•Turnia (g,.,·.)-skula nugu, bezdruw1w. 
• Skip ie ć - wylewnć �ię zu brzegi gnrnkn, wylatywnć. 



Ai i j• bylem jui xwą.tpiow11j,cy. 
A ta n11didoja co xpicrwi:i ini kwiatem 
Zapachla, lori:i:t, j•ko ptak loc�cy, 
Precx ię ponio la krxydolkiom piorzateru, 
Szedłem, bom mu11i.1I, chcilCY, czy nie chcący, 
A
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Śmierci, io pocda 1 my lulaj lrRconi:i. 

Więc co u1adi:ićehcę,to my'\ę: poco? 
Jui i ti:ik cnrna •wiecg ni:im ię znaczył 
Atu eo irJl knydli ka lopoc, 
Z pod kalnych dxiuplOw ru zonych pohgcz. 
Kr1ti:t nad nami dniem i kra.i� nOC'ł,, 
Żałobnym krzykiem przydając rozpaczy, 
A.i duch,jak ptak •lrx Jon, upadł wo mnio, 
I ju·om m'w'ł 1m ao„o· -•Daremn·o, 1 ... 

Pięć dni, pięć nocy, nie fol1ująe prawi• 
Slat!iej zym itom niewia l i dzieciątek 
Szli my,ji:ik gdyby po 01ni tej lawie, 
Taki w kamieniach okrutny był wrzl!_lek, 
Oexy po ę1mio pntrxają i k.rwawie, 
U t. w aorzko'ci, n• licu 1:awziątek, 
łona roao'ćo tal1li j rozp11c1:y, 
Co na nic, ani na icbio nio bacxy. 

Twardcć tam były chłopy, a niektóry 
Nie mógł zwyci'.Żyć dusznego przestrachu 
I łeb podnosił nocą, i na góry 
Wył.jak pies, kiedy na chałupy dachu 
Upiorny księżyc wychynie się z chmury 
I sianie; albo gdy zaczuwszy w gmachu 

• ... nljakl111 '""ialem(gw.)-na bdea sposób. 
• ... poczta •tracona - posterunek slracony, odd:ll11I 

pn:einaczoayn111tracc11le,1\race·c). 



Śmierć, ogon wtuli pod siebie i wyje, 
Jak surma, długą wyciągając szyję. 

A:i: io ucięła waxellu1 ludxka dusza, 
li: kaidy mełto woj„ chował na dnie, 
A m'los·erdx·e 'gdneso n·e wxru xa: 
ldxie,to idxie,a padnie,to padnio. 
A choć lak 1roa"- była lo htuun, 
W ludxigch 'picuących milczkiem i bezładnie, 
Ani na ilód ię, ni na irnój nikł z kupy 

io kar:i:yl. A wtem pndly pierw xe trupy. 

Świt był. Od wcxonj j xcxe Hoch Zatrata 
Wl,yle się x dxieckiem o Lal, u wszystkiemi, 
Chłopcu io ono głowin"' kołata, 
Prxox plecy wio ki ypiąca xlotcmi. 
A tu duuycxk• ju:i: x nicao wylat11, 
I tyle jeno lej lrx_yn1g io xiemi, 
Co one w &chle rqcxyny za xyję 
Rocha trxymaj., ... Opadly-nio :i:yje. 

Lecx chłop xodl je ,:cxo i ono atęi:1!:1 
Pa yjko I dalej nió ł, w "wił wielki, xłot_y. 
Ai na::Ie pocxął drioć ... Tak go prxowigło 
Dmuchnięcie ono, co go i żywoty. 
Zacxem ię 1tsorbil, obrócił czerniała. 
T, an ku tej martwej iłowinic icroty, 
I paln9,c io w ni11, Xl'l xcptal xdumialy: 
-•Dziecko! J:1kio ty cię:i:kiel Jak 'wiat calyh) 

A wtem, jak zajrzeć, tak wpoprzek nam staną 
Skaliska, czubem utopione w niebie, 
Nicprzesiężoną, a lak bystrą ści:rną, 
Że an· k1·ok.ie1 n·e dawało s·e11·c. 

1 Pasyj Ir.n (I.) - wh,erunek Chr'ystnu na knytu, przen, 
mDly męczennik, 



Pojri.o-turnic:l piorunem krxe on, Cień lec-,cea:o orla it; kolebie ... 
A,., i:ej- l01ice czerwone io tocxy ... 
A je 1cxe wyiej -Śmi re. Tałt uwr.; oczy. 

I lud jnk wryty 1tong_ł i wejrxenio 
Błodne wbił aluy. S11111 xdawnł i(I a:lnxem. 
Tak chwilo trwało rogio pomilcxonie, 
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a dach w rxucn_-krtyk, klątwy, pii;1cx-ruem 
Buclmcly z pier i niew trxymon11 il-,, 
A echo posdo w grunot i w;romem bilo. 

Co mocy było w ludi.ie, co laboki, 
Co upragnienia do milej prxy lani, 
Co głodu w onej,.,)" u xonej ko'ci, 
Co v.•lil,,-· co om) len·11. na n·�­
W■x tko buchnt;ło wichrem nawalno'ci 
Po l1uowiecznoj, milcxg,cej otchłani 

io m:, krxycx li, Jocx du ie w nas same 
Krxyculy ... T:ilt 161 xerwal wszelką tamę. 

Radxił:! Co radxić? ... Cxy prxebić tnar glow:t? 
Czyli n11.m piolcią roxv.-1lać te 1óry! 
Czyli nad niemi chmur:!piorunową 
Prxewioć mun? C1 , jak pt:11t, prxelecieć pióry! 
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Tych trupich łlodów! ... Jok wy x dl z 1rom1d .. 

ie bylosily-ni było i rady! 

Horodxioj podc:u1 milexnl. Joki" lichy 
Był w dniach po"Jodnich i o l:ibl nlilm zgoła 
Gdyby przemówił, to moi by 1tprychy 
In1c1ej pod u tego tam toi• 



Bo choć gło1 dd:itCY miel i w 1obie cichy, 
Zdt1ło •·e cxucm, ·e lr:tlH1 w n·m wola, 
Takl'L roxnojno'ć i moc mu d1nval1 
Ta .r: iędla głowa ili:o'ć ta ;r;ellela. 

Leci we mnie, jako obręcz prxydcphrn•, 
Gwo.llem ie proi: I duch, cboci1 prxygiQty. 
Wiec rxeke:-,Ludxiol !dimy choć do rana! 
loi:cć xwyciQiym jakoi Io odmety! 

Pro.wdo. jest! Stcl'cxy w niobo sro1::a 'ciona! 
Locx 'wiat no. klódkQ prxccie nic xnmkniely .. 
Dlaboga! Zbiorxta w ko'ciach re de moc I 
Choć do wiocxora idi:nl)'! Choć do nocy!•-

Alo Zatrata, j:1k kłoda sie xw1li, 
o ono i wo "l:u:y: -•Co t.1, braty I 

Co bQc.b:icm dluicj toj imicrxci' xu ko.li? 
Tutaj jej pole dajma! Tu niech 111Aty 

a xo ob"ryu! Tu pi ron niech pali, 
i eh 1lód n:11 doirel Co mi1 ... Ni eh ta świat)' 

Wt'II:! i(lna łob!... iedojdędoWronioc .. 
Tu loi:al będe-trup ... Tu xrohiQ koniec!• 

Słuchaj'!, chłopy, palną ... U tych roty 
W oku, u in xych piokott cxerwona ... 
Wtem Ko :-• la x pr11wdę , braciel»-A tuż glosy: 
-•Bu prawd:1! Ju'ci•l-1 wnet, j:ikby ona 
Wichurtlll,l\\'l!Cinęl:1poko:y, 
T11k padli... Gdxio klo tal. Jo.Il te brzemiona, 
Co jo xe 1iebio grabi ko otrx'!, to, 
Tak padli. Jak te 11opy 11:.1 prxew i'!,110. 

Płaczą niewiasty. Stnrus;,;ka z nad Buga 
Poklckla, ale nie mial:1 jui siły 
Zmawiać pacierza. Więc tylko juk długa 
Krzyżem się ściele u skalnej tej bryły ... 

1 SmlerzC (gw,)-ł1uierC. 



Wiec za nią - insze ... Tu jc<l1u1, tam druga ... 
Tak przyrastało nam onej mogiły, 
Z której się eonu. poclt10 ił gto iywy: 
-«Bądź nam, gin:lC)'ll1 du :1:om, milościwy!,-

Więc kiedym patrzał, nic tu nio mog:lCY, 
\Vs!laka jasnoś' 1pndla m' w c·emn·o ... 
A com mini moc mieć za wiolo ty i,cy, 
KJęsJem na c1'uszy tak, że podarcmnicl 
Długom żwal w sobie tę niemoc milcx�cy, 
Aż laki gwałt wstał, laka rozpacz we mnie, 
Że jej nie strzymać z:1parlym językiem ... 
Tak runę w niebo śmiertelnym okrzykiem: 

... «Rijio w nas WIX alko buno cxarn� tucI,! 
Strxclaj pieronem! Nic nnmknicm ci głowy[ 
Hucicio m1d nami, wichry, pic&ni� kruc:1�, 

ioch nam tu r:ara dół kopi:1 grobow)·! 
icch diikio zwicrr:a 1 koki na r:c w!ÓCI\, 
·ech na o:arn·o dech · ·erc· orow,t 

Cóż my? Lo.ch ludr:ki i iywota tnępy ... 
ie będ, 'cierwa z nas mieć nawet sępy . 

... ToeI 1ię, ty, ncko iri.lo n•, do morn, 
c·· · pr:iep ',j, n·er:n:1110 n'komu! 
ldicic,śpic iajcic,tulackieboidroia 1, 
Do czar � br■m , do \,•ecxncgo domu .. 

iochaj na wichrem pogna n;ka Boi:•, 
iech na111g,łlm1ic,jt1k uchcgolomu. 

Cói o to? Kto ię w n:11ui uj>0mni'! .. 
Zainiem? To zainiem aami, bezpolonrnil 

• ... d�ikie z.wierz11-formaupodobuio11adoz.v.·ierz.ęt11. 
1 ... lułnckie bez.d rota - niezwykle śmiała melonłmja 

zam. tułacze bezdrotnl (uhląk:t11i); por. morskie la­
zury zatn.morz.e luzuro e, łubu··� (s'.r.253,ł): wteu 110• 
=�
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h pusty, znm, w pustynię z.nmier"zcblq, zanl'l 



Hal Je,li zte10 'mierlelnego 1loi11., 
T n 9ło , przez one kamienne pu lynie, 
Dolecii:il gmachu niebie kiego proga, 
Je•li klo idliał tam,jAk lud ten iinie, 
Apeluj�ey w11. "mierci� do Boga, 
To tam mu i,11 u tać w I j godxinio 
W x tkie muxyki rAj1ki , w xy1tkic chwały, 
A te anioły- to na gto płakały! 

A jui ie pocxl'lJ xmierxch cxynić i cienie 
Głębokie rxucil 1111 te nodxne głowy, 
Zapadi:ijlł,Cl'l w wiecxno'ci milcxcni , 
W xdretwialo•ć tward:1 i w pomrok grobowy. 
Wtem na kal cxuboch xaj•rx� płomienie ... 
I xob11cxylem w nich krxyi Chr_y tu owy, 
Jllk prxo:r. otchłanie 1xodl wli:isn'ł, IWl\ moc11. .. 
Zacxcm ·wiat u"• I i nakrył iQ nocą. 

Ale Marychna 1!11nela 1Htd Dudki m, 
Ci:ila w blado,ci.1ch i lunnch prx trachu, 
W c.111raej chukinie, .t tcm dxiocldem malulkiem, 
Tak ćwi rkaj,cem,jak wróblik na d11chu 
,viec wlepi w chłopa ocx� bli;dne mułkiem: 
-(1Co ty'! ... Na dxiocko 1u:1bncxyle·, St:ichu1 
Co ty1» ... -1 bije on� dlui� rxe"t, 
A u ta-tylko ie jej niemo trzo ą 

Wyci11.sn,1 roke: -•Nie ph1cx, :\lary.i Co ta! 
Siednij tu aobie wedl nrnie, niehoao ... 

Ru "mierć ... Xie dl111ać to tam j j robola, 
Bo i tak dechu m11lo co u kogo ... 
Siednijl,-Lecx 01111, od lex bujnych zlotn, 

Qile na twarxy odmi ni ii: rogo: 
-«Pie ty, nio ocił'lc! - kr.tyknie - pie !... i siędę� 

ie zcubit dxi eka! Póki tchu- xla hedę!J-
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I n·omów"11,tko ·c· n.w 1.J w ram·ona, 
Głębiej :iaci:l.81a mi. twnnt curncj chu ty 
I uru, jakby wiatrcn1 ponie iom1, 
Zac:i:ęl• łpio xno i'ć w ton pomiorxch pusty. 
Leex Dudok rykn,1, i wnd cnłn ona 
B.ox1u1cx prxcx łloxów ptynola upu11 .. 
Chvtycił ię:-« la&ył, tójl Jw. x tob\!:.-Zacxom 
Tu, to tam w kupie uniosło ię placxcm. 

Tak w rodxiciolach crco pot11jalo, 
Gdy pojr:i:� n• ten drobiug wój uśpiony, 
Co u nóg matek jggnięc� i białą_ 
'frxodcc:i:k� lesną_l, n był jui xnaciony 
Cxarnym na run·e kn;,·001, · za mało, 
Za nic, miał podi:on b_yć na to ugony, 
Gdi:io ani w1chodxi loi'1co, ni uQ:a1g1 

I Q:dlio iłmierć cicho swoje lrxody J)l.lH 

Więc jg_ko burxa,cdy deaxcxom udeny 
W xomdlono tri.lwy i w ziemi XQ:Orxało"ć, 
Wnet piekle błoni• roxiywi, rodwioiy, 
Tak tam te du xo ułwioi_yła .bloiłć. 
I p:1tnl Dxiociątko jedno, ptak box pierzy, 
Jedna drobina nieml.l,jednn malołć, 
B.un:yła nl.lród x tak polęin:1 illl,. 
J:1khy sto dxwonów 1·exurekcję biło! 

Pierwszy, szlochaj:1c, porwał się Zatrata: 
Jakże więc Ziqbie nic padnie na szyję. 
-1i:Odpuść! Odpuśćta, ludzie! ... Tom za kala 
Chciał być nad wami? ... Hela, nie wyżyję! 
A idzielże który przez łeb mnie, jak brata, 
Bo mi to serdce • na śmierć się zawyje ... 
Toć katolik.i mr, nic samobóje! ... 
Laboga, zdziel mnie który! Niech sfolguje!, -

'Serdce (st�. ł gw.)-serce, 



Zac1cm 1ię diwign._ w1krxeu:one Laz:irzc, 
Podnou. ręce, podno11:. r:un·ona, 
Siedli, podjęli pobielałe lwane 
\V niebo, a kaid.a h:ami uro zona, 
Ai ię ikra iycia w frcnicach ukaie ... 
PobrolJ 1m1tki dzieciątka n• łon•, 
Wstaj:1,,chcądalej ... Choć noc� a dalej ... 
Targaj:l chłopów i::t rękaw, by V.' lali. 

Tik u larychnq pojrzę i zo. Stachem. 
Szli pilno, sk.t1lnem 1pin:1j._c aię zbocxom, 
Pod ciemniej�cych pomionchów 1>:1\dachcm, 
Już mgliki, już tem aincm podobłocxcm 

air.ryci ... Ona wpi r\\', najmniej zym lrP.chem 
icxlękla,jakby air.ro· wicdzqcp, o cxem, 

Szh1.1 rzekłby·, anioł wiódł j� gd1ie po 1lcc.1ce 1, 
Jako Jaryją x Dxieciqtkicm w ucieczce. 

Dzień prawie świtał, kiedy my na strzemię' 
Wschodnie wsląpili skalistego siodla. 
Spojrzym - przed nami het, precz, wolne ziemie, 
Już maj,już biodra górom pasze jodła, 
JuZ sto ruczajów osrebrza im ciemię, 
A jak wzrok puścić, tak wstęgc rozwiodła 
Ogromna, modra· w·brana L Cku, 
Co w wielkich błyskach do morza ucieka 

- «Reta»!...-zawrzaśniem. A huk, jakby działo 
Pękło, rozcgrzmial w siu echach przez szczyty. 
Wnet szpiku w kościach, tchuw nozdrzach przybralo, 
I tak na one różane rozświty 

•Sieczka (gw.)-łcldka. 
1Str1emię(przen.)-1topień,przeltcz. 



Walim. Prosto na rzekę walim śmiało. 
Już się jej modrość mic1ti w złotolity 
Pas.już go slo1'ice gęsto szyje skrami, 
Już potop ognia żywego przed nami. 

Więc nam iQ1orca podniosl_y,jak ptaki 
By tromi pióry lecqco n:i wolę ... 
Chrx4i,m4i Li , Bugaj po iQgnąl tnb1ki, 
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Gru ze, zumil'!_ce w li'ć drobny topolo, 
Taka nas rxe'ko ć xdji;la, tak• il•, 
Jakby za r.zek4 zara1:-chall1 był• 

A nikt nie wiedział, ie ona wol•n• 
Zbyt glo'no przez 11:1 łmiorć, tui wpobok kroczy, 
I ie w tych wielkich łwi:11/ach,jui od rana 
Wytr.ze .ic:r;I\ na nn lcpo •woje oczy. 
A nikt nie wiedział, io w u�hc kolana 
Cbrzę·si, chodx<ł_Ca ze bilnoj uboczy, 
I io to iwiry, co toc:14 ię drogą, 
Lec, i brzęcz4-tri1cono jej no14. 

Jeden Horodxioj r:acuil. Tedy kinie, 
Rr.ek4c n1i zcicha:-« łój panie Balcer.r.o, 
Po■tójcie mało, bo jllko' mi nini 
Słabo ... ie xdolę tik z wami i'ć w mieno» ... -
Pojnę z pne trnchom, a jemu xapl_ynio 
Lico mi:1.\jakby i jui na ię bi rxo 
Zmiench wiocu1y ... Chcę co rzec, dodać pociechy, 
Lec.i mi ię t_ylko xatnę ly te wiechy 

Tak krzyknę:-«Stać tam»!-Odwrócą się głowy, 
A on. bieluśki,j:ik w kwieciu ta grusza, 
Wzniósł ręce, modli się niememi słowy. 
A jakiś górny wiatr -włos siwy rusza. 

1 Ostrótka- rotllun � rodziny jaskrowlllych. 



Ci'nie ię ni:iród, 1war u tal i mowy, 
Jakby w 1w·eiole, xrobila i.ię 11u u ... 
Alo Horodxicj ocxy lrxym::il w a:órę, 
\ cstchnicniom wxbily nod wio n� naturę. 

li:,.' rzclr.1:-«Tot xdi:,.wni:,.jui nn ręku noszę, 
Jako i\\·ogo gołębia, tę du,xę, 
I xdawm1 joj ię, by leciale, pro xę„ 

A ot, i bijo w pióra ... Ot, i tu xę, 
li jej ię ziemia 1111.mylr.a potro xo ... 
Więc ci;i_lyje Im w lotu uwieru xo, 
I pełno picr i mam wielkiej ja nojci, 
I xamiut xpiku -•wiallo czuję w lr.o'ci. 

Tak wy jui idicio prxcplawit to morze, 
Aby do ch:1ty prędzej i do domu ... 
A ja jui ly xę pulrnnio. to Boio 
Ciehuchno, ano hucxnicj xo od gromu 
Toćio u xexopki nio przywrę \\' komorze, 
Gdy mnie Pan Joxu xawola do promu ... ' 
Bo ocxy mojo za 'miorci olJlicxcm 
s, utę lr.niono ... A więcej-za nicxouu! 

\Vo tehnql. -•Ot, chciałbym moi z tego gr.mu t 
Wid:dcć,jnk lud ię dobijc do końea ... 
Aleć i to tnm do woli jui Panu„ 

iccbie was Chry tu prowadxi obrońc"-, 
A jL'ljui to10 nie przebrnę Jord:mu ... • 
Jui mi cxo ,!-Stul lalr., patrx:tCY do slol1cu, 
Które z gw:1ltown-. wxbijalo ię il\ 
Chłopy odkryły iłowy - cicho było 

Ai on: -11Lzy wsz.ystkicm wysiał już, jak rosy 
Deszcz mnie polewał, by podolną trawi; ... 

1 ... d oµromu, który przewozi llll tamten świat. 

•Gran, grań-kruwędi górska. 
• ... nie przebruę Jordanu, aby się dostać do �ieml 

obiecaueJ,lloPolskl. 
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I byłem tulacx i głodny, i bosy, 
I jak pelibn -piene miałom krwawe ... 
Dołć .r:e mnie!» -Zlilmi!ld. 'aale prxe.r: niebiosy 
Szeroko pojrzal, pro towA-1 po ławę: 

-«Dzwony! -uknyknl!I. -Dzwony z Jasnej Góry! 
Bij\!. .. Na Alleluja bij'! w chmury!» -

Więcaięrxucili ludzie na kol.ma, 
Jw.k w PIJ.lnic■ienie ... Slucluuny tej ciszy ... 
Ptkla nad nami dlil.!ekołć ta ;i:k!nno. 
Kaidyhy prxy i�ł 1t nn , ie d1twony słyszy 
Bij'!!... Jako na hejnał bij.Il-X ruia! 
Pnyn1knione oczy, wy oko picr· dyuy, 

i łxy, ni glo u, a tylko w na była 
1oc zachwyc niA-A.i w niebo-i iła! 

Ale Horodziej driA-ł, by łabędź biały, 
Gdy srebrne puchy rozpuki na wietrze, 
A jA-kieł wiellde łwiatla po nim araly, 
I wielkie mroki, jak dzie,i, jdy io 1telrze 
Z OC\. Jui tchy w nim lably, uga ały, 
Lico ię bled ze cxynilo,a bloduc ... 
Ai mi ię w rQco, mdlejg_cy, potocxr, 
A śmiorC lekuchno xdmuchnolo mu ocxy. 

W ilebokl! wnękę, pod wy ok.im 1raniem, 
CiA.ło my wy chle do.tyli ku xorxy 
I wielki kamie,i xatocxyli na niem. 
-Śpijże tu obie cicho, kmieciu Bo.ty, 
Aż ci jałowemł ogromnem ·\\·ilaniem, 
Anioł w lnA.ch białych przyjdxio i otworzy 
Ten grób, któr je t, jako Chry tuaowy, 
Bo lei we akale i chłopu -t�ż nowy. 

A na jui wody wołrtjl! 111:umiqce 
Tcj

P;�:i:I�!:� .. 
rxcki, co ucieka w morze, 
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I to, którojak ptek wxlatujo-1lońco. 
Ju· loc·m ... Ju· w Io krwawe lec·m rze, 
Bociany blędno,do iniud wraci.1jqcc. 
Juina porywi.1 wii.1tr, co po lliOrxO 
Polnym gdr:ic' iwiucxe prxoz pu to xagony„ 
A t,- lu ostaj z Bogiem! Pochwalony! 

Rr:cikoiłć powii.1ltt no 11111 od tej wody, 
Co była widnio podobna do Buga, 
K.1ody r:a letniej, w olej poiody, 

iby it marucxy,a 1lonkicin kro· mruga. 
I takici xumy miałi.1, takioi chody, 
l ti.1k aio 1amo kwieciła u luga, 
\ kolory tkoj:1c majowo zabrxoia, 
By tra, donośna, oiromna-i 'wicia 

Dopioroi wpi.1dli my w porzocxne niże, 

ż:r•\��:k���"{t�:�/:��:·i!: ��
1

::"]��-1ko strzyże 
\ tępo nożyce• bławatów postawy;• 
Tu, tan1, bnmi.1lne xi.1łyan� ię krxyie 
Stadli k bawolich kro' trxciny i trawy, 
A rzeka s;r;umi,o. gadti.,n ri.1dxi, 
l jwk 1iorp ci n�I - do morw prowadxi. 

A tuż, j,1k tabor cygal1�ki się wlecze, 
Kotły u bryki stroczywszy na sznury, 
Tak piętrząc czuby i skalne zasiecze, 
Od wschodniej strony za nami szły góry. 

• Zulnwn-niskle llobne.łe rzeki. 1Nolyce-(nótkl) tępe. bo1trzygq(trąJ,lecznlepr,.eci­
nnJq, 
skr-:y�e�::: �:i::!�:z:.plótna lub suknn, pnen. powleuchuin 



Tu ci z nich potok buchnie i uciecze, 
7..1luówm1aiuy,l>y pt.1k bystropióry, 
Tu ci, j•k roką pno i1rny dzieciny, 
Wir.ropie iQ sypie i w robrnenruciny. 

Ai gd:de io nodmi•lr xbują' one szklane 
Żyły, tom WO(hl ltW,Y oktt udon• 
z tnkim impetom, ie mij11 procit 'eianQ, 
W powiSJll.no kacite, j11k piat• io roznern, 
I xlalr.i maj•.c tęc1t:11ni utkane, 
Jak nn bielniku• wi i u bl•chmien:•, 
A mr u· pod nill, niby pod n•miotem, 
Opry1khuni perl•mi i dot m. 

A coriu: siwe dymy w•lą 1t dnrni, 
all:rywaj\cycl1 mun:yi'11łl:i lepianki. 

Zajdxiem, wnet ciuną mio1iw11 z u itorni, 
llel.11 btt\\·olic wyno it:\ nam dxbtlnki, 

7..rui n• ob1iodą, wrxn kliwi i cx11rni, 
Wla'nie j•k onych wron kn.rczqee wi•nki, 
I !)iją w ud• pnepij11jąc dyni'L, 

·• itn•k, ·e radz· n•m · honor c} ,.1· 

Wszakżelud,choćjuż tcrnz nie mdlnłzglodu, 
�ie mógł wykrzesać z siebie dobrej sity. 
Znr jakiśdusz.;: wypalnl z narodu. 
�nkieś siQ ognie po żylnch rzucity, 
Ze nawet chłopy tcgicgo znwodu,ł 
Lis, Srokacz, Onndys, grzbiet niosły pochyły, 
I jedna tylko moc ruszHla niemi: 
H.ć, a iść twardo, aż dojdą swej ziemi. 

•ZhuiCsi,;(g,..}-bujno wyróśC, wy,trzeliC. 

• Plat-l<awal tkant11y. płótna. 
•Bi el11ik - miejsce, gdzie się plótoo bieli; blaeh­

inlstr:t-b\Jcharz,czlowlek bllchujący,bielący płótno. 
• z a wód (gw.J - siew, hodowla, chów. 



A.le ni.i: nek.I ror:poh:nąl ie w hA1no, 
Które ne• ledwie, io na ,obi r:niotlo, 
Wlainie,jak byw:1 kra przed 'wiQta.JaQ:ną 1, 
Kiedy trom1mi jui 1t r:imy ochro Io•. 
Wiec ku ·rodkowi gdy brxegi ię r:agn'-

io chce r:-li do dna, to chwytaj xa wio lo, 
A miej ie,jako c:1p, do koku bacr:nio, 
I chyblilj, k.lody xciclm trxo xcr:et xacr:nio. 

Tam poliUny z gArly ohwi,lomi, 
Tam cr:arnych nam ie kn1kiew chmury rwały, 
TAm modry ióraw, utkwiw r:y dxiób , r:iemi, 
Stal,ai mu cxcrwiolD napełni iocaly. 
Tam cr:aplo biało, eh ioj�c porlowomi 
Cr:uby, po kepAch pn:ygarbiono lały, 
A na podniebiu bly,kaly ,okoły, 
I ximorodok krr:yk pu r:cr:al wo oly. 

za· u tych ci plych bajorów w�brr:oia 
Siadł gaj,jak u n:i po młakach olar:yna, 
Tylko, ie to tam tnk bujno udorr:a 
r tak pod niebo perx,co ie w pina, 
Żo loda paroć1wy'111iga, by wioia, 
A ,icdnio na ni j ptak, to •iQ ugina. 
Ił ok nio idxio w pioll, • t lko li'cie 
Pędr:i i wi�io jo u cr:uba w kikio. 

Tak patrzo ja ru, ai tu ono drr:cwa 
Dygotać pocr:n� i trr:,·ć ię, jak w fcbrr:c ... 
Wn t WH)'Slko mdleje, obwillil, por:io""'"• 
Blednic, i iyw, r:icl ó topi w ,robrxo, 
Zll.cr:cm ta cala boi• prxyodr:iowa 
PAda ie w lachm:m, jnk dr:iada, co żebrze, 

'św.Jngoa-Agoieuko (4 styeznlo). 
•Och r o1111\C-ociyściCsię, uwolniC się od czego. 
•ParośC-wyrostek,lo.toroU, rośllnn, 



A z pod piór onych i kwiecia purpury, 
Slerc:a! sękate dzi.1dowskie kos:r.tury. 

Tak my otw11.rli gęby i xdtl ka 
Stoim, na dxiw ton wytrxc1xcx1w -s.y oczy: 
Gdy wtem li· ć z g:1ju nywa 1ię, ucielu1, 
.l?odxi, uleje, po xicl ku lłiO tocxy, 
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Tak lr.nylmę:-«W wodo, wiual»-Jak tał który, 
Tak kocxył. rowia waliły jui chmur1. 

za• iaj, co zumial dopiero xielony, 
Scxernial,j11.lr.by iO otrxo la wichura. 
A co był atrojny kwieci temi grony, 
I m11.lowany w r··, w paw·c p'6r11., 
Stał teru martwy, nary, wytrxebiony 
Z kolorów łycia, a cicho ć ponura 
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Ai: pod noc tum:in w tal i xedł w le gmach1 
Roxwłócxyć inych mtiiel 0mi rtclne chu ty. 
A xa aim łlepe powlolr.ly io 1lr11.chy, 
0macl,deo.1 id-.c pn:ex pomi rxch tenpu ty ... 
Wioc my ob iedli co lward 1.1 hrzei lachy 1, 
I nonmciw -s.y m1 wioli.i ato chru1ty, 

ocleiovrn\i. lnie w uk:io do rnna 
Ze zła n:1 duo.1kach noc ona nie spana. 

I-łcJ, nie zna Boga i nie zna ten człeka, 
Kto u ogniska nic trzymał tak warty, 
Patrzając w gwiazdy, co znaczą :r.daleka 
Wiciki gościniec skroś czasów otwarty, 

loty
•
s���

cha - odnog11 rzekł, prud.delona kępq od gtówuego 
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Przez który cxłowiek my'lt1mi ucieka: 
Siła ten umie, klo c1tylał x tej knrtyl 
A choć nio a:wallcm 1 litery poakł:1dt1, 
Jakieś nm mocne łowo w pier iaeh ggda. 

Cięiko tam było palrxeć na połpiono 
Chłopy, co lc;::ly, jak tramy te, x wę,81• 
\Vyr ano, cxerne, n�1 kupę, rxucone, 
Które poioga jui prxcx pół xR1ii,:ala. 
Jtik tem budow:1ć t ra? ... W jaką lronQ? ... 
Jo t-li w Iem miaxgn iywa? loc pncy ię,ila? 1 

iowy1orxala iywicn ta xłota, 
Coby :t:rl!.b nowy lrx:ymałg_ iywotQ., 

Bo Io, po wiolltiem onem dxwonów biciu, 
Po <(Alloluj:m oncm 1-lorodiicjn, 
o nowem jl!,łClll ię, llllll)'łlać iyciu, 
Tt1m u . - own r1111·ah1 mulx'oj-1. .. 
Ten lud, wyrwany martwemu powiciu 
Opłotków woich, lud, eo a:o xnwi j 
Prxox mone nio la - nijgką_ ię mi:lrq 
Utłumić nio de. i w kunę, pclrnć lar�. 

Col& 1iQ porwnło w nim! Stanął m1 nogi, 
Stnql ię,, x niemoty r:itowaćjlł,I dn xę, 
A co cierpliwy był-to tnł i� rogi, 
A co pokorny - to <hił w xg_wi ru i 
Jak.Jd kro· chg,ty prxetvrnrly ię drogi 
Zorxowo, jakie' roxdiwickły tnm głu xo ... 
Tg_k XQl"IIX grxywy prxllciW uidxio xjoiyl, 

a iwil wywRlił diwiorxe - i uderxył! 

Więc to jużchyhn nic jeno z lrufunku 
Poszło, a raczej z górnego przejrzenia, 

1 ... u·egwattem - n"ekon·eczule, słabo, mołen·c. 

•Moc p rz ysl41gla - (biernie) uprzy�irtona, niedom1111 



Więc z jokoweso• wiclkicao rachunku, 
z rege1trów, co , od ł\\·intn t,1rnneni;1, .. 
Wicemu1i1 tam joll potrzeba ratunku, 
Więc mu1i tuu j t potrzeba 1101ieni.1, 
Kiedy n• Pim Bóg t:1k tęgo omłócił, 
Wichrami odwi,1ł z plew i łwi:llom rzucił. 

Co hęlllio-bodxic. icch jcnoby bylol 
Bo jui.At.1 powietrzu '!. glo y wohme, 
Jui1ięroxcxęło cołci,juiru xyło, 
Jui lychać tajne pukanie we łcignę ... 
Wioc jn ci, Chry1lo, i z moh toi ił•. 
Kowal ką, wpobok ku pomocy tono, 
I togo luda prxywiodę grmn:ulę ... 

g co więc palce nl'l krxyi tutaj kładę! 

owy jui mie i,\O na niebie io młodzi!, 
Odkąd my zc11.li x aór w por:r.ecxoe drogi, 
A nigdy ióraw t,1k pilno nio hrodxil 
Pr:r.ci; tnę ;1wi1kt1, pnez mokre rozłogi. 
Do rojuhy jui ·ciciko wynachodxił 
I Pana Boaa obłapił u, no9i, 
A my prccx je xcxe zli, pod żarem słmi.ca 
Omdlew:1.jący, a nic było Jrn1lca. 

To ię zdri.walo d:1wniej-Cz( tochowri.l 
Świat!' Od nicd2ioli człek xodl do niedzieli! 
A ter:u: tutaj - &dxio! ... Niech Bóg zachowa! 
Czego nic pne xliml Czego nio widticlil 
Jak• Ollllll W li x:1ch n· brz:.kahl lllO\l,"II 
Jakie my awiaxdy and ob,\ lam mieli! 
Jaki� pod ob-, xiemie! Jnki wod\·! 
Jaki eięiko'ci!Jokio durnoalod),! 

1 ?,Ius i (gw.) - npewue. 
2 Św I 11 I (�w.) - dnleko, ogromnQ odległość. 



A i to n•c:iy ą_ niewyo1ówiono, 
Jak.Jo tam :r; 1iebio farby, jakie bla ki 
Świat dawał Jg.lr., tam no i koronę 
Kwiat, w jakie ptactwo malowane lr.ru lr.il1 
Chciałby' powiadać, ulić iłowa one 
Z di:iwu ci taj:\ wprxoc.1. Bo .1 jakiej faski 11 
ZacJ..t'c 1, :in:ić 1rnra1, ·e •·ę t•�a mowa 

ie tu rodziła, łe joj to noc.1 nowa. 

Lecz my, śpieszący, ile w kościach duch:1, 
\Vpólglusi, szliśmy na WSZ)'Slko, wpółślepi, 
Rzeki się dzierżąc sinego rai'ltucha, 
Jak dziecko,kiedy pilno się uczcpi 
Matczynej świtki. Więc ta zawierucha 
Blasków, farb, głosów, z których hun Bóg lepi 
Tc światy, plonnie mijały przed nami, 
Jak sen, co niby jesl, n niby nrnmi 

Dziwo, bo dziwo! Alić nas ni grzeje 
Ni ziębi w one serca truchlejące ... 
A każdy w sobie ma taką zawieję 
Łez, że j,1k przez mgłę, tak patrzy w to slollcc. 
- Otwórzcież nam się, dalekie wierzeje 
Miłej krainy! Prz)•bqdicicż nam, go1lcc 
Wschodowej zorz)'! \Vy, morskie tchy słone, 
Przybądźcie, nieście nas w ojczystą stronę! 

A już się bliżył kres. Już i� 1 oddali 
Cości zalyśnie, to cości u ini, 
Już się gdzieś światło :inienaclr.a zapali, 
Już takiej dokól nic ci:ujom pustyni 

'Kra•kn-krasa, ozdobn. 
, .. z jakiej fn1ki- z jakiej bee,.kl, 



A rxekn ro,nio i coro:ir: odw:1li 
Rękawa, coru lcniws:ir:R sio c.:ir:yni 
Coru, folauj,c bystremu biegowi, 
Od ypowi ka po obie tanowi. 

A tui i rybitw pi k, i ie la mowa 
PolRta, na v.•chód wyci-.sają,c ll':)'je, 
Ikne tui inne lnitn�. in xo drxowA, 
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1fonny, to pi axy jui droaę pnebije, 
A w picr iach jaka' otucha lonoezn■, 
Co męce twojej powiad1:t:-« io wiocznal•-

Więc coraz częściej przed n:11ni,jak morze, 
Z gór się kurzece rozlcje lan trzciny. 
Gdy wiatr tam wpadnie, Io brózdy tak orze, 
Jak chłop, gdy pługa zatkn:1wszy ·w nowiny, 
Zbujałc chwasty podrzyna i porze, 
A tu się za nim wstecz walą te gliny 
Skiba po skibie, i podór 1 się ściele 
Przez szczyr', mictlice 1, łopiany• i chmielo. 

Lecz i w nnjcichszcj porannej pogodzie 
Liść tam palczasty za liściem pobiega, 
I zawsze taki ruch jesl,jak na wodzie, 
A fala idzie od brzega do brzega. 
A zaś od wscl,odu het i na zachodzie 
Modrość się nieba szeroko rozlega 
I sarna sobą tylko lun ów grodzi, 
Po którym sloi'ice jak raczy, tak chodzi. 

'Podór-podon:e, podoryw1nle, rolaprzeoranapod1ie"·· 
•s z czyr-ro!linaz rodziny wilczomteczowalych. 
1.Mletllca-roślina z rodzlny trnw. 
'Lopi11n-rołlinaz roddnyz!otonych, 
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Z gór, z trzcinll. nucm padi:aj•_ trumionio, 
Ale ich oko nio dojny nicxyjo. 
S:r.um l:,lko lyehnć, gdxie wodfl. 1io famie, 
Pi;ir tylko widi:ić, cdxio xiomia j' pije. 
Znru tam i:yw xo bujiijitxi łonie, 
I m9l11 robrnioj xo tumi;iny tam wijo, 
A u1 r:mkllmi, poci nieba pr:r.clęcxe, 
Jak mnlowone w1lęiji, wis:i:it tęcxo. 

Ai: rnx, noc jeu:exo nnd nami gwioidxila, 
Kiedy prxoz w chodu mrocxnogo okr:1jo 
Plonn•' iO jl'lknł r6i:•no'ć rxuciln, 
Widnio jak :r.orxn jutnonnn, 9dy w t:ijo. 
\ inlr z gór n• r:i:ckę :r.odł,co xa:i:uu1om bila, 
Zbocz.ami xo io ci:\gnęly io illjo 
Tr:r.ciny, do11Rloj do ciocilil w 1w j porxe, 
Co toi rnminta sloboko,jnk morze. 

P•tn:ę, o.i: wcxmn_ bioc po nioj węi:,ki 
Złote, le\.;uchno tym winlrem pęclxono ... 
Z:1c1 m ię dluią w 01ni te jęxyki, 
\\'ij:!,pclgi;ij1tpr:r.o:r.li

0
ci:r.01lonę 

Ai ię 1:1jl'lrt:1 palcxn to trxcin u.tyki, 
Jak r�co trupie, w komnato ,n1ie iono 
Pr:r.ex xbóji:i. ... Tr:r.c xcA:i\ od podn trzcin i�t:r.c:r:, 

A wionchom leeq kry, jak złoto chru. zcxo. 

- •Poi:ar!... J-ł j, bnlyl za aierpy, kto i:yjo»! .. 
I koczo poprzód:-Raz mil.tka rodzilal-
A chłopy za lllll't na łeb i nil axyjQ, 
Tak.n sio n•glo tal'gnola w nich 1ila. 
A jui gdxid, ły1tzę, na trwogo dzwon bije. 
A luna ro·nio ... Pól nieb• ukryła, 

im n1y dopadli pnox d:,mu wybuchy .. 
, d:;r.won precz bije ochrypły i głuchy. 



Tcdym roxdxiolił chłopów na trxy exo·cie, 
Gdxie je xcxc prxy t�p był. I w jednej chwili, 
Skro· tnQ ku ognig, w plon-,cyeh trxein ehrxę·eie, 
Jak w wojco, lak inr biegiem iQ rxucili, 
Łby smgląc, nogi kalecxqc i pięłcic 
Ziej-,cy dymem.jak nurki, pochyli. 
Tn.e one ha zcxe ·erpam· na xem·, 
ZehJ ll·e ·J,\,.. ogn·n-tu· pn_; :,c"cm·. 

- «Do wód! Do duktów!1-krxycxo.-Dalej, dxiceil• 
Podx�n. Nao 'lep pędxim, 1d1ie trumienic. 
Leex ogie1l chybciej joncxe, nii my, leci, 
Skacxo, prxex rowy prxerxuca plom·en·o. 
Jui poiar nak xtgłt wielluej, xlotej sieci, 
Zagnrnig dri:ice, roxchwiane xielcnie, 
Jak toi't jcxiorną ... Jui i kry prxox oka 
Sieci pryskają, jaLr. płotki, xwy oLr.a. 

Lecx my od nanku hronim i nawrotu 
ie dejem, nnwpól xduueni w Iem piolde, 

Wpół "lepi z dymu, xawxia_tku i potu, 
Tylko iniom, walim i iccum xaciok!o. 
W uuach ltrwi wrxi\cej huk, jakoby arxmotu, 
Sxum,iwi t, yk ognia, dxwon joexy prxewlekle, 
A my trxa kain , jako w xablo krxywe, 
Trupem prxed sob-, ltlndąc w xy tko iywe. 

Już i w najtoi xe nic dożyłby brogi 
Tej na xej lto'by stra xne"o ui:!lku, 
Już xiemit1 tli sio,jui picci:e nom nogi, 
Już pier i ledwo dech lgpig, w tym wrxl'l,tLr.u 
Na exarnyeh twan:1ch bluk luny xlowro1i, 
A oan·a-an· ko'ca, u· ,ocxqtku ... 

'Dukty(ł.)-k:maly, urządzenln nawodnlnjące,a11rzez to 
zapewniające obfity 1-biór lrzciny cukrowej. 



Tak coraz krzyknę: - «Rzędem machaj! Rzędem»! 
Pędzim, a pożar za nami też pędem 

Ai jako p om ię ·11:yci1111. dzik ZClCWClll)', 
Tak m i� lC ognia wycięli obiony. 
Doleciał, wichrem doleciał do 'cinny 
Zwalonej trxciny i p,1dł na rubi iy. 
Zrywa i�, miolR, am 1ob� pijany, 
Ty iąc wy uwa pa J:cJ:ęk po łup 'wieiy, 
Ai wedle duktu toczyw xy ię w polo, 
Gore, jnk mola rodami po stole. 

Zakoł:yclui.ło ię morxe płomieni 
Ku ni bu wzdęto, dxil..io, sxalojqcc ... 
A niebo lalo w piekielnej cxerwioni, 
Ttlk polne dymów, io IClCOJ:łO W nich sło1lcc. 
Str"' :r.n był widok! iby urxocxeni, 
Stanęli lud:r.ie, a jakby ty irtce 
Rusxnic odwodxił, taki wokół uchy 
Trza k, a po ki:iidym iarc:r.y le wybuchy. 

Sd"' noc. Dxwon jQcnl. A ono boisko 
Bly kan1i na :r.ych ierpów w ioczonc, 
Huczało, to ię prx wracajqc ni ko, 
To na wiatr wiechy miotając czerwone. 
Ai kiedy 01iell xarrxl i ziarł jui wu tko, 
Gdy i jelita WIQlne miał slrRwiono, 
D m rudy r:acu,I z tej kuinicy walić, 
Zakrywać niebo i iary lun smalić. 

Tak my odctchli, i otarli twarze 
Z trójpotu. Wszystko spalone aż do Ila. 
Wtem spojrzę, przez tych żużclic cmentarze 
Leci, iskrami sypiąc, ognia miotla. 
To się zachyli w mroki, to ukaże, 
Z wysieczonego precz niosąc się kotła 



Na ży we trzciny, jakby pod posową 
Dymó w, biegi człowiek z żagwicą nad głową. 

Bieiy, pny taje , potyh iQ, kacze, 
Pędxi, nop i kiHxi:i ob\ roxpry1ka. 
Wi(lckiedy jaloxnionacka obRcx(l, 
Jak r łudenę,gdy x o ny iQc i1ka: 
-«Podpalacxl t.apajl Trxymaj po dpalacze!• -
Jcucxo1n nie ko1lnyl, kiody 1ch:icś z urwi lu 
Góry 1tru1.I hukn�I... I wne t na to h• Io 
Człek, kr , 01ni ta iaa:icw - w xy tko zgasło. 

Przyhiogi:im , xukam, jest! lurxyn. Był goły, 
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grzbiecie, 

A jako bruk wt1 1, jdy b11.ba jq wgniecie 
WpulchnqrQdzin(l-xnryty w popioły. 
Więcem ię uhnnig.l: -«Hej, 'wiecie ty, ł\},·icciel» ... 
Bo strzał ti:ik ro:i i ttik nadxw:yc:tajny 
lógl di:ić cdek jc d•n tylko: Piotr Z•g,1jny. 

Ten, ,•kłu ovmict wiećwicx,c ię od dziecka , 
,via ny modelu z• mii:il 111:1 we na boje. 
- «Sxcr:ędx·· proch , chu111ka - ma 'ni - _·e szla• 
A kul i loftek• lei ypi:il weJroje. [cbcckah ... 
Znała Jo z teJo cała ly .zyniecka 4• 
Padł .zwicrd ie było poru. Brał ji1k awoje. 
-«Zn11cxyl»-mówiono. I pri:iwda. Wypalil'f 

ie to, ie z.ibi!: na poły rozwalił. 

1 Hrukwa-Janyua,rorl1.ajknpusty polnejokorzenlugru• 
hym,nRbrzmlnlym; z tego korzeninprzyrz,:idznsiępotrnwę,po• 
Uednlejuą od knlan!!pf. Ziarna tej rośliny u111dzaslę,Jnk 111 
w '!\'t�� :·��0;1:n

��:·rm11. 
•Loftka-gruby śrut. 
'Myszyniecka- puszcza;por. str, 47,2. 



Stnelbę mini uaię al•wnCiO uwodu, 
Kurpiówkę. W dxiuplu schowana jlęboko, 
Od Szweda jcuci:e, nie mialg; tum w;lodu, 
Oo paxcxoły lufo ulal:y p•toką 
Co najcxyst xo10 lipcowego miodu. 
Więc sdy row;acza wzi",I potem n• oko, 
A wiochy precz mu odwalił od czoła, 
-c:Tntaraki oko! 1 -mawiał-To go pszc:wlab) ... 

Toi kiedy nas hun Komiajo dzieliła, 
A Zailljn go, co kulał w to CH :y, 
Dni• Jlfl kaw9•-ubylo nam sill\ 
Ti:111,a xwla xcu idg,cym na las_. 
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:l truł i takim nie proiył n11bojom, 

Jok ów, co nii;dy nio alrxelgJ m1 awojem. 

Więc tam przy trupio togo murzyniaka 
W xyalko to nftl!(le błysło mi w p:11ni9ci. 
\ Iem sły XQ- apio co'. Jakiej w,ai,k• 
W kark urnie cxochaj-.•. A b11kun-oi kręci. 
Spojrxę.-Tfu, mftra! Cxr tuman bio ciako'! 
Zagnjny!. .. On si;1m! H11tujciei mnie, "wioci! 
Tak kn::ykn9: -<1Pielrz ,!. .. -A ów nrnio pnobije� 
W Iowie: -1Pau Balcer!, -Więc padlim no xyję. 

Nuż ściskać, pylać,jak, gdzie, skąd, któręd)• ... 
-«Dlaboga, ten strzał! Poznałem po sJrznlch) 
Z:lŚ ów:-«A pukło! Ot, z tej tam facendy 
Puknąłem, cznlę trzymawszy na walc, 
A on też, głupi, fajt, i trup w te pędy! 
To nasz. Za kije mScil się. Prawicm wcale 

1 Tntnrskle oko-przysłowie Zngnjnego. 
• ... on knwę-na plantm:ję kawy. 
•czocha· -trze',drapa·. 
•przeb·· w sl,; ·c- ·paś· w s10 .. ·o, prze, u· mo ę. 



Nic mierzył. Ciemno ... Poświeci! sam śmierci. 
\ ran··? Toć ju" le/�. ·cna 'w·erc·•-

Lecz mnie nio puuczal dziw.-,A Świercz1 A Duda? 
Wlod11rcz_yldh -(($q,. -t<A Ćwiro1·1 z Lęki1• 

-•Jc.t Ćwiroirnt-Wt m i.i� xgruchła r dA luda. 
Ci,kAj-, noXo, ci knj;1 oaoki, 
Pch•jt\ ,;ię, knycx:1, palrxg,jak m1 cudA., 

, ·�, ;•;;�::� :�=1�:
e
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W I)" cy ::ad•j'I. razem, nikł nio lucha. 

\\'azy cysiołmiej-,i pl11czg,xuciech}', 
ft ono dxiwnie fortunne ,;potkanie. 

Ale Zag11jny w�,i ka, jak wiochy, 
Sr:.upnio, a łxn mu prxex lico 11k11nio'. 
Zacxom prxykloni zi;x dxii:il j• tej trzochy, 
I pułci nll.derblo,no apgnie, 
Ai z1rx_ytnie, 'ciłnie pię•ć, we1tchnie głęboko, 
I uklnie:-«Bym cię tu!... Tntu,kie okot11.-

\\"ioc rxokę:�«Tlilkai to tam dęiko'ć rogah­
Alo ów c1ilczy, w-, tnrgg i tęk11 
Wid..:o-kulojo :,;potnic: -,Co1 Jak1-Nogn ... 
-,Tutaj ng nogi na x_ym gl6wna męki;i. 
Cdek w b11inio, jak ton dzio1'1 długi od Boga ... 
\Vbuei kach,ii1iQgad11 xlcgolck.a, 
To oboloj:1 mu nogi x mokroici 
Ti;ik, ie but 'ei..an xo kórą, do ko'ci)). 

Żlc! Tneba ri;idxić. Stanęła wnet rada: 
Jak my 1io xo zli, tak trxymać io w kupie. 
A co tam długu u na xych przypada, 
Razem odrobić. iech murx_yn io chlupie 

1 ••• ukanie(g,..-.)-uknpnle. 
1Zszedtialy-zb1Adly, loillly, siwy. 



W bagnie! A chłopu ta puca nie nada. 
Tak pny 1tygn�cym powxicli my trupio, 
Żo jutro, w xy er, woj kiom po1politom 

a kawie staniom. Stu1ęli my 'witt-m. 

Ale w tej ciXbio obrxęklych laxnrxy 
Trudnom 1ię doznnl ch1.wnoQ:o nu·odu. 
Tak. iO im Xótto'ć rozlała po lwarxy 
Śmiorlolnem piQtnom rebrxy ka i Q:lodu 
AX gdy Utłyu� - pOWl'Ól, to ujarzy 
Talwwe po nich ,wiatlo, jak. od w chodu 
Zona ady wzejdzie ... I lxy ię polej'-, 
I one serca uro z� nu\1dej�. 

Więc ruiodxy nami nie było juX mowy 
O tom, co tutaj donagla i boli, 
Tylko precz, mi to btonin, na dlil.browy, 

a to ugony, m1.1k.iby to roli 
Du ie lecigly, i do tej potowy 
Chnl lgnęły,j11ko wróhlo do topoli, 
Abo jg_ kólki do bolki pod tneehlb 
Krzepi.q_c iO on� da\okl\ pociech+ 

Ale robota nio ula. Stary, miody, 
Żaden z na nio mótl :r. murzynom iść w parze, 
Bo my po jodnoj lu  hli j11aody, 
Zai murzyn, palce jakby po fujane 
Pu :r.cial, prxobiorlill, a tu na wypn:ody 
Ziarna locialy amo. To po miano 
Szólej i iódmoj J: ypywal do wora, 
A nn :r. dwie, trzy miał x trudom do wieczora. 

Wiec się we wszystkiem przed nami to pchało, 
Pierwsze do kotła, do łyżki, do miski. 
Tum głodny, tu sic ledwo co zostało, 
Nim one sprosne napchali se pyski. 



Tak cierpim. A tym jeszcze lego mało 
I z dziewcząt naszych chcieliby mieć zyski! 
Nuż mrugać, nuż le lśniące szczerzyć zęby ... 
Małpy!. .. Aż jeden zuczył się:• «Daj gęby!• 

A,te kozice w śmiech. Lecz nam do śmiechu 
Nie było. Same garście szły w kulaki. 
Więc jak w kowalskim huczało lam miechu, 
Bo i my im się dawali we znaki, 
I prędzej, późniij, musiało do grzechu 
Przyjść. Bo i jakże? ... To takie cudaki, 
Przeciwko Bogu i samej naturze, 
Nad katolickim ludem będą w górze? 

Jak wiQc, gtly xwolna łcif\gRjg, chmurxyska, 
Nim wicher huknie i pQdu im dod11., 

icxno·nn <lu i:no'ć powictrxe uei ka, 
I oniemie.la w •obie •toi woda, 
Gdxid .ngrxmi, niebo iniade gdxic' ię ly ka, 
Gdxid w pa .nch trwoin ryk wypu•ci trxoda, 
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Aż raz, Mnrychna Dudkown, przed nocą, 
Uśpiwszy dziecko, szln w rzece prać chusty. 
W pacierz' - wrzask słyszę. Tak skoczę: A to co? 
Dobiegam, pntrzę, a te drnpichrósty 
Ciągną niebogę oną i szamocą 
We trzech. A bród był odcszł,y1 i pusty. 
Tak krzyknę:-«Bywaj!,-1 spndnę,jak kanin, 
Na dwóch, a Dudek trzeciego dogania. 

' ..• 1.••1.yl 1 lt(l••.)-1auc17!1lt(dwó1II 1l♦w pepohlr.u). 
•w p1cl1r1t (1•·.)-1t1 cui pctnebny de 111tłl•·l1n\1 

... ,.,. ... 

:,�11\;,�I:�: - .,l,t•lom·, odl11ly. 
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Widząc ów,że tu może być przegrana, 
Zwrócił się nagle, łeb zniżył pochyły 
l wyciął w Dudka na podób barana 
Jęknąl chlop,a iż dufoj nie miał sily, 
Nasiadł go murzyn i wziął pod kolana, 
Aż chłopu gębą śliny się puściły. 
Tak krzyczę:-«Broi'1 się! Nie daj!»-A mam ręce 
Zajęte, bo dwa łby murzyó.skie kręcę. 

Ai kiedym w inlyiic• pu "dl to wi iolce 
Tak, ie ich cxarno•ć ,h1ł• ię błękitną, 
Kiod im w ucxok•ch utrusly 1io kiolcc, 
A kręai w karkach corgz to .r:u9rzytn�, 
Ci nę ob•d•w• łby, nie patrz�c wiole•, 
Gdzie, "' ono toi o xiomio j11.k v.•ytn�. 
Tak xga1ły. Jeno przex xbiohde ocxy 
Krwaw• io aalka chwilo jeucso locxy. 

Do Stacha -zamdlał chłop. A tu już wali 
Z okrutnym wrzaskiem murzyńska czarniawa. 
Już mnie.jak mrowie, gęsto osypali, 
Już lecą razy to z lewa, to z prawa. 
-Żlet-myślę. A wtem zagrzmiało woddali, 
l sroga wstała nad ziemią kurzawa. 
Nasil Jak burza na wichrach nadłata, 
Lecą! Na czole Roch leci Zatrata 

Lecz ja, onego dzierżąc za czuprynę, 
Co Dudka nasiadł, jak krzeczot zająca, 
-«Sam!1-krzyknę:-Do mnie! Bij w Bożą godzinę!» 
\\'padł Roch, już ono mrowie kołem strąca, 
Już twarze ,v ogniach błyskają, juź sine, 
Aże się kupa uwiązała wrząca 
I zawichrzonym potoczyła kłębem, 
Gdzie każdy walił, dusił, tłukł, rwał zębem. 
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J 
Nic było widać, kto tam kogo bije, 
Kto górą stoi, a kto poszedł dołem, 
Bo n;cc, nogi, r:nniona i szyje 
Jcdn:ym się wrz:1tkicm kotłowały społem. 
Aż khtb rozciągnął się, wydłużył w żmiję, 
Którą wnet puh:t' w kark czarny uciąłem, 
Zaczem rozpuk/a, miotając się w strony, 
\\' dwa grzmiące dzwona i we dwa ogony. 

W oaonoch walcxy pospolito lun 
W dxwon:1ch -najt�i xy war i trza kau·ica. 

�::: �Żt:r:��.1;, ��-::��; ���:
ii!:okacx łby tuza, 

Ni jod n cxercp pęki nek xtalt hnrbuu, 
A •Jopie g11sly xdmuchniQle, jak 'wiCce, 
Gdy i� tak kolom dxwono prxewalało, 
To curno powierxch id�c. to :inów biało. 

«Bij, zabij! Kupą!» -Tymczasem już nowa 
Chmura murzynów z folwarku przypada 
Wnet jedna z drug:! zrasta się połowa, 
Grubieje ogon, kadłuba dopada, 
Aż nagle z kręgów wysunie się głowa 
Czarna, u tego olbrzymiego gada, 
I kręci1c żądłem jadowitcm - syka ... 
Poznałem wodza czarnych, ich królika. 

Stal prosty, pyszny, łeb trzymał zadarty, 
I hardym wzrokiem do bitki wyzywa. 
Pobok dwóch drabów czyniło mu warty, 
Szczekając, białek przewracając szkliwa 
Tak myślę: - «Skoczę!» - A plac był otwarty, 
I już mi wichrem zjeżyła się grzywa, 
Gdy wtem żelazny kleszcz chwycił mi ramię 
Z tit mocą, w której czuć, że kość połamie. 

knu:.I' 
uh n - bot l nnu,·ków luh rzemyczków �kręcouy, bizun, 



2i6 PAN BALCE!l W IIHA7.\'t.lI 

Był to Zatrata. - « łój panie Balconel 
O tawcie! .Ja ao jui ohróco 11:drowob­
Tu 1ta.pi krokiem, pod boki iO bi rxo, 
W ko:lii;ri na tawił brwi, wyn:ueil glow"' 
I tak nkn)'knie w okrutnej cholen:e: 
-«Pie niech ci gobo liie x twojt u10wtl 
Sam tul... Do polw., hyelu!. .. •-Tu w gar'ć plunie 
I cały w arxmi-.cych hly ki;riniach na1l runie. 

Widx�c, ie idi:ie tu na 1ole piękie, 
Hi:ucil król dxiryt, odcpchn\l pr cz ałuai 
I na Zatri;rito w okrutnym ued! chrzęście 
Piór, co był niemi obwie :r:on, jak dluai. 
Tak my tanoli, pw.trxym-komu xczo'cie?­
Lec:,: ci prxyp1dli na io ri;riz i druii 
Z l1kJm impetem, ie w tej 1amcj chwili 

aw tecx io i;i.mi Ohl\odnucili 

Pierw xy io królik pohamował w podxio. 
Utranlt Pfochu podnio ly iO chmury. 

uie po obie prnćl Patr:r:ym, co będzie, 
A ci,jak 1dy io dxiobi;rimi dwa kury 
Zwi�i-., loko i:o njrxaw xy na gnodxie, 
Tik się xwi-..:r:ali, w xcxepiw xy pi;rii:ury 
We lby,i ti;rik i<i wodi:ili dokoła, 
Pior i-. u pier i i cr:olem u c.10!1. 

Wioc krr:ykno:-«Cói to? Sp0'1>'iedi wieHcanocna1 
Pól.ii ti;rirn 11eptać hodxiecio do ucha?•-
Bo jui mnie warom xi;rilewalo doeni;ri, 
I ama w 1u·ci krQcila sio puha. 
A wtem io pu i:cr:�. Leci:, jak fali mocna 
Podbije filo, ii kaida , IW\ bucha, 
Tak 1io roukocr:\ i dyug, prr:01t chwilo, 
Ai xnów pnypi;ridnt na ię w •wieioj ile. 

Zwarli się teraz ogniście"' uczerxe! 
Grzmi murzyn, zgrzyta iębonm jak. strzyga. 



Zmi Boch,jnk młocek, tak w ró°"·nej prcci: micrze 
To pi�fć opulci, to znowu ją diwigg.. 
Co utnie, leci x królika p tro piene 
Ka wiatr dokoła, ai w oc:r:ach io n1iga. 
Włdnie, jak kiedy, uri:nqw :r:y k11.plona, 
Baba mu pióra rwie gar'cią i: ogo111:1 

Tymcusem, jako i� w obro lym tawio 
Huuonej wiorxby kol)'cha11ie dwoi, 
Tak w onej bitl.:� dy x111.cej c:r:nrni:iwie 
Buch i cio kaidy prujmują wnet woi. 
Ten ·o xa lawin, ten p:ula jui prawie, 
Ów okamienial w kol.u i lak toi, 
A corax, x wr:ta k"em lllllrlt�'nów, polg.ta: 
- «Bij I Dobra! Gón! Bochl Gór� Zatra!Q/J-

Wtcm-paln:o- !:limie chłop. To się powinie, 
To utknie, to łbem :rntoczy do dołu ... 
Ju· mur1-.,n ob·e gar'c·e mu w c:i:upr3u·e 
Trzyma, i jui io tacz11.j,i po1polu 
Tak.em io zdumiał. Bo widxo po minie 
Srogosi rdxi1tej, ie chłop wxi111.lhy wołu! 
Wtem królik, jakby wysadxony prochem 
Z hw.rmg.ty, kozia wyci:!1-hct-nad Rochem. 

Tu a:o chłop cz kal. Jak ibik w by trym skoku, 
,v powiclr:m chwycił króla w pi., i trzyma. 
Próino chce munyn na xi mio dnć l.:roka, 
Próiuo grr:mi piQłci� i blyi.kn oexy1m1. 
Zaa:ruchlo w kupic,jnk w cxnrnsm obłoku, 
Co go wichura podxi, a grad wulymo, 
Ai nagle, kawal ciinięty polami 
Świ 11111.I i poclci�I Rochowi kol1.111a. 

7 . .  1,. s·ę ra �m, arvj,_ s·ę w z·l'm·, 
Jak podrąbane na boru dwie sośnic, 



Ści1dtt1 Roch króla sxpony ielunemi, 
Lecz król ao du i i gniecie nie1mo,nie. 
Bez tchu, bex ruchu pair.tym, tojqc niemi, 
Gdy wtom co· z górki ly ntlo uko'nie, 
Tui huk, kl4b dymu, i •lnał piorunowy 
Pier, z pier i .tqcil prccx i w:low� z głowy. 

Wru k buehnl!I. Czarn:ych nuciła io kupa 
Na IDajdan. N•ale, jnk ilcy zawyj� ... 
Ti;i_m x królewakicgo ludluba krow chlupi;i_, 
A łeb 1io toczy od trxelon wraz z szyj-,. 
Tak chwyce. tego ex rwoneao trupa 
I t,ym io traazcym xtaudi;i_rcm nakryj-,, 
Jak bune.lec:1c ni;i_ rozhuk po trxalu, 
Co po p<liórach xacichel pomału. 

Ale Zatratn porwie •io ni;i_ nogi, 
Slnl!clmie, • oneao wy kocx:y ukrop•, 
Ogłu 1ton jeucxe hitk:L lecx jui rogi, 
I w nich! A było nri xych pod to chłopa. 
Podxim ... Wtem: «Stójcie! Stój!•- Rpoprxck drogi 
Leiy Zi;i_gajny. PiQli;tmi piach kopn, 
Rok•. wiatr .i:ri;i_bie, wyproia aic, xiewri. 
I-trop! Spojnel m: W:yprute miał trzcwa. 

Tak mi 1io w oczach ·wiat nngle xnaini, 
Jak prxy gi;i_1m1cym gromnicxnym ogP1rku, 
Bo -.lidxo, ie 1ic tutaj o krew �xyni, 
I ie t�d ci;i_lo nie wynie iem karku 
Lecz jui na folwark runoli umrxyni 
( iewinsty z dxicb.ni były na folwarku). 
Tałt nie xlo my'loć długo, t_ylko trxndtać 
W kije, a noiem po icbrri.ch ich l:łlt11kać. 



Jak buna padlim. A jui CłtC tokoły 
Zaparto były u onej fort cy. 
Jui trnlylccq_,: nioj,jak x barci p xc.roły, 
Juł: ch:ioci lychać knyk,jui \•.'ru1k.kobioc .. 
Lcc.r my xcbami prawie rwiemy koły, 
Jak taran walim, podkładamy plecy, 
Trze xc:r:y ... 1ruchnęlol A to x takim p�dom, 
Ż ci, eo parli, lei aruchnęli rxędem. 

Piekło!... Ryk, wycie, tworze nieprzytomne, 
Upiorne, 'miechu :r:ata1'1 kie wybuchy, 

a drz wcu lrx� a dnbi ko ogromne 
Ciał cxka lr.tQpy krwawe i pieluchy, 
A lary· -(wt1r mnie ul wn, gdy w1pomnę, 
I ręka tcruje xc.teuukn puhy)-
liędxy mun_ynów kup:\ roxei'inięta, 

Twarz-. do nieba, nmrlwa leiy, 11oięta. 

T•k my 1ię w'ci kli.-«Je.ru i llaryja!-
i Jud1tkim gło em Z•tr:lla Roch wrxa"nie: 

- oaa t„d iywn nie wyjd.tie nic.tyjal 
Po"wiecić tr�ipom! "ioch będ.tie i1i1 ja'ni l•­
Tn młyllcem pu'ci kół, nad 1tow9, :r:wija, 
A kog:o trafi i koao utrx11·11i , 
Jui 1ię ten z nikim nic będxio potykał, 
Taki mu wieczny xrobi pccyfikQł 1 

Porwą się, całą natrą w niego ławą .. 
Lecz on zanmchn.J f?Croko1in"k·cm1, 
Jak kosiarz, kiedy idzie wielką trawą. 
Więc z wyciem wstecz się rzucili i z krzykiem, 
A on, to w lewo grzmiąc, to znowu w prawo, 
Nic zatrzymawał długo się nad nikicm, 

1J>ncyfikal(l.)-n"cxy11lexlołelubsrehrne,wktóremsJę 
pnechowuje relikwJe śwlęlych; pr7,e11. wieczny odl'oczynek. 

10ś11ik-tu w ,.naczenlu; kół kłoda, 
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Ale szedł we krwi i w ogni tym pocio, 
Zapamiętany w swej rogicj robocie. 

Lccx in i toi w w� bij•.· Tui J11.n Bania 
ió ł za Zatr11.t�, na podób 1irabi1ka,' 

Drqg kuty, setny. Ton w kupę :rniiania 
l.by,i pod ko ę xbijujo,i ei k•. 
Gdzie machnie, lychttć ·micrtclno wol11.nia, 
On nio dba. Idzie i duuo x ci11.I i ka ... 
A tak11. moc w nim, i nioli• tom 1tabicc 
O iywot, 1dxio ten ,tra 1tny prxojdzic grabicc. 

Tui Bu1aj, płacząc z okrutnej rzewności 
O tę niebogą, hów polno ma ocxy, 
l 1Ucpo wali, nie baexqc, gdxio kości, 
Gd1tio mięso, wuy tku rąbio, mie xa, tlocxy 
I tak pn d sob:1 krwuwą drogo mości. 

io c1tojo, io am ranion jc1t i brocxy ... 
Tak exynia.ejatki to, eonx uchlipi , 
Wlaśnic,jakoby kat pl!!kal na typi . 

Zacxcm Mnnt Jurko pQdxił i Żurnwa 
Hnat podcm, ch,yłkicm,j11.ko więc dcrk■c1to 
S:rnurlrnj'-, kędy eo bujniojua trawa, 
Po no1ach rui, podbija jo, kacx, 
To z Iowa w łydki urwie, to znów :t praw11., 
A eor11.x '1,-r;u1.śnic:-«\Vy, duuo obacxcl 

ioehrxty wył... Cxortyl•-1 tal< go po gło1io 
Zm1ć,1dzio jo t,jakudork:1en o rosie. 

Ale Zurawa, który był cechowy 
I nosił pierwszą chorągiew w Sterdyni, 
Ciśnie knpcluch precz, obnaży głowy, 
Jak do pacierza, krzyż święty uczyni. 
"' garść plunie, chrząknie, i tak już gotowy, 
Nuż po czerepach łupać, jak po cl_yni! 



A coraz wzdycha na głos, przerywanie: 
- «Na chwalę-Twoją -prze-najświętszą- Pa-nie I, 

T•k mówia.c, i(laa palli:�. A gd1,io unent' 
\VypAdł, t•m puu:cxn ją, niby z trl.lfunku ... 
I xaru d:dki wybuchał tam lament, 
ljui iadnego nio było ntunlrn. 
T:1k łmierć ro.r.d:r:ielal,jakoby akramont 
Wijatyk.owy dln du :r: opatrunku . 
.A. co któro:o :r:w:ilił, to ulco om 
Poil�d•I w oiobo i poci:igał nosem. 

Pr:r:y mm jak cięikn piorunnmi chmura, 
Co błyska, .r.:mim g:r:r:mot wypu·ci roii, 
Rum obie c.r. niąc kłonic�. Sokura, 

am niemy-niemo trup• tr�cał .r. drogi 
Za cupę .1alkn�I dwa królow kie pióra, 
li mu u głowy tercxi:1ly, jak ro1i 
Tak .1odł, pielciolny, a oc:r.y urn c.r.nrnie 
Gor:r:aly, niby wilkowi ll.ll;1rnio. 

Zac:r.om ,ię pllrła lu:r:l.l pospolita, 
W.r.bijllj�c tuman kur.r.u,j•k h:mm)', 
Tak w obio .r.vrnrta, niou tępna, xbita, 
Jako dębowo kłody i tarł.lny. 
Kto kołw nienui, xęboma rwio, chwyta, 
Bo ,ię jui naród czynił opętany ... 
\ ięc jok pr.r. d iruui:1cych wód rog", n11w•I�, 
Wstec.r. ie, pnod kup� oną, wuy tko miało. 

I jeden tylko Dudek, co tnm runął 
Na pierś Marychny swojej z głuchym krzykiern, 
Już się nikomu z drogi nic usunął. 
I nie nastąpił z miejsca się przed nikicm. 

1 Am eo t (gw.) - amen nil koi\c11 pacierza lulJ modJUwy. 



A choć krwi potok przez oczy mu lunął, 
Trupn się tego uczynił strnżnikicm, 
Jak skrzydła, po nim rozciągnąwszy ręce: 
I tak stratowan był i zginął w męce. 

Locx ja, kinąwaX}' obie do pomocy 
Piotra Bandyaa i Zi�bo \ nv.nont1, 
W bok aio nuciłem, i kryty od nocy, 
Zabiegiem bundxio chyłkiem od oaona. 
Dopi roi po nich prać!... Skocx,jak z procy ... 
ly wpoxad, r; prxodku kłonica cxcrwona 

Rocha Zatraty, wioc 1io to rozpry,nio 
W boki,jalc tw:1roa, 1dy iiruba 1 dociśnie. 

Ryczg,, picnch11j,, pll.dAjq, gdzie ślisko, 
Na trupy, na jocxąco rannych ławy. 
A mio i,c prawie wytocxyl koli ko, 
01romny, groiny i dymna-ja krawy, 
I tale ob,wiccił to krwawo hoi1ko 
I twarxe w ogni:1ch - am w 01niacb i krwawy, 
I były niebo i xiomi• - jale piekło ... 
A na gwałt, bójkA, roxp:1ex - w xy tko wściekło. 

Tał, tak my dxilco te łby oczadxili 
\Ve krwi uduchu, w parach, w trupim a'1•Qdzic, 
Że jakby trzt1 nn_ł grom, tak jcdnoj chwili 
Wpodlim, w :r.y,ciuśko potłu.kli w racond:r.io, 
I w mia to! - li• to !ciało w ćwierć mili. 
Tak jednym wichrem i w jodnym roxpodxie 
Iordować locim, bić - co 1io n:•winic. 
ioch io uwali •wiat! icch w Z}' tico ginie! 

Roch, jak zhukany buhaj, pędzi przodem, 
W rękach mu furczy okropna kłonica 

1 .,.truha w prasie, w której $ię wyehkll ser. 
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Nad nami dymy ciqgn� korowodem, 
Bo naród obie i:ngwi:11ni prxy·wiCca ... 
zm·zorowan· kny,, 'am·· głodom, 
Jak piorunowa pędxim nawglnica ... 
Kto ranny, nic wio nawor._,i:e ma rnnę, 
A w ;i:y1lkio oczy gorą, krwią pijane. 

Ale murzyny, ji:i.k zwiorx roxplou:ony, 
\ p11dly jui: w mia to, roxnio ly jui: lrwo1ę. 
, ięc idy lud dopndl, a poi::tr exorwony 
Pułcil pncx niebo Oini-.tą ręi:ogę, 
Zakolyehały ob:1 w xy Lkio dxwony, 
A na mie i�com u r brxomi dro"ę, 
\V"ród tłumu mic r;cxan i dxwonów roxjęka, 
Ksiądr: wyu: dl pn ciw nam, :i J.:rxyż migi w reku. 

JQ.k więc idy nnglc o mur lrxa'nie głowa, 
Stnnęlim. Hęco op,1dly x oi:o"icm. 
K i-.(lz\l"'koi: tanql. A nic rukł ni słowa, 
Tylko to drxewo krr:yia r: Panem Bogiem 
Podnió ł, a ona m(ka Chry tu owa 
Mic ięcxnem łwi:1tlcm r:Ajarxyła blogiem.-.. 
I tak pneicinl1ł na - Uknyi:ownny ... 
Dopieroż my tu w płacr:, jak w to orgg,ny: 

- <(Chryste!... O Chry te!. .. A ba_di-i:o Twa wolał 
A nic dAj-ic nam pncpn'ć w cudzej xiemil 
Toi: my ieroty!... A l:1i1-i:o od po!.111 

A brońfo ... - i tlucxem o xicm łbami tcmi, 
A jęk ię dxwonów xcroko roxkoh1, 
A k.rxyi: odchodzi ·1nda111i rcbrnemi ... 
Więeaię obrócę,jAkom był u exola, 
1 huknę, wo lzAch cały: - «Do kołeiolah -

' ... od pola-od strony pol:1 na strah·, ithy w zbot11nle 
.stała się szkoda; •,rzen. hro,i uas od krzywdy! 



Tak my ru zyli wiolk� proce :yją, 
A kn:3•i ów j,1111:y &wiccił mim, gdzie drogn. 
ldziem, a wny tkie dzwony ku nam biją, 
Aidmy prze zli 'więconeco prOill 
Dopieroż jak nie huknicm Mt,rnij\!... 
To jakby :r:uwil'j porwula się 1.rog11. 
Lcc\cych w niebo duu, :r:e skarią., z lxami ... 
- Kyrie olej1on!. .. Zmiłuj ię nad nr.mi!... 

Klęknql k ią.dt. Ognie mig11.j� mu w twarzy. 
Zaci nąl usta, :r:apalrx)·I ię w Boga, 
Gdy t:ik ten naród od nmych ołtarzy 
Ro:r:krx żowll.nJ lect, aic do progn ... 
Pomo t ci to był mir:ernych L11.xnny, 
Których r:dcpl11.lo moc Bo ka i noc••·· 
A on Jud, jrxbiotu poddaw :r:y w pokorxo, 
W prochu oblicz m lc"I, pod topy Boże. 

Ai idJ plynęl11 ta piC'rw xa ż11.rota, 
K it1_dx do na : - ,A wy łotry! A hultaje!... 
(Polak byt, miody, 11. xwal ię Blahota) 
-To t:1k? ... To tal.i u w11 obyc.ujC'?. 
To wy, jak zbóje, x nożami we wrota? .. 
Z iaw:wi\?... Z ożogiem prx x cudic te kr•j f ... 
Siedemkroć curtów ro1atych w w11. iedxi!... 
Bić n1i ię zar{lz w piersi!... Do powiedr:i!... 

I nie cxchj�c, ni xbliiy 1ię który, 
Sam roxkr:r::yiov.-al xeroko romiona, 
A twArx ierdxi hl, po której Xi)' chmury, 
I piorunami x pod serca xloconn, 
Stnymnć nie mOi\C 111.rpią.cej wichury, 

•ile w lz11.ch ja nych tanęła xal'nion•, 
Ii g• ly na niC'j ly kani11 i gni wy, 
Skro· I j rC'brxy1tcj, n11walnej ulowy. 

Zaczem gwałt ony przemógłszy na sobie, 
Tak �ząl :iw·· 1o nm' 1 cwncm·: 
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-«O xiemio poi ko, powindgm ię tobie! 
O wio Ir.o moja! O unneio ty xiemi 
Ojezy tej, który tam plncxo x,w itlłobio 

ie xaonnych pól... chatypute1'ti. 
Ugorem iycilil i cx1,1rnym odłogi m ... 
-Tobie ,powindnm &io, j:1kby pnod Bogiem! 

I wam &powiadam io, chró:łciane płot., 
Com wa roxgrodxil, gdy wicher io roiyl ... 
I tobie dachu mój, nop11.mi xloty, 
Gdzie 861 mi brono na gniazdo poloiyL. 
I wam, ojcowe mo1ily- ieroty, 
Którom o proch wój i kołć ,w„ zuboiyl.. 
Pu przykai proga, a będzie ci leżał. 
A jun cię, xiemio rodzonn, odbiożalL. 

·o m·1owah1, jakom m·n1 ni"low·1', 
Al m cię prxcdal, j,1k Jucl,1u, u myto ... 

ie bojowałem, j.1kom miał bojować, 
Z•ciebie,eo· jo tna kri:yiu przybili!.· 

io"xachowalon1,eo miałom xaehow•ć .. 
Zdradxilom chato, lipami nQkryt'-
Któn chował• mnie jak mntka yna -
Zdndzilcm!... loja wina!... loja winni, ... 

Gnmotn�ł 1io w pior i, a tui, jak sto miotów, 
Huknęły twgrdo xaci nięlo roc , 
A dnue padły w proch x tych by trych lotów, 
W nie, ymówionoj i11lof.ci i męce. 
Stneli tych jęków utkwiło Io grotów, 
W kaidym ułamie murów, , lr.aidoj wnoc•. 
I laknas'zeudł łwit ij:tnołć ina, 
W taj-.eych 1eptach:-«'.\loj:1 ... moja wina!• ... 





W PORCIE 





Powitanie morza. Na jnrmnrku. U Buruiaków. Priy ognbku. 
Sekura odiyskuje mowę. Po.te1,11n11ie. W pon::ie. w gospodtie 
Opo.cia. Zabudo.. Jaśków 1111. W dokacb. K11io.nle ks. Btahoty. 
lmakulatn. Śmierć Zabudy. )lnglerl Żd.f.nrn. O Salu$lę. )Igła. 
Mazura śmierć na drodze. Węglarze. Pidó 0Laiarzu.Zdobycl1 

trybuny, 

Port było miasto. Ale aż po rnnu 
Noc u kościelnych przetrwawszy podwoi, 
Sinego morza dojrzeli my łanu, 
Gdzie statków gęsto niby kopic stoi. 
Rozór• ci to był srogi oceanu, 
Co srebrną hrózdą na dwojga świat kroi, 
Że dwoma skiby upada na strony, 
Prawą i lewą polową dzielony . ..._ 

Więc jako pątnik, kiedy mu zdaleka 
W mgle zamnjaczy ostrobr:nnska wieża, 
A on, choć szczutlhik i choćby kaleka, 
Czołem w radości o ziemię uderza, 
Iż ujrznł,na co duszajego czeka-
Tak tam gromada nasza u odżwicrza 
Powrotu swego, padła na kolana .. 
-Witaj,przewitaj,ty drogo żądana!-

···Któreś nas zwało przez wielkie pustynie 
Krzykiem tęskności, co w szpikach aż wierci, 

�:, B:lcer, 
pole rozorane, Ian. 



Gdy dusze nasze, wyschnięte w tej glinie 
Ciał umęczonych, padały się w ćwierci, 
Któreś nas zwulo po pilnej przyczynie, 
By odnieść kości nasze do tej śmierci, 
Co cicha siada na chaty przyproże, 
\V spokoju zaszłych zórz-zawit.1j, morze! 

.. Któreś stanęto okrutn:,•m przestrzałem 
Od nas, tułaczy, dp domu i rodu, 
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Ciebie ja, nnród ubogi, doz1rnlcm, 
Od piany piór lwych do czarnych żył spodu, 
Gdziem widział dziatki moje potopione, 
Jakby miesiącem zaszłe-tak zielone . 

... Wilajcio,srebrne wiorxoje i wrota, 
Któr� nam oto Bói do dom otworx ł, 
liby my WCiO ehwyeiw i:y ię plot., 
Jt1k. pioit wyrwany byli, co .uś oi I. 
Oto na tuh1j pnywiodla tę k.noln, 
Oto lud i:drowiem i iyciom naloiyl, 
By duuę dowlec tu i pojncć w i:one 

adi:iei 1wojcj ... Zawitaj nam, mono! 

... 'ieehie twe i:umy 1H1do nm, ię 1ti;,,n�. 
iech mnie korabie twoje precz ponio ,!

Bom Luan, jcdni:t o k.orupion ran,, 
Od wierxchu ei:auki po lopo ai boa, ... 

a ziemio dobr� i obiecow:m'L 
Szedłem, 11 tcr:1i: powrl'lcam ię, bo � 

iei:wycioione necxy, byn1 o tavrnł, 
Korxenio puf,cil tu i owoc dawali 

.. Człowiek ja jestem polnego zawodu, 
lnakszejroli,z pod inszcgo nicba ... 



Lipy mi kwietnl'lj, p xoxół br.u;ku .t 01rodu, 
Wienby Q bnoxy Xl'IJ)C:i\cej mi trxeba ... 

io :i:ubtw•łem od rodu, prarodu 
Wyiebnnego u xi m eudxych chleba, 
Anim 'wi.itami aoniwol cndxcmi... 
Co mi 'wiat1 \ la,11oj, rodxonej che� ziemi! 

... Doma chcę! Niechnj twój i:lai I nu :iony 
W ojc:iy te kraje du .r:ę mq pomiot•! 
Bo·m nnód-oncx, hex plu1• i brony, 
Bom m1.ród-kowac.r:, box kuini i miota ... 
Do tneeh.Y iytniej jo t m utę l,mjony, 
Jako do c1atki uboai ioroln ... 
Kid-io urnie ten1x krxydłami ci:lcrom• 
Śródniebnych wichrów twoich! Ja chco doma! 

Poszliśmy w mi:isto. Siedziało okrakiem 
Na rzece, co my lu za nią bieżeli, 
Od kiedy w gorcach porwawszy się ptakiem, 
Leciała, szumiąc z srebrzystej gardzieli 
Teraz, skrz:,dliskiem rozwiana dwojakiem, 
W dwoje wód grzmi:icrch potęgę rozdzieli, 
Zawściąga warlu, pian puchy DQ.Zpierza, 
I pełną piersią w ocean uderza. 

Dopiero.i je tu na u.r:dę! 1011 lęgi, 
Kraci• IJ, niby la xcbala brona, 
Oba jej boki dymiące parł w cęgi 
J?r.r:yc.tolów woich. A n:okg, u1• ona 
Zwa munutuk:, t.1.r1• na obie poprę:i, 

icxb}l:,m jeidic�c1 brdąc prr:e koczona 
Ipian}·pluje u kaidego1lupg_, 
Jak ogitr, eo w nim ta wątroba chlupa. 

Cud było pi:i.trzoć ti1d na wieże, mury, 
Jnk Io nło jedno drugiemu przez głowę, 



292 PAN BALCER W llRAZYUI 

li hrui był aórny • kr�gly x natury, 
wta,nio jakoby wykuty w podkowo. 
Bokami brodxil gród, jak cxyni11. nury, 
za, cxuhein wiercił to Ooi:11. po owo; 
A dym x kominów wprost w niebo tak ptdxil, 
Żo miałby' nperko w nim, tobyl, uwodxił. 

Pogoda była cicha, rxe,ti nmek, 
Jak u nu b .,,,a ku iłwiętomu J,mu; 
O tatnio gwiazdy 1a iły i q:anok, 
Którym w noc ,wioc11. Lll")&tu1owi Pacu. 
Dnlckich ,tatków kol ehol 1ic wianek 

a nioobjot.chfali;ich oceanu, 
A to, jak owco w runie, dy do brzega 
Z pnopdeistego SV.'Ojo10 nocloga. 

W mielicie był jarmark. Kipiel' sroga. Mrowia 
Ludxkie10 wn;\lCk nie1trxymany x1ola. 
Ledwo, wpndl, juici od zadu lnci xdrowia, 
Ju!ci od iobor :1nów,juici od cxolu .. 
Strój róiny. Tutaj ujcta•, tu tro.,,1ia 
Stórax ierxchuł11.1,a ulnie 1dxio pola, 
To nai;olć łyska pi1.ma w kolory', 
Jak jajo, onej wiolkanocnoj pory. 

Dopirz� wrzask! Każdy cię do swojej kupi 
Ciągnie, szamoce, przygwałca i trzyma, 
Że człowiek tylko te oczy wyłupi, 
A .ów mu gębą, jak wiatrem miech, d_yma. 
A niech zmi:irkuje twój rozum, że głupi, 
To cic,jak hubę namiękłą, wyżyma, 

•Kipiel-woda klph1ca; przcu. ruchn,idzwycza.jny. 
•Sajeta-suk11odenk·c, kontowue, 
• �i� rzc

g
�ula (gw.)-siuś�-ilo

. 

•Doplrz (gw.)-doplero. 



Ai:e ostutnim popu'ci x 1clui m ... 
ie li• tam inak, jak pięłci111 a dr�icm 

Więc knykn9:-«Kupy pilnuj, a Wlli klinem!&­
Toł wnet aię nasza 1i1ro111nlla obwołn. 
Ja poprxód, xo mn:i Hoch wespół z Marcinem, 
Skroś cii:bę pruje, juk byk, d.ijąc cxola 
Ni jeden z okiem odleci,11 wbok sineni, 

iejcdnego my x ;ilili chochol.1 1, 
iejedcnstr■gan poaubilpierogi, 

Ai: my w tym 'ci ku dobyli e drogi. 

Dobra naa gwiaxda wiodła. Kęs I na prawo 
Był plac. Z m1glo'ci wparli my się w niego, 
J:ik plocie, kiedy w:11:l gę1t111 łnw�. 
Strxymać nio mogqc naporu wla1nc10. 
C1·ir11·, obd·irc·, nnkr.,�· kur1!lw ., 

iili do ludxi, do ltada dxikieQ:o 
Rychlej podobni, a kaidy kij w garści. 
Wtem krzyk:-« tójl Stójcie! A ieby wciornaścbt ... 1 

Takem olrzeiwinl. Jakby mi więc miodu 
Kapn111t na urce palone w 1orycxy .. 
Patn(l, na placu moc wiei.,._ narodu, 
A zn oiydle• tnę ie mnie i krx)'cxy 
Jakowy· Muur tQgicQ:O xowodu. 
Cxupryna lniana, twarz, 01niach, kark byczy, 
A tui pncd 11010111 moim ,;roG:ie pięici... 
Tak huknę: -((Dracio! A niech ci Bó� szczęścił» ... 

I nie pytając, kto, co. jak, którędy, 
Zwaliłem mu sic, by kłoda, na szyję. 

1Chochoł-snopek,sluiącyzanakrycieoddu,;czu;przeQ. 
człowiek nie,;grabny, nleokrzcsuny. 

•Kęs(gw.)-nle<"o,nledaleko . 
1 ... wcloruaści(gw.)-wldciwie: wciórnnscy (djabli); 

wclórnastek (stp.)-"nystek, 
• Otydle(gw.)-ktapy sulrnumylubbeklenynnpleralnch, 



T•lt inti nui: ię obłapillć w te pędy .. 
ruur, nio luur, w r;y tkie pgn1.chfijo 

Za jodnol iltto nio !ucha ltomondy, 
Krzyk r; knykiom, Iowo ię r:o łowom bije, 
l nio tak obą rodi:eni ię eicu�. 
Jak my, we 'wigtech tych, wojack;l rzeszą. 

l•er:em ię i:warli w kupę. J i:u Chry to! 
Jllli:o nio buchniem duar:\_, by ukropom! 
Jak o r:iom cupy nio run� rr:ętitlo! 
Jiiki:o tię w !)gry nio chwyci chłop z chłopem, 
Jak nio r;p,jgrr;g, Io lica ierdi:i to 
Wo łuchl To wi rll '• i:e pręd:tojhy• czopem 
Onoco iródłti, co bije x pod i:iomi, 
Zatkał, nii erca to, u bami tcmi! 

\Vielkll IO neci: jett ta po pólna duua, 
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Jednglli owoc, jak łcby kto lepill 
Pomy'leć tylko ... Co u pllr11.luua! 
Chlcbnm nie łamał r. tObl'I., wodym nie pił, 
A niech cię, chłopia poi ki, gdr;i obaczę, 
Ruom i radoić m•m, i rau-01 plgczę. 

I zarnx mi się po ko'eiach obxyw• 
Ton prllojcowy ród, ta ziemia, uwcierx ... 
Hej, nioch:1j ezlck ię i kóry wyzbywa, 
Jedna mu du xax bracią. jeden pgcien! 
Roi:orwie-li kto1 Aliłei, j:ik i� wn, 
Zra ta ię millJ:go wo pniu, cboć ao zaciesz 
Siekierą w Hm rdxet'1., pncx biele, pnex kory, 
I spólnym nu1jem ukwita 1wcj pory. 

Zaczem po płucu pojrzę. Czworobokiem 
Stały tam wozy, w półkoszki, w póldraby t ; 

•Wler11 (,tp. I g ..... )-t.nprnwdę, rzecz pewna. 
*Póldraby-dwledrnhluynnwozle;Jednaje,twięc11óldrnb'l. 



Szkapy żwające po torbach z obrokiem, 
Kury a gcsic, prosięta a schaby ... 
Lud zadufany, nieustępny krokiem, 
Chłopy w lejbik,1ch rzqdnych, w chustach baby; 
Pstrzy się to, kwieci, buszuje 1, pokrzyka, 
Głowa przy głowic tuż, przy bryce bryka. 

\ zy1ey g•d:1j•. nnru. Jak w podwio'nie 
Sto iyl z podxiemnych ruexi:ijów wybuch•, 
Ti:ik huexy wrzawa, tai: gw•r setny ro'nie, 
K•id prowadxi rxecx, a nikt nie !ucha. 
Dopieroi cdy z tej JHliłołci ochrołnie' 
I on, paro, co pierwszą, wydmucha, 
Gdy baby xi:itehn� ię, o ehłopy poc�, 
J•i:owoł lówko uoi:umieu prxemoc,. 

Bokami, po'ród tumultu b;1bicgo, 
Bt1g11j i M.irein Kos trxym11li mowy. 
Co prxcrxeltl l.:lór , to x dxiwu wielkiego 
PIHi:aj\ roee i chwiej,1 io głowy, 
Ii: iła lud ten :r.nbaexyl, co swego, 
ljui ię po nim przynue•ł Ji'ć no,,-y 
W mieJ eu I m, cdxie miał przez o ierdr:ie bliznę, 
Kie y był sxezepion w-4& cudzą ojczyzno. 

A teraz, kiedy mu oną zgrubiałość, 
Którą był przyżył w pniu obcym, zdrapano, 
Kiedy wspominki podbił)' w nim żałość 
Za oną chatą a ziemią kochaną, 
Leda słóweczko jakie, lcda małość; 
Bólem go piekły, do krwi zdartą raną, 
Iż słychać było w onej zawierusze 
Głosów jęczące i lkajqcc dusze. 



Więc tak się stało,że my to, nędzarze, 
Nic miawszy w sakwach nic, nawet okrucha 
Czarnego chleba, prz:ynicśli w poclarzc 
Karmię dla serca, posiłek dla ducha ... 
Upragłym wzrokiem patrzają wlod:1rzc 
Ziem dobrych, sroga pali ich posuc.ha, 
A onże Łazarz palec w rosach macza 
I puszcza krople na język Bogacza. 

Lecz Kos, stanąwszy w pośrodku, na ćwierci, 
Co nią micrz:,ją podjezdkom obroki, 
Pociąga nosem wiatr, n okiem wierci 
Opałki, niecki, węzełki, tłumoki 
Aż krzyknie: -«Ratuj nmic od głodnej śmierci, 
Patronie świctyl A toćby tu boki 
Godnie wyłożyć było czcm, że-rety!�­
Tak się rzuciły do wozów kobiety. 

Wmig zabielały gomółki, twarogi: 
Rzęsiste• bochny, słoniny okrnjcc, 
Wnclżc kiełbasy w wiankach, wnet pierogi, 
,vnet butle z mlekiem, warzone wnet jajec ... 
Puszczą się nasi, uczynią gwałt srogi 
Skroś onych jadeł, co właśnie, jak w bajce, 
Aboli we śnic, tak nam się jawi!y, 
Iżby lud znczuł w kościach nowej siły. 

Ale Żurawa oburącz przed siebie 
Wziął krągły bochen, do piersi prZ)'Cisnął, 
Podniósł źrenice i rzckl:-«'.\lily chlebie, 
Któryś nam tutaj pociechą wybłysnął, 
Jak owo slo11kv w·:ś ··•nc na n·eb·c, 
Bądź-że pozdrowion!»-A tu się zachłysnął 
Ślozami,k,tóre chciał utlumić w sobie ... 
Aż w takim dalej powiadał sposobie: 



-«Oj, upachniało' ty mi wio11k'!_, chatą, 
Oj, 1:11.p11.chniaioj dymem j,liowcowym, 
Kiedy cię fogcla n• wyricit x Jniutą_ 
\ bochn tułaj:! po 1lolo lipowym . 
I■' podcbr11.w r.y fwięconą lop■tq. 
Wc:rnlu'ćcię1■dr.,na li'ciu klono,,•}'Dl 
I podpłomyki 1krobaj� po dzioi}' ... 
A z pieca idzie na ixbę duch riwioi:y 

Tyś to jest ona strawa pierworodna, 
Bez której nijak ostać się nic moi.em! 
Nic jeno żywot, i dusza tum głodna, 
Gdzie ty nic pachniesz polami n zbożem ... 
Błogosławiona treść twoja af. do dna, 
I ręka matki, co krzyż kreśli nożem 
Przez twą rumianość, nim czeladź obdzieli, ... -
Tu umilkł, dobył kozik z kamizeli, 

I uczyniwszy przez bochen krZ}'Ż święty, 
Stateczną k sobie odwalać jął skibę, 
Prószący łzami na nią. Tak był zjęty 
Tą rzewliwością, eo kiedy sadybę , 
Rodzoną wspomni, to za sakramenty 
Ma sobie każdą rzecz i jak"",)rzcz szybę 
Miesięczną patrzy choć na żerdź .u płotu, 
I wszystko jej się w łez srebrze migotu. 

A tak to po nas poszło, że my z płaczem 
Chleb jak opłatek łamali, dzielili... 
Człeku, co nigdy nie b}1leś tułaczem, 
Nie wyrozumiesz ty podobnej chwili! 
A jam ją przeżył i znam moc jej. Zaczem 
Kręgiem sii,: chłopi na bruku sadzili, 
A wszystkie oczy stanęły wlepione 
W jadła, porządkiem w dwie strony dzielone. 

Zaczem nastała cichość, jnk w kościele, 
Tylko chrobocą te zęby, te szczęki, 



Tylko ton jezyk obr11ca, iwa, micie .. 
Króllrn t•mdro1a do E1Anlłi;i_ od reki, 
li nikt nic hacxył, co-oni,ji;i_k wiele. 
Czuem imioch, cx:1scm pono z:l ie j�ki 
Skroi onej ei11xy. T:ik x jadłom i z piciom 
Ni:tród ie witał t;nn, jnk x dawnom i:ycicm. 

Dopirz kto pojgdl, a miał jui do yta, 
Wzdochn�I, n mienia pu·cil z chudych boków. 
A twarx mu nedxna i wo lxi;i_cl1 obmyta 
Pnylmicchiwgl;\ ie, j,1k urz I x obłoków. 
Od apn:!ł llarcin Ko , ii: mu jelita 
Chleb roxpro tow:11 i :r.luinil, jak troków, 
Skreconych w onym to niezbytym glodxio, 
I wnet iQ du xu ruuyln w ngrodzio. 

Zabi)' ly ocxy, jak i kry w popiele, 
Chrze tnely w Lawach przoci�g•ne kolcie, 
A iywc ciepło rox\01!0 ie w ciele 
zgzieblcm, wy chlom, po długim zbyt pokio 
Brxek po zcdl kup,!, j,1k kiedy ie !cło' 
W zlot.! uwi:!i•. wiochQ. Jui gwar rokio, 
Jui wrzgwa,juł huk bunujc,jok x kgdxi, 
A kaidy nec.i w:1 do icbic prowadxi. 

-«A ju' te·, w·era, n·e p· ! ·111 was, braty­
Krzyknie stateczny chłop-jeno musito 
Do nas w gofcin�l»-«Ahy przez próg chaty!» 
Zawrzufnic drugi. -<u\by nasze była 1 

'Z:irz {gw.)-zorzu. 
• Na Poluiu był u,�·czaj (dzili jut zanucony), te do poszy• 

"''PDia nowej chały 1lo111ą zbiegała •lę ludnołć wioski, nteby 
wspólnernlsilnml bezplalniewykonaćtęprncę. Gdy juł:stnecha 
byla gotowa,zalyko.no nauczycler'o tqwi ec hę,1j.rótdtkę, 
obwluzo11ą, �trzęp11n1i barwnego, naJczęśclej dotego papieru, 
przyczem śpiewano obrzędową pieśl1 z powtaruhcym się re­
frene111 lele; suty poczęstunek sprowadzał uostróJ radosny, 

1By l o(g,v.)-1.Jycle, byt, gospodantwo. 



Obacxyć, pola, ten jęc:uniei'1 W<!s■ły!:t ... 
- «Co •io hun pro ić! Z,tbion:em i kwita! 
Niechże choć nockę xnocuji\ prxed drog\ 
Pod dachem! ioch sio na iłach w•pomog-,!,1 

)tliło mi w sercu u1grnły le łowa'. 
Pojnę po ocxach nau.ym, sxukAm rady ... 
A jako byłem ja tenu. ich głowa, 
Więc otrę w-,sg_i tak od gromAd 
Rxekę: -((A niechże Bóg_ 'więty r:acho�·l'I, 
By-013· tu x wami, braci:i, mieli xwady! 
Dxiet'l-ci nie wiec:rnoić, • piór nie uln;dr:ie 
Pinku, choć obie na wilce pnysiędxie•. 

Chrxąlrnę, chcę dalej, wtem ryk ... Ai mi skóra 
Pocierpła. Z botu stii.ł z kopicą ienl'I 
Wóx drnbinia ty. Prxy wo:rie Scknra 
P'er · w w't pnrte, twarz w ·ano se' owana, 

:�:��c;�
u

p�::��� �;:�1�\
1

,:;e
w

!�\1.::�: 
Prawie ie kię ną, n kroi toj xuwiei 
Ryk z chłopa id.:ie, j;1k ze xwier:ra w kniei 

... 
ZActul! Sianoko• zoc:rnl-lę"i llA ze, 
N■dbuine błonia x xnpnchy kw'ietcemi, 
One to ro·ne, nieobc xic• panc, 

AbrAne łodk'm dcclH m·itk'-i:'em· ... 
Zasłychnął chrxę ty to , hvicgoty pt• xe, 
Więc wóx objl'l_wuy rccAmi dril'!,ccmi, 
\\'pul nędzną glo,,·ę w więi 1iana i rykiem 
Folaowal, niemym nic wlodnqc jQzyticm 

Rxuc-, się chłopa odrywnć-niednlcm 
iechla nacic1y ię_! icch ta nadycha! 

Niech mu ta uli:y pod li:ów tych nf'l.walem ... 
A jui wolniojo ph1.cx, jui chłop nacichg_, 

1 i••b•a•tr-nl•podebnydoob•jhi•,rHl•IIY. 



Jeszcze drga chwilę wychudłem tcm ciałem, 
Zaczem podnosi Ich zjeżony, wzdycha 
I blcdnem okiem dokoła powodzi, 
Jak ów, co ze snu twardego odchodzi. 

Tak zaraz bystr)·m ciurkiem poszły mowy, 
Co z brzega c·chsze, nu ucho szeptane: 
-«A jaką-że to przygodę miał owy? 
Czy przyrok 1? Czyli tak co miał zadaneh -
Aż się uczynił hnrmidcr takowy, 
Żeś nic rozumiał nic. Tedy ja wstanę, 
Tc nędzną głowę obejmę Sckury 
I krzyknę:-d)ierz się, bracie, na pazury!» 

Ale prxy wo:i:ie tal chłop x glow:1 i �. 
Sparty na dług:iem bicxy k.u, i ,;luch•I 
Onca:o 1w•n1, co uumi:1ł. j11k piwo 
Młodo, to cichnął w obie, to wybuchał. 
Lico xbrói:dione chłop 1•iał, jak. gdy niw-. 
Bron• prx:ejed:i:ie, i w krótki Wił dmuchał. 
Ai rxec:i:e:-« ie dziwi Toć i mnio, jak i:ywa, 
Ziemi,1 ię stara noc,imi ob"niwal 

Tu lean<i, tum 1ię naci:11•1 za wolu, 
Tru •p•ć -a tu mi, j,1kby kto nrnlow•ł.. 
Wid:i:ę calu"k.t\ wi - :r. pole1n po polu 
I :r. dgwnlł_ ch,1t., ... On dach, onie pował 
Bielony, izbę, tól, lawy u tolu ... 
On ad wi"niowy, coto e Q:O xhodo, ul ... 
Ten rechot i:,,bi ły xo ... To ćwierkanie 
Wróbli... Tlił ludni• na ocxach mi t•nic ... 

A wszystko ciągnie, rwie, krzyczy, dociskn, 
Jako ta zmora, kicj na pierS ci siędzic ... 
To wnctbyś rzucił te nowe siedliska, 
A brał te pióra bieluśkie, łabędzic, 



I plyn�,I„ Tako.. ci ta zicmitl blik.i., 
Choć jo dal ka! Piotno..kio jui będiic 
Roków, jak my tu, a proez trz:yma unura 
Wgg,rłci ... oio pu zcu!»-Wtcm baba nicktóra· 

- «Już my i na mszę dawali do fory, 
I do doktora chodzili-a na nici 
Dal doktór proszek-i co?-To mój siary, 
Odkicla 1 odstał od tamtych ta granic, 
Pląta się nocą, by boci,ui bez pnry, 
Kic' sic sam lecieć porwie z gniczdnychdranic ... » 3-
A chłop westchnąwszy: - 11Na duszy człek chory. 
Co mi tam proszki! Co mi hun doktory! 

- Dawniej m mieli knjnw kio kapoty 
Z lnowroclawia•, a młodzi lejbiki. 
Teraz eo1 Dajosx 1ukno do roboty, 
To nie wio, głupi xwacx, iio guxiki 
Ku fołdotn id� wtyl, a i:nł wywroty• 
Trzo..dolr.61 ta'm�. To j:1k t• nrcylr.i 
W poncorkach chodzin1, w pludrll.ch,jall ten kusy ... 
Tfu!... A co baba wytkała obruay 

Doma, ręczniki, pbchty, płócien kopy, 
To tera wszystko kupuj H frx�· kio)' ... 
Pobogaciały, prawda, nasze chłopy, 
Alcć bogactwa te, le jentcresy 
Tak mi się widzą, jak w bajce. Tu snopy 
Złote, tu skrzynie świecą z pod przyciesy•, 

'Od k l e l11 (gw.)-odkąd. 
•Kie(ll"'·)-kledy. 
'Dra nic a-deska powstała przez tlllrcle uy\l tupanie 

klody.Ornnic11mlpokrywn ludnośCchaty wokolicach leslslycb, 
ubogich w zboie; na szczycie, ut ... ·orzonym przez dranice, za• 
ktn.daj"nlera z guiazdo boclnny. 

'lnowro ctaw-m. ua Kujawach w Wielkopo lsce. 
•Wywroty-brzeg suknlwyloiony, odchylony. 
'Przyclesa, pnycieś-drewuln,rn podwallnm łclnny, 
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Pełne dukatów ... Dmie B:1rtek w dziedzica, 
A przecknie, ściśnie w garści -sama czcz_yca!•' 
A wiem mu in i , rzecx wpadn'ł,: - «Co gndaćl 
Swiat kotem chodxi, my na nim -i tyla. 
1 co tu tok.ie tam mowy powiadać, 
Co u u chlego nie tojq badyla! 
Siadajcie lepiej na wóx, macie iadać .. 
Cu leci, a tu opętam;i mila 
Do rarmówb' ( "iby 11" ten pomiar stary, 
Bo tutoj dro,11:i inaku:ej są miary). 

Lecx Ka io Ziąby ohjoty w mi1 bab 
Nui io dxiwować onemu dxioci:tllrn .. 
-t:A j11k lei lary1, .... -« CX)' t i nie lahyh ..• -
-«A jak z nim było z omeQ:O nacx,tkuh .. 
-«Tfu, na p a urokb -«A C'"Y lei mu aby 
Pokarm plo1ujeh -•A j:1k te.i: chudziqllru 
Rx kaj,h -«Chrxcony? -Ret:11 . a okrocie.T ... 
A będxie te.i: to ten chrx t miuł prxyjocie 

Do parachni? ... Bo tu nn przyby xe 
Ciężko. -Tu bi,kup z kobok.lów • 1ię wiedzie 
I probo zez. To jak m ntrykę ci pi xe, 
A nie wyłoży x mu na 161 poprzedzie 
Choć x pi,ci mile 4 (boć i tu holyaxe 
Ró.i:ne io traflq)-to tnk ci przejedzie 
Piórem po karcie, ie nie wie x, exy Paweł 
Dziecku je, czyli na to m6wi,c-G11w IL..• 
Odrze- r Kas·a. -•.\ co mu tam 1m Iem! 
Nie będzie on tu, robacz<'"k, gawłowal, 

1CZCZJCR-neczczcza,puslu,n·e. 
'Furma(aog.)-posiadłość wiejska, mały folwark, 

suu:c�.
a bo k le - Porh,galciyey, tyjqcr w lasach, zwykle mie-

• � ilrej s �1y1lqe rejsó\\·, moneta brazylijska, \\"flr1ości 
okolol5grony. 



Ani pawlowal! ijakim my 'wiatem 

Tu nic o to.niem. - Co! Będxicsx wędrował 
Ai:e do Wólk.i x matu i� i z to.Iem! ... 
Jo.k 1ię to 'mieje ... Tot kie nas ratował 
Do dxi•, xro.tnj• i dalej w potrx bie, 
Ttn najw x j i.y Bóg, Ociec na niebie! ... • -

\Vc1tchln. Wxdyclrnj•. in i.o z kompanijc. 
Ta e;low, kiwa, to. poci:1g:1 no n, 
R1ttno 1 korale chroboe:t u xyje, 
Co Dl nie dobrx popu'cil chłop lr':t:O Il, 
Jedwabno chust , kryzy, xnlo.wijc• 
W tę: rói:nych,-• ta, międ:.y niemi.bo •• 
Jgkolelija polna,tylko xo.io 
Prxyodmieniona l.! nodx� w swej krasie. 

A wtem parobcuk tQgi hnknio z bat• 
-«Siadać, to siadać! Pro1im)' wgo'cin(I!• 
Tu buchnie wrxawa:-«Cxom chata bo::at•I• 
-« a lyi:ko bar xczu do na b-« Il go ino!• 
- «Pro imy Jlicknic!» - «A nogq, Dropinta! 
A prze IQp!• • -«Jcdiwa, w xcxo•liw� ::odi.int!• 
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�tem polom ... • 1 

-t1Wszystko my tutaj, chłop w chłopa, Durniaki­
Tylc że każdy przezwisko dodaje ... 
Rodem my całym ruszyli, jak ptaki, 
Co kupą lecą na one ,vyraje. 

1Jl.zęs n y -gruby,pękaty, 
•Sznlllwlje-cudaczne ozdoby, \\'yruz utworzony nn• 

kutalt s z a l  a w 11 a, tylko drug11 część wił a zastąpiono 11rze,; 
wija {od wić sio), 

•Przes topl-n ato s lowo koll podnosi nogę, a ,,,otnlca 
lejclubposlro11ek,klórysięzablą kal,pnyprowadzadoporutdku. 

•Pr zeJa1.da-dodatek p rzeoz11aczaw gwnra,;hludowycb 
V.")'iszysloplell,np. Hatyl Przeraty! 

• Zatem p o tem (gw.)-zwrot koi1czący rozmowo. 



Ufundowalim wieś polską - RodHki. 
Z-cm dobra. Jeno ·ns: oby jc, 
l mowa insza ... Ze nim się dokupi 
Do zrozumienia, człek chodzi, jak głupi. 

Podatek placim duży. Ale czasy 
J?obre są. Co rok urodzaj dwojaki.. 
Ze nam się one kamary 1, szparkasy 1, 
Niebardzo jakoś dawaj:i we znaki.. 
A co gdzie insi od nas poszli w lasy, 
Karczować - wszystko zmarniało, chudziaki, 
I zeszło na psy!-A nas tu osady 

Jest do pólsetkn. Dawamy se rad)'». -

Tak mówił tęgi chłop, wielgolud prawy, 
Co fajkę kurzył, siedząc na rozworze. 
A już przed nami skroś drożnej kurzawy 
Ukazowalo się bujne pomorze 
Ląk niskich, w wielkie zapuszczonych trawy. 
A wpodluż drogi, wśród drzew, dwór przy dworze 
\V ogrodach, w gankaci., w słupkach, w lśniącej blasze ... 
Tak ów: - «A olo i Rodaki nasze!» -

Więc jak wesele jechnloby whlSnie, 
Zaczęła młod;deż: - «Ogniu z puku!!» - wołać. 
Jakże nic hukną z batów!Jak nic trzaśnie 
Stokrotne echo w niebieską tę połać! 
Jakże ten podrób domowy nic wrzaśnie! 
Jak się nic porwą w lot, nie mogąc zdołać 
Piechtą, kokosze z tcm gdakaniem srogierul 

Jak psi nie wezmą ujadać przed progiem! 

Tak w onej wrzawie slHnęlim w folwarku 
Godnym. Zeskoczył go!-.p0durz z rozwory, 
Otworzył brnmkę, zdjął czapkę i karku 
Zniżywszy, grzecznie uderzył w honory. 

1 Knmarn(port,)- Izba skarbowa. 
1Szpnrkn1n(niem.)- kAsa oszczędności. 



S pl••ioezeladi,patrz"ca podnrlrn, 
Z domu, z oarodu, x todoly, z obory ... 
A ów:-«Witajciel Pro imy pn�z progi! 
latkg;! A U)'kuj do bar xezu pierogi!» 

Zaczem złazilim z wozów. -«Pochwalonyb 
-«Nn wicki!» -Każdy gości se obiera. 
Już Burniak-Rogacz i Burniak-Smolony, 
Burniakom-Gradom Knsie1lkę wydziera, 
Już Burniak-Fjala, już Burniaki-Wrony 
Bnndysów wiodą, a Burniak-Kozera 
Rocha Zatratę i Kosa Marcina ... 
Tak nas gościła tam caluśka gmina. 

Ale największa gromada ostała 
U gospodarzn. Ten Burniak -był -Skwara. 
Człek grzeczny, w świecie bywały, bezmala 
Nu wójta patrzał. A zaś jego stara 
Na mieszczancczkę. Ano, Bogu chwała! 
Rm' .owarmJ ·; godn·e z ·a, 
Zara 1rrpT na szczęśc·c, na z.lrow·e, 
\V·· ._'slka drużyna · 1n· Skwarow·c. 

Pojrzęja dokól-parada! Człek nie wie, 
Gdzie splunąć. Wszędzie świeci się, jak szklanka. 
Podłoga drobno heblowana w drzewie, 
Szafy, komody, u okien firanka, 
Zegar bijący przy kukułczym śpiewie, 
Lampa, lichtarze na miejsce kaganka, 
Stoiki nadobnic pobijane w kwiaty, 
A zaś na łóżkach -pod sufit piernaty. 

Prawda, żem takiej nie widział świetlicy, 
Ch)·ba u księdza-bratu. I to-kto wie ... 
(Bo, jak mówiłem, na Grodzkiej ulicy, 
Mam brata księdzem, w samiuśkim Krakowie, 
Ten mieszka w bramie, zaraz przy dzwonnicy 
Na lewo, a zaś Balcerski się zowie.) 

P1111Buker. 
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Prawda, bogaclwa wszelakiego zadość ... 
Że patrzeć na to choćby, już jest radość. 

-«Nicmalom ja się naciągał, napocił, 
Nim ten dom stanąh -gospodarz mi rzecze. 
-Ale żeby mi kto drogę wyzłocił, 
A znów pod Prusa gnał-nic pójdę, człecze! 
Tuś się do życia wolnego zochocił, 
Żaden c)ę landrat 1, landpluder• nic wleqe, .. 
Polska, powiadasz? A cóż mi za taka 
Polska, co ja w niej mam sluclrnć Prusaka b 

-«Mój gospodarzul-rzekę-plujcic na to, 
Póki nic tyka wam nikt 'Waszej wiary! 
Nic ino czapę, i duszę rogatą 
Musi mieć polski chłop. A wy tam stary 
Hód, w on)'Ch ziemiach siadły ... i -mam za to', 
Że wszystkich zbierze zaś rok wielki,jary• .. 
Prusak n'e w·c1 n),przcro·11·c za cz:J„ 
Gdzie były lasy, tam znów będą lasy!» 

Dymił barszcz z misy, kurzyły się garki, 
Kiedy się dźwierze rozwalą w dwie poły, 
I wpadnie dziatwa Skwarów, niby -Skwarki, 
Powracające tej pory ze szkoły. 
Czworgo ich. ChJopców i dziewcząt dwie parki, 
Bieluśkie w sobie, by ziarna jemioły. 
-«Jeść, mai �b) - krzyczą. -«Bom dja, pac 61 -wrze­
Tylko im one słowa w zębach trzeszczą. (szczą, 

nas
' L:ndr11t(niem.)-prusklunędnikadministr:icyjny, uiby 

1 Land11luder-11r7.ekręcony Lnndro.L(pluder-Nle-
mlec), tj.urzędnik krajowy. 

• ... ma m z a to -mam to p ekonan ·e, jestem pewien, · ,nę. 

1 �at�Ot 
w·osennJ, Jrisny; pnen. uczęś1·�y. 

•Dziań dobry, ojczel 



Zachru,Jr.n�I tary Skwara. loi:o z dumy, 
loże xe w1tydu. - ,Obcej ieh tu mowy 

Ucx� we axlr.ole - nclr.l - Alo roxumy 
Tęgie, choć gnda to in i:omi iłowy 
Cói robić! Trudno innlr., moje kumy!, 
Ale jn, i)g_cz�e trnfunulr. tulwwy, 
Spyto.m: - ,A jalr. iQ xowiecie, rahinlah 
Talr. wnun�: ,Żulr.a, Kario, Anuncjata!, 

- «Tfu!• - plun� na to i i:otne ę �low'-' 
A i do ·miechu mi je t i do płaczu 

•d on� niby to awojoclr.q_ mowl.\,--., 
Popnetylr.•n�, j11k bobem w Jr.ol•crn, 
J•lr.ow�: a:wara. odmienną i nową ... 
A i cói: tobie, ty poi Jr.i oracxu, 
Po całym k:rg_mic tym, po całym s:rnmie, 
Jak ciebie wla no d:dccko nic rozumie! 

Toć w żadnej inszej mowie, w całym światu 
Tej gorącości nicnrnsz, tego ducha ... 
Czy matce-matko! czyli bracie!-hralu 
Po polsku rzeczesz, to aż ogień bucha, 
Taka ci słodkość w ·tcm, laka wo1i kwiatu! 
A Io i Chrystus Pan najradziej słucha 
Polaków. A ten Ojczenasz -sam zmawiał, 
Gdy zmarłe wskrzesz:11, a chore uzdrawia!. 

A przecie były króle, a gadały 
Tą polską mową, siedzący na tronie/ 
Przecie wiem! Przecie był Bolesław Śmiały, 
Przecie Łokietek b:yt, był Piast w koronie ... 
Przecie z Marjackiej wieży te hejnały 
Po polsku grają w czterej świata stronie ... 
A kiedy naród gruchnie: 11Święty Boże!" 
To co? To to jest nic po polsku może? 

Ta kem sc my 'lo.ł, lowi�cy pieroai 
Po bar zcu1, które woniały od Hd!11, 



A czułem,jak mi na czole gniew srogi 
I sroga żnłość brózdami usiadła. 
Namykaly sic z łyżkami niebogi 
Baby, baczące tę srogość u jadła, 
Ażem wąsiska obtarł, zagryzł chleba 
Jsapnąłna znak,że dośći nic trzeha. 

Ale mnie parło gadać. Ścisnę zcby, 
Jako przy misie psuć nic lża kurażu, 
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Co po próżnicy mleć we łbie otręby. 
Po jakim dziatwa chrzeona kalendarzu?» 
- «Po katolickimi» -rzecze. Tak ja: - «Wiera, 
Co nie po polskimh>-Wtcm IJurnial;i-Kozcra 

Z Hochem Zatratą wpadł w ganek. - «Hej, Skwara, 
Idziemy kupą w pole ... Chccta z namih 
-«A inol 1- krzyknie ów. - Idziemy zarab 
\\'net my szeroko szurgnęli stoikami 
I ciśli łyżki, choć z misy szla para 
Smakowna, dysząc siwcmi klcbami. 
A owi:-«W rosy• idziem! A wś z rosów 
W łąkit-Najrzymy wczorajszych pokosówh-

Huszylim. Dzieci, baby ... Jeden ostał 
Sekura. Nie chciał i przyległ na lawie. 
Tak mu ten srogi phicz wątpia wychłostał, 
Że chłop,jakby wziął baty w tej przeprawie, 
Już bladł,już znowu ognia w twarzy dostał, 
A choć go trzęsło, gorącość jaskrawie, 
Jak z huty, z niego szla. Coś się łamało 
W chłopie. Coś przez moc we świat z niego chciało. 

• A ino(gw.)-n,•rot11lniepotakująey:nleluauej! 
• Rosa(port.ro<,:a)-l111wyclęty,poleprzygotowanedoslow11. 



Ra xylim kup,. - Ale że nic ciuchem 1 

Poroxuminlom, co ta «ro fu xm1.cxy, 
Idxiem, "- od w i x we olym roxruchem 
Ciqcnie już no.ród xaclxierny, junacxy 
Buroiaków. W chłopa chłop, żeby· obuchem 

ie xwJ:1.lil.Je zczem takich nie xnałgracxy! 
Jeno w aar4t temu kłonice :i lwy 

I bajdo. w taniec! Tak po xli my w rosy. 

Lu to był. Jeno.nic t:iki kro ezy ty, 
Jak u nu, kiedy na rdxo.we podłoże 
Ialic, prxetkane mchami, pień trxelilJ 
Pny pniu wywali ię w jarx�eej korxc. 
Krze był raczej i ugaj limicC\ty 
Od traw, od wilul I rói:nyeh, ie nie moi:e 

ie w aór� imignąć prxyrodxonym kuto.Ilem, 
Tylko io pin.exe, wije, du i awnltcm . 

.. Hej, miedzyneeki le ie! llej, wy bory 
a ze,co loi1cupodo.jecie cxołal 

lnua w wa łra a, inak ze kolory, 
I la w pan·a10·· wa xa-·n xn xgolg! 

1ergx Je, w one �lił•n.ce w1ccxorJ, 
Tak uedlem do wa ,jak w progi koliciola, 
:\liodxy te lupce pniów, cały w łuclmny 
W poarawaj,ce wierxchołe111 or1any. 

Jut wieczna m,dro'ć i je t wieczna chwała 
W prxerółnych 110 ach i pogwarach ziemi; 
Alić no.jwitk xa ta mi ie wydala, 
Która po xumia borami misxemi 
Gadg do ciebie bór,jak i:yw-bexmala, 
Słowami 1ada ng_d w xy tko lajnemi... 



A miałbyś czysty duch onego czasu, 
To i głos Boga poslyszalb:,

1ś z lasu! 

Tyinczuem mlod:ii w a•j wpMlli, hulujn.c, 
Knyc:u,c, j•lt gdyby zła n•g•nk• znur■ 
U n• x pod krzaków niojodenlJy 2ając 
Smyrn ), n· �ednn ·m·gnQh w·ew·óra; 
Tu-nic. Aliki n■leili, zukej<!C, 
J11.kiogośgi;r,da czyli toj• xczurn, 
Któron był w iywo kolory pi i;r,ny, 
Joiyl {lrtbiel w udry', 1ykt1l i pluł piany. 

Wxiety ao dzieci m1 wić, ci:i,::n.ą,c w pilł ku. 
Za e:•jcm,j•kby 'wii;r,t ulglo 1loi'lce, 
Tnk 1ii:, topił w złoci tym obhl•lm 
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t�.fo;:l;�;.; ka ku, 
Złoto-zielonych kolb mig:• ty i�co, 
Linja za linj� i roti;r, xa rot. .... 
T:1k my \\" i�kn�li w ziolonoić tQ złotą 

Gruchni:,ły "miechy n1.do no. i rgłode, 
Pio ze.c motyle wi lkie, kn o ptaki. 
To miały w obie tt1k j:1111� urodQ, 
Że niczom xci;ygły, nicxcm gile, xpi;r,l:i. 
Brnel w kukurudz dxieci,j■k wo wode, 
Tylko u niemi chwiej:! io to zlaki 1, 
Jak za plawcami•, kiedy idl!.C lawą, 
Hoxaornl'!. noki:, na Iowo, na prawo. 

Ale gospodarz przyzostal się wtylc 
I tak mi rzccze:-«Tu rudy są miedzi 

•Zndra-druzga,kolec. 
: �: � :\ ;-c c:oi;;:.�:� po ludziach, którędy prmzll. 



Pn:y :da kopalnia. A ci:J.8n, ię I'. milę. 
S1:ejci chłopaków na 1:ych w Gera 1 ied.ti, 
W 1.113,garakiej dwie. Jak będa. w tej aile, 
Ze aio to wlHnym pr.temyalem poredxi •, 
Gron cały pukim w pnrę, ile mamy, 
I nyb otworxym. A iomcom nie damy! 

A to powiadam \ dei w tajemnicy· 
Szwab�w tu w midcie dojć, co tylko śledzą, 
Gdzieby co urwać. Zar:1zby pólnicy, 
Zaraz obery • ... A ta)o:, nie nie wiodx� 
Dopieroi:,jak im hukniemy z ixbicy 
Sxybu: Gutmorgen ! -to mówię wam, zjod1:, 
Sio par roll'.alyeh djnblów, io my, •chamy,, 
ty, •poi kie bydło,-tei: ro:unn awój mamy!•-

Tu nad�ł jędrną twarx z okrntną pychą. 
-<< kto nul roxum, len mn i talary! 
Dlatego u nas 1xa o tem i cichł\, 
Póki sio na xe nic wrócą xty1ary. 

wtedy- pójdi�iel ioch bierze w�• licho, 
a poi k� xtolnię patn�cy, p iawiary, 
xwabyl .... - Tu xatchn�ł i('! i gęb� dym"I, 

Ii: z wielkiej paji dech nrn ię xatnymnl. 

Tak wtrącę słowo: - «A dajże wam, Boże! 
Nowe to, prawda, rzeczy są dla chłopa 
Naszego, kiedy zagonu nic orze, 
A patrzy chleba z rudy i krusz• kopa 
Al"· czas now_· 't'-(e, nowe zor �. 
Przemyślność nowal) ... Wiem słyszę - ktoś hopa ... 
Takcm odkrzykną!: - «Hop! hop!» - a jak w lesie, 
Głos się po trzcinach otrąca i niesie. 

'Geras- )lioas-Geras; por. str. 103,2. 
•, .. pored1.i (gw.)-porndzi. 

:�bery (ui:m.)-.slarsl,:r.wlerzcbulcy,przelohnl, 



Stadko zdybali jakieś. Niby sarny, 
Niby nie. Śmigłe i rudoczarniawc. 
Przed słońcem skryły się, iż dzic1'1 był parny, 
I legły wiankiem, zaszywszy się w trawę. 
Poprzcdzic jelon-rogncz, prawie czarny, 
Zwrócił łeb suchy i oczy jaskrawe 
Ku nam. Wnet młodzi rozploszyć to chcieli, 
Lecz Skwara znak dał, że nie-więc stanęli. 

Kucnęły dzieci, i tak - przez zasłonę 
Ostatnich rzędów kukurudz-patrzaly ... 
A te odblaski złocisto-zielone 
Na główki khldly się i na włos biały. 
Tak tchy niewinne i oczy się one 
Dwóch Bożych stadek ze sobą zmieszał)', 
Jak w raju, kiedy zwierz wszelka szla sama 
Dychać a patrzeć w nowego Adama. 

-•Chcielimy zrazu uderzyć tu w żyta, 
Ale że ziemia niechętna na zboże­
Zagadał Burniak-Wrona-tak i kwita!» 

-«Alei-odeprze Kalct:-A Chrząst orze 
Rychtyk na górce pod żyto! Nie pyta». 
-«Ba, Chrząstl Bez żyta Chrząsl wyżyć nic może. 
A choć dach blachą pobity ma doma, 
Gada, co żytnin potrzebna mu słoma». 

A na to Skwara:-«Insiy już tak będzie ... 
Tak odrzewnicje1, tak rozum zeskali, 
Że choć gdzie niebądź z żywotem usiędzie 
Na nowem prawie, to stare pcha dalej. 
Zarówno mu tam, co rośnie na grzędzie 
Samo ze siebie. WszyściuSko wnet zwali, 
1 oną rolę przygwałca to rodzić, 
Za czem nawyknął zn pierwszych lat chodzić. 

10drzewnleć-odc:zulić, :u1ieczullćsię. 



A to jo,t -wiecie co1» ... - io dopowiod:a:ial, 
Ale ku !�kom patr:a:,c, wxnió1! kuh1ka 
I huk.1111.l:-«To tu Witkowy jo t prxod:a:ial? 
To tum ci pa 1ć kual? ... A obab! ... 
To ja, kroć djablów, z tobq będę icdzial, 

:�:rt:�:���=�:··J:k �:�
z

ż�� «�� j:�:,• 
l 'pi, a bydło, j1k chce, tak uiywal» 

Aż mnie zrimgliło z lubości w tę chwilę ... 
Laboga! Tpćto jakby u nas właśnie! 
Tu pastuch w trawie zadrzcnmie se mile, 
A tu gospodarz nad u·m-j-1k n·c rzaśt"el 
A chłopie miły! Anttty wiesz, ile 
Zabierasz z sobtt tej wsi, gdy cię praśnie1 

Doin we h,•nt)! I n·c n'e pomrie: 
Ten klnie 1w nasku 1, na żyto ów orze, 

Choć wio, io chybi. A daj w:1m Bóg:, :::blopy, 
Za oa� poi a, dunę, Co z wa 'wioci! 
Joat bl1chg-w1m •iQ nn tne u, 'niit snopy ... 
Je t p11 tuch, c;ljabel u djob!ami leci ... 
A niech wam rodxi ,to kóp z jednej kopy, 
Burni:1ld-Wrony, 8urni11.l<i-Klllocil 

icch wam ię nczęu:cxą to ,kuy••, to e:rosy», 
iecł)aji• z czubom miorzoj, wam Io yl 

Pod uchód było, kiedy my wracali, 
Obszedł xy stajnio, obory, podwórza 
Nlil wielkich .r:Orxllch gwollownic ię pali 
Sloi'lco, wpuszczone w cxcrwic1·1 do pól kraia•. 

1PrasnqC(gw.)-clsnqC,nuclć. 
1Pon111ku(gw.)-po11aucmu. 
• aza(port.ensa)-dorn. 
'Kruł.(z ros. krutok)- krqg, krqiek. 



314 PAN BAI.CF.RW 81\AZYI.JI 

Jui ilębicj,jui i� topi w kn.wcj fali, 
Jui sio do c:r.uba,jui: 1t c1tubcm i(I nuru ... 
N•ilo-•wint cały gn,nio,ji;i,k zdmuchnioty, 
I wnet 1iQ mrok.ów podno1t:r.1t o<lmoly 

Wpół ryku bydło,• w pół nutki ptaszę 
Urywi;i,, on� poraiono moc� 
Pr�dkioj odmiany. 1 mowy lei nasze 
Zi;i,cichły. A jui ro:r.jenone noc•., 
Syply io"wiudy przez nieb• poddasze, 
Jgk. 1:loto ziarno siewne. Jui: migocą, 
Jui gun�, &wiatlcrn zelane mio ii1ca. 
Tak noc tam pilnl'I jc1l i tak nn,;lą_cn. 

Ale Burniaków 'ci1tan�łn sio chmnr• 
Do m11 z go 1:czon. u ·cb·o e:romnd. 
I :r. rojnym gwarem. Co młodu• wnet wiara 

anio1ln chró tu i godny to kl11dą.. 
ajbliicj ognil'lpr:r.y iacll• io tara 

Kubin•. Z lWl'lrJ.ll ko"cillll'!, i bl11dą; 
iły inii lm;«iom,jok wla"nic koniuchy 
\\' 11!.,k.rtch, «dy wierzb• o ypio i� w puchy 

To, i:eby mi kto powioclnł z ombony, 
Żo j• to hvit'r.i chlop1kio, te uk_rnt'lllJ 

�:":�:• c�i��;. •:�:\•��:t
łn�;;�:11111 1trony, 

Lud cały bętl:r.io w po ndag,h ru :tony, 
Tobym 10 nApr:tód pomy:łlal:-pij,111yl 
A zdb m plunął w Elur'ć i mi�dr.y "Jopie .. 

ioch po próżnicy or.orom uio trr.opie! 

Lecz Skwara, który rnd o swym dobytku 
Gndał, tak kol1czyl przcrw:m[! rozmowę: 
- «Prawd�, że człowiek nic niema do zbytku, 
Ale porządek 1 jest wszelki!» -Tu w mowę 

'Por:r:qdek(gospodarski)-nnrzędzl11,sprzętydomoweit.p. 



Wpndł mu Grad-Burni•k: - «Ii, co tam, mój Wilku, 
Sędziom wywodzić'? Tu rxoczy są nowe! 
Niech n•m pan Balcer o Pol ce powiadu. 
-«HgJelt-hulrnęla burnit1cka gromad•. 

Chn.,knę i n.cko: -«A cói j• wam, braty, 
Dobrego powiem? Toć •mi wy wiecie, 
J•k i co, kied:y'cie nucili ch•I 
I pouli nowych gniazd u1knć we świecie. 
Żlejest!Dnlekiejozcxo to rnr&ly1, 
Tejutnnie xlote. gdy łwi•tlość precx xmiocio 
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Pod jednym pnnem wyiyć -cięika bieda, 
A cói kiedy cię :r.a łeb •i trzech chycil 
Led• cię pi1mt1k du i, tr:1:i:nik lcd•. 
A jui najcięi zy knyi m•j:! unici 

�:
c
:i xp�

u
1�

u

:e��
l

��e:.��
x
��::-wi�i

��·olno. K i,dx nie d•, 

A dojdxie x, człeku, o t•lnich momentów, 
To xdyelutj,j•k len pie , hex sakramentówh1 

- «Ponoć -rxokt �losem pr.t)'cinonym Wroua -
Ze Hx om wy x dł prxykar:, by folgować ... 
Ponoć je I w nxymie Pictrow11. :unbon•, 
Z której" o Police m•j� publikow•ć, 
J•ko jc I moc� niebie kq. trxeionu 
- «Niepr•wd•! - knyknic Hoch - Toćby nu chować 
Nie wlekli n• swój croontnrr:l Toćby chłopów 
Nio wpisywali w mentryki u popów! 

- Nieprawda! Nic chcę ja obrnżać Doga, 
Ale że z Rz1·mu i wiatr nic doleci ... 

'Rornty-adwent, 1npo,.·ladojqey święto Botego l'foro­
dzenla, przen . .r.apowiedt nowej, l7.Ctęśllwej epoki dl"- Polski. 



Daleh widać do Pol ti mu droga, 
Chociaż nrn Pol ta w :un ocxy wi ci, 
Ja na od męki, od wiary xR·- roga. 
A toć na gnaj\ prxez foiegi, u1.mieci, 
A toć na więi\ ... I co? Gdxio w;lo .z HJC mu1 
Tyło RJCym o na dba, co tego dymu!• -

Tu jęk ię podnió ł dokól, a te głowy 
a pier' opadn�. Tak lud w serce bierze 

One JCW�tpi:1!0 i po ępno mowy. 
Więc ja: - «B walić i lędxy papiei:o! 
Był ci namio tcik Pana Chtj' tu owy 1, 
Co d11! u1 Pol to obwol.ić p11cierxe 

11 ten calu•ti jwiat, prze.z 1óry, neki, 
Gdy naród Bokiej pn)'JCywal opieki 

Ale to d:,wno jui! Dxi' inne cxn )'•.­
A wtem Fij11la: - «Co ta o xle1i1 Q:AdAć! 
Roxpowimlajcio, j11t lam .zumi\ 111 y, 
Ki�dy na mlo<ly li'ć d xcx pocxnic pad11ć ... 
Jak na we o\ach, w knrcxmio hucr:ą_ basy 
Roxpowiad:1jcio - nwcie ro:i:powiadać -
Jak tam prxllpióry wołaj\ po .i:yloch, 
Jak JCioniin p11chnie na ro•nych pn ·witach .. 

Jnk tam z kapusty zając do dnia kica ... l1 2 

Tak rzekąc, śmiał się niby to wesoło, 
A Izy mu gradem leciały przez lica. 
Nagle od ognia wstał, pojrzał wokoło, 
t.zy otarł, podniósł głowę do ksi�życn, 
I ten kapciuch wcisnąwszy na czoło, 
Iść od nas począł precz, w mroczne pustkowie, 
Nic czekający, czyli mu kto powie. 

'Pius IX nukarnl wcznsie procesji z obrazem Zh:n.-!cielf1 
Acheropiln 6 wr:tełnin t863r. publiczne modły za Polskę, •którą 
•dd1I t bolełciq wydanlj "' tej chwili nn lup tylu mordo,.. i krwi 
pr:telewu •• 

•KleaC(myśl.)-biecskokiem(u uJ11cu). 



Zaexem ncxęli c•d•ć w xy cy w kupie 
Baby w te pędy pu'city języka, 
Jako ie Fjały od rodu „ głupie, 
A i ten we łbie to1ie90 ma bxil,"1, 
Jako nad alil.m„ W11rtq,joat wid Słupio, 
Gdxio miał• l.l11gda Ourniocxk• indyka, 
Co nie dał dxiecLm pokojnio przcj'ć drog-., 
I jako takie prawy być nie mog�. 
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Sxeroko wielki krzyi po obie kładzie, 
I t m ·..,,ietli tym wxrokicm w niebo mruga, 
Jakoby z kitnti była tum w naradtio, 
Ał joj wypłynie I wy chl,ych pieni truga 
Dri11.cego glo u i w pi ·11 ię rozlewn ... 
A nam po txpikach mróz idzie, gdy 'piow11 

-e:Pątowalimy do sionka od nocy, 
Pątowalimy od krzywd�• do prawa ... 
Puścilimy się szukać onej mocy, 
Co ją ta wola• człowiekowi dawa ... 
Szr z nam· św·ęc·, rzr z n·m1· ,roroc.,, 
1'·.,.osla nas ś •·atcm korab'owa m„ 
A tera my się z tej drugi wywarli. 
-Żywi się widzim, u s:iśmy umnrli! 

... Pątowalimy do Boskiego sądu, 
Pątowalimy do umartej śmierci 1, 
Po morzu szlimy i szlimy po lądu, 
A sam Po.n Jezus rychtował nam per"ci...1 
Poszlimy szukać do życia wylądu, 
A za· xracam),·arpan· na ·w·erc· ... 

1wola- olnot·. 
• umarła śmierć (gw.)-śmierć natur:ilnnw pneel..,left­

-stwle do śmierel :r:alJ\tej-ubójstwa. 
•PerćCgw.)-łcle:tka. 



Do siódmej skóry ze siehiem się zdarli ... 
-Żywi się widzim, a sąSmy umarli! 

... W:yjdxi ty do nn ,gwiudo jutnenkowa, 
Wyjd1i ty do n•, mie iqcdrn r01i111.lyl 
Pnynie· nam ciche, najci .tej xe łowa 
Od 111'I. xej ziemi rodnej i od chaty! 
,vyarJa-ei gwiaxda-i:gg zon• jej głowa, 
\',, .r.edl-c· m·e ·i.e-cxarno n·1 n·m z:gt, ... 
Ziemi i ch11.ty wrota my xapQrli... 
-Żywi sio id.dm, a �·my urn,1rlil. .. » 

Śpiewa. Jakowe· nio l'l •io wxdyclumio, 
Jakieł z pomroku patrx� no oa oc.ty ... 
Wi11tr powiuł, iskry po 1lowninch prxcg11111ia, 
Roxjarxa eiemno'ć, to .r.nowu j\ mrocxy. 
Jakie' dalekie, to bli1kie wołflniQ 
Słychać-nad nami, w na , to 1dxi · z uboczy ... 
Ai, .r.yatko cichnie, ga'nie, ro1emdlewa, 
I tylko w du xy jesici:e eo'ci lipie •· 

Świtało. Po wsi odpiewnły kury 
Pogodne zorze, gdym ze snu przecykał 
Już" mrok przed oncm zarzewiem purpury 
Pilno się zbierał w kłęby i umykał 
Za siniejące kędyś we mgłach góry ... 
Skoczę, choć ze snem jeszezem się borykał. 
Ano, złodzieje noc, dzień mają-pany, 
ZaS ranek chłopu od lloga jest dany. 

A jui: skrzęt I dychać i lilło y w komorr:c. 
Tak wywrę w ggnek dr.r.wi, wyjdę za ploty, 
A tu calu'ki 'wint w chodowy gorxe, 
A ło,'ice leci w ni�bo, by ptak :doły ... 



W blokach, pod aórk:1 nieodt1\ Chnq1t ono. 
Krój w rolo pu zen, układa uwrot3•. 
-«Szczo•ć Bo.ie,! - krzyknę. Ai to, niby chmura, 
W ja1110,ć te wali polwmi Sclrnn:a. 

Rów, nic rów, pędzi nicpatru_cJ drogi, 
Hoce, jak •wigi, w ruch 1rnścil, lob goły, 
Ok.ruta m krok.iem roz lawia te noai, 
Ai mu plótninnki i:dartej furczq_ poły. 
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ie huk.nie:-«Wio, malu'kie!•·-we świat caly­
«Wio, wołki mojel.t-ai eclu1 odgrzmialy. 

-Laboga! Co to'!' - W imio Ojca, Syna . 
Gada\'!' - Po grzbiecie przechodxi nmio mrowie. 
Cud, ezy co'!' \V k.no xon'I' Jak ów Piotrowina, 
W krze zon, co Jeial juł moailnym rowie'!' 
<,Sek.ural... Bracie!» ... 'io ly zy, chudxina ... 
A nicchie w księ1ach pi uj� ludowic, 
Jako chłop poi ki z lej niemej ganbieli 

Pnemówił, pługa chwyciwuy 1rz,dzieli. 

Lecz on łbi;i; udne i łów wła nyd1 htcha ... 
Nie wicn:y, ii mu z tej dlua:ioj niemoty 
OJk.rzepną_l język. I znowu •;ybuchi;i; 
l\'ichamowi;i;ncj poknykl m ochot : 
-«Wio, mi;i;łe�!-Gło1 mu po l<'j ard)'CY grucha, 
Ji;i;k 1otębiowi ... I tnk., cały złoty 
W onych i:arannych pylnch, kibo w•li 

Gdxi • 'w samo łollce, w świetląccj rozdali 

Jeszczem stal, iż mi nogi w ziemio wrosły 
Z dziwu, nu one niebywale cudy, 
A on juZ: wracał pługa i wynio1ly, 
Zstępował z górki przez orne te1rudy, 



Tak lctko, jak żeby go pióra niosły ... 
W przekosach słońca z:1jarzyl włos rudy, 
Nic postrzygany dawno, zlotem kołem, 
Jak ooo świątkom dawają nad czołem. 

Jeszcze tak patrzę, a wtem umie ów zoczy. 
Ciśnie plug, woły, roztworzy ramiona, 
I z wielkim krzykiem na szyję mi skoczy. 
Tak ja, hamując łzów tych: -«Do pierona! 
Folguj, ho zwalisz» I -A już się lud toczy, 
Iż była droga na ranek zmówiona. 
Tak macham czapą i wrzeszczę, co raty: 
-«Sekura gada!... A śpieszcie się, bratyh ... 

A w nich jak piorun trzasl.-«Sekura? ... gada? ... , 
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Jak z dziwu w ręce niewiasty uderzą! 
Lecz on już biegnie,ju:i: w naręcz im pada, 
Tak mu się tylko te picrsie rozszerzą. 
-•A braciaż mili! Witajcież tą mowąl»­
A co się puszczą. to chwycą na nowo. 

-d dość! I basla!-krzyknę,-ty rarogu 
Jeden, bo nam podusisz dziewczęta! 
A toć pilniejsza rzecz dziękować Bogu, 
Żeć otwarł mowę, co była zamknięta»! 
Więc pokląkJ, za nim baby na rozłogu, 
Iż męka Pa1lska b,yla tam zatknięta: 
«A bądż miłościwi... A dziękaż ci, Panieb ... 
Aż utlumilo te wzdechy-śniadanic. 

Tak rada:-«Słuclrnj, Sekura. A może 
Ostałbyś na czas u Chrząsta ratajem? 
Toć nam daleko jeszcze l}rzez to morze. 
Jeszcze niewiudn, jak my się dostajem 



l'I anu.Jl .. - Locz ów aio porwie: - «Nie! Nie! Tole 
J·1 muazo z wam·! Choc·n·by u 1�.im, 
Choć o i:ebnmom ... choć oalatnim dechem ... 
Śpieaxnrn aię! ldimal»-Tt1k jodlim z po'piochem. 

Joazcxe to łyżki po mia11ch brx�kały, 
A on jui n:,w11ł aio i biciał w progi, 
i:odp:iliwany i:�doici11, I\ c.ily, 
Ze mu lwi11t pra,..-ie uciekał x pod nogi. 
Wtem powalał Burniak-Grnd, ,.-xiA) talerx bil'lły 
-«Ha! Jak wam lpicaxno tok, to-no te drogi 
S.xczeano do Pol1l.:i!» ._ T11 dobył talara, 
Połoiył, hrxokn\ł. ·r,-ugiogo dal Skwar:1. 

Zaczem jui rxędcin axedł miodxy Burnio.ki, 
Zbieraj11,c d:1tki nicwatydne, bo bratnie. 
Poaypo.ły io xłotniaki, arcbrniaki, 
Co tam kto przemógł dać. A.i: i oalatnio 
Dxiatki poaięgly po llwojo trojaki ... 

ioaio je chłopak rad, a wtom •io utnie· 
Tak mu tam matka poaxopczo. Więc powie· 
-<(Do pol kiej xiomi 1111 po, rót! a xdrowiob-

Roxwi11,xał Bugnj tr.xos11. Ten był puaty, 
Jakjniudo,gdy aio W)·wiodą pisl.:IQla. 
Zoaypal, x:unknql i dr.i:qcomi usty 
-«Bóg xaphić!-'- rxocxe. - iech Bóg Ynm painioto., 
BrAcia, to pomoc:t!-Tymcxuom jui w chusty 
\ ią:uły bAby chleb, ser, a dxiowczętn 
Rwiatuaxki brały kwitn�co prxod gankiem: 

· Jllakry, n11gietki i atokroć z rumiankiem. 

Tak my ru xyli. A wokół, jalr. dxwonki, 
Nawpół wo olo, a nawpół ialolnio: 
-«A pozdrawiajcie od naa pola, łąki...» 

-��,t;:�I�:; 
injcio te wierzby, to soinie ... » 



-«A poxdrAwiajcio ja kólki, skowronki, 
I w .1elkio xiele poln ,co lam ro'ni ---• 
-<c po.1drnwiajcio tę xiemię ojcowąl...•­

lówi�, "'jui ię 110 trnci-i lo,.,•o. 

Słyułem ja ru,jako xhój niektóry' 
Do piolth1 patneć .1odl, co iO lei cxolta, 
li t"nq,ł ob:\ wprxccx całej nt1l11ry 
l obliczno'ci prawie xbył c.110 icka 
T n ujrxał w piekło okrutne tortury 
I ly 1u1l,jalr. curl imię j iO axcxeka 
NA cxlery wichry i jak wat, mioty, 

A ficie! mu kuj:tc noie i bno•xcxoty•. 

Alić mam u to, i• nie roi x:o męlr.i 
1611 ó, og;lądg,ć vt piekielnej otcl1lg,ni, 

I ie ten powruak cx•1rtowakicj pn i:częki 
Ani bluinierc.1y tak być nic mógł, ani 
Tak rozp1,1cxliwy,jak ltrxyki i jQki, 
Które tam biły x: tej atraax:noj pnyatani, 
Gdxio mone prawic krwią i łxami icicklo. 
1-wiera-tam to było iywo piekło! 

Szerokie ujście obsiadując rzeki, 
Obozowały ludów różnych kupy. 
Dzieci, we wrzodach cale, i kaleki, 
Nicwiasty,jako Bożej męki słupy, 
Łazarze, którym jedna śmierć ma Icki, 
Grobem ziejące, nawpól zgniłe trupy, 
Zapowietrzone z nędzJ i z choroby, 
Których psi nawet nic chcą lizuć-J·ljoby. 

• !bOj Mn dej - �ląd przy:�wlowe )I a dej o we tote 



Ledwo ujrxoli nn , już kaidy woła 
Je'ć. Stercxq ku nam ręco,jwk pi zczelo, 
nw� io pi J.:liwo sto y dookoła, 
lluczq kl:1twami zachrypło a:ardzielo. 
W i:,iajwięk zy oclpu t, pod progiem ko'cioli;i 

io ujrz,y z dziadów takich, ni t,it wiole, 
Zwierz na ot d:ir:iki ni wo zy u padłem 
Z takim kowytom tra znym. 7.aru: zgadłem, 

Żo tam nio było na :ir:ych w onej kupie 
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Taki ta naród powlócxny i płochy, 
Co od jok :i:ywa nio 1iodzi w ch:1łupio, 
Tylko 4wiotami roztrz:1,n putrochy ', 
A gdzie dom temu, o,iadlolć i droga, 
Nio zapi,nno zostało u Boga. 

Więc tak to ponió I wi11tr,jak lctkic plewy, 
I w torto z ypal nnd tym occnnem. 
Przciatyw:1ly ku nim ch111t:r:t mowy, 
Krxycx:1c 1111d 011e111 jadłem wyi:ebranom, 
I długo l,ychać było ono gniewy 
lor kiego ptactwa na powietrxu zklanom 

I powrzo k dzioci, co noaio i ino 
Brodx"- w pa�, łowią o w z lkl'!. zkarłupi�o '· 

Tui: urt1x wrzały muxyk:! go pody. 
Pnex drxwi wywarto widać łuwy, ,toły, 
Kroc"- io w tm'1cu te mor kio narody, 
Stri1eo"J10 dxiowl.:i, pijnne pachoły, 
l-lucx11 niochlujnc 'piowy, ciotll miody, 
Ci xo łby idą, ci chwyc't ię wpoly. 
Krx k, J.:lqtwy, &miechy, pi k - jakby kluł wieprza, 
I prawda] Col• ta gawiodi nio lepu11.. 

1 l'•troehy w119tr•n•łri 
'il•k•rlu11Jn;1-1k•rupi•kl mortkie. 
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a m:;a.ły cxo• tu przybija do brxe"a 
Okręt x dróg mor kich. Tllk wnet to zalogn, 
UprnQ:1• iyci:i, z pokładów wybieg:,, 
A do go1pody najprost u jej drog,1. 
Wnotj\ muzyka, wnet na xa podicgn, 
Pijo to, hulri, i z proga do proga 
Wali 1ię kupq roxpu11t1111, gdxio wicch:i, 
li mono-długie, a krótki;i.-uciccha 

icrndko huknie 1trxnł z to10 mrowiska, 
icrxadko trupi;,. wynio tt cich11cxom 

I 1lrącP, w ono pnybrxeinc 1kali1k,1, 
Gdx"o morxo w·oc1:1 �·m x·mo · ·Q / 1cxcm. 
ZapluSnio fola, pian lrnchną_ kłębi lu, 
l-k11mio1l w wodę-nic wróci ięt Zocxont 
One ugoslo w ro1:chmio)cniu i\uu 
Joe1:q po nocach w mor kicj u\viorusxc 

ld1ticm tnk,ai tu wylała x u węgł11 
Dxiewcxycn, wrxcucxa.e: t:O, rcla! o, rota!...• 
Pojrxę ja-moio hit piQtnutu •icghl, 
ioic nio. Ledwo podno i gon h1 

Pior·, jak turkawka, co dzi· ię wylti;la. 
-t:Stój!-wolmn-Cx k11j! Co cih-Alo gdzie tal 
Loci i;,. wrxoucxy: <<fnlui1cio prxodulil• 

A Zll nią kup" hultaj.twa ·ię wali. 

Więc,ii nio było do utr■I)' chwili, 
Tok krxylrno n111xym: t:Zasl\pić od wody ! 

io dać do mona!• Tak x:u·• kocxyli 
llod i z hultaj tw m owom no wyprxody: 

Juici macnęli 1ię t:un i pobili ... 
A ja 1: Bug:1jom d11loj do gospod : 
- Jak? Co1 ... I prawda!... Ociec j� rodzony 
Na roxpu t pn:cdał dxi' zn trxy korony. 

Tak my dobyli gro xa:-• n tu! Naści, 
.ludaszu, swoją pnctlęlą xnplalęl 



Żryj, pij, i niech cię djubel mola_ mnści... 
A nn dokludk� l 11,1 pierw r:� rnte -
lon!•-Tum go gruchna_l w py k, i: onej napaści 

Gniowu nio wiedr:�c •ohio rady. -«A t� 
Dziowcxyct bicrxcm!J Tuk ię ci zkicm zwinął, 
Pieni:!dr:o xa:i:irn-..ł i w alkiorr: wychyn-.ł 

A my toi wy xli. Wrz:1lg jo xcxe kupa 
Zwig,r::ma bitk:1 z owymi krxecxoly '· 
Jui jeden r::idem 1a1 miąlixno chhip.i, 
Jui dru"i loci,j:1k b1micti, pod ploty, 
A choć ni było międr: nimi �rupa, 
Popuchły na r:3·111 pię'cic od roboty, 
li auxów, ińców nabili niemało, 
Póki •iQ toto na nogach trxynmlo 

Lec.w; baby mi('d.ty.•ie jui wxięl dr:iewke, 
li ię to tnę Io culc, by ptgk w kleci. 
Ponarz\dr:aly na niej pnyodxiewkę 
Z urpan_, 'o to nag"o c·alo ·w·oc· ... 
Jui i xaadaly ię, ie tar xą, Jcwk�, 
Ociec iolnierxom prxedat, bodxie tneci 
Dxic!'i, ajtl lulaj, dr:i,iaj, pned godzin-., ... 
Tak &ama iOh"- nabrah1 mi j!in11 

-«Tfu, Pol ko moja! Zhn1ibil:1· ię!•- plunę. 
A takim ii:i!un i w t:ydem mnie parło, 
Jakb3• mi z crci;i kto iylę, jak lt·unt 
Jęoz,c-., wo krwi wyciągał przez garło ... 
Jakie nic xwrócę łba! Jakie nie rune 
W to bydło, co aio :rn n:imi wywarło ... 
Jc1m t3•, Chry tel \\'.ilił m, j:111. miotem, 
Ai ię to w piachu x;ll'ylo pokotom. 

Takcm odsapnął i oną prawic�, 
Com j:t w miot zwinął, OhH"ICm na sucho, 

'Krzcczot-raróg; pr,,eu. cu<lok,dziwollłg. 
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!iem miał, j11.kby krwaw:1 rękawico, 
Tak to plugn1two popukilo juclu1.. 
A ie mnie jeuc.10 gniew tnymal u1 g:rdycę 
I 'g.l wył wo nm·e uog:_ ;r;:n\•orucl•ą, 
Tak xdjqtcm cupę i ofiar� z owych 
Ciynilcm do nóg Pana Joxu1owych. 

A niebo pełno prxoatronnoiłci było, 
Jak a:olobiowo picr ia 1, tak mi 11i:1.co„ 
lloclroiłci� tlało i bln1kiom iQ 1krxylo, 
Ii: w xlotobnrwnc pióro wiało lo1ieo 
Wi�c ustał wo mnie 1wa!t pod oną il111. 
Cicho"ci Boioj i trtno kipi:1.co, 
A chociem je xcxo,j.ik ibik, 1npal arodxo, 
Ro itn itr a:niowu roze zła po drodxo. 

Tgk. a;r;limy pn;dkim i burxliw)•m kro.kiom, 
lifukał jo 1c1o par11._ji1ki t:1ki. 
Jo xczo Z:1trol.1 krwnwcm locxy ok.iem, 
Je zcio Koa gar"cio x:,ci ka w kulak.i, 
Kiedy ned monom cichem i 1zcrok.iem 
Krqiyć zaczęły wiclgo1hxylile ptaki, 
Które ie w ło1icu uchodowem nurzą, 
Wrxo1kliwo wiece tn:ymoj"'.c przed burzą. 

\\"Iem pojrzQ xnaa:l:1. C,:y w oczach si� dwoi? .. 
Na pro1u, białym opo an fartuchem, 
W białej ulafmycy 11'1 łbie-Opacz stoi 
I pobrxękujo złoci tym lo1'1euchom 
Poxnal. Tok k.rxyknie ;r; impetu: -•u\ moi!. .. n 
Ale wnet urwał i wydg_ł iQ brzuchom, 
Widzitc odarlo'ć na z�. A ii mnie ię 
Chwycił ·miech, nekę:-<1Cói: 1lychać w Odcsic?» 

TrząchliSmy ręce. A wtem Bugaj trzosa 
Obrócił. Dźwięklo od srebra i złota. 

'Plersia I. m. odplerslonapotlohte1istwopleco,pluco. 



T•k zaraz Qpgcx xm•lnl, pułcit nosa 
I tercx'!cego prxyw ciunitłiywot11.. 

ui: •ciskać Rocha, obłapiać nui: Ko •• 
Noi khminć, prosić u obł!_ we wrolR, 
Gdxie xn•k gospodni świecił: «Fod latroxom», 
I Ii• t•1lc:1:11_cy, u uyi z powrozem. 

ui: roxpowigdgć,jak sxpilal ów cały 
Wymarł, j11.k o to am nftwel był w '!edxlwic, 
J•k komiaary po kotłach wqchaly 
I nie xn•luly nic (co m� w jwiade�twio); 
J•ko dwie panny x:t m�i:• go chciały,. 
Co ar:ynk tu will. nio otwnl'iy w , .. iedxtwic, 
I j•k. choć mu io wicdxio w inlero1ie, 
zgwuo to nic to, co było w Odo1ie. 

l\lówit, prxcx xęby pluł,' trx�chal rRmiony 
Z prxyw:ycxki, bowiem nie miatjui: .r:ynola. 
- «Tak cói: mi panny? Tak na cói: omie i:ony, 
Jak ja swojego pilnujQ ortio!a ... 
Wracać? T11.k po co, br:1t moj,idY xnic iony 
Wojenny rtot 1 nHx od nicprxyjaciol• 
J:1ponc•, co io - taki t yn - xbuntował 
Prxcc·w nacx•l twu• · w ·o ck płodc i>•.-

A wtem roxrxownil "ię: - « lnic i:alko •, brnty, 
Że w tak-,drogo ot, wy 1ię 1rn1Ci!i! 
Tok ja wam xnrax 1takar'1cxyk• arhaty 
Z runiom ... Gotowo tanio w jednej chwili ... 

1 Flot(r•1.)-tlot;1, 
• ... taki 1:,;11-,.•rru l•ki znstępuje tu: sukin; Op:icz 

elilH1it._·yruill1polil)'Ulli••• 1 ••••l1t .. ·e(ro1.•-'1d1a,:1w·•r•ehnooł'.•J•pnnl••• 
jHlb•11to••ikiem,1,lyt .. ·edlewyobrahi1p01p911l._.,ro,)·]1łtlt-,i:o 
ear d1ierły ..-tadit na,l e,oh•a1 łwbtem . 
... i,:r�/·1io ek 1plodo,.,•I (ro1.)-.. ·11y1tlto ._,,. .. c11il w I'•-

• Unie la11t,1ro1.)-łal, 11•u1no, puyltre 
'lt•ll•·e.o:yll<ro1.)-ukl•n•nll•. 
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U runie u jedno-ubogi, bog;1ty ... 
A toi ziemlalti 1 \.-y! )ly nixem iyli 
\V ltonblu! A i po·1e 1 h1ltoi-u• le ie .. 
A i:,I, co ze nm-. nio byli w Odeaieh -

Nogle aie xwrócil do 11111io: - «\ y widxieli 
lagiera! Onie pop:1dl tu w pi ane•. 

T,11t i x1,1chodxi do urnie prl.y niedzieli, 
A pi xe listy, pro"by, co kto hie ... 
Tak Zdit1.ra prxeciw. Cxorl to ich roxdxioh, 
To xoowu zetknie ich roaami. Taie• 
Dawnoby który wi ial 111,1 powroxie, 
Tylko ie j den xaw ze aiedxi w kozie, 

To ie nio mogq sie&n-.ćl• -Buchnął wrzawą 
Śmiech 11i pod pułap, gdxie po.ra axla ;r; szkl:mck 
A my, j1,1k aicdli u atolów, lak ·law-., 
Gwo.rx\, pn:oh ·· noc. Ju" uanał ranek, 
Sinej modro&ci bijqcy kuruw:1 
W okna go pody, 1dy w.r xli my w iaoek, 
Gdzie Opncx pilno wyliczał rachunek· 
Osobuo nocleg, oaobno exe tunek. 

A roz"wit xlotnioł coraz.Jui na wschodzie 
Z1,1ltwitly zone róiano·ci, bl:1d:1, 
N1,1 monkieh wyi1,1ch chyboty ii:, lodxic, 
Z których rybo.cy noc-. obiorx 11:lad:L 
A mały wiator chodxił ae po wodzie 
I poruchiwał fal drobnych gromad4, 
1· ono mo ;, w dw"e alrony wo.ho.no, 
Rax ziole w"d · ·t;i, a rax-rum·ane. 

Nagle przyrosło wiatru. Machnął pióry, 
Jękla przeciągle fala ciemniejąca, 

• Ziemia ' (ros.)-z'omko ··e, rodac;. 
•Pośle •ros.)-połelll, pótn'ej . 

... popadł w ,·snr i(ro .)- dstalp·sarzern. 
•Tn.te(ros.)-przeelet,Jutel 



U1uły one Jt:łotobrxe.i:ne chmury, 
Co W)' dy świecić sob\ pneciw lollcn, 
Wrxn ly rybitwy, ch!uĄn�ly ię nury 1, 
li wpierw, ni.i: Iowo prxerxocxeu: do ko1ica, 
Bóhny roxb!u1k i :r:orxc na w chodxie 
ldelc.i:oialy i kryły sio w wodxio. 

Gruchnęło gdiic·ci riu, gruehnelo drugi, 
Zawo.rcxał tętent roxci4.&IY, daleki, 
A morxem, jak.b pn:eornnem w pługi, 
Jety sio waliC roxburxone-eicki. 
Zawr:r:ało w chmurach, xa rebrnialy strtigi 
D.i:diu x gło'n)'lll uumem, jak we:i:bnme nek.i, 
A choć nawo.łno'ć burxy po,ixlg atronq. 
Di:io1'1 no.,tał lotny i z lwnrxąxga xonq 

Ale xa nami od :nnej goapody 
Sxodł c:dt:k i: axlachcck:1 odxian. Spuścił głowę, 
A nie xnać było, cxy ,tary cxy młody, 
Tak inio.I :i:nisxc.10110 lico i surowe. 
Co pnyfolgajem kroku, on te.i: chody 
Znwśc· _ga. ,\·dx(:, chce z m1m· w ro.1mowę. 
Takem prxyzoatal nieco xa sromada_, 
A on wzrok na mnie podnióal i tworx bladtt. 

-«Pochw,tlon!,-rxok.ę.-«Nn wiek.il na wickil»­
Podsxodł skwapliwie. -"A ja jui Waćpano. 
I x t� komp�nj� wid1ialcm u neki, 
A potem xnowu u tego L:npcmrn 
P�d lateroxem. Ja je tem daleki ... 
(Tu Q;io mu i:.o.trxq ł it,j•k xybo. ai:k.J.ina) 
-Dalel.:i jestem człowiek.... ie wiem prawie, 
Sk.4.d idę, dok�d, poco, w jakiej prawic. 

- Ot, tak się tułam». -«My ta nic bogaci» -
Rzekę, bom myślał, że chce zapomogi 

'Nur, 11urek-J>lnk wodny. 



I.ce.w; on cum prtdxej:-• ie, nie! ioch B6apłaci! 
ie chcę! ie trzeba nic ... '.\!tnn dołć na droai 

Tak oto ci\1nie do 1woich, do brnci!-. 
-«To cxcaói-pnerwt;1-ni tu Wa'ć, u progi 
S.t d'eł m;1 zui:ać? Toć my hun noc cal, 
Siedi:ieli-..-A ów:-«Bob it;1 wydało!-

A co nu1m gadać, io joatom Poh1\dcm, 
Kiedy mnie lrnrcwrnn 1.nC1.,jC1.i: pijanie(, ... 
C.ty ja tu iolnicrx pod ojcxyi:ny xnakien1? 
Cxy ja l<i polaki'[ xicmi<i tu x11.ucxycę? 
Z 11.ynku do nynku chodxę, ladajakiem 
Will kicm io trujo i brx\i:arn w xklenicc: 
Tak co ma Pol ka ·wiecić tu ocznmi 
ZCI. syna, co •io tukiem iycicm plnmi? 

-Cxy dau Wałć winrO-j"- i1awet um sobie 
Żem Polak -ru1dko mówić 1it;1 olłmielę. 
Chyb"- ie x Ila xg,-nn di:iei1-roi:wód xrobiQ, 
Albo kouulę prxowloko w niod.ti I�, 
A wicher morski gardxiel mi wy1krobic 
Ale to lego niewiele ... niewicie ... 
Co Wa'ć chcoax? nł61! Nic xnw zo ię uda ... 
A to wiodi: o mnie, ie xwc ię Zabuda. 

-Co, tęgo? Oo Io in Jl:)' m" nuwi ko, 
Co mu pa uje,jak anrbu do 'ci:iny ... 
A xał ZabudQ,Widziu WCl.'ć, tak bli ko 
Stoi nrnie, io cxym trzeiwy, cxy pijany, 
C1yli io łmieję, czy w oc:1ach mrowisko 
limu łcx-my jedno! Ten boxojczy:iniirny 
Zahuda -uabub, upomni11..ł w xy1tldego ... 
I 1&m joat nicxyj,i nikt nio joat-jo10•.-

Przymilknął. Tak chcę ja przcrzcc co nieco, 
Kiedy mi mowę znowu przebił nnglc: 



-«Widzisz \\'g'ć ptaki to, eo chmur" lecą? 
Widzi x\Va'ćłodxiopędzone ii:1"lo? 
(A tu mu oexy robrzy'cio z:i'wiec'l, 
A łowa pr� sio iarliwio, uprnglc) 

-One eo· awcgo m:,ją ... Juldi biały 
Dom iyci11. One ao nie xepomnialy! 

-Słuchaj Waść! foie ujrxy z 1dxie xdaleka 
WlóezęgQ, co lun kiodyił, w dniac,h mlodo'ci, 
Tak :imo, jak wy, n�i,11 erce człowieka, 
A terax -wiuy1tk. im obcy -p u x:udroici, 
Bo pies, gdy 1woj n:emio Io od zexeka 
I poohgryz11: nucone mu I.wiei, 
To wie, ie psem je t, i wio, gdxie mu buda . 
.lak apotlrnn go \Vgiłć, to b�dzie-Z:1bud:1. 

- A jell!i młodo•ć jemu pouło krxywo, 
�larnio-ie tylko na to iercli do plota ... 
Jdli pod awiud" wxró I xy nieucxo'liw\, 
Porwał 1io rozbić ją zamnchem miota, 
Je'li ię rxueil ,•:j:1k.owc rxeziwo', 
Jcieli ięgn„ł exyje10 iywota, 
Gdy go erdecxna kuaila ulud,1, 
To, widzi x Wasze, tei bt;1dxie-Zabuda. 

-A potom xnilr.nie ci na długie lata ... 
Ai kiedyś ujrxyu: ao w innej po1!Aei, 
G<lxie' pod Uralom• ... Wie x W11'ć? Koniec świata ... 
Wielki pan. Bogaci:! Dluai wojo płaci. 
l..eh ogolony wpół, prxex pieca IAla-

-A tAk. do tacxkJ prxyró ł,j:ik. do maci ... 
ad nim nahAjk.i 'wi t, a pod nim ruda 

Ołowiu rebrzy ... To t11k.ie Zabuda! 

1J'l;;rall· . o-rut,u"6J1hJ. 
1 Ur•l-kruneo"'• 16rr. •l•i•lll"• Eoropf od ,\7.ji; wy$\"• 

Inne t;un pr .. •lfp('6w tloci,;iki,;h rot.•!. 
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-A gdyby' Wa Ul :r:nów polk;1ł cxłowick:1. .. 
itd Gdyb:,·· potk•I :r:wicrxa w ciomnym Jo ie, 

Jnkoi.it;kryjo,cxni,j,1kuciek,1, 
Jakoprxe:r: tajgo' :r:aro:r:c:r:onii.drxosię, 
J•k go nnkrywa obit \\'iolka. rxclrn, 
Jak gopicl1codru naoco•n nio io, 

a l'!,d,ij:1k goodt:1d trujc nuda 
Z 1orxt1lkii. razem, lo bętbiie-Zubuth1. 

-1·11;1... ha ... ha ... Z:1bull 1.apomni:11!• - lilc:r:nlcm 
Co miał m a::idać, gdym ,,· :r:y tko jui wiod:r:inl 
A on toi pn:ycichl pod onym na.walem 
Spowiedzi, coj-,-chc11.c nic chc11.c-apowiod:r:i11ł. 
Tak• :r:li'my r:izem. A 'pic :r:yć mu ialem, 
1· m· do wo'ch uroa n_ł ju· pr:r:cd:r:"·1ł, 

��-�
n

int�
l

�:i;ji t��I ';• 1:��od:� �;�?� 1:i)i, 

Spojrul w obco10 Ko , pojrxai Zutrata, 
li x br.toga byli-nic. 01, cxlok podróiny 
Chce ··ć-n·cch 'dx·o, a c':o- n·oc:h a·o bnt·1. 

ic:r:cm tu pr:r:cc:io nikomu nie diuiny 
Tutcj z:,•, widać, bywał c :r:e 'winta, 
A to i rndą być n10ic przy luiny. 
Swint-ci nic Wólk.1, gdt.io chłopi na ploty 
Wh1Ż'!., najnnw :r:y nieznanej kapoty. 

On tei ani io iognal ani witał 
Z kim. Jakby do nu nnlcial od rodu. 
A choć go 1t na i:ych nikt o to nio pyh1I, 
B.zckł: - «O robot� trudno będzie. Z e;!odu 
W i działom lud:ii gin:1cych. - Z,1:r:1rxytlll -
Bo tu ró:ino10 jo1l pr:r:opa'ćt 11:1rodu, 

Ucl: � • \t:rj/
11ty, ui,pr••h� h !<1$ lgl:lsty 11<1 br,gnislych grun-

1 P'r1t•111ł'-m••• 1.·•lt, •·•lkl• m·1'11·• 



Ale najwicccj wszelakiej hołoty, 
Co żebrze, n Iga, że szukn roboty,.-

-« ly ta na długie nio słaniem terminy 
Do i:1dncj -rxecxe Bandy -Aby tyle, 
Co teao gro u prr:yrobić choć krztyny, 
N,1 szyf, nn clrOiO, A to prxyjmiem milo, 
Co d•d:t:'!., Abych 1 1ię lej chwycić liny, 
Abych na morr:o! Bo umim nie w ile ... 
Abych do ttao koubia-okręln(•-
A IH1hy: -«H:110! 0 Matko tj, •więta!, 

A wtem Zabuda:-«za· to, co w go1podxio 
Było o oncm dxiowcxęciu mówione, 
To tu •'!. zwykło rr:eczy w tym narodzie. 
Tu ojciec córkę mnl:1, o m-.i ionę 
Sam doprowad:u1 murz:y1\ k.loj tej Lrzodxie. 
Aby xarobić ... Aby tę 1namonę ... 
A jAk na wódkę nic mg, n napije, 
ZHlawia babę. io chcc-to j,\ bije. 

-Była tu jedna, tlwojiO dxiociąt miliła 
(\\'dow,1, czort j'!. ,1,ic ... ) w pi'!_lem, xó loin Jecie, 
A jnk j:1 tę kno'ć parło, tak ją rwałn, 
Ze ni podobne rxccxy nil tym łwiccic! 
To wył• z brxe:;•,jt1k pie. A czerni•łn, 
.J:1k to w p xonicy jarej cx11.rno •nicciC', 
To xiemie gryxl•, drap•l11 p,uur., 
J11t z portu okręt w plyw•ł niektóry. 

A wreszcie całkiem ścichła, z sil opadła, 
A tnk siadując tu, patrzyb w morze 
Calemi dni:nni. l sama nie jadła, 
Ldzicciom co dać nie miula, nieboże, 
Iż pódobnicjs:i:n była do widzindla, 
Niż do człowieka. Aż jakoś w lej porze 

333 

1Abycll tslr,. l gw.\-tvlkowl-el osobie; tu zamiast ab\· 
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Odchodził stnlek. Tak zbyła kłopotu, 
Przedawszy dzieci za bilet powrotu 

lur:iyn jo kupił, ot, w jcdnrj ko xuli, 
I tal na brxegu ze Srniechem w pau:cxęce. 
To ludxie, co klo pne xedł, nu ni:! pluli; 
Tn nic, gon::,la tylko w woj j męce. 
Jui: huk.li x dxiuh1, już w trąbo u1.duli, 
Jui:t ... Tu Bandy lrn wxnio la obie n�cc 
-,ŚwiQta Sodomo! O 'więla Gomoro! 
A k�d io lei ta takie maik.i bior'ł_!, 

Prxocxokał, :ii: io pnyci xyln annu1, 
za, nekł:-•J':1k toi ona m1 poklndxie, 
A tutaj dxieci w kr:a:yk.. uderxlł,:-«Mainul 
lamu!-Jui okręt chyba się w po1adxie, 

Jut ptynie, jui mu ię namknęlg•tam"-, 
Jui pachoł xnury xwimtl, jui jo k..lud:a:ie, 
\Vlem wrxa k. Wycit!gla r:uniona do dxieci, 

•burt· w morxc. Pow··1d·1m ·na :a:ec· 

(Tu xwrócil do mnie twarz i teiny! mowę), 
Żo niemu j:1<lu, nad 1erce c:a:lowiec:a:o. 
Żeby' Wa'ć w pier iach miat iniaxdo wężowe, 
Żeby ci w móxgu wierciły lny mi exe, 
Ltojby ci było. Jedno :a:m1n1 morowo 
Lekar two, co ci wnętrxo tgk wypioc:a:e, 
Wypali, że już i whl nej macierxy 

ie pomnia:a:I-Wódk.11. ieclrnj mi Waść wicrzy!»-

Lecx tu aię waxcxęly po pólne poiwary, 
Co m1.m kr'c'ly c:a:o w onaj a:a:r ud:10, 
Ii dxieii od nieba do ziemi był szary, 
A 1truga deuc:a:u lała ie prxy strndzc. 
Ai ów, najrzQWUJ dalekie g:1lary, 
Rxekł: - «Gdzie robota powm1! Prxy ładudze 



Węgla do portu. Ale tam już pono 
\Vre .. , Pono pluchtę szykują czcrwoną»1• 

Jttkoi cora1t to gę· ciej cht�n�ł droa� 
aród robocxy. Tr:1g,rirxe, węglarxo 

Sxli ipic xnio 1. tak4 xnwxiętoici� arogq, 

�txf:kc1.;:.��•:�/!e��,:;
x

:-e •!�,-�;��-��� k�go, 
Id:!, wtem bcbon. A deucx u tnł nieco, 
Ijui aio modre błamy niebem jwieca_. 

Nad mor:r:otn tumult jak.ii. Ludu kupn 
Zwarła iQ w tQgq na wybneiu łcimlQ, 
Gd:r.io na kotwicy hmęla 1.olupn 
Z xnlupy worki nły piec1.ętowane 
Z niebo 1.czykowotn mieniem. lmio trupa 
C:u1rno 1111. kaidym worku wypi :die, 
Licytacyj• bylg po zg_lodze, 
Co na npitlol.lnym •tatku zmarła w drodze, 

Jak a:nn to iydek powigdał niektóry. 
Furjer 1 nabecxce tał, roxcinał wory 
I pęki 1t1tmat6w podno ił dojóry, 
Wołaj�c cenQ na owo ubiory. 
Kn:yk: Po rQ;r; pierw xy. I wnet: Po raz wtóry! 
A ii lam po'piech bywa kg_żdej pory, 
Ledwo iei pojrxal, jui i- Po ru trxecil 
A kłąb xwinięty przci: powielrxc I ci. 

Każdy chciał tanio kupić. Setne ręce 
Sterczały z tłumu wysoko nad głową, 

. Nikt nic dbał, w jakiej człek len skonał męce, 
Po którym trzęs.1 puściznę grobową 
Wtem, gdy się onym widokiem zasmęcę, 
Dobyli worek, picczęci11 lakową 

1T.J. i:anosi Sit na re\\"Olucję. 
•Furler(fr.)-urztdnlk ekonomiczny na okręcie. 



Jnkoby kroplą krwi naznaczon wlnśnie. 
Tak fjrz) r�cr na m·ano . w ś1·c: 

- ,Jan Gruda 1, Tknęło mnie. Popned:r:ie •l•nę, 
Pchng,w :r:y w boi.: i:ydka. Wór prawie był pulty. 
Z•c:r:em rox:cięli na nim wielk, ranę 
I wydobyli :r:awiq:r:anoj chulty. 
W chuicio konula byla i piaono 
Kuty, w jmiertelnio blado inkirn1ty1 ••• 
'J'gk kr.:r:ylrn, cenQ. Dałem tyla w dwoje, 
A ie nio podbił nil.I, oatalo moje. 

Więc urax xlimy n•bok c.1ytAć kuty. 
Li t był, tr:r:� �eq jui: pi any rękit, 
Z jakiejł ordoc:r:noj c:r:elu'ci wydarty 
Oatatniw, moc:! i olłatniq męką. 
Gd:r:io a:o dać mi•ld i pr:r:01:' jakie warty• 
Nio wiem. A ty, jui ngkryty jutn:enk� 
Tej wiokui tej Awialloki w :r:a"v.-iacie, 

io powiea:r: tea:o mi, uinarly bracie! 

Gd:r:ielmlwiek jutd, coćkolwiok potyka, 
ie będx:ioci i(',nioboraku,cnilo, 

Żo tę chudobę nęd:r:nl( najemnika, 
S:r:nu:1.t, co go naa:r:o alorico sd:r:ioł biolilo, 
Onq kouulę lni•nf!., cud:r:y tyk•. 
Kr:r:yi ni:1 pr:r:ewi:!ie n•d pierw :r:11. mogiłą 
Pol k�. A co· go pi al, lodv.-ie iywy, 
\ luięgi Io włożyć d•m, twój li t i:1rliwy. 

Moi:e ait nnjd:r:io ociec i pr:r:ec:r:yt•, 
I po:r:na,jeko li. ynocx: ka Iowa. 
loi:e ię w nu:1.tce utnę fljolila, 

Kiedy j, wieić ta doleci grobowa; 

1 Inkaust{l.}-al.rament. 
1\\'art-nurl,glówny prąd rr.ekl, wodnynlak. 



Io.te ie wichrów zachodnich dopyta, 
Gdxie &wieci trumno twoja kry xtałow:1, 
I pójd:lie bosa nad morx.1 krawedzie, 
I w �ulm jego twych łów 11łych•C b9dxio 

, ... Piu:eja do was, rodxicielo moi, 
Z truchlałem 1crcem, z mol.remi ocxyma, 
A 
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m��� tłtyma, 
li rogiopuxcu, qi1óry tri1.1� 
Miedxy run� tutaj, a hn1i, chatq wa z� 

.. Wiec tylko oczy podno ze nad u:c1yly, 
R:mio i wieczór patrxqc:y w te 1trone, 
Gd.tie jell klo1ami nasx .tngon nakryty, 
Gd1ie ł.111...i naue o ro1io kostone-... , 
I radbym plilk.iem pru1lccioć te dro1e, 
I_wiatre111 ntdbym prxe.t-ni:1-a nie moge . 

... I tak mi w oc1ach stoi lu,jak.iywa, 
Ta na.ta tnocha, lll(?paini po 1yta, 
I kalenica W)' ok.g, a krxywa, 
I du Ul o niej Ulll)'fla i pytQ ... 
Ale jej słówka nikt t:nntąd nic poda, 
Tak.i iiwiat• 1iomi jo i lak.n woda 

.. I widie prawic chró"ciane to płoty, 
Studnie, :i:órawia widie, cembrowine ... 
I r:1.dy 1obio nie wiem od foroty, 
A od te kno"ci-o kc•, io nie gine ... 
Pr.tex góry czuje i pnoz wielkie mone, 

· Jak micta pachnie tam i drxowko Boio ... 

1 ... łwi1t-k1w:ol-..•ltllli. 
•···• l<t•-• nialo. 
P1nl'11l0u. 
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.. Chorolć mnie tutaj prxygniotl:1,j11k brxemię, 
li dobrej w 1obie xu aro•x nie mam iły, 
I prędko pe nie i 'ć pnyjdzie mi w ziemię, 

a oceańkie dno i bex moaily. 
Bo tu moc ludu 1inie z tej choroby, 
Których nucajq w mone, a nie w 1roby . 

... Tak z onych bog:1ctw wielkich, x majętności 
Obiecowanych prxcx eudxe te kraje, 
Ola moich, w ogniu trxę o_cych �ię ko'ci, 
Trxech łokci pia ku iwego nie taje, 
Co u 1rns żebrak ini:r. ••• I nie poro·nie 
Brxoxa nade mnll bażkami o wio'nie . 

... Więcbym tu wpi al te mutki,.te ialo, 
I tQ 'mierć cxarną, co na nrnie już kracze, 
I tę ll(Or�colć, co w pieniach mam, :llo 
Sxkoda mi !.ilO matuxi, że płncxe, 
t.umi ypi9,ca ni:r, J)llpier ten biały, 
Co go jej morx!.l dalekie odd•ly . 

... Uogdajżeś pierwej stradala umie płodem, 
Matko, niż trn świnl, na dolę tę padłem ... 
Bom jest chorobą ściśniony i głodem, 
I jak zwierz węszę po ziemi za jadłem. 
Jak ptak bez gniazdn skrzydłami tu biję, 
I nocą zrywam się, i-jak pies-wyję! 

... Prosiłbym ja was, Llyście mi za morze 
Odkazowali, jaku była zima? 
Czy tatuś pod siew nowiznę już orze? 
I czy tam wiosna już, czyli mróz trzyma? 
Ale że dusza we umie nie doczek:1, 
Niż pismo przyjdzie z takiego daleka 

.. Oj, leeialbych ja, by gol�b ten iwy, 
Alibo i:óraw, krucxą,cy o wschodtfo. 



Bo mi •io :r:dAjo, io znów byłbym i)'W}', 
Po na :r:ym chlebie i po n• xoj wodxie. 
Ale io 11rodze 1truchlalc mam ko'ci 
Od wielkich iarów tych i od ialo·ci ... 

. ... Wioc trudno rxeczy ą i pod:iremno, 
Bym sio 1t,d do!ltoć prumógł xa i:ywot:,, 
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Pójdt i lrafio pod chaty oLi:ionLi:o. 
Tak mi dopomói Bói i ·wi�ta moko! 

... A teraz iea:mun i kl•niam •iQ picknie, 
Ojcx• i lllAlko, do !ł:m1ych \\'Hill kolan, 
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Albo j•k diu,iorzo kto llOCI\ zaru zn, 
To bfdo, matu·,ja i moja du xa . 

.. Żegnam jui w xystkio iycxliwo sitsi:uly 
l cal:1 nn x, chudobo i polo; 
Żegnam i gru xe m1 micdxy i udy, 
I iytnio bmgi i u icl,i: w lodolo, 
I col� wio ko od plol:i do plot•, 
I ko o mojq_ i:egn•m jui: i wrota . 

... Tonrx mi dajcie bić :r: wioi)' wo dxwony, 
Od wschodu 1!011Ca do x:ichodu loi'1ca. 
I nicchnj bodxio Chrystu pochwalony! 
I o taj x Boa:iem, moja kochnj�cu 
latuclmo dro1•l I ty, oj:xc miły 

I kl•ni•m wam io od mojej rno�iły•. 



Twardo 1tanęlim w dokach' do roboty. 
A co! Czlckby ię gryić kamieni• •imał, 
Byleby jeno •wietlicxok' ow xloty 

adxioi miggJ mu i moc w nim trxynu1.ł. 
Lud, choć zbiodxony nadmiflr, xnal to poty, 
Bo x nich jui nieraz plólni:mkę wyi:ym:ił. 
B•, rndbym widxiał to lny, lo konopie, 
Co nio butwiały od xnoju na chłopie! 

ar6d na1x1ilny jc1t;d11io poradxi, 
Jak x�by ·ciłnio, 1,1; bary podloiy. 
Niechaj 90 tylko moc je 11,1 prowadzi, 
Porywa, niech 1ię prxed nim ·wiat otworzy, 
Niech 1ię roxwidni cel; 1,1; x tej czchidxi, 
Co je t i:aro In w iumięinej woj koiy, 
Wyjdi:io duch,jnkby w ielexio Iłowany, 
I lob 1ię tward xy poknie od ściany. 

A tu o powr6l szlo. a dok.ich tedy 
Trwi1limy w pracy cięikicj od dni1,1; do dnia, 
T,1jąc x poi:nru io1'ie:i, z głodu, ;: bi dy, 
Jako n:ijmitów gro1mida pr:1cehodni11. 
Zgóry my rzekli: Cxy w ddcll cxy w noc, kiedy 
Bly•nic n1,1;m J. mfl i:lu powrotna pochodni11., 
W pół taczki rxuci1n i w pół drogi brzemię, 
I w okręt! Bo nam pilno w woją ,:iemię. 

A to ly xclim, jako dnw;ić będ•! 
IJtll'Cnmy prxow6x prxcx ocean ony, 
Ze cmigrnnly, co w tatek u ięd�. 
Pi nni będą do mor k.icj obrony, 
l na pokladxio Inną pod komend:! 
Woj kową,jako morkie bataljony. 

l•b •,�,:: t�,�'.!;lo�,��•••p•rl•, pru:uu,., .. ,,. ua nn11raw1 ollręt6• 

• ł w letli111ell-ow•cl h,i1tl11J; prun. 11roml11'> 



Pod poklad baby z dziećmi pójdą zasię, 
Iż wojnąj,1koś pachniało w tym czasie, 

A mór załogi pobił. To.k. czck:nny 
Skutku, alić ■iQ czcl,umic pnowloklo. 
Więc w tych okrutnych iarnch z wielk.it-j tamy 
Do doków potu nio m•łÓ n•n"' 'fcido. 
W 1•Iar•eh, pn da, był cięi:ir ten ■amy. 
Chocio.i nie tal,i.:ie i:ywych ogniów piekło 
Jeno,ie no.s tam nie dali,bo cofci 
Knuło si9, kluło w posępnej cicho"ci. 

liasto pr.1:c.1:nalim wprędce. Dwoj::o było, 
Choć jednym mia.'lein no.kryto, by dachem: 
Górne zdaleka bio.lo·ci\ •i ćmiło, � 
Poprxetyk.1rne tu wici�. tu amo.chcm; 
Drugie sio ni k.o u mor:r:n mrowiło 
W nędxy, w pij:1i1 lwie, w brudxic, czarnym łachem. 
Zo.f; między niemi wi�i mocna i twarda: 
Zdolu-aniow głuchy, a zgóry .1:la wzgarda. 

Tuby mi wpi ać le �anki w wo.rtc, 
akryle kwieciem przcróinych kolorów, 

I te nicwia ty leil!_ee, ro.1:p:irle, 
W zwitko.eh na wlos„ch do samych nieszporów. 
To·wr:r:a ki papug, co "'ardl• niezd;irto 
Miawny, wiród kwietnych wi ZQ,Ce hi iorów, 
J9zyk.icm ludzkim kr:r:yczq wbrew n,1turzc, 
Gdy małpki z pia kich dachów drą się w gónc. 

Dopieroż k.icdy przyniiy ię lo1lCe, 
Hojna tam bywa i zumno w ulicy; 
Strojnego tłumu w lego. ty1iącc, 
Biegną z no idłom zkbnom' piechotnicy, 



W no idlnch lątki1 xcblclrn pachrn1co 
Loi,. gruchajq_c, juk :ynoa:arlicy, 
Pr:iymkniono nęsy, z mdlało wejrzenie, 
A wio z papierków rozwity w piorłcienie. 

Wypuści x ucho, gdxio tojq panowie: 
Nic-tylko liczby, procenty, pomiary, 
Że mało który in xoco co powie. 
Giełda, okręty, hand I. ;\\łody, tary, 
Jednako. A hun, na dolo, jak n1rowio, 
Czerni, się ludom roboczym galnry. 
Idzie lodugo. W ulej I wprzęgli• WQ"larxe 
Ci-,�ną woa:luki po p:1rxc, po parxo. 

Hurkot -hot Jcó; hol ni hun, nn górę, 
Juk "rxmol daleki, wp,1dojąc w roxmowy. 
Alo włom ptnki wrza•nit kr:11opiórc, 
I nikt w tę tronę nic odwróci głowy. 
A i:lo ię pręi-,, wrxynaj:11ię w kórę, 
Cu cm się urwio krok j11ki · minrowy, 
Zo,un,ci:1łnicj u;crc1i węghlrxc ... 
ldr:io ładuga-po pnrxe, po parxo. 

Inak u znowu moda je I w ni dxiclo. 
Place x:1loa:a muri:yllslwo pstrym tłuJDom, 
A kiedy dxwony udorxą w ko'ciolo, 
Pclrn ię to ł:1w, x hala om i z szumem, 
Jak l"-dO czarnych baranów w kierdele', 
ZdQ!oka cuchn-,c ko:r.im polom, rt:mcm; 
Co drugi, tr:r:cci-z Jl om,• w rękach laski. 
I tak xaw■hl m1wę• po ba!Q ki 
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Dopieroż taki olcaant se iędr:io 
N• kiju, fontaź I czerwony, un bo y, 
I tak m1 ,trony wykręca •io w r;ędi:ie, 
Za uchem u1 • mu torczą papierosy. 
Jnżci lustorko,,; kicueni dobęd:a:io,, 
Plunie w Q:Uiić,jui ci pr,,;ymu knio ,e wlo•J, 
ZaQ:wiidie nA pia i patrzy po gółkach•, 
A pios tymcxa em węsity po ampułkach•-

Wtoni k i�<h: z ambony huknie:-«A hultaje! 
A drapichró ty jedne!• - Tu zamach• 
Pięłeit!,-«To !akio\ a 1to obyeujo? 
To m za i kołeiół i Bóg u wu frachA! 

a Pol kę patrzcie, co wam pnyldad dajol 
Pol ka! Polacy! Wywodxq, •io 1t Lacha, 
Czyli tam z Locha. To, panie, nic drwinki! 
A slyucie, jak to łpie\\'Aj� godxink.i 

Poiskał Polacy! A wiecie, barany, 
Co to jest? ... Dalej, złazić mi z tych lasek!... 
To jest najmilszy kraj Bogu wybrany. 
Niż tutaj srebro, hun więcej wart piasek. 
Złazicie czy nic? Lby ośle, bałwany! 
Czekacie, aż was przemierzy ten pasek? 
-Polska!... By nic śnieg, co drogi zagrodzi!, 
Chrystus Pan hylb)' w Polsce się narodził! 

Ale to nic jcstl Wsz:1k stoi w kolendzic, 
Że Polska w światlach bcllccmskich stanic 
Nad narodami. Że z niej to się wszędzie 
Rozn·cs·e ono "'oscnnc ś(cwan·e 
Wolności świata. Że wyjdzie orędzie\ 
1 nowy zakon narodom się sianie 

• �ól ka �f!.(w.i- n�c�·ln�la.-. 
el fanln · ··,:ny na krawoc·e. 

1Amp11ika (l.)-11:iczyn\e>:oliw:i, clośwlecc11ł:I 
• Orędzie (I.)-uroc7.)'Slll z�pawie<lt, ode1.wa. 



Przez moc, co nic jest fr:mcuska ni włoska 
Ani angielska, ale jest moc Haskal 

• tlQezki, durnie! Do o czom tu mowa, 
Tego na klQczb1ch 11luclrnć w1,1m, hołota! 
Pobklil ... Polncao narodu królow1,1, 
C11.la przottnn1,1 w kwiatu d:.i u1 xłota, 
Cali=i w lu rebrxc, u.la rubinow1,1 
Od krwi ofiarnej, co tmn je t u1 wota '··· 
Boi:e! Po co ja andnm? Po co płaczę? 
O Pol ko, Pot.ko, kiedyi: ciQ obnczQ!...i1 

Buchn�ł x ambony xloch, opadła glown 
• pierł, k i�dx klękm1ł,j11.t pned akramentcm. 

Co obRcr:ywuy, gromada tei owa 
Runęła o xiem I okrutnym lamentom. 
T1,1t co nicdxiol.1 gnminla poi ka mowa, 
Której nikt nio 1n:1ł tu, 'Il.' Iem miej Cli 'więtrm 
Krom na , ·1 one , ::xc·we kudlacr:o 1 

Ai:e ryculy, pli=iez1tc, ie ksi1tdz pli=icze. 

Wnetui.dynęly niedzielne kuanill 
Kaiędza Blahoty zeroto po mio'cio. 
Ko'ciól zi=ipchany od grania do grania•, 
Cały w jedwabiach, w •�1•ch, w piór xele'eie, 
Ledwo k. i�d1 u la otw11.rl, jui: wzd chania, 
Jui ci łez pełne irenico 111ewicście, 
A choć tej mowy nikt w z1tb nie rozumie, 
Co·, jak.by Boiy duch, latało w tłumic. 

On zaś, serdeczne kojący tęsk.nościc, 
O królu Sobku prawił, o Kościuszce, 
I własnej duszy-wylewał wonnościc 
Na te nwzurskic polu, Litwy kuszcc •, 
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•Gr11ntc-węglel, krit. 
• K us�ee, kus�.% -1·,. k, ,k. 



Po &loau 1wcgo loci:11 dotym mokio, 
Zatokow,rny' w Pobco, jiik to 1luucc, 
Żo choćby bi kup dzwonił od ollarn., 
Jako m :r:� dalej lneba-nic nie zwai:a. 

A lg_ka r:r:owno·ć, takio miłowrnio 
Wtymilo ie jo1o i tg_ka otuchg_, 
Jakbył na Pali kio czek:11 Zmarlwychw1tanio, 
Lub na Zielony dzioi'1 hviętego Duchn. 

a dotych !runach, zda 1,ię, łychać grnnic, 
kiedy czleJ.. ię upg_trxy, zg_1lucha, 

Nagle 9!0 w tr�by i w kotły uderza, 
Z wiclkimocncio jakoby moidzior:r:a. 

Bój, bitwa. iby 1tuty1iecxno ch:iala, 
Tak wal, 1łow11., tak gr11:mią dxit1lobitnio. 
Powietrze warc1::y, ambona dri:y c:aiQ, 
Namykaj iłowy, bo kulka cie wytnie! 
Ai: z: wrzątku ognig_, dymów w taje chwalg_, 
JHna chor'8iow nad hufcom wylni,·itnio, 
Staj� w jej blaalrn ryc rxo pg_nccrni, 
Aido zabitej łmiorci Pol co wierni. 

Dopioroi: riidość, dopioroi: iloryjg_, 
Dopiero..t dr:r:qe,o na powiotrxu ri;cc, 
I to pojrxcnie, co niebo pnebija, 
\\'znio iono nad &wiat, w kr:r:o zony po męce. 

arudo chóru wyci<lła ię xyj11.: 
- Ju,:yki:r.l Triumf!-Więc di:r.lej w podzięce 
(A był Chwalibóg Polak, orQ"ani la), 
IIuknq or1any:-«Znwili1j, Prxcc:r:y1ta ... • 

To po kazan·u Iem ks\'z-snm w·dz·alcm­
Szedl rozgorzały do bocznej kaplicy 
I tam, przed krzyżem up:idnł powałem, 
Twarzą w proch. Takiej zasię nawałnicy 



Ale nad mone pomiędzy węglarxy, 
Co pili w 11ynlu1.ch od rana, i:• 'wioto, 
Schodził kapucyn mlody,bladej twn:r:y, 
Z kapt11\ ni ko na c1toło 'ciunięl:1, 
Że tylko I pod niej ta blado'ć io i:any. 
ld\C, 1t n11.d trepków ly k.11.ł gol\ pięt\, 
R9ee w rękflwnch, u pi ni knyi mały, 
Sxodl, milcząc, tylko oe1y mu lilonaly. 

Dopieroi: w porcie na 1•lary czarne 
\ topowal, albo w 1takotwione lodzie, 
A kiedy d1twony udorxyly ramo 
I lilrueh io xrobił w pr:r:ybrxei:nym narodzie, 
Zac1ynał1loino pacierx. To te marne 
D1tiowki, co ich 111.111 u1pałć1 prxy go1podxio, 
Klęknl.Y, chu ty jll1krflwe, cxerwonc, 

11.rłUClilj\CClla głow xh:u'ibione. 

A tui robotnik, bły k1,1jący w gniewie, 
Chlop1,1ka wcgo chwycił u kolnierxlil, 
Do 1ticmi pr1y1i�I, jako witl•o w dr:r:ewio: 
-«Tu mi, xc.zoni1,1ku!. .. Tu mów mi pacicrxal• 
... 1Oje:r:e n:, r: ... 1 ulkci dxiociuch. D:11 j nie wie ... 
Tak 1io chłop pio'ci�, j11k pi;ilką, xnmicrxa. 
Spuicil... Kr:r.yk rogi:-• łów clnlej, obac:r:ob 
Zopomnii;il. Ojciec t11ki:e. Obaj placx�. 

Z:iczem sic ciSli k�ilecy, żebracy, 
N1,;dzna 1 arn··nvn, co obs'ada mor :, 
A ów, choć pacierz głuszyli mu płacy, 
Z krzykiem się niosąc w powietrzne bezdroże, 

1 ZapałC{gw,)�mnósLwo,pelno;11or.przepałć{,tr.332,2). 



Cały po8rll!.i:on w dusznej swojej pracy, 
Znuciwsxy kaptur, to królestwo Boże 
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Sierotom. A ci rozbitowie świata, 
Co sie tak w rn;dzy i brudzie zdziczyli, 
Że brat tmn nic jest bezpieczny od brata, 
A puść ich w bory, jak wilcyby wyli, 
W sczerniałych twarzach dostawali kwiatu 
Tej rumianości pierwszej, co ich w chwili 
Przyodmicninła na dzieci, na sy1,y, 
Powracające w ojcowskie dr.icdziny. 

iejcdcn wsulc.ie, co wódkll!. •io bawił, 
Piołci:! wygrai::ił z QO pody od proga: 
- cT.Y tu co? Kto cio tulllj do mis wprgwil1 
Dgai: mi to chleba, a dxiociom picro8•'- -
Lccx łlmich zarówno waxy1tkim 1Jto:;:01i•wil, 
\ yohudle ręce wxnoaxa_cy do Bo:;:•, 
A 111:lo io x wh1tr 1.11 pono ił na mone: 
- tC:ty1icie 1w•ltl.... Gwałtu chce króle two Boże.» 

Darmo ochylać. �• i•dudxe wrulo, 
Ze tylko patrxcć,jak !unio ukropem. 

"'' tam nie gwałtem bractwo dopuuculo, 
Alit io rówrto prxew�clrn chłop :a: chłopem. 
Dxij, jutro coici pocxyn11.ć io miillo, 
Dxił,jutro migno ru xyć owym cxopcm, 
Co 10 odkrocit !niwo, a niewiada, 
C.:a::yli i kiedy xakręcić io nada. 

Ja sam n·c-j•�m z:t rcwoluc:.,j,_, 
ChoC powiadają o nas, słyszę nieraz, 
Że my po światu robim rcbcliją, 
�ąm '; �gabundas-rcwol1�")nera ', 



A węgi I wł:1,nie trxynmly tam Szwaby 
I xwab kie t:itki wpływał)' do doku 
Powypa "-IO ię to, j:1k te chaby, 
Przed lr;Qidym adlo, by torb:1 ob,oku, 
>:,. do 8"-lnów,gdxie w pocie klnri. rnhy, 
Zi1den nie xejdxi run, :mi pół kroku, 
\ icrnil<i jono, faktory, ,i�cnty. 
-Bo1dnjie· parci;ii• r:1x, pludrxe przcklcty! 

Więc choć węg\;irki sxły, lud cxekHI ch\\"ili, 
Coby mu karki wyprxę«I• prxet;irte. 
T.ik poruuei'l two bijenme robili, 
Sh1wiaj:1c wuyalko ne. curml tę kartc. 
Spu 'ci ów �Iowy i cxoł.l pnochyli, 
Alić ponure oko lnynKl wnrlQ ... 
A krzywdą_ awoja. tak na moc xt,cxeni, 
Ż.e choć!JY papici atanąl-nie odmieni. 

A morze jęło wichrować tej pory, 
Że chodził po niem jakby tunurn siny 

•W:m1odkny"dy!(l'or.str.2iJJ 
• p·es· (i:w,)-!>", 

ser� 
P.� rcle' - Slrac·· so.) .toł' (oj-·, ;1achJ. 11scl111qć, 



I rwał pi;m mor kich lrxępia te po.ździpry, 
Co iQ rzucały prz z mroczne gltbiny. ...._ 
Uga ły bln ki, UE!n ly kolory, 
Po pól zmie zane, jo.k pierw uj godziny 
Stworzeniu, kied)•jo. no·ć wi kui ta 
Jeu:cze nie byla od nocy do czyst.i 

Separowan•. Tak rl'l:i w i:�•stk·e ocz�· 
Obróciły io na tatek nieznany, 
Co io kolychał na mor kioj roztoczy, 
Za.wichrem, a b)•I pro-.tp na port grnmy. 
Patr:a:ym, a łon aie llWo.ltownie :t:1tocxy, 
Jak chłop, co idzie od karczmy pijany, 
To io xawki,u::nic, 1dy skrzydło. wiatr zwinie, 
I j11ko wi lki łab�di ku no.m płynie. 

Mnie ię te chod)• nie dziwne wyd•l3•. 
Ale ów mor ki naród, m•rynarzc, 
Pow3•lrxe xcxnli te oesy, j111k g,1ly, 
Cxck111ją, rychło nHga i(' uk,1i:o, 
Rychło-li gruchn:\ jakowe yano.ły. 
Lecz talek w on�·ch mocnych w·c11r·w wu , 
Jak 'lepy, pędxi, wnli ię, potyka, 
Jakoby nie miał na 1obic tornikn 

Jui: bli ko. Jui: nam w ocxo.ch ro n� reje, 
Powiało ku nam jaką· mi;tna_ lrWOill·· 
\\tem "'d:a:·m, M11ga pu xcxon·1 cr:err· �' 

W pół muxtu 1• Zroaxlą nic widać nikogo 
Tak w krzyk: •• a łodzie! Tnm 1i9 co ile dzieje! 
Tam ię co· lalo tr:1 mego z xo.log:\!• 
Pu ci iQ cx61no. W Iem powrxa k dol:1ta: 
-•To ok1·Qt morul To <dmakuh1tab 

-«Za drągi, kto żywi Odpychać od brzega! 
W łodzie! Zn wiosła, komu życic miłcb -



Wicdxinne było i w porlPl.ch a:lo xone, 
Że xarei:ony ok.rot morxcm plyw111. 
\\'ioc \ którg,Lc.olwieLc. wiatr poniósł go stronę 
(li: nie Z!) lała no nim du xa iywa), 
Bronił aio kaidy bneii i widmo one, 
Co sio tułało, jak mara tninliwa, 
Odpych•I, ierdxie ehwyciw :r:y i h:iki. 
Lee:r: tahj gorzej padło. Tu wi11tr t;iki 

l_)ął ku nam w iae;lc tej okropnej nawy, 
Ze lud:r:k• ił• nie przeciw. W w:odxino 
Wróciły lodxie x nieuc.r:o nej wypra,,·y· 
Oblic.r:PI. w oaniach cale, karki inc 
Od tył napi�tych, 11 w ocuch żer krwa'"')'. 
Hoxbici, chol: io powi;tuli w lino, 

ie doaiognoli korabia dn1Q::11ni, 
Od atnsxnej woni wpółmartwi jut sami 

Wtem •io pojawił 7.abuda. Był bidy. 
-«Po proch!\ y uh:ićl-xnk.rzyk.n�.l gwa!lownio­
Do mnie tu, :r.uchy młode! N• bok, dziady! 
Łódi toe:, wybrać mit.-Sk.ocx, w prochownio, 
Diwig•j, skrxyniQ, lud 1lucha bex xwody. 
At ów, smoli l'I. nar.r:li.dxiw zy e:lownio, 
Prxykl\k.ł. « o, Le. ięic! Daj absolucyj\, 
Niech mi sio djsbli o duuo nie bij\.» 

Lecz mnich na szyję padł mu i ramiony 
Objął. Przez chwilę słychać tylko łkanie 



-«Bnciol llój br11cio! 'f_r!S jui roi.gneuony ... 
Ty ,wioty, brncio ... Ty, je t..., - ie był w tani 
\Yiocej z tej tra :mej powiedzi ć ambony. 
Wiem io Zabuda porwie, w lodxi ahmior, 
Chwyci XQ wio Jo, xeprxe nogo w �kr.1yni9 
I lódi potoinie pchnąw xy, w 'mi rć wą płynie. 

Wintr pnycichl. Uatg,f prawie dech w m1rodzic, 
Pokl(:kli ludi:io i odkryli głowy. 
R"'•ało ię kilku, co młod zych, na lodzie, 
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Wypro towany i cały aromowy, 
-• iech iyje Pol k1u!-knykni . To wołanie 
Do dniQ �dne10 w uuach mi zo tanio 

-« ioch iyjel»-Dajcm odzew mu, eo IClrla. 
J.)o wynędzniałych twan:Clch łxy nam cick4, 
Ze du za z i:tllu prawi w na xmnarla 
Jui daloj,jui 10 widać hol, daleko ... 
Łódi io w oko na falo wywarl:i. 
!jak trumienne xaczorninla wieko, 
Za, pada, ehlu In morzem pr:r;ox okraje 
I z pian u wrogów ' dwu krxydol do tnjo. 

Znikl11. a plolcierx moic, nlbo molo 
Co wiQeej. t.lłotem erce w iobra diwięka ... 
Wtem bly k, huk, piorun. A Iowo io Inio! 
A prxcnajkrwow zn Chry tu owa męka! 
W ogniach aio morze do nieba porwało, 
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Wleciał wstrxclony wpro t w ri:ij -ptak płomienny. 

Lud zmarlwiał,jakąś zimną zgrozą zdjęty. 
Zaśleply prawic źrenice ziarzonc, 

1 Wręgi - b�lc zugięle, hbra stntku. 
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Ai picrwue baby buehnoły w lamenty, 
Jnkby im dziecko gineło rodzone. 
Loc:r: mnich, xboh1IJ c11łkicm, calkie!n świ�ly, 
KrxJiem :r:le dJmY prxcganiol nn 1lrone, 
Co 1io ro:r:wlokly cięiko, bJ całuny, 
Dokoła onej piorunowej truny. 

Dopiero, kiedy opg_dły do cx3••ln, 
Lud:r:ie co nieco pojrxeli po sobie. 
I urn wielka inodroić i rob,:r:y1h1 
Jęła promienieć po onej :bi.lobie. 
- iochXO wam bed:r:io hviolło4ć wiekui ta, 
Cokie xa:inęli tu, w oa:ni1tym grobie, 
Póki wu hejnał anioł ki nie xbud:r:i! 
A nam do iycia trza wracać, do ludxi. 

Tak my w cicboici axli, jakby z Golgoty, 
A co· wiolkiea:o no iło 1ię drol\• 
Cio1'i-nie cie1i,jakby grot tam bly1kał zloty, 
Jak.by xbroica diwiQknla :r: 01trogą, 
Jakby gdxio" w pylgch nły tętniące roty, 
7.em rui dru1i pojru1ł-a niko101 
Wiera, um igły witać rycenkie mar) 
Z czynu Zobudy i x joao ofiary. 

lu1iał tam �d być no te:o azlgcheicg,, 
Co po axJnkowuigch walał 1we 1xlaehoctwo, 
Aż nga:\e roxblylł, jol< roratnft Wwićco, 
I klejnotowi dal ognia 4wiadoctwo. 
Więc mu rycerska oddant1 pr:r:ylbicfl, 
Gdy krwawa pieczęć xamknQla jui 'letl:r:two, 
I w tarcxo je10 ieluna xnów rQkn 
liec:r:em uderxa,t1 t:,rcxa nie peka. 

Takem se dumał, kiedy wtem Jan Bania 
Trąci mnie łokciem w bicdro i tak powie: 



-«A ton odmieniec znów noc� i� fani• 
Kolo bud na zych. To pn:yleil dxi• w rowie, 
Jak wą.i, i ciyh•ł JH'll"''ie do i„dt.nia, 
Ale, i:o w hud:a:ie 'wiocili Ko1owio, 
Bo dxiecko cołci chori,:alol•-To.ł rzekę: 
-«A pludcrl Jui: ja go wezmę w opiekę 

Sękaczem moimi Tego jeszcze trzeba, 
Żeby do naszej uirobnej krwawicy, 
Do czynionego polem nasz,rm chleba, 
Niewiasty nasze im szły do l�żoicy! 
Jużby nad nami nic b.yło też nieba, 
Ani tej Bożej nad ziemią prawicy, 
Żeby my ... tutaj ... po S1.wabach ... bękarty ... 
Słysz, bracie. Dzisiaj my oba na warty, 
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Wlaśnie jak kiedy rozswmi się woda 
I z bulgotaniem przez śluzy ucieka, 
Gdy świętojanka 1 popędu jej doda, 
Taki się bliży! gwar. Alić nie rzeka 
To była, jeno podniosły stawidła 
Dwie głębie, mły1iskie obracając skrzydła. 

O tobie mówię i do ciebie piję, 
.Magier, co bylcS szlachcicem od rodu, 
A teraz nosisz stargan:! deliję1, 
Iż cię nic kryje ni 1-Jylu, ni zprzodu 
Za ladą siedzisz, masz kancclaryję, 
W progu się przygarśćzcbrała narodu, 
Ty piszesz listy, "skargi. Furczą słowa, 
A pióro skrzypi, by dusza cz)·ścowa. 

353 

1 Świętojnnka -przybytek wody 1i:1 rzekach w1kute.lr. 
del7.czów czerwcowych, około ł. Jan11 Chrzciciela (2� czer"'cll). 

'Delija(tur.)-plaszczpodbltyfutrem,bezrękawów,no• 

�o,Pa: Bl.!cerla
chtę, 
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Tyś jest ten rajca, który tu zaży\va 
Dufności ludzkiej i tabaki z roga 1• 
Czyli więc wdowa przyjdzie nieszczęśliwa, 
Czyli sierota stanie wedle proga, 
Czy chłop się Wojtek, czy Bartek nazywa, 
Czyli sam djabel przez drzwi wsadzi roga, 
Knżdy grosz płaci z twojegu uczynku, 
Ty grosze zbierasz i niesiesz do szynku. 

Naprzeciw Żdżara. Ten pustki run w budzie, 
Ale krogulczy nos wysoko nosi. 
W pychę szlachecką dmie, to stronit\ludzic 
I mało który ku niemu się głosi. 
Tenm rzemiosło idzie, jak wóz w grudzie, 
A płaszcz (ze trzema peleryny cosi) 
Skórę mu tylko nakrywa i kości. 
Tak siedząc, dziw się nie rozpuknie z złości. 

Aż ci nie może dłużej. Pióro ciska, 
\\'staje, odwala stoika, drzwiami trzaska, 
W wielki nos dmucha. odsadza wąsiska, 
Na granatowym płaszczu ściąga paska 
(Iż mu zaklęsła pierś golizną łyska) 
1 huknie z proga:-qA eo Waść, u djaska, 
Będziesz tu chłopstwu ferował proce?)"? 
Mnie Waść pisz skargę! Ja też: sięgnę kiesy! 

Pisz Waść! Dyktuję:-Jak slollce na niebie, 
°Tak poprzysięgam przed Bog,iem i sądem, 
Żcm w narodowej zastawił potrzebie 
Część mą szlachecką ze strugą i lądem, 
A niech mnie ziemia żywego zagrzebie, 
Niechaj zaraza obieli umie trądem, 
Jeśli nieprawda jest!-Tu huknie pięścią­
- A ).lagier ze mną graniczył swą częścią». -



Lecz ów już porwał 1ie i sl:.ł za stołem, 
Jak łwlł c1erwony i obur,\c:t: w party: 
-•To co?-1awrxu'nie-To ja cxc'ć pollcca_łem? 
Wody' u ,trugi upiłem dwie lc.wnrty? 
To ja w l,\d wa,cin worulom ,ię wołem? -
Tu uinid, ii był choleryk xaiurty -
Staw 'wiadków! Świi.ullców, kr�tacxu przcklęlyl 
I na siół mi tu doku ... dokmnenlyt,-

Z:itchnąl się w pasji, a mJ kark mu żyły 
W)•szly drgające.i grube na palec. 
Wtem wpadnie Zdżara: - tA, wężu zawiły 1, 
Ja ci dokument... Jak chwycę kawalec 
Drąga! To twoje te trzy grusze były? 
Twój kamicll w miedzy? A chytry padalec! 
Dawnoś mi zadrę w wątrobie zahaczył ... 
Zagrześć mnie chciałeś, jeno Bóg nic raczył! 

Świadków chcesz? Ja ci tutaj całą ławą 
Postawię świadków, którzy wtedy Ż)·li! 
Mam ja na c!cbie zatajone prawo 
Pod mogiłami! To będą psi wsli, 
Jak moje świadki procesyją krwawą 
Wyjdą mi świadczyć,jako ze mną byli 
Razem, pod Glinką, w kurpiowskiej partyi, t 
A Waść w picrzynieś sicdziul,aż do sz,Yil 

Tfu! Tchórz! Niegodzien klejnotu szlachcica! 
Z przechrztów waść musisz byćl»-Lecz ów się zbiesił 
Ognie mu żywe bić jęły przez lica, 
Rogatą czapę na łysy łeb wmiesił, 
I huknął, mało pm nic trzasln grdyca: 
- «A żebyś mi tu Piotrowina wskrzesił, 
Łżesz! A ja lepszy katolik od ciebie! 
Ty w piekle będziesz siedział, a ja w niebieb -

'znwily-sk,ęco11y, kręlnez, 

1663
�;: pnrtyi-wkurpiowskim oddziale powst:uiców w roku 
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-1tCo? -wrzaśnie Żdżara - a nic wisi u mnie 

Nad szafą pismo Ojców bcrnadynów, 

Oprawne za szkłem, co je sobie w trumnie 

0nm zamknąć Uużcm tnk poprz:,siągł synów, 

A zaś dębowa trumna stoi w gumnie), 

Jako rozgrzeszon jcstcm z wszelkich czynów, 

Coby mi drogę grodziły do nieba? 

A w czyścu - tylko pól dnia mi być trzcbn, 

Za to - co będę skrywał? - żcm z tych gruszy 

Lollskiego roku nic dał dziesięciny, 

A konwent rndo ulęgałki suszy 
,v barszcz, na suchedni. Więc mnie bcrnadyny, 

A raczej gwardjan -obciążyl na duszy, 

iż muszę w czyścu pół dnia z tej przyczyny 

Być. Ale mogę umierać z otuchą, 

Bo mszę odprawi sam. Przyrzekł na ucho». -

Tu parsknie Magier: -lTo co? Tn jest morze, 

A Waścin papier w łomżyllskim zaścianku ! 

Więc cóż tu waści świadectwo pomoże, 

Przy tym gromnicznym, śmiertelnym kaganku? 

Waść w niebo, a tu święty Piotr: - '-Otw()rzę, 

Jak mi świadectwo przynicsicsz, kochunkul»­

T:lk Waść z powrotem, iż to tam nic żarty, 

Na okręt, a tu-hola, bez szyfka�yl 

-Ha! Ha! Ha!11 -śmiał się. Lecz Żdżara doskoczył, 

Za gardziel chwycił go i trząsljnk gruszą, 

Że cznpa spadła i Ich się zatoczył, 

S<. zr/ę i\lng·cr praw·e rzJgn._l dlL_, 

Rzęży ... Lecz Żditira Zółcią tak się zmroczył, 

Że byłby zdusił. Więc ludzie się ruszą, 

Rozerwą garście, aż z tej bnta\H 
W jednej szmat płaszcza -a w drugiej - delii. 



C:iy ja ci rxcko, ludu, .ie• hex akn:iy? 
Czy j• ci n:cko, io jo td bo:i ,,,.iuy1 

iel Ruew x tob11. incuylcm &to ruy 
I rucm z toba. :ile mi.t('m godziny. 
-Jedno vtn■atrwalo be:i:i:adnejobr:uy: 
Wierno"ćku1obie tulackicj drui:ynr, 
Żo kto jednc1nu ni:r. honor 0:1 tąpil, 
Wuy cy my w niego! Nikt kija ;aic skąpił. 
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g:dchod:ii. 
Cz li ladujq węiicl, c;r;y z nim jad�, 
T n cbylk.lom, milc:ikiem xa niemi, jak złodziej. 
O milo drogi pi:r.chło mi Io xdrad:!, 
A ów ju:i: blii j co dnia,co dnia słodziej, 
Ai:cm xminrkowgl, ie :iła krt'II' go ku1i 
Do dxiowczyni{j.tkn Bu1•jów - S•lu i. 

Kwiat ci to prawy b:yl i azcx robiały, 
J•lr: ta 'niegulka• w curnym boru wio1n•!· 
Joucu1 nie w :r.y tkło listki mu dośpialy, 
Jes:r.cr:o lo ironku puny to mu ro•n�, 
Jouc;r;o ,tulon , ku lloiicu nio,miwły, 
Jeucr:o mchom wilgnyn1 nakryty pod 10,ną, 
Pierwio tnck Boi:y, co xicmia ao w obie 
Wyhodował• w lajeinnym poaobie. 

Indr:itj tam takie matczynej apódniey 
Garstk4 io trxyma i u piec tvrnr:r: kryje. 
Locx tu, id:r.io a:r:y,cy ą·my najemnicy, 
S:r.lojo od h1exck k!:1,ć mu,i na nyjo, 
Iu1ipod ocr:y ludxkio i·ć..,1 ulicy. 

A choć l:l rxę 4 ciemn� w liczko bije, 
Jako ptakskrzydlom, mu i ydać ·v.•iatu 
Wonno,ti cudnośćpicr ·ii:r.tncgo kwiatu. 

1Sulegulko,śniegula-rołll11azrodzinynmarylkowatyeh. 
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Tedy my w barak weszli, ciśli czapy 
I do Zatraty Rocha wprost od J>roga: 
- Tak, a tak, bracie. A jemu już chrnpy 
Grają, już czub się prostuje w raroga. 
Nie przerzekł słowa,jcno :1\un:tl w łapy, 
Zacisnął pięście, a ryża twarz sroga 
Jęła s·ę·'!n·ć 'C ś,y·at1a · w c·en·c, 
Jak wąż, gdy rdzawe przcgubia 1 pierścienic 

A dziewki właśnie wracały z roboty 
Barwistą kupką,jnk kiedy na łące 
Rumian się wywrze bialy,jaskier zloty, 
J\-lodra ostróżka i maki gorą.ce. 
Szły, biegły prawic w bud naszych oplot)·, 
Sploszone,z biegu naglcgo dyszącc, 
Nicspokojncmi szukając oczymo. 
Aż do Bugaja któraś: - «Salki niema?» -

A mnie coś w żebro tkło. Pojrzę zdolcka: 
Nicmasz Salusi. Tak praśnie mi w żyły 
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- «Ha -myślę- Uoska nad światem op�cka!» 
A tu mi we łbie rckwijc już biły 
Nad onym pludrcm, by dzwony u fory ... 
Tak my się zmrugli-i w doki co pary'. 

Mrok pa<l:11. Rzecze mi Zatrata w drodze· 
-«Krzykałbym na ni,i,ale że Jffl"słyszy 
Szwab, to nam umknie ... A jej tam niebodze, 
Jako w pazurnch kocura jest myszy ... 
Laboga, lcćma, bo krew mną tak srodze 
Ciska, że  prawic posięgla mi dyszy' ... 

1 Przegubi11ć-pr1.eghrnć,por1>szućruchemfll\htym. 
2 •.. copary-cotchu. 
• Dysza - koniec rurv, tloprO\\:ld.i:1.j11,ey powietr,.c z mie­

cha do pieca hutniczego; przen.tchawic11, J.rtań,gardlo. 



Nie utrwam!» - Runął, jok piorun, ze szlaka 1 
A wtem krzyk,jakby duszonego ptaka 

Dopadlim. \\'e drzwi-zamknięte. Tak Bania, 
Iż miał okrutną silę, gdy był w gniewie, 
�odłożył bary. Trzasły gdzieś u grania 
Zelazne skowy, ordzewiułe w drzewie. 
Znów sic podsadzi. A tu, jak gdy lania, 
Co się obłąka i gdzie bicżeć, nie wie, 
Przebija bekiem bór-----tak głos strwożony 
Dziewczęcia bil w nas od tamtej la strony. 

Więc my się sparli we trzech. Hukło w zrębie 
Kładzionym w klamrę. Puściły odźwicrze 
Wytoporzonc w brazylskim tym dębie, 
Tnk twardym, że go lud na goździe bierze. 
Oberwał Bania skoblicą po gębie, 
A tak odźwicrka uchwycił się szczerze, 
Iż społem na łeb gruchnął. Wtem Zatrata 
W picózaklnie.W szopie nie bylo psubrata. 

Salusia tylko,zaparlu kuścianie 
Nosem, jakgdyby pogrześć się w niej chciała, 
Trzęsie się, krzyczy, a ono wołanie 
r ·ce·• '."e 'd ·e m·.jak nłi, �k1,; c"ala. 
Tak łupnę: - 1<Cichoj, glupia!ll -I wnet Banię, 
Że to mu gęba nabiegła krwią cala, 
Pchnę, rzekąc:-11Bicrz ją i prowadź do matki, 
A my tu we dwóch wyprawim ostatki!, -

Poszli. ,vstawilim diwicrze i od wnętrza 
Przyzatajeni, w szpar palrz}m. Siarczyste!... 
Grają w nas ,�ątpia, że - Matko Knjświętsza! 
Dygocą ręce, że-Jezu ty Chryste! 
Krew :iże warczy od wrzątku gorętsza, 
A wielkie świ:lllo miesięczne, koliste, 
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Obświeca drogę, gdzie ślemy na wartę 
Słuch wytężony i oko otwarte. 

Wtem - kroki Idzie. Widać go zdalcka. 
CyQ:ar mu w�glcm jt1rzy 1i9 u g:i;by ... 
Rado1n idzie, ii kwieć ów go cxcka, 
I pro1to w k. i9iyc pu zcxa dymu kl9by. 
A jako wilexur, nim •micrci� xa zczekti, 
Powoli puxcz� w chyl• z por9by, 
Tak Ó 1lróiliwie obmy 'Ja IWO kroki, 
Wyci�I• z j9 i palrxy na boki. 

Aż skoczy ku drzwiom i jak po piorunie, 
Gruch o ziem, iż się przed niego zwaliły. 
Jakże Zatrata na kark mu nic runie, 
Jakże nic weźmie młócić, co ma siły! 
Jakże mój sękacz przez łeb go nic ]pnie 
Raz, drugi. .. Wiera, że prasły mu żyły ... 
- «Waruj od dziewek naszych! Waruj, łotrze!)) 
- «A gwałcicielu! A czartowski kruotrzel» 

Pralim, dopóki wrzeszczał. Gdy ucichał, 
Folgowalimy, bo i nam już pięście 
Zmogły się i Szwab ostatni1TI. tchem dychał, 
A i mój sękacz w setne poszedł częście. 
Nagle się dźwignął Szwab, co na to czyhał, 
I w łomotanych kości suchym chrzęście 
Chwycił krócicę - miał ją za pazuchą -
I prosto zmierzył Rochowi za ucho. 

Trzasnę go,,. Padł strzał, ale zbakierowal, 
A kula przeszła Szwabowi przez grdycę. 
Rzygla krew strug<! wysoko na powal, 
Zarzężał, iż mu przerwało tchawicę, 
Zatrzepał sobą, zaś sic rozprostował, 
I wnet mu bielmo zawlokło źrenice, 



I trup-i amen! Tak wyszliśmy z szopy. 
A tu nam przeciw lecą baby, chłopy, 

Z czem kto miał w gur·ei. za· Danin przed niemi. 
Gęba-jak konew. 'ie to! !-lu, na Szwaba!. . 
Tui Bagaj wlecze kłonico po xiemi, 
Tui Bucajo u x oiogiem rwie illlbn, 
Tui inii... Tak my xrówmdi io x niemi. 
-«Co "ł.'Y' -xakr.zyknl\_. - Puiciliłcie draba 
Żywcem?• -Tak r.r.eko: -(1Sam on 1io o•�d.zil: 
Chybia mu rok•, ale truł.- nie zbh!dzib. 

-«Ha, no, moc Bo1ka!-prxoinówi Żórawa, 
Gdym roxpowi•dxial rxecz. - Wracajmy doma, 
Bo to ,rzexp·eezna n·e mo·e by· p1--1wa, 
Zawueć to wiemik!, -Wlem 1pla�nio rok.oma ... 
Spojno, nad xopo wyrxuca io krwawa 
lskrxyea miollq ... Paliła ię łom• 
Tam, adxie trup lei:■!. On „111 io pożarem 
Ocun:_1, ogn·a pu·e·wuJ �iarem. • 

Wiochaby,iżto naród miotkicj duszy, 
Dalej io i:egnoć a u:opl:1ć p:,ciorxo. 
Lecz wo mnie w zy1tko na Io ię ujuuy· 
-((Grzech!- krxykno -Pludor!Stal nnprzeci, wierzei 
A ognia niech mi nikt palcom nie russy. 

ioeh go w poiodxe, w dymach tych-czart bierze! 
·ech z n'm, jak x w;lown·. jM·x·.c., WJioc· 

I drOH obie do piekl• obiwieci!•-

Tak my ru zyli w milcxeniu ponurem 
Od 1rozy tcao poilfru i trup:L 
Chłopy łO�icgo ci�noly tam xnuren1, 
Zai bab po pólna w1lil1 sio kupa 
Tak ulimy, doków o lonieni muren1, 
A jui 1io pękać jęła ona lupa 



Nocy, co dzieil z niej wyłuskać miał ziarno 
Słoilca i światłem obsiać ziem tę czarną 

Z niespokojnością targały się głowy 
Nawstccz, ku szopie. Gorzała, by świćca. 
Naraz się głucho dzwon ozwał portowy 
I odzew dała portowa slrażnica. 
Tak mnie mróz przebił, że trup się tam owy 
Skwarzy,a po nim skier chodzi ognica ... 
Alem szedł twardo, choć serce się zbiegło 
W lód ... I doszedłem i padłem na legio 1• 

Jak długom chorzał, nic wiem, bo mi zgoła 
Odjęło wszelkiej rzeczy rozumienie. 
To jeno czułem, że mi się u czoła 
Zajęły wielkie, rogale płomienic, 
c;:zulem, że z ognia rat'rtbku ktoś wola, 
Ze mi mózg kują w żelazne pierścienie, 
A:i:em się zbudził raz. Przy mnie, jak trusia, 
Cicho siedziała spłakana Snlusia. 

Takem sii,: strząsnął, by koii. u poidła 
I zaraz chciałem biec, wolałem chleba, 
I duch też we nmic jąl zaraz bić w ski-z:ydla 
I czulem,że mi stąd gdzieś lecieć trzeba ... 
Izba, gorącość, chorość tak mi zbrzydła, 
Jak niedźwiedziowi zimowa koleba. 
Więccm się porwał, choć mrok był, z barloga 
I siadłem dyszeć morzem-n zaproga. 

Hej! życie! Jcszczcś ty nie było lakiem 
Twardem nikomu, by człek się nic cieszył, 
Kiedy mu wracasz! I choćbyś ty ptakiem 
Upadło, co mu strzelec piersi przeszył, 
Choćbyś więc krwawym toczyło się szlakiem, 
Choćby się człowiek do śmierci sam śpieszył, 

'Legio (gw.)-legowlsko,lóiko. 



Kiedy poczuje, żeS znowu mu danem. 
Łzami cię wita i zgii;tcm kolanem! 

A na h.'iat padła m"la. Nie ta, co błonie 
adbu·no a\\•)m tumanom nakr:,,"fa, 

Żo ad.r.io nio pojr.r.y .r., ,wiat cały ci tonie 
W ru1■łoe.r.neso•srebny1lolić pr.r.od.r.iw■ ... 
A tu niewidne kędyli .r.tiri:� konie, 
Gd.r.io· wyoblocxy sio uiorsx■I■' gnyw■ 
Spot■nych Io t.!łl3, gdxie' trędda .r.abr.r.�k•, 
Gdzio· ł�k tych lych■ć bęboniato, b�ka ... 

A w trawy id.r.ie kosiarz, a prze.r. bary 
Kon mu bły ka ikro· mętnej aręioji; 
Jak w wodo, tak brnie w tnmnnów opery, 
Jiak zwid, prxep■da w tem mori.u be.r. drogi. 
Prxod nim sio kaczor rwio ponad wyi■rył, 
Z opar.r.oliak■ null nuró io aroei 
Ponosi, zac.r.om padaj� xwyaok.■ 
Rybitwy kul� na wód cichych oka 

Gdxie· słucha puk.ni• atrul, l<h:iei w oe.r.ortcio• 
Zukomli wy.id, utci•, znów x■ ze.r.eka ... 
A w1zy1tko, jakby w urzecxonym świecie, 
Jakby pnywi■no r: wi lkieao d11lt-h. 
ldzieu, nie czujou ziemi: lnk coli rwie cię, 
Tak cię a:dxid <luno pono1i, ucieka, 
Het, hot, .r.■ noko, x11 Bug, kędy bory 
Stoj�. odxiano w ialo1ne kolory. 
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Zwolna mglę słońce poranne przebija 
l �rebrnym krążkiem na niebie się jawi 
W otoku rzęsnych tęcz.jakby hostyjfl,, 
Naród z monstrancji złotej blogoslnwi. 
A tu ci nnglc pobudkę wybija 
Klangor lecących wysoko żórawi, 
Co na podlaskich błoniach mają roty 
Wietrznej konnicy i lężncj piechoty. 

Tul•j-innczej. Tu brudne pł•chci1ka 
Igły odymionej po dokach się wł k�. 
Tłuk.o,. Car• morki !trawo pnc;r; nie bły•k•, 
Pary z kominów ,wi :tC:t'l gdi:id daleko .. 
Cof; d�ch upiera, cof; za "ardziel "cialr.a, 
Co' ostrym iwirem grp:ic pod powiekq, 
Gdy c.u1.rne wory zawd1,Wwazy nll alowy, 
Idziem tak w gęstą mclę, id;r;ie port wę1towy. 

Ai pQtnę, pra.,,·ie nad o.rur! nam drOl'l 
Człek leiy. Chory! Pijany? ZabityT 
Tak 1tanq_l lo.rcin Ko• i tr:1ci nogą: 
Ży 1 Nagi lei:y, łacl11mrnem nakryty, 
Twarz w n"elio, OCZ) z:,alrzone rogo 
W occo.nowe pomali ta pne'wity, 
\V:ypro tow•ny i ztywny,jak w trumnie, 
Że chodem chylił ię, nic pojr:tal ku mnie. 

Tak trząchnę łachman ów. Płótnianka była, 
Nędzą i ziemi.i na sito zgr_p.iona. 
\ręc we mn·e zaraz du z· s·ę rzuc·ta, 
Klęknąłem przy nim, bom widzinl, że kona. 
-«Kto jesteś, bracic'!1J-rzckę.Jakaś siła 
Błysła mu w twarzy. Przypodniósl ramiona 
lrozplątując szkaplcrzn uszyi· 
-«:\lazur -zachrypi -i sługa Mar:yi,. -

'Far(gr.)-latarnla mor.ku 



W xkaplcrxu dukat byl.Blyanolo xloto, 
Jak iWilól.1da nad ti11iormiogq dxiado •kil 
Ai 6w, 'miorlolnl! podpi;ilon iarot'­
Sicpnio:-«Za wojno do talem to włoak-. ... 
Woicie ... uduuo dajcio ... W icio toto ... •­
A był w�gior ki duk:11 x: -łatką Boską 
Chciał mówić jc11cx:o, jon:cxo cięiko dychał, 
Jo xc.101·11ial w oc.1ach,"-lojui m1cichał. 

Zacxcm powieki umo 1io prxyw11.11y, 
A wielkie, 1:inmo lx: bie:ły pnox lico .. 
Dźwignę mu iłowy, a on-jui umarły, 
Jut oduodl x: doli swojej t:ijomnicl! 
Ale anać słody nn ,wierć 90 uig_rly, 

Bo kiedy nui prxypodniclić io chwyc-., 
To był ton Judxki trup lctuy od pióra 
I aam10 poni61! na rokach Sokura. 

Tnk my w cichości szli, jakby z Golgoty, 
Przez ono głuche mgły gęstej przestworze, 
Niosący cinlo do ksicdza Błnhoty, 

By w miłosierdzie pogrzebał je Boże. 
Dzikiego płaciwa w:1lily w nas loty, 
Z hukiem w ciemnościach targało sic morze, 
Ciskając w lnment rozburzone fale, 
W których warczały groźby, łkały żale. 

\ �uż ów mgli1ty pomi�rxch prxodliwilo..,•y 
z chwili na eh..,1ilę jdnil się, prxocier11ł, 
A nam po ępnio chylił 1ię głowy, 
I:t cxlck 6w tok nam na oezg_ch umierał ... 
Leca on jui utywny, jui zimny, aurowy, 
Ostro z pod no ów prxywartych )>o.1ioral 
Po ni;ia, po xiomi, po morzu, po niobie, 
Po całej drodxo iywota-xi;i 1icbie 

... A czegoż ty sic oglądasz, biedaku, 
A czego szukasz za sobą po świecie? 



1'cmasz-c· na n·m n· ś'1du, n· znaku, 
Żeś żył i czekał, aż nędza cię zgniecie ... 
Prędzej na wichrach dopatrzy się szlaku, 
Gdy je ptak skrzydly wartkiemi rozmiecie, 
Niźli po tobie, coś przeszedł przez ziemię, 
W śmiertelnym znoju dźwigając swe brzemię 

Hej I Gdy tak dumam, jaki mnie nachodzi 
Wielki, żałosny dziw, a jaka wieja 
Po duszy, jak po pustem polu, chodził 
Więc gdzież jest onej kotwicy nadzieja, 
Gd,y niema steru w potrzaskanej łodzi? 
Więc gdy dokoła szumi krwawa knieja 
l wilcze doły i śmierć i jest trwoga, 
To gdzież ratunek nam? I kędy droga? 

Jako więc kamic1'1, na glęftę ciśnięty, ,. 
PQmąci jasną wodę, zanim padnie, 
A pisząc kola przez bystre odmęty, 
Ruszy te iły, co zległy się na dnie, 
Tak we mnie trup ten, ten człowiek zaśnięty, 
Co lu tak ciężko padł, tak padł bezwładnie, 
Ruszył i zmącił duszę, hel-aż do dna, 
Gdzie jej zwątpialość siedzi pierworodna. 

Dzień wstawał żmudnie. Wschód dymny a skrawy 
Wprc;:dce zawlokły mgły brudnemi chusty, 
A słońce, jako ten opłatek krwawy, 
Chwilę patrzało skroś nich na port pusty, 
Iż się pokryły we mgłach maszty, nawy, 
I słychać było tylko ślepe chlusty 
Morza, co się tam poomacku tłukło 
Groźnym warkotem i falą rozhuk.lą. 

Bo dziw, jako ten żywioł bywa zmienny 
W pogłosach swoich na dzień i na porę. 



Czasem wód ogrom przewala się senny, 
Jękliwy,jakby morze było chore, 
Czasem z przepaści krzyk bije bezdenny 
I wściekle tłucze w skalistą zaworę, 
Że każda kropla osobno kołacze ... 
A czasem Wjje, a czasem zn·w płacze 

Dziś na wyżynach targało się w sobie 
Górnie, potężnie, t:1jemnie a dziko ... 
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Iż wyda ci się, że Bóg ręce obie 
Puścił przez fale harfiarską praktyką 
I na tych strunach, co wrą bezsłoneczne, 
Pieśń mocy swojej gra i sądy wieczne. 

A wtem dzwon huknął, szarpnięty u doków ... 
Świstnęły ostro W)'puszc?.one pary 
I nagły rozruch ciżbiących się kroków 
Zawrzał gdzieś zdolu, jak z ciemnej pieczary. 
Zgrzytnęły windy na osiach u tłoków, 
Opustoszały węglarskie galary, 
A tłum roboczy, rzuciwszy swe wory, 
Jął się na tamę walić,jak upiory. 

\Vięc jako burza,gdy idąc zdaleka, 
Najpierw się mętem powietrznym zaniesie, 
Niżeli wichry rozwyje, rozszczeka, 
A one ziemskie zatrząchnie przyciesie, 
ljak wywarta z zabrzegów swych rzeka, 
Cdy tamy zerwie precz i z szumem drze się, 
Tratując, co jej gdzie na drodze stawa 
Taki mąt głosów szedł i taka wrzawa. 

Slanęlim, patrzyru. Jeszcze dymne pary 
Kryją rosnący tłum i le mgi)' sine. 



Alom j• ocxy vi'rx�c• wpił w aalary, 
Pomiarkow•w xy bij11_cą iodxinę, 
Kiedy prxygiQto rab prostuje bnry, 
Rxok�c awoj duuy:-•A xgine, to xginę!•-
1 n•alc 1tow:1 nad j•rxmo awe rołnie 
I 1wojo ludxkio prawo jawi ałołnie. 

Nigdym nic widział tak kamiennych twarzy,, 
Tak gorejących oczu, lak zaciętych 
Szczęk, zębców, jako u onych węglarzy ... 
l nigdym ogniów nic widział tak świętych 
I tak piekielnych razem, że aż parzy ... 
Nigdy hardości takiej w kark:kh zgiętych, 
Takiego gniewu i takiej rozpac1.y, 
Co jest śmiertelna sama-i śmierć znaczy. 

A wtem śpiew buchnął. Nic wiem, co śpiewali, 
Lecz serce praw·c że stanęło we ."c ... 
Bo słychać było, jakby z wielkiej dali 
Sroga nawaln,ś' s1.la z·cm· •. tajcmn·e, 
Jakby gdzieś warczał grom, co wnet zapali 
Świat, niby puszczy nietrzebionej ciemnie ... 
A razem z pieśnią i z głosów tych szumem 
Krwawa chorągiew powiała nad tłumem. 

Drzewce oburącz chłop dzierżył wyniosły, · 
Czarny od węgla a suchy. j1k tyka; 
Włosy mu na łbie wstały, Jako rosły, 
Proste, a w każdym śpiew drżał i muzyka 
Głosów, co w mętne powietrze się niosły, 
By trąba sądna, co groby przenika, 
Otrębująca na morza i lądy, 
Jako nad krzywdą świata będą sądy. 

A tuż przy onym chłopie chorągiewnym, 
Co się wycinał z mgły, by siewna I jodła, 

1 S le w ll II jod I a - wysoka, mająca szys:r;kl I nnleoiem. 



Gdy nad zapustem I wygórujc drzewnym 
Niewiasta-matka szła i dziecko wiodła. 
Tak wszyscy, jednym się porywem śpiewnym 
Zanioslszy, swego trzymając się godła, 
Szli dużym krokiem wprzecz nam. Aż-ci trupa 
Zoczywszy, cala wstrzymała się kupa 

I ono ciało nakryte łachmanem 
Zajęła z nami na czoło pochodu. 
I tak był niesioo nad tym oceanem 
Ów Mazur, tułacz, co pomarł tu z głodu ... 
A morze mu tam huczało organem, 
A szło z pochowcm tysiące narodu, 
A on, nie miawszy zgla ni garści wiórów 1 

Pod czachę 1, jak wódz, wchodził w bramy murów. 

Ale staruszka nasza,do ostatka 
Pilno się dzierżąc trupa, szla w po bodzie, 
Nikt jej nie wzbraniał. Myślano, że matka, 
Więc była litość nad nią w tym narodzie, 
Gdy tak wiewała na niej lniana szatka, 
Ledwo :i:c kryjąc kość, drżącą na chłodzie, 
I gdy tak w szeptach trzęsły się jej wargi 
Zwiędłe, bez jednej Izy, bez jednej skargi. 

Dopiero gdy się pokazały wieże 
Górnego miasta i przep:ych złocony, 
Urwała nagle szeptane pacierze, 
I-jak ptak skrzydły-tak ona ramiony 
\Vzgórę się zdała brać,jak ptak się bierze. 
Aż jęła śpiewać: l(A bijcież mu dzwony! 

mlo�;�::.
ust- cztić lasu zapuszc,oua, t. j. ule "'bana. 

1ZwyczaJ ludowy l<laić zmarłemu do trurnuy pod głowi 
wiór z heblow11nych desek na trumn�. 

��:;:\:�:.- zgrubiałe: c.1:auka, glo,.·a. 



... Wyszedł-ci Chrystus, krzyż słoneczny niesie: 
- Powstall, Lnznrzu, z śmierci do żywota! -
-Nic mogę, Pnnie, bo jeszcze po lesie 
Jagnięta płaczą, a zły wilk się miotł. 
Jeszcze jest wróblik niepewny na strzcsie, 
Jeszcze się krzywda wjje wedle płota, 
Jeszcze jastrzębi szpon skowronki gniecie, 
Jeszcze jest przebój mocnego na świecie!-

··· Wyszły anioły tą królewską broną, 
Potrząsają mu drogę białym kwiatem: 
-Wstańże, Łazarzu, zash1dż złote trono, 
Wei żezło I w ręce, podnieś je nad światem, 
Wybłyśnij ziemi cierniową koroną, 
Przyzawdzij skórę a kości szkarłatem! 
-Nie mogę powstać, anieli skrzydlaci, 
Aż głos usłyszę Narodów, a braci! 

... ·wyszły mu przeciw Narody Lazarze: 
Pójdź z nami, lnacicl Idziemy z Golgoty. 
Chrystus z świątyni wypędził kramarze, 
Nad Swiatem lala grom i piorun złoty. 
Drżą węgły ziemi, truchleją mocarze, 
Poczwórne jezdnych pobite są roty ... 
Pękły łańcuchy pod ciosami młota! 
- Tedy wsiał Łazarz 7. śmierci do żywota» 

Jeszcze ta picśnia na powietrzu drżała, 
Nic mając kędy iść, przed mgły tumanem, 
Gdy nagle bębny, jak gradu nawala, 
Sypnęły trwogę nad miastem zaspanem. 

1Żezlo(blr,)-lask11, berło. 



Wnd io ru xyła milicyja cnln, 
"1not wy xly str,ti:e poi:•rn ir: czekanem 1, 
Obuwuly sio lr�bki i sygnał. 
Ale ie w xy Ucie bronie cicho stały. 

Jvkie? Królcw k.i mnjest.1t b:yl prawie 
W t m tłumie, co tak ir:t1dł, jakby n• wojnę. 
Ten utA1Hhlr górny, chwiejący sio krwawic, 
Te lwt1rxe w:roine, A przecie.i 1pokojnc, 
Tg_ moc, loj4c• n" \udxkiem wem pr:iwic, 
Te ręce, wł:1dne · i•t br:ić,ll bexzbrojne, 
Te pocurniale w twndej nędzy głowy, 
Ttm •piew, co walił ,,.. mia1lo pioruno, y .. , 

Zbój chyba jaki chwyciłby tu broni! 
A już lud W.}•lcgł w ulice, i z góry 
Biegi nn węglarzy patrzeć. Alić oni 
Prosto na Wielkiej Giełdy szły marmury ... 
Naraz-tysiące podniesionych dłoni, 
I wybuch głosów, jak poszum wichury ... 
To lud lak witał ich, chustkami wiewał, 
Grzmiał krzykiem, w kupy łączył się i śpiewał. 

My z przodku. Tak nas zagarnęli sobą, 

Że ani kroku wstecz. Zrazu my chcieli 
Odstać. Lecz wprędce tak nas swą żałobą 
I krzywdą swoją za dusze ujęli, 
Tak nam osierdzie pod samą wątrobą 
Ruszyli, tuk nas tym śpiewem otchnęli, 
Że my szli, na nie nic pytając,z niemi, 
A pierwszy z trupa rekami pelnemi, 

Sckura, zaraz pod owym sztandarem, 
Mia wszy t staruszkę z nad Buga po boku. 

•Czek:in(tur.}-rodzaj toporka, którym strataey rou�­
bują palące się belki w dachu. 

• Mlawszy (w gwarach)- moj\c. 



Więc, jak g<l.Y polem rull wywrzc„ię jarem, 
Tak tam się głowa przy głowic w tym tłoku 
Cisnęła jednym zwichrzonym obszarem. 
Nikt poosobno nic tkwił tam na oku, 
Lecz wszystko razem z tym śpiewem, z tym szumem, 
Z grzmotem tysiącznych kroków było tłumem 

Skrzywdzonych, co tu przyszli wołać prawa. 
A Giełda była na głucho zaparta. 
Trzykroćl"·,orągiew uderzyła krwawa 
W odrz,:· ,, przy których, milcząc, stała warta; 
Trzykroć okrzyków buchnęła tam wrzawa, 
Gdy n:1gle trzasła galcrja otwarta, 
A na niej, świetną wstęgą przepasany, 
Komisarz z strażą od ściany do ściany. 

Chce mówić. Podniósł rękę. Lecz w tej chwili 
Kupców się za nim pokazały głowy ... 
Z rykiem więc na to węglarze skoczyli, 
Pchnęli Sekurę i trup Mazurowy 
Cłrn„ciwszy, szli z nim na barach, pochyli, 
Groźni, prąc straże na obie polowy 
Szerokich wschodów, co w lewo i w prawo 
Wiodły w krużganek. Za nimi tłum ławą. 

Błysn.;:ły w górze oficerskie szpady, 
Padł rozkaz, jęli kupić się żołnierze. 
Wnet się związały dwie wrzące gromady: 
Tamta dostępu broni,ta go bierze. 
Lecą kułaków twardych gęste grady, 
Lecz znać, milicja bije się nieszczerze, 
Węglarze zasię głowy,jako tury, 
Zniżywszy, z wielką mocą prą do góry. 

Co krokiem naprzód stąpią - «Hura!» - z dołu. 
Wznoszą się pięście, goreją źrenice, 



A.i: cały pochód kłtbil io poapolu 
,v jedn, x,,•cbnon:., irxm··.c: m1.wałn'co. 
Nie moie usiać 1/um, prxe ,ii:, ku czołu, 
Chocigi go .trniy plgxuj:1 ueblice, 
Ai ucxyniwny ■ob1t wielkie widły, 
Dwoma xi:,bcami bodxie, dwoma skrzydły 

W gmach bije. Dużo w tym szturmie pomaga 
ó, ,-�uur, co przy choruiewnym ,laµie 
Jest niesion. Jakai poimiortna odu•aga 
Pnyutajona zda i� być w tym trupie ... 
Wy oko,górnie picr' bły ka mu naga, 
Pneciw .i:olnier twa m1 tawionn kupie, 
Które, zelkoii:,te 11111gle z lmh:kim zwłok.iem, 
Opou:exa ri:,ee i cofa siQ krokiem. 

-Naprzód! Wnet miejsce szerzy się otwarte. 
Skoczy oficer, spojrzał, zniżył szpadę. 
A owe straże, do murów przyparte, 
Wyprostowane stoją.jak w paradę. 
Wtedy komisarz z krużganku zdjął wartę 
I w gmach się cofnął precz, za kupce blade, 
A w chwilę z szczytu giełdy się rozjarza 
Krwawa chorągie,'1 nad trupem nędzarza 

Bachn'!,I triumfu krzyk. Lud odkrył glo y. 
A jakby or11an rozeirr:mial na sumie, 
Z tak, potę11� 'piew wxlecinł wichro,,y 
I porwał x ob�, nakrył w xystko w tluo1ie. 
Co tam 'piewali i jakiemi Iowy, 
Teao tak łat�,o człek nie wyroxarnie, 
Ale ie z pieśni okrutna azłg_ il■, 
Żarem po ko, ciach, a w tętnach krwi� biła. 

Wil;C kiedym pojrzal na t(l yw żuom1 
Płótniankę pod tym wi jqcym nkarlatem, 
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To 1:0.i siew ocznch ,robiło tl'l.lr. słono, 
Jakby mi trup len rod1onym był bn1tem 

. PO\ntaó, l,unnu! Za i!\di xlote trono, 
Wet iulo w rące, podniC'ł je nnd 'wililtom! 
Pocn,•6rneje1:dnyeh pobite11g,roty .. , 

ad 1iemi�latagrom i piorun i:łoty! 



IDZIEMY ... 





Pnn Balcer o pierwne,islwle Po\:1ków u Boga povdada. \V roczM 
nlcę,Klótnia.ŻukoAtlanlyddenaucz:i.Weseluadrutynnluwagl 
Żuk11.Przybyue.Nowlnylpostanowlenia.Oospisu.Obrachuntk, 

Uwagi p11na.Bnlcer11. Ostatni pochód. ld:demy ... 

Ziemio ty nuul Cóż nam &iQ 01talo, 
Jeno ty aamg_i twe miło anie! 
Choćbym CiQ ojcem nnxwRl-jcncxe mało ... 
I choćby mi;itlu;i

„ 
ju1cxe mi nie stanie, 

Bo• ty jest wuy&Lko! I duua i ciało 
I ród i i:ycie-WIX}' lko w twojcm mianie! 
ie kto przenecu ci�, jtkoby i�bie 
Zbo1acił tklrbem n• xiemi i w niebie. 

Gdyś jest, a co mi? Powietr:w mnie samo 
Nosi, by ptaka nad gniazdem ushmem, 
Jak król, słoneczną odziewam się l:11ną1, 
W polu, na łące, w kuźni-jestem panem! 
Lecz gdy cię braknie, kiedy czarną bramą 
,vyszedłem z ciebie, sh1ję się i:lclunancm, 
Poniewieranym śród ludzkiego roja, 
Że pyta lcda kiep: - Gdzie ziemia twoja? -

I w bok się zeprzc i gęby napuszy, 
li sam się czuje,jak w domu u matki 
A ty się wtedy dzierż twardo swej duszy 
J serca w sobie podpalaj ostatki, 

1 Lnmn (fr,) - tkanina prze tykana srebrem I zlo t e m, 
dotoslów. 



A choć ci oko Iza żrąca zaprószy, 
Nic dbaj, łba podnieś, bo też cie do szmatki 1 

Nikto nic zwiąże! Zdzierż górnie psubrata, 
Rzckąc: - A gdzieżby? W samym Srodku Swiata! 

Chcesz, mierznjl Nic chcesz? Wolna przed sic droga! 
Gdzieżeś ją mniemał być? - Kcdyś na stronie? 
Na szarym ko1'tcu? Za piecem? U proga? 
- My z pod ogona nie wypadli wronie! 
My, Polska, zawsze stalim bliżt>j Boga 
W borowych szumach, w pól żytnich pokłonie, 
A wy - za nami dopirz - ziemie obce, 
Jako do dzisi.1j jest widać to w szopce 

Na trzyehkrólowy czas! Przy żłóbku Pana 
N� uj _, _ ·,.''emc·1 tam ·1n' Fran1,..., a, 
Jeno Macieja, Kubę, Slachu, Junn, 
Albo Balcera w czerwieni, jak tuza! 
Któż ochfiarowal Dzieciątku barnna? 
Klo na ligawce grai mu, jak nie łuza 
Nasza pastusza, co w pieśni i wszcdzie 
Pierwsza je! O czem więc stoi w kolędzie. 

Może tam i wy macic przywileje 
Swoje i swoje obrachunki z niebem. 
Alić to powiem, że do nas się śmieje 
Chrystus, gd)' idzie polem albo żlebem 
Górskim, abo więc przez borowe knieje, 
Bo mu tum wszystko puchnie kwieciem, chlebem, 
Miodem, żywicą, i wszystko mu mile· 
Lud, sady, łąki i chaty pochyle. 

Pra\vda jest, sypnął zioła na te kraje 
I morze rozlał od nieba do ziemi, 

1 ... do szmatki ... Die zwlq,te-wumalkl,lnle u.wiąie, 
Jnkmaled.r.lec:ko; prze11.nie1krl,lpuje, nleuc:1.yni niewolnikiem, 
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Alić a'miechu jeao tu nio taje, 
ie chodzi on lu nocami cichemi. 

Jl'lko pan sługom -p!aci wam. QID - doje, 
Jak ociec dziociom, rok.oma w!Hnemi 
Ponmiej-ci, prawda, Hle i:e z milo&ci, 
Nie z IHki, to wnm Poluk nie znzdrolci 

Wy kraje swoje n1ncie,jgk kopglnie. 
Dopóki jHna "wieci wam z nich rudn, 
Póty się aami dmiecie triumfalnie; 
Jak nie-obcego n:1pęducio ludg ... 

ly do ziem nau:ych bieuemy ię m ulnie, 
Knyiom znaczona jest wioaenna gruda, 
A ul W)'Chodxi x pod taj chłopskiej ręki 
Prr:ypodnie1ionn, jak kielich ów męki. 

Wtedy się staje cichość nad pol:imi, 
Co są obsiane i zi:1rnem i duchem ... 
Oboje źreją. Oboje runiami 
Nadziei wschodzą za wiosny podmuchem. 
Z'em nasza 1ujel :Z'em m1su1 jest z nam·, 
Czyli we kwieciech czyli pod obuchem. 
A kiedyś, człeku, we Izach się położył 
Na własny z:1gon, już duch w tobie ożył. 

�i�
ll

;:ir ::r:��e���;�t�t:����i;mÓrze, 
Pewno nie padliby tu, j11.k te ptaki, 
Odlatuj\CO 'uchodnich łun zorze, 
Powno chleb 1uchy jadtby jaki taki 

a szczerym piachu, na dzikim usorze, 
By nad n,, ziemiq ubol\ i polną 
to1li uchować w ciele duszę v.oln\. 

W nas tej chytrości,co wytęża ślepie 
Za zyskiem, niemaszl W nas jest rzewność cicha 



Co nawet w 1rubym i twardym cxcrcpie 
Żywie,jalt płomię, i w niebo oddycha. 
Aniel kit pióra 1ą u naa w polepie 
Chaty, co chotby nie wiedzieć jak licha, 
Coł ma górne10 ,,. sobie, co' 1 xałwiata, 
Coi, co w niej 'piewa, juny •i�, ulata! " 

Rok mijał, jak my grzl'bli llorodzieja, 
Pod on:ych dzwonów jasnogórskich biciem, 
Co je skroś morza poniosła zawieja 
Duchów, gdy stary rozchodzit się z życiem. 
Cóż nas trzymało, jeśli nie nadzieja? 
Co ratowało naród przed rozbiciem, 
Jeśli nie one anielskie pogłosy, 
Które szły ku nam przez wszystkie niebiosy? 

Oneć to stały litośnie nad nami, 
Jako ojcowa strzecha nad sierotą, 
A my się kryli pod nią z temi Izami, 
Z tą gorzejącą dusz naszych spiekotą 
One swój hejnał wzbijały rankami, 
Niby kopulę grającą i złotą, 
Nad serca nasze bezdomne i głowy, 
A my im odzew dawuli spiżowy. 

"'ięc tak, moc na moc, dwie siły szły: ducha 
I tych żylastych ramion, stwardl)'Ch w trudzie. 
A co się górna porwie zawieruch:1, 
To miotem żywych serc oddźwiękną ludzie. 
Tak w nas ulrwulo życic i otucha 
1 tak my w onych krzepili się cudzie, 
Nie ustępując, choć los na kowadle 
Srogo nas dzierżał i walił zajadle. 



Tegi był Bandy , tegi był Sokuro, 
Te1i Zatrnta Hocho, Jnn Żóruwa, 

• 811ni tokoi nie"dartn ie skóra 
Pokuowała, 1d1io j11ka pneprawa; 

11wet i w b11bach, choć mietka niektóra 
I rud11 l:rnm io o hyle co clowa, 
T11ka moc był11 i 1órno"ć w honone, 
Jak u 1:dachcianek j11kich w wiej kim dworze. 

\\'ięc to na dziwo było ludom onym 
Postronnym, które, bacząc naszej nędzy, 
Tym naszym grzbietom u taczek schylonym, 
Mniemaiy, ii to czynim dla pieniędzy. 
A my, tym ogniem paleni czerwonym, 
Tchem własnym gnali czas: A prędzej! prędzej! 
A pieniądz dla nas co? Jeno to wiosło, 
Coby nas do dom przez morze poniosło. 

Coi wie Portugal o tern, czy Hiszpany? 
Dyle na głowic miał myckę z kutasem, 
Na lll)'cce wielki kapciuch słomiany, 
H.t r;Jawcrach pas, a n·; rn pasem, 
Byle przez zęby plut i ćmił kabany', 
A pohrzdękiwal na gitarze czasem, 
Już zdrów. ·u,. \,·csół i ani się pyta: 
Gdzie uu: chodzi slo1'ice i skąd świta. 

Jako więc oracz, kiedy na uwrocie 
Zagrzęzi1 pługa i pojrzy po niwie, 
I onę czarną ziemjui widzi w złocic 
Pszenicznych kłosów, szumiących chrzęslliwie· 
Tak my, w trojakim praiący się pocie, 
Jiiż oglądali,jak Polska tam Ż)'Wic, 
Jako nas woła,jak pilno nas czeka 
I jak nam do niej trza-z tego daleka. 

•Kaban- rodzaj cyg11r. 
1Zagrzęzi-pu.łcl w gtąb,zimurzy. 



Kaid ·my chcieli pncx jokie bg,di prawo 
Doiyć godziay, któn1 nH uzwoli 
Tęakno•ć nam była snem i była �traw�. 

a 1uchym chlebie azc.r:ypl� byhi. 10Ji 
W pracę my pou\i cięiką, w pracQ krwaw�, 
Nie rachuj,cy doli ni niedoli, 
A terax mij11I rok onej wyalugi 
I ptactwojęlojui: porzucać ługi. 

Więc nie pokojno·twxi�lo. no.1 poi:cro.ć ... 
Oczy, jak blędce, lcc�ce daleko, 
Jakow:ychł .r:nakó pocxęły wyzierać 
Z1 aiódm� ióra. i za iódm\ neke, ... 

i nac1 te dłuicj łyć, ni tu umierać. 
Patnylim v.• morxe 1lw1111rdnial, powiek\, 
A ono, wo.l\c w prxeputne czeluści, 
Huk.iem wróiylo: puici, czy nic puiciT 

Lecz mnie, com tutaj przywiódł tę gromadę 
I liczbę głów tych trzymałem przed Bogiem, 
Gdym widział lica te, wychudłe, śniade, 
Dżgało po sercu, jakgdyby ożogiem ... 
Tak my zrobili pospólną naradę, 
Dy grosz, leżący na składzie załogiem 1, 
Brać. Tylko Bania, co miał u sąsiada 
Dług w Wólce, krzyczal:-«Nie nada! Nic nada!' 

- Z czemże to wrócim? Jak? Po żebrach dziady? 
W komorne? Będzicm parobkować komu? 
Ja też nie gorszy swojak od gromady, 
A o proszon)'m chlebie nic chcę domul»­
Zaczcm się srogi gwałt zrobił z tej zwady, 
Wlminie, jak kiedy dwa wozy u promu 

zao:z!,;�z:!y-:-
pteniądte Jetttce na wszelki wypadek, runduu 

'Nie nadal - Niezd:,. slęnnaic, nieuda1lę,d1remno. 



Dyszel na dyszel przeciw siebie wpadną, 
Że nic rozczepi ich nikt, mocą żadną. 

Nic przebijałem' onego poswarku. 
Człowiek, wiadomo, wykrzyczeć się musi, 
Czyli to w polu, czyli na jarmarku; 
Jak nic-chrzypota po nocach go dusi. 
Dopirz,jak huknie, nż trzasło mu w karku, 
Zdrów! Więc nic !tibię onych cichych trusi ... 
Świat-ci nic klasztor, gdzie 11:Na milczka» 1 dzwonią, 
A w Polsce miejsca glosom dość -nad błonią. 

Aż kiedy wrzawa urosła na piekne, 
Jak cinslo w dzicż)1,gdy dojdzie po wręby, 
Jakże nic chwycę stoika, jak nic sieknę 
W dżwierzel... Stanęli,otworzyli gęby, 
Patrzą-a co to? Tak im tedy rzeknę: 
-;,:J dość! I hola ! Chcesz mieć cale zęby! 
Każdy na swój siągl5 Nie musim nikogo! 
Kto nic chce z nami, niech idzie swą drogą!, 

T�k się wnet wszystko zbamowalo w sobie, 
Jak kiedy, z góry jadąc, ściągniesz szkapy, 
Prą się zadami, a tu bal ich skrobie, 
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Rzckc: -«Toć niema nad nami satrapy, 
Ani nahaja ! Nikło nas nic zmusza! 
Chcesz-idź, a nie chcesz-siedź, do paralusza l» 

Tu wytchnę. Stoją, jak przybici ćwiekiem. 
Tak ja znów, bacząc, gdzie się wiatr obraca: 

• Przebij at- przerywać. 
'N a m 11 czka -oa milczenie (łl/<!ntium). 
• Katdy nn 1wój slqg (niech się mierzy); siąg-odle­

glołemlędzykończynamlrozposlartycbpoziomo oburąk;przeo. 
woluo kntdemu postąpić wedle sil I cb�el. 

•Kantar(lur.)- uiddenlca. 



-«Głupi ten rozum, który przed człowiekiem 
Nie idzie (lOprzód i drogi nic maca, 
A przewidzeniem, nad chwilę dalckicm, 
Nie liczy zysku albo co utraca. 
Więc musi tu być rzetelna rachuba, 
Bo tu nic z wieprzkiem na targi Tu rzecz grubal 

Tu morze! Tutaj nic siędziesz przy drodze, 
Buta nic ściągniesz, kiedy cię uciska, 
Jnic okręcisz onucza na nodzc! 
Tu ci śmiertelna przepaść grzmi i błyska, 
Tu wicher wątpia wykręca ci srodze, 
Tuś się zn.wierzył śmierci, co jest bliska 
O deskę i mniej! Tu ci nikt nie sianie 
Korabiem! Chyba na Boskie wołanie. 

To nic w kij dmuchał! To są one Bzeczy, 
Co w kalcjuszu 1 zwą się -Ostateczne: 
Śmierć, Piekło, Niebo, Sąd. Nie sąd człowieczy -
Sąd Boży, co ma trybunały wieczne! 
Jedna cięclrugicj oclbija i przeczy, 
A ty, nim światło obaczysz słoneczne, 
Jako ścierw, możesz wyrzucon b:yć snadno, 
Po onej czarnej desce w morze, na dno. 

Więc tu się rachuj a licz swoją silę, 
Nimeś zamyślil, byś gęby nic sparzył... 
Czyli masz w świecie coś, nad wszystko mile, 
Coś takie drogie, byś żywota ważyt? 
Byś szedł ku niemu rad, choć przez mogiłę, 
I w śmierci samej sercem mu się jarzył, 
By' gwiazda, która z nieba w mor1.c leci, 
Nie dba, że w przepaść, i lecący-świeci. 

• Kat•Ju•� (gw,)-katecblzm, 
•By-Jakby. 



Jeśli masz,jeśli w tobie dusza żywa, 
Nie szmal, tym cudzym kątom na wyciory, 
Jcślićsie chata po nocach obśniwa, 
Jeśli ci pachną wiosenne podory: 
Macaj kaletę, czy starczy grosiwa, 
A śpiesz, póki my ludzie, nic upiory •.. 
Póki nas jeszcze ona ziemia święta 
Za synów liczył Za żywych pamiętab -

l�
1

�c:;
d

��
c

�:�1ci:��v1:��
i

1g:,;
o

s
s
i��ym trzesic, 

Bandys obrócił koło bioder trzosa 
(Skarbnik-chce z miejsca iść). Ja sam na rzęsie 
Lzę czuję, jakoby więc padła rosa. 
Baby szlochają w fartuch. Aż po kęsie 
Czasu nuż wszyscy ściskać się, całować, 
A płakać, jakby mieli kogo chować. 

Nic bylim sobie sqsiady wioskowe, 
Nie złączało nas żadne kumoterstwo; 
Każdy skądinąd przyniósł tutaj głowę 
I lej inszości pamięć chował czerstwo. 
Ale że smutki były jednakowe, 
To nas związało tak żywe braterstwo, 
Jakby nas spętał jeden kuicuch srogi, 
Nie to za głowy, ale i za nogi. 

Więc jak za wiatrcm idqbrzozy gajem, 
Tak my już odtąd razem się chylili, 
Tym słabszym podpór dający nawzajem, 
A patrząc, rychło dola się przesili... 
Już mowy tylko latały nad krajem, 
A ja, rad w duszy, czekałem tej chwili, 
Gdy, ku wschodowym gwiazdom obrócony, 
\Viater zarucha morzem w nasze strony. 

Alićnie było wiatru.Wielkie cisze 
Obeszły ono nieposiężne morze, 

Pnn Baleer, 2ii 
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Iż ledwo sobq conicco kołysze, 
Jak runicjące siewy na ugorze, 
Czyniąc na głrbiach błękitne komysze 1, 
Gdzie księżyc srebro, złoto suły zorze, 
Jakoby w skarbca tajemne zasieki, 
A one na dno padały na wicki. 

Choć poniektórzy mówią, że do pory', 
A zaś, gdy czasu dobije godzina, 
Wypłyną na wierzch złota całe wory, 
Że najncdzniejszych biedaków druż:,ina 
Czapką.je nosić będzie do komory, 
Aż się zbogaci wszelaka chudzina 
A to jest sekret pomiędzy narody, 
Żeby zaś króle nie sięgly tej wody. 

Bo notby xloto po :do na harmaty, 
I\ woj ka, na te paradna urzędy, 

A ono curne 01t11łyby clu1ty 
8oz poratunku, jak xawdy i w zędy. 
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A tyle tylko, io karb jot i ci:oka 
Uxwoloneio x obroży cxlowieka. 

Ano, co gadać! Świat na tcm nic stanie, 
Jeno se dalej pójdzie swoją drogą. 
A nad kim doli jest nieubłaganie, 
Temu i przyszłe skarby nie pomogą. 
Widać-ci,czleku,dalckic świtanie, 
Ale trza przebrnąć ku niemu noc srogą ... 
A i ten szczcśliw już, kto rzeknąć może, 
Iż dojrzał one znpowiedne zorze. 

1Ko1nys;,;(rusk.)-cllróst,gllnci:,knakl;prnn.hle. 
• ..• do pory- do czasu. 



-«Sly ulem - neeze Żule - ie t•m na spodzie 
Je t ziemi•, eo io zowie Hntlnntyd•'-
S•ma io on• rządzi w onej wodzie, 
\V lasach, na lcnrcunach nie m11jn::yu tam .Żyda. 
A t11lcie mądre ludxio w tym 1111,rod:iic, 
J•lcich iii:, u nas nie 1/ycha, nie wida„ 
\Voj1lc• nic umj:L nio chodx:i nn wojny, 
Jeno se iywot prow.ulxą polcojny, 

Po Io i dzio"·i1ć Int ic•ii:demu człeku, 
A dzic i'!_tego :nu oczy zumyk11,, 
Jako do spania, ii doli: I jui wicku, 
A wesół, j•kby mu a:nlia muzylc111. 
Zd po 1to dzi więC-doktorn, ni leku 
Nie .111111, Qnj mu po lcoieillch co strzyka» ... 
Tu aykn'!.1, chwycił xa lewe kolnno, 
lii: 1nial,_lc.inikiom bywuy, koić llna kanq 

Pncx p•dajllcq no lyuyńcu chojo•. 
Po chwili zd rxt-kł:-«Picuiąd.lt t11,m nie w cenie. 
Kaid pracuje, nikt nie je x" dwoje, 
Kaidy ma czylle na 1r.ltbict oblccunie, 
Wuy1cy zy k nio1�,jak to bartne roje, 
W al, co 1io J:owie: Poapolile Iicnic. 
A m• ta ziemia wypłynąć len lor'tcu, 
Ale nie prod.Jtej,jak pny iwiata ko1icu,.-

Tak my gwarzyli społem. Było święto. 
Z wypoprężonych ramion• spadła szleja. 
Przypominalim, jak my te znklętą 
Puszczę przebyli, jak sic ona knieja 

• Hatlantyd:i - Allantyda, miała być :ademla, lqd czy 
-.i·ysp:,, między Afrykq," Ameryk'l, zalopionaw ralach ocennn 
Allanlycldego. 

1Choj:i-chojak,sosna. 
• Z wypoprętonych r a mion-z ramion, zwolnlonycll 

od popr�gl, pas:i, rzemieniu. 
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Zwarła za nami na śmiertelne pęto, 
I drogi nasze i śmierć l-lorndzicj:1, 
I mądrość jego, co byhl,jak miody, 
Zbierane z lipy za cichej pogody. 

Rzeki Kos: - «Rad chciałbym, by na onym głazie, 
Cośmy nim zamkli starego we wnękę, 
Wyrznął kto dlótk.ieu1, wyraz przy wyrazie, 
Całe tułactwo nasze, całą mękę ... 
A zaś nad pismem, by wydał w obrazie 
Oną to głowę srebrzystą i rękę, 
Pożegnującą przed muni powietrze ... 
By to ostało tak, że nikt nic zetrze».-

-.t:Hal- Bugaj na to- Niełatwa jest sprawa; 
A czy to jeno, co ryte w kamieniu, 
Przez wicki wieków w pamięci ostawa? 
Siądź ty z dzieciarni na chaty podcieniu, 
Kiedy w czeremc:ba..:!h słowiczek przygrawa, 
A kwiat srebrnieje w miesięcznym promieniu, 
I rozpowiadaj tę powieść żałosną, 
To one synom powtórzą,jak wzrosną. 

Tak do nas doszły one dawne dziwy, 
One ojcowe, praojcowe czasy. 
A te ... » - Nie skończył, ho nagle gwar żywy 
Buchnął yo drodze przed nasze szałasy. 
Skoczy Zun1wa, iż człek był stróżliwy, 
A Bandys z Rochem poszedł był do kasy 
Odebrać grosz ów, urwany od chleba, 
By zliczyć, dość nam jeszcze będzie trzeba. 

Alić nie oni wracali i wypr-.•y, 
Jeno burniackic toczyły się bryki, 
A na nich naród burniacki, jaskrawy 
Od chust, wsh;g. Swachy, drużbowie, muzyki. 



Wcselel-Ano, szczę!lliwej zabawy! 
Szczęśliwt-j pory! Hukają pokrzyki, 
Śpiewki, przcśpicwki, a skrzypki i fletnie 
Rzną drobionego' ogniście n setnie. 

Burniaki-Grady dawały dziewczynę 
�n jedynaka od Burninka-Bobr:1. 
Wnet skoczą z bryki,dobędąflaszczynę, 
Przepiją do nas, my do nich, i dobra! 
Tak im winszujcm: «W szczęśliwą godzinę, 
W szczęśliwą chwilęl»-A nu7. nas pod ziobra 
I pod kolana obłaphlć drużbowie: 
-«A jedźcież z nami! Wypijcież przezdrowiel» 

Odpowicdzielim: -«Bóg niech wam znplacil 
Z wielkim to, dla nas, biedaków, honorem. 
Ale wiadomo, slużbn wolność trnci, 
A jutro każdy shmąć musim z worem 
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Ani myślami dziś nie do wesela ... 
Tak już musicie bez nas śpiewać «Chmiela»•. 

- A czepcież młodą starym obyczajem 
Na dzieży, jako nam czepili matki ... 
A wy, druhenki, z białym korowajem 1 
Nieście się strojno w pozłotki i kwiatki!» -
Tak w przyjaciclstwie żegnalim się wzajem. 
Posiedli w brykę swatowie i swatki, 
Drużby się jeno p!':!ymawinją mile: 
-«Aby tę no,.:,� jedną! Aby chwilę!» -

Jużci,że naszej zapuchło to młodzi, 
Jako więc kotu wielkanocna szperka. 

1Droblonylubdrobny-nnzwn tańca. 

c . ;. C.
h �1 ie I -obrzędowa pleśń o chmielu, śple,.·n1111 przy 

1 Korowaj-placek weselny. 



Już J:1sick Kosów do Salki podchodzi, 
Już na Marynę zpodelba Stach zerka. 
Lecz gdy «szt.1jcra:. 1 po dudach smyk wodzi, 
Krzykną muzyce:-«Obf'rka!1 Oberkah• 
Chcą grajki. Na nic! Ni jeden z kapeli 
l"''c tr·fi..,.. Ta·ca swego z.pomn·er 

Znedla im mina. Zacxem dla rexonu 
Unnoli mu xn, co go grai R:1kocx,y 1, 
Kiedy, za wojny \\'Ogier kiej, do tronu 
Jechał prxox Dunaj rxcko, co koó lrncxy. 
Tak x •xumom, 1t hukiem, na podób homonu •, 
Gdy sio nad borem powietrzny łów tocxr, 
Z tnnakani�m biczów, l'U xyli x kopytw, 
llodxi, 1ntuyka, ojcowie i ,wita. 

Wtem Żuk:-«wa,ć t■ko:i:, tHmio BA.lcer ... Dxiei11 ... 
Korowaj ... Kwintki. .. Zlotla ... Odpuić, Panie! 
A mloch:i r; pewno poh1kieiO pacicrxa 

ie xnaj:1 ... -Albo ich to cało granie? 
811.aów nio miolil Nio dałbym h11.leru, 
to z oracyj� nikt w pl'ogu nio atAoio 
I ie nikt nie xn• pio enki o chmielu ... 
Tfu! Co tam człeku po tal.iem wo olu! 

-Przyjrzałem ja się onej kompanii. 
Ju·c·, ·c dużo szumu · amachu, 
Ale co? Młody w krawacie u szyi, 
Komin ma czarny na łbie, by na dachu. 

: Or.bi:::: �i.•:�;�.,-.:�::::.:�•c•, ,.,..I•• 1tyryJ1ll:l•I•· 

•łil•r•11'all:oc1•10-•lv,♦r,..•dl•pod1i,i\•1y11:•n1,)li• 
1h1ln lhrny, 11:t.ry miał by9 n•d,..ornym 1t1Qayklun Fraa1luk• 
:�;;:•ou•10, wolin p•.,,·•t••>•O.,,, .,,.t1i•r1klch (■r. 1•1, U1t1arl 

• H•m•n - 11l1ik, wu11•k, knyk, uum. 
••tledal-pan I panna mlod1. 



1łod1, jak icby axli po proco yi, 
Przed Jea:omołci�, przy samym bald11.chu, 
Taki pukilo. wclun, • podnico 
Włoki! &ię zn nii;i_, by ogon iudyce. 

T1 9d.1ioiby dawniej! Przecio ty w a:or ocie 
xła mi do łlubu, ji;ik łątka ... Co, 1tara? 

Wianek rucio.ny, pnowil we kwiecie, 
A u warkocu w tog junych- niemiari;il 

1 okoliczno·ć I łlub jło'ny był pnocio ... 
Od łwiatl1 dojarxyla 1ic rara. 
A wenikrator ci11gnął or1Ani&ta 
Jak miech! Zlotycll co· to :dowalo trz:ysta,, 

Wo1tchnąl.-«Dxił nowi moda i po ta ·a. 
Jui: dxieci pójdą tu w Portugalcxyki... 
A co ród u IUll rodowi pod■wA, 
To u1 obycuj bcd:t miały dxikh. -
fówil, • droa:11 niosło. io kurxnwa, 

Polatywały we olno okrxyki, 
A mlodziei: uchom łowi/a i okiem 
Pył, turkot, tętent, ni dxień znczql mrokiem 

Zachodzić. I nmio mroczno było w duszy, 
J11t cxłcltu, który coł miłego traci, 
Gdy mu 1ię zloty picrlCi ó zawicruuy, 
Przy iciny pier'ciol1, co :o mio.l od braci. 
Jak dziki gol�b, co' mi w orcu grnsZ)', 
Coł pioni porze u lewej polnci. .. 
Wtem pojrxę, wraco. Bundy i Zalrttln, 
A z nimi jakichł dwóch obcych ze i ialn. 

Szli śpiesznie, ostro machnjąc po boku 
Rękomn, jak łódź, gdy ją pędzą wiosła, 
A slown, rwane od pr�dkicgo kroku, 
Co n·cco c·cho·· pow·ctrzna m· n·osla, 



Przez ramię jeden miał torbę na troku, 
Kapota, jako się noszil rzemiosła, 
Na drugim siwa płótnianka, łeb goły, 
Kij w ręku, juko chodzą apostoły. 

Uwięzły oczy mi w tej dziwnej głowie, 
Jasnej, przy ciemn:ym ogniu Sniadej twarzy, 
Jak dach słomiany na czarnym tułowie 
Zgorzałej chaty, co jeszcze się żarzy ... 
Tak szli pośpiesznie owi przyhyszowie, 
Nasi im z boków przydaw.ili straży, 
Aż krzykną ku nam zdała: - «Pochwa\onyb 
Tak my:-«Na wicki! Witajcież w te stron:yb 

Lecz Roch zdalcka wolal:-«Wielkie dziwyl))­
A B:rndys wprzecz mu:-uOkrutne odmi:rnyl»­
Jako wil;c kiedy na podmokle niwy 
Osl:1toich śniegów, mając w piórach piany, 
Lecą i klekot puszczają gwarliwy 
Powracające z wód ciepłych bocian)', 
Tak one chłopy niesly się we wrzawie 
Takiej, żem nie mógł rozeznać nic prawic. 

Dopieroż kicd)' przestąpili proga, 
Przycichło. Tak my ścisnęli prawice, 
Oni zaś wtóre pochwalili Boga. 
Starszy-personatl1 Kapota w pętlice, 
\Vąs po sapersku przycięty, twarz sroga, 
W głębokie hrózdy, w mroki, w łyskawice. 
Siadł, boki zaparł.-«lnteres tu taki­
Rzcezc.-A które tu sq Podlasiaki? 

Bo my tu do niclu. - Hurmem się ozwały 
Glosy z gromady: -«My od Sokołowa I• 
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«My z Międzyrzeczab-«My od Krzny•, od Biały!• 
«My z Łomazh1 1- Podniósł brwi, patrzy bez słowa. 
- •Ludzie koch:mcl Toż tam się świat cały 
Odwrócił ... Wschodzi gwiazda Chrystusowa 
·N�d one ziemie, nad bory, nnd rzeki 
Trzymajcież, coby nic zgnsla na wicki!»-

Poszło gromadą szerokie westchnienie, 
Wzniosły się ręce, przychyliły głowy, 
.htk kiedy we mszy dzwonią Podniesienie. 
Jeszczeć nic całkiem mbrkujq tej mowy, 
Alić po ż:yłach już ogicrl się żcnic, 
Już przez pierś leci dech jakiS rodowy 
Od ziem d:ilekich, że odzew dać muszą ... 
Już-ci tu ciałem tylko, n lnin duszą ... 

Ściśli się w kupie, prą zbliska,gdzic ława, 
Na której siedli owi wędrownicy. 
Na palcach idzie stróżliwy Żurawa 
Ku drzwiom, wyci�a tej kościstej grdycy, 
Zakłada skobla i chwilę przystawa, 
Nasłuchujący pogwarów ulicy ... 
Iż, choć te kraje sq wolne do wiary 
,vszclakicj, przestrach pozostał urn stary. 

Aż ów: - «To wyszło teraz t:1kic prawo 1, 
Żcgdzicnarodu naszcgo jest sila, 
Gdzie my, unjaty, trz:ymamy się lawą, 
Wiara ma dawna być, j:1k przedtem była. 
Więc tam urzędy liczą krechą krwawą 
Tc dusze, co je męka naznacz,yła .. 
Dociągną? - Dobrze! - Nic? - Już nam do szczętu 
Ginąć, bez wiary i bez sakramentu!» -

'Krzna-n. na Podlnslu, le"'Y dopływ Buga. 
•r.0111azy- w pow. bialskim na Podlasiu, 

,tr.•2�: 
j. uk,u tolernncyjny z dnia 17 kwietnia ]905 r. (por. 



Buchnął jęk na to, wchwiały się głowy, 
Jak gdy wiatr mocny po boru uderzy. 
-«Bl sakramentu?» - S ner ·,• ·-:. surowy, 
-«Bez chrztu? ... Lubog:1!... Bez onych pacierzy 
Prz)' konaj;'!Cym?» - Tu prędkicmi słowy: 
-«Nic daćb-Hoch krzyknie i pięścią zamierzy; 
A wtem 'Żuruwa: -«C'ch j, bo __ 'ys )t -
I znowu szopa obniosła się ciszą. 

Więc ów:-«Pól roku, narody koclrnnc, 
Po tych tu łwiatach chodi:im :r: tq nowin,. 
Zoulimy Ajr 1 1, :r:oulimy Paranę, 
W :r:ędi:ie hel, gdiio to okręty doplyn,, 
Albo dowiou,, wo:r:y. To "d:r;ie tanę, 
O Podia iAlr.i pytam. A niech ino 
Wiatr ich od Bugo, od Liwet1. obłoci, 
Zorn:r: się lu9 q i"ć-do matk.i-d:r:ieci ... • 

Tu mu 1i9 :r:lnm•I alo . A wtem go w mowie 
Prxobil Ó\ drugi:-1(:\ly tu nic od icbio. 
Ty tu prx3•chodxim, podlascy po Iowie, 

Od kny.i:a, co i9 polr.ual no niobie, 
Gd:r:ie Boża m9k• xrąb:11111. w Wirowio 1„ 
ly tu od lr.ołci tych, eo je wil'llr 1rxebie 

W pullk:ich, po la�nch ... Od dxwonó , co bij, 
\V chmurach nad niemi na Zdrowd ł.lAryjo» ... 

Tu ów w k:-ipocic: - 1.Do księdz:i Blahoty 
Dyl list z parnchfji, co ją tmn ostawił 
To krzyżem upad!, od łez cały zloty, 
I tej godzinie życia b!ogoslawil... 
-«Wyszliśmy- woh1ł-żelaznemi wroty, 
Lecz teruz Chrystus skrzydła n.im przyprawił, 



I 
Polecim wszyscy a liczby domierzyml»-
- «Tak nam dopomóż Bógli> - Tu się udcrzym 

W Pieni kulakiem, ai łcinny oclgn:mialy. 
Zaczim io lalo cicho i tajemna. 
A noc jui póina :da i 1wiu:dy tlały, 
Złotomi utyki bodłl'[C modro C ciemni!.. 
Od tchów inrliwycb chwiał sio u powały 
Ogieniek. Tak tnJ grom;idJ!. pn:yxiomnl\ 
Posiedli, jnk te piorwu:o chrxc·cij■ny ... 
Ai nocxo O\t')', płotnililnkąodxian'y: 

-•SlyclH1ć, borami wr:ic:ijl!. ko'cioly 
W anano ... l{aidy idiio w awojl!. tronę ... 
Słyclu1ć, ie jui ą 1.mówiono gnioly, 
Co tniQdx lipy poat:mi:lxiolono 
W Grannom nad Bugiem, i<h.io tonu: pl:1c goły, 
Cerkiewkę na X\. Jej tramy palon 
Do dzi, t:uu łoi\ nad nok� na pia ku ... 
Wdxiei'tcxo.rno,noc,a:orojąod bla ku. 

To maj:11tflcxąć zgru po niouporxo, 
A na 'witaniu ma 1tanl!_Ć gotowa, 
Żo di;ich nti krokwiach jui: obhdecą zorzc ... »­
Tu baby kia lll i z:ichwiojq lillow�: 
- cA robotnicd,i�i kochane I A Boie! 
A cói? ... Porodu_! T� Panior:u ow�. 
loc�!. .. Porodzq! Moi 'cie- A cxclilo? ... • -
Ai ów dob dxi gło,u przycichłego: 

-«Słychać, idxio du x sio do licxby pokaie 
no··, to fam amo gra· .1::1cxnq org,nJ, 
A w :r; tkio dzwony bil: btdą wo rano ... 
Swięci po chodx� x obruów, r:o łcii;iny, 
I iod:1 w ławkach pnod wi lkio ołtarze, 
A :r;i;i · J:111 hi,1i�ty, orl:nni porwnny 

395 
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W niebo, odprawi te pierwszą mszę polską, 
Co ma prorocką być i :1postolską,. -

Lecx tar „y inacbn�ł rękll:-«At, 1•daniol 
Będ„io, nie będxie,jt1k Bói d1,1;I Oh,1c„ym ... 
A to ci powno, ie gd1do dxił m11 ,tanio 
O •  ta, n• onych to,lain się uhae1ym 
O tę ojcz „nę na-nieoderwanie. 

ie ,taniem1 Liezb11. głów ię nie wyznaczym? 
Pnopndlol Pójdliem i x ciałem i x duszą ... »­
Tu urwie, bo ao chłopy nagle x1lua1:t: 

- «Nieprawda! Co wy? Nieprawda! My duszy 
Nijakim świntem na zgubę nic damy! 
Skały ukrus .,, a nas-n·c ukrthJ"" 
Tu nic o frachę, o wieczność tu gramy! 
O to zb:nvicnic!» -Tu B.och sic nnpuszy, 
Jakby za wszystkich obstawać miał samy, 
\V boki sic zeprze, zamarszczy u czoła. 
I pierś podawszy naprzód, tak zawoła· 

-«Dalej I Spisuj ta I -Bugaj z Modlenicy 
Z żoną Barbarą. Ślub brali w Krakowie, 
\V onym kościele, co mur ma z ulicy, 
A zaś na murze święci patronowie 
Stoją 1• -Kos Marcin. Ot, tej t.lm dzicwczycy 
Ociec. A w puszczy zostaio mu w rowie 
Trojga, zginionych śmiercią na bąbcle .. 
Wszystko zaś chrzcone w boru, nic w kościele. 

-Bandys z Włodawy', Pietr. Pięć morgów ziemi 
Ostnwil, duszę ratując w honorze. 
Ze sierotami uciekał drobncmi 
Przez Bremę, m·asto n'em·eck·c, za morze. 

• T. J. u św. Piotru. 

Podlnslu. 
da w a - m. powlat�•e na lew) ,n. bnł!gu Bugn, ul\ 



. ,t,omarl:, , w wapno c'śn'ęte z ·n :em· 
Z baraku, w onym dzieciiiskim pomorze. 
A to-Jagnieszka, żona ślubna. Milczy, 
Iż ślub był w boru brany, Był ślub wilczy. 

--:-Lis Marcin z Kodnia 1, szewc, Opłacał z dzieci 
Po ćwierci stówki, coby nie wpisane 1 
Ostały. Aż-ci urodził sic trzeci... 
Nie było co dać ... Strażniki pijane, 
Ledwo świt, jeden z papierami leci.. 
Tak matka trZasła głowinę o ścianę, 
I trup. To kryli w.bagnach się, jnk dziki, 
Coś przez pół roku. Z:1ś - do Hame1·yki. .. 

-Jędrzej Drozd, wdowiec, Magda Mnich -żeniata. 
Jak mogą, żyją we dwojga do kupy. 
Mąż w orenburskim stepie się kołata, 
To nic poredzą na to i biskupy». 
-«Horodziejb - nagle zakrzyknie Zatrata. 
Więc Kos: -«A cóż to? Zliczncie i trupy?» -
A Roch: -«Zliczamy I Mogiła ta wstanie 
I pójdzie świadczyć nu ziemi wołanie. 

-Już wy nie bójcie się! Trafi do pola ... 
A co? To będę tylko za żywota 
Trzymał tę wiarę, n 1 '.> śmierci - hola? 
Na cóżby taka z<I ..... _ robota? 
Mnie jedna prawda i jedna jest wola, 
Czym żyw, czym nie żywi A Pan Bóg też kota 
W worku nie kupi,jeno się zapyta: 
-•Któżeś ty, chłopie, jest?» -Tak ja: -Unita! 

-Unita jestem, Najwyszejszy Panie, 
\V drzewianej cerkwi chrzcony przez parocha, 

akh� :: �:;l�i
��

ko llll lewym bnegu Bugu ..,. powiecie bial­

' "' v,pl1a11e - do ksiąg WYLUII.WCÓW prnwo1lawl11,. 



A pręd.uj Bu1 io nawróci is' ,iic, 
ii j• z tej winry popu ;r;cxQ .... 1 ,C trncha 

(-«Abo i prQdxej!l>-hukną Podlaai.mic, 
Go to dokoh1 ciibi�c io Bocha) 
-A niech to mi j ce nikło ro.nie nic trunie,1 

Bo padnie, jl'lllo po ja nym piorunicb-

Zn, rxało. Wnyac,y popuicili f!::li-1□, 
ie dbaj11.c nn nic. Poprói:no Zurawa 

-«Cichojta !, -woła. Tak ię jui roxdarł1 
Du•• w narodx·e, ·e 111·1c;r;c· n·o pr1·1. 
Zbyt długo ona hijemno ć ich i:arła, 
1 • rami b� ła w k·1 · dem orcu krwaw:1, 
Co ię nie dala achować pod ukmana .... 
n1k ię roxllryli-iwiecqcy tą1·anq. 

Lecz ów kapocie: - «Lud;r;ie koclu1j1!CC! 
ie o to id;r;ioncczl ie otochodzil 

Tu potna, coby tnnęly ty iącc, 
Które ocean dził od brnci irO<bi ... 
ty tu nic licx m du 1. ly tuh1j 1ollce. 
A ko10 1ie1Dill t:l m1dbuinn rod;r;i, 

icch1j ię cxuje do ni j! ieclu1j bieży 
Rato ać onej nicboaicj macierzy! 

-Z Ajrcs, z Parany, setkami już wali 
Podlasie. Będzie luda do tysiąca ... 
Już my tu jeden okręt zwerbowali, 
Co na warsztatach stoi od miesiąca 
Rozkołatany, prawda, lecz się fuli 
Nic zlęknie jeszcze, mojn kochająca 
Gromado! Można zawierzyć mu głowę, 
Zaś kartę płaci na nim przez połowę». 

Tak krzyknę:-«Tuścic nam tra111i w sedno, 
"'aszmościc moi! Tu niema już o co ... 



ty tu w robkiem ... A chociai nnm bicdno, 
To o powroc·e dn·em m)Tm · noc •. 

ie n� nio tr:r.ymn tu, t tko to jedno: 
Cit płacił ti;itek. będxie ni;in:tl moc,'!' 
A jak po!Owo karta, to i dobrab -
Tu Bandy tr:r.o a obrócił przez ziobra. 

Dźwięklo. Wysypał, liczym. Popicrn• głowy 
Wziął się rachownć Żuk. Ten był w liczeniu 
Majster. Porndzil zagajcc bukowy, 
Choćby dwa morgi, zliczyć na korzeniu 
Okiem bez chyby. Umknie mu jakowy 
Buczek w Myszyńcu abo na Ziclcniu 1, 
Za ·os.e-jcno tem· brw·am· rusz:,, 
Już go ma! Już mu się nic zawieruszy. 

Stoim. Nikt nie śmie poruszyć się krokiem 
W ciżbie, żcf>y zaś nie zmylić rachuby. 
\Vszyscy wstrz:ymalim dech, utkwionym wzrokiem 
Pntrzyn� w kościsti! rękę, w palec gruby, 
Sękaty Zukn. A ów rysiem okiem 
Po jednej bierze głowy, jak we śruby, 
I siwe WllSY zjeżywszy mi gębie, 
Pomrukiem liczy, jak dęby w porębie. 

Aż krzyknie:-«Trzy i czterdzieści jest luda! 
Nic sctka-ć, prawda, a zawsze tej miary 
Podeprzem I zawsze z ratować się uda 
Co nieco onej polskiej mszy u fory!» -
A wtem przed inszych wyjdzie Jędrzej Gruda, 
Rzekąc:-«Ii ... nmic ta nic liczyć! Ja stary ... 
Mnie ta dziś,jutro!»-Tutaj go chrzypota 
Chwyci i jak tym suchym krzem szamota. 

Odpoczął, westchnie: - «To gdzież mnie w te światy? 
W te wiclgowody !rnszczać się? W te chlusty? 

1 T.j. w Zielonej pustciy; por. str. 47,3. 



Tak wy urnie w regestr nic wpisujcie, braty! 
Tu żywot konał będę ... Barak pusty, 
Dajcie mi kapciuch tytuniu czubaty, 
Cobym se kurzył... Ostały się chusty 
Po nieboszczycy ... Zaścielę se łoże 
Pieknie, i tak doumrę w ręce Boże. -

-A co ta na mnie padnie, między młodsze 
Rozdzielić. Niech tal• - Tu odgarnie z twarzy 
Długie, opadłe włosy; czoło otrze 
Z potu i wzrokiem gasnącym zajarzy. 
Tak insi: -«Co wy, Jędrzeju? Co, kmotrze I 
Bez żywej duszy, bez ognia, bez warzy 
Ostać się chcccic?»-I zaraz go chwycą 
Między się. A on:-«Ja ta ... z nieboszczycą ... •-

Lccz Bandys kładzie kupki. Baby, chłopy 
Porówno, a zaś przez połowę dzieci. 
Pourastały grosza godne kopy, 
Aże się w oczach srebrzy to a świeci. 
-«No, to i żniwo nasze! Nasze snopy!»­
Rzckę. A Bugaj:-«Wiera mil Co trzeci 
Waści się patrzy, mój panie Balcerzeb -
- «Trzecizna!- hukną insi. - Niech Waść bierzeb -

Gruchli my śmiechem. Więc Bugaj: -«Prócz żartu! 
Coby nam bez ,vas była za porada? 
Wy kowal,tościc z nas dobyli hartu ... 
Jużby się dawno rozcickła gromada, 
By nie wasz rozum, co dodał jej wartu, 
Że jako rzeka płynie, gdzie jej nada ... 
Wiadomo, w mieście jak płacą rzemiosła, 
A was -do portu z nami dusza niosła. 

-Toć wy mun ociecl»-Roztworzyl ramiona, 
Chwycili my się w uścisku za bary, 



Że c•lw. ixb• tnł• roxtrx� iona 
W dygot.eh :dochu ... Tymcxa cm świt szary 
7urebrn·at.Jo· te ró'noe w1·xt-c·ona 
S ictli l'l wiją pnędi,ju.i: te k.ohtry, 
hJnabjg_ne 1,,•·1nhm· mahwem·, 
Ro:uuwaj� io i dzie1i czyni'l ziemi. 

A tutaj trzaby farb, n i malurza, 
Coby utrufił ono wniście sloDca. 
Jakc ": µ·erwsza W)lllom"en·a .1rza• 
Z morskjch czeluści, gdzieś u świata koDca, 
Jak się natęż:i, w moc rośnie, rozjarza, 
Jak piórmi trzęsie w tęczach gorzcj<!Ca, 
Aż na skrzydliskach ze szczerego ztota 
Wzbije się slor'ica ptak i ogniem miota. 

Tak my wypadli na świat kupą całą, 
Jakby sk:ipani w szumi;Lcej kąpieli 
Onego zdroja, co młodość dawało. 
Na amen' zbytych nędz my zapomnieli ... 
A tu mnn hejnał radosny już grało 
W:ybuchająccslo1lce z wód topieli, 
A morze szlo nam łaskawie pod nogi, 
Setną w nas silę czując i duch srogi. 

Okr�t my widxicć xli. \ Ql"O ny je xcn 
Był latek. Slcl'cxal tor:1x nu pomo·cio 
\\':11· .tl.1tów, w śruby chwycony i w kl•ncze, 
Co Q:O tnymaly xamcxy to i pro·cie. 
Zm1ć, ie go burxe bil)·, prały do xcze, 
Ż:e nim l•q�o.ly wichró, naw:ilno · cie; 
Lecz nam io W)"dal,jako więc ta nrJr.a 
W potopie. iklo uie1ani,nie ark•. 

1Za .. (J; ·.J-zoru. 
1:Sa amen(gw.)-zupelnie. 



PAN llALCEll W URAZYLJI 

Trxy dni nie prxculo, a w porcie xawri:.1.ło 
Od kup podh11kich, co d:11ty xe 'Wi"-t• 
Woxcm a pieuo, j"'k ko90 bm t.110. 

ie t•k wiec owa cxereda krxydh1t"' 
Powrotnych cx:1jck, 1dy lol1ce do1rx"'ło, 
Ciq,gnie i x dechem , i•lrowym polata, 
Jnko ten naród prxex lądy i wody 
Ci�1nq_ł za onym podmuchem 1wobody. 

Malomówiący lud był i ponury, 
Znać przeznal złego moc, zaparł się w sobie 
I milczał. A gdy odezwał się który, 
To jakby żywą nrnę miał w wątrobie. 
Znać, że na niego waliły się góry, 
Że był skrzywdzony w wszelakim sposobie, 
Zaśtcraz nosił pochylo tc bary, 
J:1ko więc ziemny proch zdeptany, szary. 

liyly tam ocxy,jako lodu bryły, 
Byty tam twaru, jakby miotem kute, 
Serc• krwi'! xa xto i t9tniące i ly, 
Picicie xatwardle w •ck i Iowa lute. 
Był naród, który dobył z 1iebie 1ily 
Śmiertelnej, ·wydal 1w11_ najwyiuą nuto, 
A x w xy tkich pier i bił, :ikro· arubej koiy 
Ochtbrow"'ny duch, b:trunek Uoiy. 

Jak cicho przyszli, tak cicho posiedli 
Na brzeg, podobni onej siwej trzodzie ... 
Niewiasty śniade, by szyszki na jedli, 
Drobne, zawiędte były w swej urodzie. 
Ogniów nic kl:1dli, poswarków nic wiedli, 
O suchym chlebie trwając i o wodzie. 
Jeśli w nas pęd byt, to w nich - moc i trwanie. 
Z za Buga byli, sami Zabużanie. 



Czyli ja tutaj będę wypisował Dni tych godr.iny a godzin momcnta, Jako nad morzem lud ten noclegowa/, Palrzając w gwiazdy,czck,ihc okręta? Pomrok i świat/o, wsr.)'Slko się napowal 
i;ct

i

�;l\:�;� 1::�
i

r�bty��:�
I

� �;,�k�
a

:7;c�iola Górą, nad wielkim zawrotem żywota. 
Bo cóż to było, jak nic sądne roki, Ono praśniecie we świat tyla ludu? Ono wrrwanic,jak dęba z opoki, Tego, co zaprzał' mcchem swego trudu? ... Trzasła ci szyba na widok szeroki, Na one Boże sprawy, pełne cudu, Aż nam sic chnta zatrzęsła u węgła ... Ale nns życia moc w swój ruch zaprzęgła. 

Dawno szli insi w tułacze krainy Tęskności, gdzie się miłowanie rodzi, Był duch osobny, z osobnej przyczyny Co ich na czarnej wyprawow.ił lodzi ... Lecz wtem bić jęły n:iglącc godziny (Iż to tam zegar Boży różnic chodzi), Tak już nic było co czekać w tej porze, I-do pól Polski-runęło za morze. 
Gruchnął się naród o tę cudzą ziemię, Jak więc o kamie1i, co mu łba rozkrwawił. I wnet w tej rany brózdę padło siemię Życia inszego, niż to, co ostawił. Wzeszhl ru,i, wstało nowe jakieś plemię, W którcm się wolny duch nagle wyjawił, Uderzył w pióra, i z onych zaświeci, Przyodmieniony przez moc nową -leci. 

1 ... zn11rz11I zacz:il 1i,; p1uC, dnlmąć. 



PAN HAI.CEi\ W BRAZ\'UI 

Hanek był ci:y ty. Powietrze 1ię samo 
\V ruch by try nio Jo i xumialo wiosną, 
Gtly my ruazyli oną ja ną brnmq 
Ne.dziei, co mn pozłoci te kro no 1 

I hiat prxctyko. rói:nobarwnl! lam,, 
A du u, c:r.yni mocną i ro.do n, ... 
W 11.yku ruuylim, jak na •wiot, wojnę, 
W:r.oie ione glo y, a lica 1pokojnc. 

Bo lei to była prawa krucyjata, 
O któr j brat mi po iadal w Kr11kowie, 
Gdy 1io porwali do wychodu wiri.ta 
W poranne lol1ce bij:1cy orlowie. 
A xał nie bllCXl!C, cxy xy k im CY.J strata, 
Ru xyli wuelkioj nacji narodowie 
Odbijać P1,1.l1 ki Grób tur ckiej mocy ... 
A krx i prx d nieJDi xcd'I we dnie i w nocy. 

Oołć było pojrxcć po na zcj gromad1de, 
By poznać on,nprzy ięgło'ć ducha, 
Co piecxoć awoj:\ gorzejąc, J;;.hu.lxie, 
Gc.lxie popierw była tylko 1lina krucha. 
Cói: mim stać mo«lo ternx na :d,wodxie, 
Gdy„ kaidoj picr i iywy o:i;io1't buche., 
A naród prxeit te tułackie odmiany 
Pra'1i,1i ie wyró I z taj dawnej ulnnany. 

Jakaś dostojność, jakowaś powaga, 

Jt1knś zadum·1 wyl'h n·1 rea) 

Jakaś się w duszy oci<;,żyla waga, 

Za syna znal się naród,za d:ticdzica ... 

Żaden szmat lepszych przywdziać się nic wzdraga, 

By to nie była luźna ruchawica, 

Ale pod liczbę oddane i miarę 

Głowy tej milej ziemi 1m oriarę. 

U)'
, Krosno - rnmll • nncillgniętą, ,rn 0\11, tkllnlnądo wy-



Tak my uli, tnk my kroczyli prxc-d siebie, 
\V górno,ci na tych dux i na zcj sprawy. 
A.ono morze ledwo iQ kolcbit-, 
Ledwo i. po niem wiatr chod1ti ruchawy, 
Po zeptujqcy, ii: na nie Uirt hic, 
Gdy piu nq t nami kor:1biowo nowy· 
A jnk xeroko i jako d11leko,· 
Blękit nascich.q_ og11rnqłopick:!, 

Hej, i:eanojeiei nam wy, vody i !:idy, 
\Vy ni xbrodxonc pu .r:cxe, i wy, gó1·yl 
Pobralykie z na 'mit-rtclne pncy _dy 1, 
Że my do w11 zej wtarinęli n:1tury, 
Lud poln , co ma n11d xboii:ami nądy ... 
Że1najcie, hracin, gdxio tom lcgnął który/ 

iechi.e choć wa zo raduj,1 •i� koici, 
Grom:1do poi ka, pod /ońcem wolno·cir 

I ty mi łe&naj, najmilej xy kwiecie, 
Com binlo'ć t oj� .r:mnknąl w c:r:ornym grobie! 
Choćbym po c,ilym obno il jo 'wiecit-/ 
Sorce ie moje o tonie p1·:r:y tobie ... 
Do'ć. icch /.r:;1 tw,1rd11 ocxu mi uic gniecie! 
Tr:r:a dol(! zno ić w kowal kim po obie ... 
- Wtem truł. Odhuklo etnio dookoła. 
Zn.i.k to, i:e ocan czel,rn jui:, i:e wol:1 

.. .Jdzicm do ciebie, ziemio, 111:1tko nasza, 
Coś z pierworodnej zrodzi/a nas gliny! 
Idzicm do ciebie, rzesza twojn plasza, 
Powracające do gniazd swoich syny 
Niechaj nas dola, jak pnździcrz, rozprasza, 
Krzykniesz - wnet twoje zbiorą się drużyny. 

1 Pr i y $ q U - koszta sątlow�, f!U}'wno. 



Przez imię twoje i na twe wolnnie 
Lud, wierny tobie, u boku ci stnnic . 

.. .ldxicm do ciebie, r:iornio, mi:itko mil•, 
By upi:i'ć cr:olom ng t ojouproli:o ... 

ie jono licr:b my-filo i iii• 
Nio jeno plui my, co Inn twe orze, 
Alo i pieron, co BOa go po yl1, 
By w•lił bory o próchnilllcj Ir.ono ... 

io jono proch my,co 1. wiatrom pol•t., 
Alo i bary - diwign:{cc pól iwint:11 

. llot•mi w:1lić będ:i:icm w twojej kuźni, 
Soch, w rodwit.1cb kraj•ć two 1:agony, 
Al ci ię pęto u u jo ro:duini, 
Ali: buchnie x ciebie ogicll utajony ... 
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NA 'miorć, mi iycie oto ci odd,ulll 
Pod!• kA duu:a ... podia ko ,mkrmmn. 

Serdc• ię naue pod topy twe 'ciolq_, 
Pol ko, j•k\ cię nie widaly duchy!... 
Ty wyjdxiou srebrna - lxów nA :i:ych kąpiel\ 
\V myt•, 1trojnA w xbói twoich rallluchy ... 
Pol• ię twoje wio nq rozwesel� 
Ludów! Ty c•lo w łonecxno wybuchy 
Wolnołci pójdxion:, co tloją_jui w niebie .. 
... ld:i:iomy, matko] ldxiomy do dobici 
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